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FRYDERYK JOLIOT-CURIE
przewodniczący Św iatowej Rady Pokoju

r y  A1N IC J0W A N A  przez Św iatową Radę Pokoju na sesji czerwco- 
/ j  wei  ® Budapeszcie kampania na rzecz rokowań znajduje potężne 

echo w najróżniejszych kołach. Odpowiada ona bowiem głębokie­
mu pragnien iu  — odrzucenia s iły  p rzy rozw iązyw aniu rozbieżności 
między państwami.

Na całym kwiecie op in ia publiczna głośno i  powszechnie domaga się 
rokowań. To dążenie do rozw iązyw ania najpoważniejszych rozbieżności 
drogą rokowań jest tak powszechne, że nawet ci, którzy zdecydowani 

użyć siły, zmuszeni zostali, chcąc zamaskować swe złe zam iary, do 
mówienia a rokowaniach. A le  głosząc wolę odrzucenia p o liiy k i siły,, 
jednocześnie przygotow ują morderczą broń, zbroją się i  dążą roz­
m a itym i sposobami do stworzenia sytuacji, która bądź uniem ożliw ia  
rokowania, bądź też nie dopuszcza, by odniosły pom yślny rezultat.

Ich celem jest zrzucenie odpowiedzialności za niepowodzenie roko­
wań na drugą stronę i  —  urabiając przeciw  n ie j opinię publiczną  —  

przygotowanie k lim atu  sprzyjającego agresji. Obserwujemy to, co mo­
żna bij' nazwać zniekształceniem prawdziwego znaczenia słowa „ro ko ­
wania . A przecież nie oznacza ono nic innego, ja k  akcję, zmierzającą 
do osiągnięcia w dobrej wierze porozumienia między układającym i się- 
stronam i, a nie akcję, polegającą na staw ianiu warunków wstępnych, 
utrudniających, jeże li nie uniem ożliw iających to porozumienie.

W rokowaniach m iędzynarodowych ważne jest przede wszystkim, 
aby wszystkie strony od początku powzięty szczere postanowienie 
szukania rozwiązań, które byłyby do przyjęcia przez partnerów. Po­
szukiwania te bywają często trudne, wym agają nieraz wiele czasu- 
i  cierpliwości, ale warto im  się poświęcić, mają one bowiem na celu 
nie dopuścić do nowej w o jny i  stworzyć w arunki d la  sprawiedliwego  
i  trwałego pokoju.

W ciągu trw an ia  kam panii na rzecz rokowań trzeba zatem wyjaśnić  
op in ii publicznej prawdziwe znaczenie słowa „rokow an ia " i demasko 
wać przy każdej sposobności rokowania nieuczciwe.

Weźmy konkretny przyk ład  — zapowiedziane rokowania m iędzy  
czterema w ie lk im i m ocarstwam i — Stanam i Zjednoczonymi, Wielką; 
B rytan ią, Zw iązkiem  Radzieckim i Francją  w sprawie niemieckiej. Wy­
daje nam się rzeczą nie do przyjęcia, by trzy  z tych mocarstw zbierały  
się oddzielnie, ja k  się to siato w Waszyngtonie, by przed rozpoczęciem  
wspólnych rokowań wysuwać własne warunki, stawiające pod znakiem  
zapytania samo podjęcie rokowań.
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Oczywiście, każda z układających się stron w inna powziąć z gó ry  
własną koncepcję celu rokowań i  to jest rzeczą normalną. A le  czyż 
można mówić o rokowaniach, skoro a p rio ri wysuwa się jako warunek  
przystąpienia do rokowań przyjęcie przez drugą stronę własnych celów 
strony, to znaczy — przyjęcie z gó ry  tego, co m iałoby w łaśnie stać się- 
przedmiotem rokowań?

Taka taktyka utrudnia wzajemne ustępstwa i  poszukiwania rozw ią­
zań, nadających się do przyjęcia przez obie strony. Taktyka taka ozna­
cza w gruncie rzeczy postawienie d rug ie j strony wobec dyktatu pod 
płaszczykiem  — dla zm ylenia op in ii publicznej —  słowa „ rokowania

Is tn ie ją  inne środki oszukiwania op in ii publicznej pod płaszczykiem  
rokowań. K iedy np. sprzym ierzona grupa państw staw ia jako wa­
runek wstępny wyrażenie zgody na tak i skład organu, odpowiedzial­
nego za przeprowadzenie rokowań i  na tak i system głosowania, k tóry  
a p rio r i zapewnia te j grup ie  przewagę.

Takie w łaśnie cechy posiada przyszła konferencja po lityczna dla  
Korei, co niezm iernie ogranicza możliwość skutecznych rokowań w te j 
sprawie.

M ożna natom iast przewidzieć takie w arunki roko>wań, które me stw a­
rzałyby m ożliwości dla dyktatu i  spowodowałyby osiągnięcie — drogą  
wzajemnych ustępstw  —  porozumienia, możliwego do przyjęcia przez 
obie strony. N iejednokrotn ie wysuwano ju ż  takie warunki, odmienne  
od owych warunków wstępnych, o których wyżej m ów iliśm y. Jako przy­
kład służyć może zasada jednomyślności w Radzie Bezp eczeństwa 
ONZ. D latego Św iatowa Rada Pokoju domaga się całkowitego po­
wrotu do te j zasady, zachwianej z chw ilą utworzenia tzw. „m ałego  
zgromadzenia“ .

D latego Św iatowa Rada Pokoju stanowczo sprzeciw ia się propozy­
cjom, zm ierzającym  do re w iz ji K a rty  NZ.

W organach, odpowiedzialnych za przebieg międzynarodowych ro ­
kowań można proponować w specjalnych wypadkach, ja k  to ju ż  uczy­
n i ł Związek Radziecki, skład, w którym  jest oczywiście i  większość 
i  mniejszość, ale z takim  systemem głosowania, aby mniejszość m ogła  
przeciwstaw ić się większości.

Na przyk ład kom isja lub konferencja może. się składać z 11 człon­
ków, w tym  z sześciu przedstaw icie li jednego kierunku, a pięciu — in ­
nego, przy czym decyzje zapadałyby większością - ¡3  głosów. Jest rze­
czą oczywistą, że system tak i um ożliw ia szerokie dyskusje i zmusza do 
szukania rozwiązań, które byłyby do przyjęcia przez wszystkich, c& 
stanow i warunek trwałego pokoju.

A le  —• powie ktoś —  przy takim  systemie mniejszość mogłaby w nie­
skończoność przeciwstawiać się spraw iedliwym  rozw iązaniom, wysu­
wanym w najlepszej wierze przez większość. Gdyby tak się m ia ło zda­
rzyć, biorąc pod uwagę, że wszyscy przyznają op in ii publicznej zasad­
niczą rolę decydowania w sprawach międzynarodowych  — ta w łaśnie  
opinia publiczna, zorientowana w dążeniach mniejszości, nie omiesz­
kałaby skłonić je j do zm iany stanowiska.

Czyż bowiem uczciwie poinformowane narody nie pow inny stanow ić  
najwyższej ins tanc ji w sprawach m iędzynarodowych, kiedy chodzi 
o sprawę pokoju?

Jednym z obowiązków Św iatowej Rady Pokoju jest uświadomienie  
op in ii publicznej i  spowodowanie, by instancja, jaką są narody, stała



się  silą, zdolną narzucić wolę pokoju, ilekroć organy, których obowiąz­
kiem  jest utrwalenie pokoju, n ie  po tra fią  spełnić swojego zadania.

Wszyscy musimy to zrozumieć. N ie zawsze jest to łatwe, gdyż is t­
n ie ją  zręczne sposoby oszukiwania op in ii publicznej i  spychania je j na 
na jbardzie j niebezpieczne drogi. W szczególności trzeba wytłumaczyć, 
że uregulowanie międzynarodowych rozbieżności może wymagać wielu 
c ie rp liw ych  dyskusji, że znalezienie rozw iązania, możliwego do p rzy­
jęc ia  przez wszystkich, że osiągnięcie wspólnego porozumienia przez 
narody, nieraz bardzo się od siebie różniące, może wymagać dużo 
.czasu, nie w p ływając jednak hamująco na tok codziennego życia każ­
dego z tych ̂ narodów.

Wynika stąd oczywiście, że tam, gdzie toczy się wojna, ja k  na przy­
k ła d  w Indochinach, gdzie każdy dzień przynosi nowe zniszczenia i  no­
we ofia ry w ludziach, trzeba domagać się przerwania dzia łań wojen­
nych i  zawarcia rozejmu. Oto dlaczego musimy oceniać rozejm w K o­
re i jako zwycięstwo s ił pokoju. Aby u trw a lić  pokój należy nawiązywać  
■rokowania, ożywione tym  duchem, ja k i w in ien prom ieniować z naszej 
kampanii.

Nie można przenosić automatycznie metod regulowania spraw we­
wnętrznych na sprawy międzynarodowe. Rozwiązywanie spraw między­
narodowych w obecnym świecie wymaga odmiennego podejścia i  od­
m iennych metod, nacechowanych wolą porozumienia.

Uznawanie pokojowego w spółistn ienia między różnym i ustro jam i i nie 
mieszanie się w wewnętrzne sprawy innych państw ju ż  świadczy o is t­
n ien iu  w o li wzajemnego zrozumienia, niezbędnej dla utrzym ania po­
koju, największego dobra ludzkości. Takie przepisy nie dadzą się za­
stosować do obywateli jednego kra ju  w dziedzinie regulowania spraw  
wewnętrznych. W ymagają one bowiem przeciwstaw ienia sobie —  wraz  
z  nieuchronnym i przy tym sporam i — rozbieżnych opin ii, rozbieżnych 
in teresów i  w tym  zaw iera się warunek, postępu. A le  kon flik ty  we­
wnętrzne nie powinny dawać powodu do w ojny między państwami.

Chodzi o nową postawę, w które j taką samą rolę ma do odegrania 
i  serce, i  rozum. Trzeba doprowadzić do tego, by rokowania m ia ły  taki 
właśnie charakter. Trzeba tak nastawić umysły, by nie można było 
wyobrazić sobie regulowania różnic między kra jam i przy użyciu siły, 
dz ia ła jące j bądź to przy pomocy głodu, bądź też przy użyciu broni.

B iu ro  Św iatowej Rady Pokoju zebrało się w dniu 9 września w Wied­
n iu  z jasną świadomością, jakie w arunki spełniać mają uczciwe roko­
wania.

Po rozpatrzeniu problemów, od których zależy pokój między naro­
dam i, B iu ro Św iatowej Rady Pokoju zakończyło swe prace uchwale­
niem  rezolucji, k tó re j tekst zam ieściliśmy w poprzednim numerze.

Ta doniosła rezolucja kontynuuje i  rozw ija  m yśli Apelu Światowej 
Rady Pokoju z Budapesztu, Jej celem jest orientowanie  — w obliczu 
konkretnych wydarzeń najwyższej wagi — działa lności tych, którzy  
pragną, by rządy rozw iązyw ały kon flik ty  środkam i pokojowymi, by pro­
w adz iły  rokowania i  osiągały porozumienie.

4



DROGI
KTÓRE SIĘ ROZCHODZĄ

GEORG BRANT1NG
senator szwedzki z ram ienia p a rtii socjaldemokratycznej

O S T A T N IE  la ta  p rzyn io s ły  ze 
sobą pewne oddalenie m ię ­
dzy S tanam i Z jednoczonym i 
a Europą zachodnią. Jest to 

zasadnicza okoliczność p rzy  rozpa­
try w a n iu  pe rspe k tyw y  poko ju  św ia ­
towego.

D la  nas, k tó rzy  uważam y, że n a j­
w iększą szansę u trzym an ia  po ko ju  
da je  zrów noważona w spółp raca m ię ­
dzy g rupam i państw , ta k i rozw ó j sy­
tu a c ji jes t w ie lce  ob iecujący. S top­
n io w y  p o w ró t E u ropy  zachodnie j do 
je j r o l i  niezależnego' czynn ika  w  po­
lity c e  św ia tow e j w yd a je  nam  się 
w ażnym  etapem  na drodze do celu.

M ów iąc o rozchodzeniu się dróg 
E uropy zachodnie j i  S tanów  Z je d ­
noczonych, n ie  m am y na m y ś li p rz y ­
godnych zm ian, zachodzących w  ży­
c iu  po litycznym . Rozbieżności w y ra ­
ża ją  się w  ty lu  zasadniczych dzie­
dzinach, że ju ż  w  te j c h w ili p rz e w i­
dzieć można uksz ta łtow a n ie  się no ­
wego u k ła d u  sy tu a c ji m iędzynarodo­

w e j. N ie w ą tp liw ie  u je j pods taw  le ­
żeć będą różne w a ru n k i gospodarcze 
dw óch grup państw .

W ojna  w  K o re i dosadnie ukaza ła  
p ra w d z iw ą  sytuację  po lityczną, w y ­
kazu jąc jednocześnie w a d liw e  fu n k ­
c jonow an ie  ONZ w  dotychczas o w y  chi 
w a runkach .

Jakież są konsekw encje te j w o j­
ny w  stosunkach m iędzy S tan am i 
Z jednoczonym i a Europą zachodnią? 
Otóż b y ła  ona nie  ty lk o  bardzo kosz­
tow na, ale z p u n k tu  w idzen ia  p o li­
t y k i eu rope jsk ie j okazała się bardzo 
g łup ia . N aw et zw ycięstw o n ie  b y ło ­
by je j u sp ra w ie d liw iło . A tm osfe ra , 
panu jąca m iędzy w c ią g n ię tym i do 
w o jn y  ko reańsk ie j państw am i za­
chodn im i, s taw a ła  się w ięc  coraz 
cięższa. Na eu rop e jsk im  brzegu A -  
t la n ty k u  n ik t  w  g runcie  rzeczy n ie  
zgadzał się z po lityczn ą  zasadą tego 
przedsięwzięcia.

Celem te j w o jn y  b y ło  oczyw iście* 
usadow ienie się S tanów  Z jednoczo­
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nych  na wybrzeżach A z ji,  co pocią­
gało za sobą liczne konsekw encje  dla 
całego św iata. P raw dę m ów iąc  bo­
w ie m  stanę ło  wówczas py tan ie  -— 
w spó łp raca  m iędzynarodow a poprzez 
O N Z  czy też nie?

r  D Y B Y  n ie  is tn ia ły  C h iny  Lu do -
^  we, w szystko  by ło b y  o w ie le  

prostsze dla  n ie k tó ry c h  państw . G dy­
b y  k a p ita ł am e rykańsk i m óg ł p rze­
n ik a ć  do C h in , będących ¡nadal 
k ra je m  bezs ilnym  i  n ieuporządko ­
w a n ym , w szystko by łob y  się po to­
czy ło  starą, w ytyczoną  drogą. A le  
ukazan ie  się na D a le k im  W schodzie 
w ie lk ie g o , p ra w d z iw ie  suwerennego 
m ocars tw a, potężnego i  trw a le  z je d ­
noczonego, zm ien iło  sy tuac ję  na 
sw iecie .

A n g lia  m usia ła  czuw ać w  now ych  
w a ru n ka ch  nad sw o im i in te resam i 
zarów no ty m i, k tó re  w ią z a ły  się z 
na jb liższą  przyszłością, ja k  i ob liczo­
n y m i na dalszą metę. D e fin ity w n a  
b lokada  je j s tosunków  hand low ych  
z  n o w y m i C h inam i n ie  m ogła być 
■dla n ie j korzystna.

N a tom ias t S tany Zjednoczone ju ż  
n a  długo przed k o n f lik te m  ko re ań ­
s k im  w y b ra ły  lin ię  po lityczną , k tó ra  
■nieuchronnie m us ia łaby  w  przysz ło­
śc i skom p likow ać do na jwyższego 
s topn ia  zagadnienie w spó łp racy  z 
C h in a m i. W aszyngton, gdzie po 
śm ie rc i Roosevelta zapanow a li ge­
ne ra łow ie , ad m ira ło w ie  i  m agnaci 
p rze m ys łow i, rozu m ow a ł ju ż  w y łącz­
n ie  po jęc iam i „s tra te g ii“  i  busines­
su.

D la  um ocn ien ia  am erykańskiego 
panow an ia  uzna li on i za potrzebne z

ca łe j s iły  pod trzym yw ać am erykań­
sk ie  w p ły w y  w e w schodn ich  po ła­
ciach A z ji.  P rzeksz ta łc ili Japonię w  
państw o sate lick ie , w  pierw szorzęd­
ną bazę d la  f lo ty  m o rs k ie j i  po w ie ­
trzn e j, a w  raz ie  po trzeby rów n ież  
d la  a rm ii lądow e j. P rzy  pomocy 
Czang K ai-szeka wyspa T a iw a n  zo­
sta ła  po p ro s tu  skradziona rządow i 
ch ińsk iem u.

W reszcie za pośredn ictw em  L i  Syn- 
mana przesądzono w  podobny spo­
sób o losach K o re i p o łu dn iow e j, 
tw orząc bazę w  po b liżu  g ran ic  C h in  
1 Z w ią zku  Radzieckiego. Realizacja 
tego p ro g ra m u  w o jskow ego s tw o rzy ­
ła  no w y  u k ła d  p o lity c z n y  na D a le­
k im  W schodzie, pow odując pow sta­
nie  t rw a łe j sprzeczności m iędzy Sta­
nam i Z jednoczonym i a C h inam i.

I  ED N O C ZE Ś N IE  na ra s ta ły  roz- 
** bieżności pom iędzy S tanam i Z je ­

dnoczonym i a k ra ja m i E uropy  za­
chodn ie j.

T rudn o  by ło  S tanom  Z jednoczo­
n ym  znaleźć ¡sobie m ie jsce w  pow o­
je n n ym  świecie. N iezależne geogra­
ficzn ie  i  gospodarczo', s ilne  dz ięk i 
sw o je j przewadze ekonom iczne j i 
sw o jem u postępow i w  dz iedzin ie  
b r on i a tom ow ej, n ie  b y ły  dostatecz­
n e  d o jrza łe  do lo ja ln e j w spó łp racy 
na zasadach „fa -ir-p la y “  (uczciwej 
g ry) z pow o jen nym  św iatem . P rze­
c iw n ie , zab łą ka ły  się w  m arzen ia  o 
panow an iu  nad św iatem . M ów iąc o 
S tanach Zjednoczonych, m am y ¡na 
m yś li ic h  o fic ja ln y c h  ¡przedstaw icie li. 
Tym czasem  arni »Europa zachodnia, 
an i reszta k ra jó w  św ia ta  n ie  jes t 
sk łonna  podporządkow ać się ich  pa­
now aniu .
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T ak  w ięc Europa zachodnia i  S ta­
n y  Z jednoczone o rie n tu ją  się w  róż­
nych  k ie run kach . Recepta am e ry­
kańska —  50 proc. d a w k i a n ty ra ­
dz ieck ie j, 50 proc. d a w k i a n ty c h iń - 
sk ie j okazała się zby t s ilna  d la  E u­
ropy, k tó re j po trzebny jes t pokój, 
odprężenie i  odbudowa.

Poza ty m  w spó lna n ienaw iść do 
ko m u n izm u  i  wza.em ne uznaw anie 
zasad kap ita lis tycznych  nie  s tanow ią  
w ystarcza jące j w ięz i. D w ie  g rupy  
pa ńs tw  ro z d z ie liły  się w  dziedzin ie 
gospodarczej przede w szys tk im  z po­
w o d u  żarłoczności, z ja k ą  k a p ita liz m  
am e rykań sk i chc ia ł ko rzystać ze s ła ­
bości i nędzy k ra jó w  europejsk ich. 
H is to r ię  tę  p isa ł „p la n  M a rsh a lla “  
i  p a k t a tla n tyck i.

Poprzez p a k t a t la n ty c k i S tany 
Z jednoczone chc ia ły  stać się w o js k o ­
w y m i p ro te k to ra m i E u ropy  zachod­
n ie j i  zdobyć odpow iedn ie  w p ły w y  
po lityczne, tłum acząc to tezą o bez­
pośredn im  zagrożeniu rzekom ą ag­
res ją  radziecką. A m e ryka ń sk i prze­
m y s ł w o je n n y  uzyska ł w  ten  sposób 
o lb rzym ie  zam ów ienia, zapew nia jąc 
sobie jednocześnie pok ryc ie  na leż­
ności przez państwo, co> doprow adzi­
ło  do obniżenia się s topy życ iow ej.

Otóż zauważm y, że p a k t a tla n ty c ­
k i  op iera się na b łędnym  poglądzie, 
że S tany Zjednoczone dob row o ln ie  i 
bez w ażnych w zg lędów  n a tu ry  p o li­
tyczne j, je dyn ie  z idea lis tycznych  
pobudek w y s tą p iły b y  tu ta j ja ko  p ro ­
te k to rz y  E uropy  zachodnie j p rze c iw  
ZSRR.

W  ten sposób nadano p a k to w i a t­
lan tyck ie m u  pozór po litycznego m i­
łosierdzia , co m ia ło  pociągnąć za so­
bą odpow iedn ią  wdzięczność i... za­
leżność.

Jednak n ig d y  n ie  zdarzyło  się 
w ie lk im  m ocarstw om , aby rzuca ły  
się w. o lb rzym ie  przedsięwzięcia w o ­
jenne je dyn ie  z pobudek idea lis tycz­
nych. U trzym yw a no  w p raw d z ie , że 
A n g lia  p rzys tą p iła  do p ierw sze j w o j­
n y  św ia tow e j, poniew aż N iem cy po­
g w a łc iły  neutra lność B e lg ii, a le na­
p raw dę stało się ta k  dlatego, że A n ­
g lia  uw ażała za sw ó j ż yw o tn y  in te ­
res n ie  dopuścić, b y  ca ły  kon tynen t 
eu rop e jsk i zna laz ł się pod dom ina­
c ją  N iem iec.

A n g lia  w yko rzys ta ła  sw o ją  intei*- 
w ancję  n ie  po to, b y  pomóc B e lg ii i  
F ra n c ji czy to  gospodarczo, czy też 
po lityczn ie , lecz aby na te j podsta­
w ie . zapew nić sobie po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j pozycję „o p ie k u ­
na“ . Otóż poprzez p a k t a tla n ty c k i 
S tany Z jednoczone chc ia ły  s tw orzyć  
sobie ta ką  pozycję  wobec k ra jó w  
E uropy zachodnie j w  ten  sam spo­
sób, w  ja k i n a rz u c iły  swe w p ły w y  
n a jp ie rw  drogą k re d y tó w  c y w iln ych  
i  uk ład ów  w  ram ach „p la n u  M a rs ­
h a lla “ .

K ie d y  „p la n  M a rsh a lla “  pon iós ł 
fiasko, k a p ita liz m  am erykańsk i nie 
m ia ł in n ych  p e rspe k tyw  ja k  p rzed­
łużać z im ną  w o jnę , p row adzić  n ie ­
p rze rw aną budow ę baz lo tn iczych  i  
m orsk ich  (H iszpania, S kandynaw ia ), 
przeciągać m o ż liw ie  n a jd łuże j w o jnę  
w  K ore i.

Tym czasem  —  szuka jąc korzyści 
w  powszechnych zb ro jen iach  —  ka ­
p ita liz m  am e rykań sk i n a p o tyka ł na 
sw e j drodze przeszkody. N aród ame­
ry k a ń s k i zaczął się przekonyw ać, że 
w o jn a  w  K o re i kosztu je  o w ie le  za 
dużo am erykańsk ie j k rw i.  M ożna 
było  s taw iać  pod znak iem  zapytan ia  
radzieck ie  propozycje  poko jow e , ale
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na dłuższą m etę n ie  m ożna by ło  an i 
ich  u k ry w a ć , an i lekceważyć. O p i­
n ia  mas lu d o w ych  w  Stanach Z je ­
dnoczonych zaw ażyła na w yborach 
prezydenckich. T rzeba by ło  obiecać 
pokój p rzyn a jm n ie j w  K ore i.

A le  jednocześnie chodziło o to, by 
nie poddać się „pan ice  p o k o ju “ . Roz­
w iązan ie  dy lem a tu  znaleziono w  ta ­
k im  oto p rogram ie : w o jn a  trw a ć  bę­
dzie „m ię dzy  sam ym i A z ja ta m i“ , to 
znaczy z pomocą Czang Kai-szeka, 
gdy tym czasem  am erykańscy do­
stawcy. b ro n i będą m o g li w  bez­
piecznej odległości zgarn iać swe zy­
ski.

W reszcie doszliśm y do roze jm u  w  
K o re i. Rząd rad z ie ck i o tw o rzy ł d ro ­
gę do d ysku s ji na „na jw yższym  
szczeblu“  w  celu kon tynuo w a n ia  po­
l i t y k i  odprężenia. Naw iązano ró w ­
nież now ą dyskusję  w  spraw ie  n ie­
m ie ck ie j ta k  is to tn e j d la  poko ju  
św iatowego. D z is ia j francuscy i an­
gielscy p o lity c y  p rz e tra w ia ją  inne, 
p iln ie jsze  p rob lem y, n iż  rozbieżności 
m iędzy W schodem  a Zachodem. 
N iem cy o d g ryw a ją  w  E urop ie  ro lę 
zarazem cem entu i  ła d u n ku  w y b u ­
chowego, a p o lity k a  p a k tu  a tla n tyc ­
kiego na jw id o czn ie j n ie  da je  roz­
w iązan ia  w szystk ich  p ro b lem ów  bie­
żących.

Jednym  s łowem , obecne w ydarze­
nia  uczą dziś na rody E uropy : „Z a j­
m u jc ie  się teraz sw ym i w ła sn ym i 
sp ra w a m i!“  N a rody E uro py  zachod­
n ie j n ie  m a ją  an i czasu, an i ochoty, 
an i środków , by  być sa te litam i ame­
ryk a ń s k im i. Zresztą inne  na rody też 
n ie  tęskn ią  do ro l i sa te litów .

W  1945 r. S tany Zjednoczone cie­
szy ły  się w ie lk im  kredy tem . Jakąż 
rek lam ę ro zw in ę ły  one na tem at

sw e j potęgi, swego bogactwa, u m iło ­
w an ia  swobód dem okra tycznych, ich  
m iędzynarodow ego idea lizm u  i  ic h  
w o li um ocnien ia  pókoju.

A T E R A Z ! P o lity k a  ekspansji św ia - 
* *  tow e j, pa k tu  a tlan tyck iego , r u j ­
nu jąca  narody w o jn a  w  K o re i, he­
gemonia dolara, ru jn u ją c e  nakazy 
b lokady  gospodarczej, im p e ria lis tycz ­
ne zaikusy na D a le k im  W schodzie, 
nadużyw an ie  bez s k ru p u łó w  a u to ry ­
te tu  ONZ, faszyzm  M ac C a rth y ‘ego, 
zdecydowane pop ie ran ie  reż im u  
Franco. Gdzież się teraz podz ia ł ten 
k redy t?

W ie lk i k a p ita liz m  am erykańsk i u- 
czyn ił o lb rzym i k ro k  naprzód w  cza­
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Bezce­
rem on ia ln ie  stanął na czele in te re ­
sów państw a, zagarn ia jąc w  sw e 
bezpośrednie w łada n ie  rów n ież m i­
n is te rs tw o  spraw  zagran icznych i 
w o jny . W szystko stanęło pod zna­
k ie m  businessu i  rob ie n ia  p ien iędzy !

M ożna oczyw iście rządzić  pań­
s tw em  w  ten  sposób —  zdarzało s ię  
to n iek iedy , • osiągano naw et pewne 
powodzenie! A le  panowanie k a p ita ­
lizm u  je s t h is to rycznym  up io rem , 
którego n ie  da się ożyw ić! N iezliczo­
ne dośw iadczenia i  b łędy na uczy ły  
narody europejskie, że is tn ie je  m ię ­
dzy z iem ią a n iebem  dużo in nych  
rzeczy poza p ien iędzm i, na  p rzyk ład  
stara świadomość narodowa, konso­
lidu jąca  państw o i  ro zw ija ją ca  w a r­
tości ku ltu ra ln e . Rozważni m ężow ie 
stanu rwintni posiadać świadomość 
tych  spraw .

Zda je  się, że zac iem n ił ją  am ery­
kańsk i koc io ł czarow n ic, co je dyn ie  
tłum aczyć może ekstraw agancje  p o li­
ty k i am erykańsk ie j. W ierzono, że
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w yłączn ie  p rzy  pom ocy potęgi 
pieniądza 'będzie można k ie row ać 
w ie lk im i ¡narodami o s ta re j k u ltu -  
rze —  zarów no w  Europie, ja k  i  w  
A z ji —  ja k  zb łądzonym i trzodam i 
lu d z k im i, ¡bez poczucia godności i 
św iadom ości na rodow e j.

Jak ¡pow iedzie liśm y ¡na początku 
tego a rty k u łu , d ro g i E uropy  zachod­
n ie j i  S tanów  Z jednoczonych za­
czyna ją się rozchodzić. Naszym  zda­
n iem  dzie je się to z korzyścią  dla 
spraw y poko ju .

P oko ju  n ie  zdobędziem y oczyw i­
ście kam pan ią  judzen ia  p rzec iw  na ­
rodom, p rzec iw  na rod ow i am ery­
kańsk iem u w  szczególności, gdyż 
n ik t  n ie  może być aż ta k  zaślepio­
ny, by n ie  zdawać sobie sp raw y z 
jego w artości. A le  zdaniem  naszym

naród ten popadł w e  w ładzę ta k ie ­
go reż im u, o k tó ry m  ty le  ty lk o  po­
w iem y, że jego hegem onia nad po­
ło w ą  św ia ta  b y ła b y  ¡nieszczęściem, i  
zgubnym  k ro k ie m  wstecz.

P okó j ś w ia to w y  m usi być dz ie łem  
sam ych ¡narodów. N arody E u ro py  
zachodniej,, ¡nad k tó ry m i p o lity k a  
am erykańska chc ia łaby rozciągnąć 
po w ie rn ic tw o , zmuszając je  do so ju ­
szu w  ew en tu a ln ym  k o n flik c ie  św ia ­
to w y m  m iędzy us tro jem  k a p ita l i­
s tycznym  a kom u n is tyczn ym  —  
pragną dz is ia j w y rw a ć  się ze swego 
zależnego położenia, odzyskać sw o­
bodę dzia łan ia , p row adzić  po litykę , 
opartą  ,na ich  w łasnym  sądzie; w  
ten w łaśn ie  sposób będą one m og ły  
wnieść w ie lk i w k ład  do sp ra w y  po­
k o ju  światowego,.



Zgrzyty
między Londynem 
a Waszyngtonem

GORDON SCHAFFER

A  os ta tn im  posiedze­
n iu  K ongresu b ry ty j­
sk ich  zw iązków  zawo 
dow ych w  Douglas 
na w ysp ie  M an  zda­
rz y ł się znam ienny 
w ypadek. K ie d y  de le­
gaci jednogłośn ie 
przegłosow ali rezo lu ­
cję , dom agającą się 
zw o łan ia  k o n fe re n c ji 

szefów rządów  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
F ra n c ji, S tanów  Z jednoczonych i 
ZSRR, John H orne r, sekre ta rz  zw iąz­
k u  k o le ja rzy , zadał zgrom adzonym  
ta k ie  py ta n ie : „Czy ktoś z obecnych 
na tej sali delegatów odważy się te­
raz powiedzieć, że w  1950 r. L i Syn- 
man stał się niewinną ofiarą agre­
sji?“ W  sa li zapanowało śm ie rte lne  
m ilczenie.

Gdyiby to  samo py tan ie  zadano pa ­
rę  tygo dn i przedtem , k ie d y  L i  Syn- 
m an nie  u s iło w a ł jeszcze b ru ta ln y m i 
m an ew ra m i ponow nie  sprow okow ać 
w o jn y , py ta n ie  Johna H o m e ra  p rzy ­
ję ło b y  o k rzyka m i pro testu.

D z is ia j c i wszyscy, k tó rz y  zgadza­
ją  się iść w  ślad za A m e ryka n a m i za 
każdą cenę —  a n :e b ra k  ta k ic h  za­
rów no w  łon ie  rządu, ja k  P a r t ii P ra ­
cy i  b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodom 
w ych  —  w idzą , że zna leź li się w  
sieci sw o je j w łasne j propagandy. 
N ie mogą po raz d ru g i nadużyw ać 
zaufania. W iedzą on i dz is ia j, że na­
ród b ry ty js k i n igd y  nie  pó jdz ie  za n i­
m i w  agresyw nej w o jn ie  L i  S yn-m a- 
na.

W  c h w ili obecnej ca ły  św ia t w yd a ­
je  w estchn ien ie  u lg i. U s ta ły  w a lk i,  
jeńcy w o je n n i —  radośn ie w ita n i —  
p o w ró c ili do sw o ich  dom ów.

N a leży zauważyć, że k ie d y  pod­
czas ob rad  K o m is ji P o lityczne j O NZ 
W ie lka  B ry ta n ia , Now a Z e land ia  i 
K anada w ysu nę ły  'p ro jek t rezo lu c ji, 
zapraszając In d ie  do w z ięc ia  udz ia łu  
w  ko n fe re n c ji po lityczn e j w  spraw ie  
K o re i, prasa b ry ty js k a  n iem a l jedno­
głośnie popa rła  ten wn iosek.

D z ie n n ik i b ry ty js k ie  p o d k re ś liły  
rów n ież  fa k t, że w ła śc iw ie  po raz
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pierw szy W ie lka  B ry ta n ia  i  S tany 
Z jednoczone g łosow ały ,na fo ru m  O r­
gan izac ji N a rodów  Z jednoczonych w  
p rze c iw n ych  obozach. Raz p rz y n a j­
m n ie j b ry ty js k a  op in ia  pub liczna  
została ca łkow ic ie  po in fo rm ow ana  o 
m anew rach am erykańsk ich , zm ierza­
jących  do przeg łosow an ia  rezo lu c ji 
C om m onw ealthu.

G łosowanie, k tó re  p rzyn ios ło  27 
głosów na rzecz ud z ia łu  In d ii,  21 — 
przec iw  i  11 w s trzym u ją cych  się, 
ja w n ie  uznano za m ora lną  porażkę 
S tanów  Z jednoczonych. Prasa po­
św ięc iła  w ie le  s tro n  na w ykazan ie , 
że jedyn ie  zasada w iększości 2/3 gło­
sów  un ie m o ż liw iła  dopuszczenie In ­
d ii do udz ia łu  w  k o n fe re n c ji p o lity c z ­
n e j w  spraw ie  K ore i.

W arto  zacytować ośw iadczanie de­
legata In d ii,  K r is z n y  M enona, gdyż 
nabra ło  ono jeszcze w iększego zna­
czenia w  czasie debaty nad k o n tr ­
propozycją  C h in  Lu do w ych  i K o re ań ­
sk ie j R e p u b lik i Lu dow o-D em okra ­
tyczne j.

Oto jego s łow a:
„Nasza własna znajomość rządów  

C hin  i Korei Północnej pozwala nam  
wierzyć, że ich wystąpienia w  O NZ  
będą nacechowane rozsądkiem i po- 
jednawczością. Konferencja politycz­
na w  sprawie Korei nie powinna o- 
graniczać swego składu do krajów , 
których wojska walczyły w  Korei. 
M o im  obowiązkiem jest wyrazić i 
podkreślić zaniepokojenie mojego 
rządu z powodu oświadczeń na te­
m at zjednoczenia czy też podboju 
K ore i przy użyciu siły, jak  również 
jego zaniepokojenie z powodu metod, 
polegających na opuszczaniu sali 
obrad, zakładaniu veta lub innych 
m anewrach tego rodzaju. Złe rezulta­
ty  zapowiada konferencja, kiedy za­

czyna się od pogróżek i  przejawów  
nieufności“.

B ry ty js k a  op in ia  pub liczna  jedno­
głośnie opow iada się za ty m  ośw iad­
czeniem. W  szczególności p rzyw ódcy 
labourzystow scy nie  p o w in n i um n ie j 
szać je j znaczenia, gdyż Iindie cieszą 
się o lb rz y m im  au to ry te tem  w śród  
cz łonków  P a r t i i P racy.

Delegat W ie lk ie j B ry ta n ii G ladw yn  
Jebb z łoży ł In d io m  swe uznan ie  z 
pow odu ta k  w ażne j ro li, ja k ą  ode­
g ra ły  w  zaw arc iu  u k ła d u  w  spraw ie  
jeńców . P raw da, że w  k i lk a  d n i póź­
n ie j G lad w yn  Jebb „przyjął postano­
w ienie Zgromadzenia“ i  okazał się o 
w ie le  posłusznie jszy wobec żądań a- 
m erykańsk ieh , a le  k ie d y  do jdzie  do 
d ysku s ji nad kon trp rop ozyc ja m i K o ­
re i P ółnocnej i  C h in , będzie m u  o 
w ie le  tru d n ie j odm ów ić In d io m  swo­
jego poparcia.

Pon ieważ piszę te s łow a w  prze­
dedn iu  dysku s ji, k tó re  toczyć się bę­
dą w  Zgrom adzeniu O gó lnym  ONZ, 
je s t rzeczą niezm iennie niebezpiecz­
ną ryzykow ać p ro roctw a ,

F ore ign O ffice  (b ry ty js k ie  M SZ) o- 
p u b lik o w a ło  je dyn ie  dek la rac ję , w  
k tó re j n iezręcznie oświadcza, iż  w  
d y s k u s ji na  tem at p ropozyc ji c h iń ­
sk ich  i pó łnocno -  ko reańsk ich  po­
w in n y  przede w szys tk im  b rać ud z ia ł 
k ra je , k tó re  b ra ły  ud z ia ł w  w o jn ie  
w  K o re i. N ic  w  ty m  zaskakującego, 
ponieważ F ore ign O ffice  z zasady 
WTPOwiada ośw iadczenia, podpo­
rządkow u jące  p o lity k ę  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii l in i i  po lityczn e j S tanów  Z jed ­
noczonych. A le  w  c iągu osta tn ich  
m iesięcy zaszła ta w ie lk a  zm iana, że 
w  w ie lu  k lu czow ych  pu nk tach  rząd 
b ry ty js k i n ie  zgodził się p row adzić 
W ie lk ie j B ry ta n ii bez zastrzeżeń na 
pasku am erykańsk im .
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G dyby W ie lka  B ry ta n ia  pod ję ła  
in ic ja ty w ę  przekszta łcenia w  sposób 
k o n s tru k ty w n y  p ropozyc ji, w ysu n ię ­
tych  w  O NZ na tem a t k o n fe re n c ji 
po lityczn e j w  spraw ie  K o re i, in ic ja ­
ty w a  taka  nabra łaby szerokiego roz­
głosu. Z  d ru g ie j s tro n y  A m eryka n ie  
bardzo w yra źn ie  spodziew ają się w y ­
korzystać sw o ich  s a te litó w  na O gó l­
n ym  Zgrom adzen iu  O NZ d la  storpe­
dow ania  w sze lk ie j p róby, zm ie rza ją ­
cej do zm iany  ich  p ropozyc ji.

W tedy L i  S yn-m an liczyć  zacznie 
dz ień po d n iu  ow ych  usta lonych 
dz iew ięćdzies ią t d n i, po czym  w ezw ie  
do w o jn y  to ta ln e j, pow o łu jąc  się na 
uk ład , podp isany przez szesnaście 
k ra jó w .

Ten d y lem a t w yd a je  się n ie  do- ro ­
zw iązan ia , gdyż am erykańscy d y p lo ­
m aci bardzo jasno u s ta li l i  przed za­
w a rc iem  roze jm u, w  czasie sw ych 
rozm ów  z L i  Syn-m anem , że b y n a j­
m n ie j n ie  zam ierza ją  dążyć do p ra w ­
dziwego porozum ien ia na kon fe re n ­
c ji po lityczne j w  spraw ie  K o re i.

A m eryka n ie  m ogą przeszkodzić 
zaw arc iu  porozum ien ia , ale n ie  mogą 
n ic  uczynić, by narzucić rozw iązan ie  
w  postaci u tw o rzen ia  „z jednoczone j" 
K o re i pod egidą L i  Syn-mama. N  e 
mogą w ygrać p rzy  sto le  obrad tego, 
czego n ie  zd o ła li uzyskać na po ili 
w a lk i.  W ie  o  ty m  W ie lka  B ry tan ia .

T a k  w ięc W ie lka  B ry ta n ia , k tó re j 
rząd i na ród pragną pcikoju w  K o ­
re i, zmuszona jes t zająć stanow isko. 
P o lity k a  am erykańska nie  da je  so ju ­
szn ikom  U S A  żadnej in n e j a lte rn a ­
ty w y , ja k  ty lk o  oddzie lić się od p o li­
ty k i,  prow adzone j przez W aszyngton.

Toteż jes t rzeczą n ieu n ikn io ną  —  
w  m ia rę , ja k  u ja w n ia  się ba nkru c tw o  
p o lity k i U S A  —  że w  W ie lk ie j B ry ­

ta n ii z coraz w iększym  nac isk iem  da­
ją  się słyszeć głosy na rzecz handlu* 
i  p rzy jaźn i z C h inam i. N ie  z m iłośc i, 
d la  nowego u s tro ju  W ie lka  B ry ta n ia  
uznała C h in y  w  1950 r . N ie, posta­
now ien ie  uznania rządu w  P e k in ie  
po w z ią ł rząd A ttle e  w  in te res ie  W ie l 
k ie j B ry ta n ii i  iz o f ic ja ln y m  popar­
c iem  W instona C h u rch illa .

N ie  wszyscy także w iedzą, że W ie l­
ka  B ry ta n ia  pow zię ła  tę decyzję za. 
w yraźną zgodą ówczesnego sekre ta ­
rza stanu US A , Achesona. I  dop iera  
k ie d y  China lobby p rzy  pom ocy „p o ­
lo w an ia  na czarow n ice“  w  w yko na ­
n iu  M cC a rth y ‘ego po łknę ła  sw oje 
p ierwsze o f ia ry  —  Owena L a ttim o re  
i  A lg e ra  H issa —  Achesom p o pa rł po­
lity k ę , k tó ra  p o zw o liła  Foster D u lie - 
sow i, genera łow i M ac A r th u ro w i i 
L i  Syn-m a.now i sprow okow ać w o jnę  
w  K ore i.

Pow ody, k tó re  pchnę ły  W ie lk ą  
B ry ta n ię  do uznan ia  w  1950 r. C h in  
Ludow ych , są ak tu a ln e  także i  d z i­
s ia j. W  czasie w o jn y  w  K o re i na­
cisk, w yw ie ram y iprzez na jróżn ie jsze 
ko ła  na rzećz (zdrowszej d ba rdz ie j 
zrów now ażone j p o lity k i wobec C h in , 
został zduszony, ponieważ rząd m óg ł 
pow o ływ ać się na  argum ent, iż  w o j­
ska angie lsk ie  i  ch ińsk ie  w a lczą  
p rzec iw  sobie.

A le  teraz sy tuac ja  znów  się zm ie­
niła . N iek tó re  gałęzie przem ysłu  o— 
trz y m a ły  ju ż  poważne zam ów ien ia  od 
C h in, inne  s ta ra ją  się w e jść  na  ry ­
nek. „Economist“, k tó ry  je s t p ra w ­
dopodobnie na jb a rdz ie j p roam ery- 
ka ń sk im  organem  w  ca łe j pras ie  an­
g ie lsk ie j, ośw iadczył 12 w rześnia br.::

„Poważni mężowie stanu powinni 
przynajm niej przestać uważać, że 
każda sprzedaż samochodu ciężaro-
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■wego komunistycznemu klientowi 
stanowi zdradę wolnego świata“.

A ng ie lscy przyw ódcy, czy to z k ó ł 
.gospodarczych, czy po litycznych , n ie ­
naw idzą kom un izm u , ale pragną po­
k o ju  w  K o re i i  hand low ych  stosun­
k ó w  z C h inam i. A m eryka ńscy  p rzy ­
w ódcy o tw a rc ie  w e zw a li do now e j 

"w yp raw y  w o jsko w e j w  K o re i i do 
rozszerzenia w o jn y  na C h iny.

Rów  je s t zby t g łębok i, b y  m og ły  go 
w yp e łn ić  m an ew ry  w  Lakę  Success, 
lu b  m an ip u la c je  m aszynk i do głoso­
w a n ia  w  Zgrom adzeniu O gó lnym  
NZ.

A le  niebezpieczeństwo pozostaje. 
Jak d ługo w o jska  b ry ty js k ie  przeby­
w a ją  w  K o re i, is tn ie je  greźba p ro ­
w o k a c ji. Taka  p row okac ja  je s t b a r­
dzo m ożliw a . S tanow i ona d la  w ro ­
gów  po ko ju  środek w y jśc ia  z d y le ­
m atu, w  ja k i w p ro w a d z iły  ic h  ob ie t­
n ice dane L ; S yn-m anow i.

Poza ty m  k o n f lik tu  koreańskiego 
n ie  można oddzielać od w o je n  na 
M a la jach  i  w  Indochinach. Jak  długo 
toczą się te w o jn y , a F ranc ja  i  W ie l­
ka B ry ta n ia  w idzą, jak, p ły n ie  ich 
k re w  i ich złoto, am erykańscy mężo­
w ie  stanu mogą d o w o li używ ać szan­
tażu dolarowego. P rezyden t E isenho­
w e r pow iedz ia ł 4 s ie rpn ia  br. w  Seat- 
tle :

..Kiedy Stany Zjednoczone uchwa- 
la ją  400 milionów dolarów na 
pomoc w  w ojnie w  Indochinach 
nie dają pieniędzy za darmo. Prze­
ciwnie, w ybieram y sposób najm niej 
uciążliwy, by uniknąć takiego stanu 
rzeczy, który byłby najbardziej ka­
tastrofalny dla Stanów Zjednoczo­
nych. Chodzi o nasze bezpieczeństwo 
i o pewność uzyskania niektórych

produktów, które są dla nas najpo­
trzebniejsze wśród bogactw natural­
nych terytorium  Indonezji i A z ji po­
łudniowo - wschodniej“.

Oświadczenie to  oznacza, że W ie lka  
B ry ta n ia  i  F ranc ja  n ie  mogą zaw ­
rzeć w  Indoch inach  i  na  M a la ja ch  
porozum ien ia w  m yś l sw o ich  w ła s ­
nych in te resów  bez narażen ia  się 
S tanom  Z jednoczonym . T a k i uk ład , 
ja k i ra ty fik o w a n o  z In d ia m i, P a k i­
stanem , B u rm ą  i  Indonezją , k iedy  
k ra je  te  o trz y m a ły  niepodległość, 
oceniońoby dz is ia j w  W aszyngto­
n ie  ja ko  uznan ie „k o m u n iz m u “ . A  
je d n a k  rów n ież  i  tu ta j dy le m a t po­
zostaje n ie  do- rozw iązan ia , gdyż le ­
ży także w  in te res ie  W aszyngtonu, 
aby W ie lka  B ry ta n ia  i  F ranc ja  zna­
la z ły  sposób opatrzenia o tw a rte j ra - 
ny, ja k ą  im  zadają te w o jn y .

W reszcie pogróżk i d r  Adenauera 
pcd adresem N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j i  P o lsk i zaraz naza­
ju trz  po jego zw yc ięstw ie  w yborczym  
w zb u d z iły  w  W ie lk ie j B ry ta n ii w ie l­
k ie  zaniepokojenie .

Sam  S h inw e ll, k tó ry  ja ko  m in is te r 
obrony narodow e j po p ie ra ł re m ilita -  
ryzae ję N iem iec zachodnich, w y d a ł 
ośw iadczenie, w  k tó ry m  ostrzega 
przed w sze lk im  e w en tu a ln ym  p o p a r­
c iem  d la  p o lity k i Adenauera.

T a k  w ięc  w  A z ji,  E urop ie  i  na 
fro n ta ch  w o jen  k o lo n ia ln ych  sy tua­
c ja  się w y jaśn ia . N a ród  an g ie lsk i n ie  
rozeznał jeszcze do k ła dn ie  a n i po­
w ażnych niebezpieczeństw, k tó re  
zagrażają w  na jb liższych  m iesiącach, 
an i doskonałe j sposobności dz ia łan ia , 
ja ka  m u  się nasuwa. A le  naród an­
g ie lsk i szybko się uczy.
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N a r ó d  a m e r y k a ń s k i

P ierw szy  ca łko w ity  dokum ent 
przed staw ia jący  opór narodu  
am erykańskiego przec iw ko  po li­

tyce w o jn y .

SIŁY POKOJU

MN IE J  W IĘ C E J raz w  m ie ­
s iącu zb ie ra ją  się n iez liczo­
ne g ru p k i o b y w a te li am ery­
kańsk ich , liczące dw adzieś­

c ia  lu b  w ięce j osób. Są to spotkania 
m ieszkańców  dom ów , dz ie ln ic , spot­
k a n ia  sąsiedzkie, doraźne dyskusje  
w  m ie jscach p racy  w e w szys tk ich  
w ie lk ic h  m iastach  S tanów  Z jed no ­
czonych, w  w iększości m a łych  m iast 
t w  znacznej liczb ie  m iasteczek i 
skup isk  w ie jsk ich . M ężczyźni i  ko­
b ie ty  zb ie ra ją  się, aby przedysku to ­
w ać sytuac ję  św ia tow ą, a często 
p rzy  ta k ie j o k a z ji spędzają popo łud­
nie  lu b  w ieczór na redagow aniu  lis ­
tu  do posła lu b  senatora swego sta­
nu, czy też do p rezydenta  S tanów  
Z jednoczonych. R ozm aw ia ją  o b lis ­
k im  zgrom adzeniu pu b licznym , k tó ­
re m og lib y  zorganizować, o s tu  lu b  
dw us tu  sw o ich  p rzy jac io ła ch , k tó ry c h  
m og lib y  zebrać. D eba tu ją  na tem at 
m ożliw ości um ieszczania w  lo k a ln y m  
dz ien n iku  ich  m iasta  w iadom ości o 
dz ia ła lności na  rzecz poko ju .

P oszuku ją  środka, p rzy  pom ocy 
k tórego m ożna b y  dać poznać całe­

m u  na rod ow i am erykańsk iem u a rg u ­
m en ty  na rzecz poko ju , lecz często w  
ty m  m om encie dyskus ja  schodzi na 
inne zagadnien ia  i  kończy się bez 
k o n k lu z ji,  gdyż zadanie to jest szcze 
go ln ie  tru d n e  i  n ik t  jeszcze n ie  w y ­
k r y ł innego sposobu dobrego w y p e ł- 
t iie n ia  ,go, ja k  p rzy  pom ocy nakładu: 
nadzw ycza jne j c ie rp liw o śc i i  żm ud­
nej p racy. Te k o m ó rk i s tanow ią  ser­
ce A m erykańsk iego  R uchu O broń­
ców P oko ju .

N ik t  n ie  zna do k ła dne j liczby  tych  
m a łych  k o m ite tó w  poko ju . N ie  są 
one dość ściśle z sobą pow iązane, 
aby m ożna ibyło w y ro b ić  sobie zda­
nie o ich  g lobalne j, sile . Zresztą, gdy­
by naw et by ło  m ożna uzyskać tego 
rodza ju  ocenę, p u b lik o w a n ie  je j n ie  
by łoby  rzeczą po lityczn ie  m ądrą. 
W iększość tyfch kom ite tó w , je ś li ta k  
m ożna nazwać ow e m a łe  g rupy, k tó ­
re tw o rz y ły  się 'spontanicznie, po­
w sta ła  bardzo n iedaw no. S tanow ią  
one odpow iedź narodu a m e rykań sk ie  
go na z im ną w o jnę . P rzedstaw ia ją  
na jb a rdz ie j ro zw in ię tą  fo rm ę  św iado­
m ości po lityczn e j w  Stanach Z je d ­
noczonych. Celem  ic h  je s t k ie ro w a ­
n ie  w yra źnych  po s tu la tó w  pod adre­
sem rządu oraz w yp racow an ie  ja ­
snych i  w y ra źn ych  pog lądów  na spra 
w ę ś rod ków  u trzym an ia  poko ju . Ich  
na jb a rdz ie j żyw ym  p ragn ien iem  jest 
zjednoczenie ru c h u  w  obron ie poko­
ju  w  Stanach Z jednoczonych i  zw ią ­
zanie go ze Ś w ia to w ym  Ruchem  w  
O bron ie P oko ju . W łaśn ie  te  k o m ite -
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m iędzy pokojem  i mo jną.

ty  będą w  przyszłości na jp raw d op o­
dobn ie j m nożyć się i  rosnąć i  one za­
razem  będą na jb a rdz ie j narażone na 
represje  rządu am erykańskiego.

Obok tych k o m ite tó w  is tn ie ją  g ru ­
py pacyfistyczne starego typu . W  
gruncie  rzeczy S tany Zjednoczone 
posiadają s ta rą  i  potężną tra d y c ję  
dz ia ła lności an tyw o jenn e j. N a rachu ­
nek te j t ra d y c ji zaliczyć na leży prze­
de w szys tk im  w  przeszłości w a lkę  
p rzec iw ko  .zaborczej w o jn ie , ja ką  
rząd am erykańsk i rozpę ta ł w  M eksy­
ku , w yp ie ra ją c  H iszpan ię z n a jw ię k ­
szej części je j im p e riu m  ko lo n ia ln e - 
gc i  jednocząc ponow nie  b lo k  m o­
ca rs tw  k ie ro w a n ych  pirzez W ie lką  
E ry ta n ię  p rzec iw ko  b lo k o w i k ie ro ­
w anem u przez N iem cy. T ra d yc ja  ta, 
owa przeszłość dz ia ła lnośc i po ko jo ­
w e j, pozostaw iła  po sobie resz tk i g rup  
pacyfis tycznych, k tó re  d z ia ła ją  jesz­
cze, lecz k tó re  w a h a ją  się z zaanga­
żow aniem  się w  w a lce  na nowo. 
Przed dw om a la ty  uczestniczyłem  w  
c.elegacji, k tó ra  udała się do pew ne­
go bardzo znanego duchownego 
*Wa 13 z Pr °śbą, aby zab ra ł głos na 

w iecu  w  ob ron ie  poko ju . „D a rem n ie  
—  odpow iedzia ł nam  sm utno —  d w u ­
k ro tn ie  w a lczy łem  0 pokó j, i d w u ­
k ro tn ie  zostałem  zw yc iężony“ .

Is tn ie ją  rów n ież g ru p y  pa cy fis tów  
ehrześc'jan w  łon ie  Kościo ła  P ro te ­
stanckiego. N a js iln ie jsze  z n ich  zna­
leźć m ożna u m etodystów , k w a k ró w  
i u p rezb ite rianów . W ystępu ją  ró w ­
nież bardzo liczn ie  w śród in n ych

wyznań. Ic h  stan liczebny jes t ba r­
dzo duży. N ie  w a ha ją  się przed w y ­
suw an iem  sw ych  pos tu la tów  bezpo­
średnio w  W aszyngtonie, a w  ciągu, 
os ta tn ich  d w u  la t bardzo w zro ś li l i ­
czebnie. N ie  na leży lekceważyć ro li,  
ja ką  od g ryw a ją  w  ruchu  poko ju , lecz 
podkreś lić  trzeba, że w y k a z u ją  on i 
skłonność do pośw ięcania się bez re­
szty dobroczynności. W  ten  sposób 
zużyw a ją  całe m iesiące na opraco­
w yw a n ie  p lanów , na kw estę , aby 
potem  w ysłać jedną k row ę  do P a k i­
stanu, zam iast zebrać podp isy pod 
Petycją, dom agającą się od K o n g re ­
su uchw a len ia  k re d y tó w  na pomoc 
d la  w a lk i z  g łodem  w  P ak is tan ie , na 
co z u ży lib y  trz y k ro tn ie  m n ie j czasu 
i  os iągnę liby  o w ie le  skutecznie jsze 
rezu lta ty .

Wreszcie, ko m ite ty  po ko ju  pow sta­
ły  w  fa b ryka ch  i  zakładach p rzem y­
słowych. W  w ie lk ic h  m iastach w y ­
kazu ją  one tendencje do konso lida ­
c ji. Jednak wobec b ra ku  w śród  ro ­
b o tn ik ó w  am erykańsk ich  t ra d y c y j­
nych  pozyc ji w a lk i na  rzecz pokoju,, 
o rgan izow anie m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  
am erykańsk ich  w  zw iązkach zaw o­
dow ych na rzecz po ko ju  n ie  da ło  je ­
szcze dotychczas pozy tyw nych  rezu l­
ta tów .

Cała dzia ła lność, ja ką  te  różne u - 
g i upow ania  m ogą w ykonać na rzecz 
poko ju , je s t bardzo zm ienna. Są one 
w szys tk ie  zdolne do tego, aby trosz­
czyć się o sw oje w łasne po trzeby i  
dążą bardzo w yra źn ie  do zw iększe-
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m a sw ej liczebności. O dbyw a ją  re­
g u la rn ie  zebran ia i  w zrasta ją , ja k ­
k o lw ie k  na obecnym  etapie ten  
w zrost je s t pow o lny. Są one na d ro ­
dze do tego, aby zapoznać ze sw o ją  
dz ia ła lnośc ią  m ieszkańców  sw oich 
m ia s t i  stanów. P o tra f i ły  rozko lp o r­
tow ać znaczną ilość po w ie la nych  u- 
Io tek  czy d ru ko w a n ych  b iu le ty n ó w  
in fo rm a c y jn y c h  i  pow iedzieć można, 
iż  w  pew nych  określonych spra­
wach, p rzy  o ka z ji pew nych  'wy­
darzeń, ru c h  w  ob ron ie  p o ko ju  p o tra ­
f i ł  rozw inąć dużą aktyw ność.

T ak  na p rzyk ła d  w  lis topadzie 
1950 r., gdy rząd S tanów  Z jednoczo­
nych  g ro z ił zrzuceniem  bom by ato­
m ow ej na C h iny , ruch  w  obron ie po­
k o ju  b y ł w  stan ie  p rzyn a jm n ie j częś­
c iow o pu b liczn ie  dać w yra z  uczuciu 
oburzenia , jak iego  doznaw ał naród 
am erykańsk i. R ów nież p rzy  innych  
sposobnościach, k 'e d y  rząd am ery­
k a ń s k i pode jm ow a ł jakąś szczegól­
n ie  skanda liczną akcję, ru ch  w  obro­
nie  p o k o ju  u m o ż liw ia ł na rodow i 
w yrażen ie  sw o je j o p in ii. Odnosi 
się to  przede w szys tk im  do p rob le ­
m ów  z dz iedz iny p o lity k i w e w n ę trz ­
ne j, ja k  na p rz y k ła d  do zagadnienia 
obow iązkow e j s łużby w o jskow e j. W  
1952 r . kośc io ły  p ro testanck ie  szczy­
c iły  się tym , że s ta ły  na  czele w a lk i 
p rzec iw ko  ustaw ie  o obow iązkow e j 
s łużb ie  w o jskow e j, k tó ra  m ia ła  być 
przedstaw iona K ongresow i 1 na za­
szczyt ten  w  p e łn i zasłużyły. In n y  
p rzyk ła d , ty m  razem  h ipo te tyczny. 
G dyb y  rząd S tanów  Z jednoczonych 
postanow i! opuścić O rgan izację  N a­
rodów  Z jednoczonych dlategoi, że 
rząd C h in  Lu d o w ych  m ia łb y  być do 
n ie j dopuszczony, wówczas ruch  w

obron ie po ko ju  m óg łb y  zebrać p ro­
testy znacznej części ludności.

Z d ru g ie j s tro n y  ruch  w  obron ie 
po ko ju  źle p rze p ro w ad z ił w ie le  in ­
nych a k c ji. Jeś li w  1949 r . zebrano 
około trzech m ilio n ó w  pudpisów  pod 
Ape lem  S ztokho lm skim , a w  1952 r. 
oko ło m ilio n a  —  pod A pe lem  o P ak t 
P oko ju  pom iędzy p ięc iu  w ie lk im i 
m ocarstw am i, to dz is ia j liczba pod­
p isów  ja k ą  m ożna by łob y  zebrać pod 
tego rodza ju  apelem  zb liża łaby się 
raczej do oko to  jednego m ilio n a , a n i­
że li trzech  m ilio n ó w . Jedną z g łó w ­
nych  p rzyczyn  tego jes t fa k t, że w ię k  
szość g rup  poko jow ych  w  łon ie  ko­
śc io łów  od m ów iłaby  obecnie swego 
poparcia d la  ka m p an ii prowadzonej 
w  s k a li m iędzynarodow ej.

Is tn ie je  rów n ież  in n y  tru d n y  do 
rozw iązan ia  p rob lem . K ie d y  ru c h  w  
obron ie po ko ju  w y s y ła ł swoich de­
lega tów  za granicę na różne kon gre ­
sy św ia tow e , wówczas po ich  po­
w rocie  organ izow ano dz ies ią tk i w ie ­
ców  w  różnych częściach Stanów  
Z jednoczonych, lecz ilość słuchaczy 
na ty c h  w iecach n ig d y  n ie  p rze k ra ­
czała s tu  do dw u s tu  osób. Czasem 
udaje się zgrom adzić tys iąc lu b  dwa 
tysiące osób d la  w ys łuchan ia  k tó re ­
goś z rzadk ich  m ów ców , k tó ry c h  
nazw iska są n ie i ) znane publicznoś­
ci am erykańśk ie j. 'Ja ogół je dn ak  
biorąc, ru c h  obrońców  po ko ju  w  
Stanach Z jednoczonych nie  urnie 
organ izow ać m asow ych P ieców .

N ie  doszedł on  ootychczas naw e t 
do tego, aby w ydaw ać periodyczne 
czasopismo w  ska li k ra jo w e j lu b  pu ­
b liko w a ć  serię w y d a w n ic tw , choc;aż 
w  te j dz iedzin ie  kw afcrzy w y d a li na 
sw ój rachunek liczne broszury, osią­
gające znaczne nak łady.
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Ruch obrońców  p o k o ju  n ie  zdobył 
rów n ież dostatecznej s iły , aby stać 
się narzędziem  nac isku  na Kongres 
w  W aszyngtonie i  s tw orzyć grupę w  
ku lua rach . Kongresu. W  c iągu ostat- 
n .ch la t  pode jm ow ano liczne  p róby  
zorgan izow ania ta k ie j s iły  k u lu a ro ­
w e j, lecz z w y ją tk ie m  w a lk i prze­
c iw ko  us taw ie  o obow iązkow e j s łuż­
bie  w o js k o w e j,’ osiągnięto ty lk o  z n i­
kom e rezu lta ty .

Z a n o tu jm y  na kon iec, iż  am ery­
kań sk i ruch  obrońców  po ko ju  n ie  
zna laz ł się po dziś dzień pod bezpo­
średn im  obstrza łem  urzędowego ba­
dania, prowadzonego przez kogoś w  
rodzaj d  M c C a rth y ‘ego lu b  przez ja ­
k ą k o lw ie k  in ną  ko m is ję  śledczą. Z 
w y ją tk ie m  m a łe j g rupy, k tó ra , pa tro ­
now a ła  rozpow szechn ian iu  A pe lu  
S ztokholm skiego w  Stanach Z jed no ­
czonych oraz ug rupow ań, k tó ry c h  
poglądy odnośnie sposobu osiągnię­
cia po ko ju  p rz y n io s ły  im  zaszczyt 
f ig u ro w a n ia  na spisie o rgan izac ji w y  
w ro to w y c h  sporządzonym  przez ge­
neralnego p ro ku ra to ra  S tanów  Z je d ­
noczonych, M cC a rth y  i  towarzysze 
n ie  w p a d li na  m yśl, że „pos iada ją “  
ruch  w  obran ie  poko ju , ja k k o lw ie k  
z .drug ie j s tro n y  po s tano w ili zo rgan i­
zować po low an ie  n jj w szys tk ich  lu dz i 
o poglądach pp ępowych w  H o lly ­
wood, n a  un iw e rsy te tach  i  w  ko le ­
giach, w  zw iązkach zaw odow ych itd . 
Ł u d z i p o lu jących  na ta k  zw anych 
„cze rw onych “  ^» w s trz y m u je  m o¿e 
nie  ty lk o  fa k t, że ruch  w  ob ron ie  
po ko ju  n ie  doszedł jeszcze do dosta­
tecznej potęgi, lecz rów n ież fa k t, iż  
n ie  b y ło b y  bardzo wskazane, ze 
w zg lędu na  p o lity k ę  zagraniczną 
S tanów  Z jednoczonych, prześlado­

w ać zby t pu b liczn ie  ru ch  w  obronie 
pokoju.

S łow em  pow iedzieć można, że 
w iększość am erykańsk ich  k o m ite tó w  
ruchu  w  obronie p o ko ju  prow adzi 
sw o ją  dzia ła lność ze zdecydowaniem , 
szczerością i  uporem . N ie k tó rz y  lu ­
dzie dz ia ła ją , m ów iąc  sobie; „dobrze 
że p rz y n a jm n ie j k toś  b ierze w  swe 
ręce słuszną sprawę p o k o ju “ , jednak 
m a ją  on i jedyn ie  słabą nadzie ję  na 
ostateczne zw yc ięstw o sw ej spraw y 
i  często w idzą  się zepchnięci do sta­
nu beznadziejności, gdy s tw ie rdza ją  
swą bezsilność wobec ogrom nej p re­
s ji, w yw ie ra n e j w  ich  o jczyźnie na 
rzecz w o jn y . In n i, zwłaszcza zaś ci, 
k tó rzy  należą do g rup  ba rdz ie j uśw ia 
dom ionych po lityczn ie , rów n ie ż  p ro ­
wadzą sw o ją  dz ia ła lność raczej z u - 
porem, an iże li z entuzjazm em , jed ­
nakow oż ¡w ielu spośród n ic h  je s t dziś 
nastro jonych  ba rd z ie j op tym istyczn ie . 
O p tym izm  ic h  op iera się na n ie w ie l­
k ic h  sukcesach, ja k ie  m ożna było  o- 
siągnąć w  ic h  k ra ju , lecz przede 
w szys tk im  rod z i się stąd, że w idzą  
on i, ja k  w ydarzen ia  m iędzynarodow e 
d z ia ła ją  ma ich  korzyść, ja k  oddala 
się n iebezpieczeństwo w o jn y  i  ja k  
towarzysze w a lk i z d ru g ie j s trony  
oceanu do jrze w a ją  coraz ba rdz ie j do 
k-e row an ia  przyszłością św iata.

ATMOSFERA
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Ruch po ko ju  w  Stanach Z jedno­
czonych ro z w ija  się w  atm osferze 
sym pa tii, ja k ą  otacza się tam  samą 
ideę poko ju . Pod ty m  względem  
wszyscy ci, k tó rz y  w  n im  uczestni­
czą, spo tyka ją  .Się z aprobatą. L u d -
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ność S tanów  Z jednoczonych ustosun­
k o w u je  się do po ko ju  z głęboką ży­
czliw ością , n ie  u ia  je dn ak  organ iza­
c jo m  p ra cu jącym  na rzecz poko ju . 
P ragn ie  ona po ko ju  w  ogóle, lecz z 
tru d e m  zdobyw a się na to, aby za­
aprobować ścisłe p ro g ra m y w a lk i o 
pokój. Pom iędzy tym , czego naród 
pragn ie, a tym , do zaaprobow ania 
czego pchany b y ł w  c iągu os ta tn ich  
ośm iu la t, is tn ie je  k o n f l ik t  o b ja w ia ­
jący  się w  różnych postaciach.

M ożna z całą słusznością tw ie rdz ić , 
że naród am erykańsk i życz liw ie  od­
nosi się do id e i poko ju , ja k k o lw ie k  
n ik t  n ie  p o tra f iłb y  podać liczby  oby­
w a te li zw iązanych z ruchem  ob roń ­
ców  poko ju . M n ie j w ięce j przed p ię­
c iu  la ty , z badań o p in ii pub liczne j, z 
rozm ów  z p rz y ja c ió łm i lufo z lu dźm i 
na u lic y  w y n ik a ło , iż  wszędzie pano­
w a ło  przekonanie, że ¡nowa w o jna  
je s t n ieu n ikn io na , a nawet, że w y ­
buchn ie w  bardzo n ie d łu g im  czasie.

Dziś ow a op in ia  o n ieuchronności 
w o jn y  słabn ie. N ie  została ona zastą­
piona w ia rą  w  to, że is tn ie je  w ięce j 
szans na zapew nienie ¡pokoju, n ie m ­
n ie j je dn ak  a tm osfe ra  p o p ra w iła  się 
nieco., P rzyk ła d : ludz ie  n ie  ża rtu ją  
ju ż  na tem at różnych schronów, do 
k tó ry c h  u c ie k a lib y  na w ypadek a ta­
ku  atomowego'. B adan ia o p in ii pu­
b liczne j d a ją  w y n ik i inne an iże li 
przedtem , poza ty m  zaś coraz t ru d ­
n ie j znaleźć w  prasie  w y n ik i badań 
o p in ii pub liczne j ,na tem aty  m ię dzy­
narodowe. G dy w  k tó re jś  z ta k ich  
a n k ie t b io rący w  n ie j ud z ia ł w yp o ­
w ia d a ją  się za w ie lk im i w yd a tk a m i 
na zbro jen ia , prasa podaje w y n ik i do 
w iadom ości, k ie d y  je d n a k  badania te 
w y k a zyw a ły  większość w ypow iedz i 
za, zakończeniem  w o jn y  w  K o re i lu b

też za spo tkaniem  E isenhow er —  M a 
lenków , n iem ożliw ością  n iem a l jest 
znaleźć ślad tego w  dzienn ikach.

A  oto in na  oznaka w zro s tu  na s tro ­
jó w  poko jow ych . P ra w ie  wszyscy 
obserw atorzy w  Stanach Zjednoczo^ 
nych an a lizo w a li os ta tn ią  prezyden­
cką kam pan ię  w yborczą  tw ie rdząc, 
iż  toczyła  się ona raczej w o k ó ł spra­
w y  poko ju , a n iże li około ja k ie g o ko l­
w ie k  innego zagadnienia.

D em okraci, k tó rz y  w m iesza li A m e­
ryka n ó w  w  n iepopu la rną  w o jnę  k o ­
reańską, n ie  w ie d z ie li ja k  z n ie j 
w y jść . E isenhow er p rzy rze k ł w  spo­
sób te a tra ln y , że osobiście odbędzie 
podróż do K o re i i  zakończy w o jnę  
—  ob ie tn ica, k tó re j w ypada ło  m u  do­
trzym ać W brew  w o li p rzyw ódców  
sw o je j p a rtii.

D u lles  obw ieśc ił w  czasie kam p an ii 
w yborcze j E isenhowera głów ne l i ­
nie p o lity k i,  zw ane j p o lity k ą  „w y ­
zw o len ia “  E uropy i  W schodu. Jedna­
kow oż ta  p ropozyc ja  została n a tych ­
m ias t w yco fana  wobec sprzeciw ów  
reszty p a r t i i  re p u b lika ń sk ie j. P a rtia  
chcia ła  zwyciężyć, a by łoby  to n ie ­
m ożliw e , gdyby je j ka m p a n ii to w a ­
rzyszy ły  fa n fa ry  w o jenne.

T kw ią ce  w  narodzie  am erykań­
s k i  p ragn ien ie  -pokoju oraz b rak 
en tuz jazm u d la  przygo tow ań w o je n ­
nych zna jd u je  rów n ież  w yra z  w  je ­
go postaw ie  wobec ob rony  c y w iln e j. 
O brona c y w iln a , na  szczęście n ie  
p ra k tyko w a na  w  czasie ¡pokoju w  
reszcie św iata, s tanow i sposób, m a­
jący  zapew nić ochronę p rze c iw ko  na­
lo tom  bom bow ców  przez w y s ta w ia ­
nie poste runków  obserw ato rów  po­
w ie trznych , przez ćw iczenie lu dz i w  
m etodach zw alczania pożarów, przez 
wyznaczanie kom endantów  b lo k ó w



m ieszkalnych, przez organ izow an ie  
p u n k tó w  op a tru n ko w ych  itd ...

W  rzeczyw istości obrona c y w iln a  
m a przede w szys tk im  ce l propagan­
dow y. Zm ierza do tego b y  oswoić 
publiczność z okropnościam i w o jn y , 
przyzw yczaić ją  do uw ażania ich  za 
rzecz n ieu n ikn io ną , do m y ś li o tym , 
że w o jn a  się zbliża, że do usta len ia  
pozostaje jedyn ie  da ta  i  że jedyną  
rzeczą, k tó ra  pozostaje do zrob ien ia , 
to zabezpieczyć się p rzec iw  je j s k u t­
kom . W  każdym  s tan ie  wyznaczony 
jes t generał, k tórego nazw iska  n ik t  
dotąd jeszcze nie  słyszał, a k tó ry  sta­
je  na czele ob rony  c y w iln e j. Składa 
on z re g u ły  de k la rac je  na tem at ogro 
m u  zniszczeń w o jen nych  i  da je  w yra z  
sw em u przerażen iu  wobec stanu 
naszego b ra k u  p rzygotow ania . G łó w ­
ną ra c ją  is tn ien ia  generała jes t sk ła ­
danie tego rodza ju  oświadczeń, k tó re  
późnie j z re g u ły  pow tarza  guberna­
to r, bu rm is trze  poszczególnych m ias t 
itd ... Obojętność z ja k ą  p rz y jm u je  
s;ę całą tę propagandę dow odzi zdro­
wego rozsądku ludności.

M n ie j w ięce j ro k  lu b  dw a  la ta  te ­
m u, w yw ie szk i w  oknach obw iesz­
czały przechodn iow i, że m ieszkaniec 
tego dom u je s t kom endantem  b loku . 
Dziś w iększość ic h  ju ż  zn ik ła . T rze­
ba n ieustann ie redukow ać ¡plany za­
c iągu do ob rony  c y w iln e j, k tó ry c h  
n igd y  jeszcze w  p e łn i n ie  zrea lizo­
wano. M a ło  jes t obserw atorów , k tó ­
rzy  by czuw a li na  wzgórzach, ocze­
ku ją c  na rzekom y na lo t sam olotów  
n iep rzy jac ie lsk ich . N ie  s łyszy się d u ­
żo k ry ty k  pod adresem p rog ram u o- 
b ro ny  c y w iln e j —  to  m og łoby być 
niebezpieczne —- ale n ik t  n ie  zw raca 
też na ten p ro g ra m  uwaigi. G dyby 
k to k o lw ie k  okaza ł się en tuz jastą ,1 n ić

zna laz łby zupe łn ie  zrozum ien ia u 
sw oich sąsiadów.

N ależy rów n ież  zauważyć, że w  
czasie trw a n ia  w o jn y  ko re ań sk ie j 
n igdy  n ie  osiągano p lan ow a ne j ilośc i 
zebranej k r w i d la  rannych  w  K o re i. 
W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ościach orga­
n izow ano kam pan ie  i  „zagrzew ano“  
ludność, aby oddawała sw ą k re w , 
lecz b y li to o rgan iza to rzy opłacani.

W  jeszcze w iększym  s top n iu  ta k  
się m a rzecz z pożyczkam i w o je n n y ­
m i. Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j kam pan ie  ma rzecz pożyczek roz- 

ę ty w a ły  ogrom ne akcje  rek lam ow e; 
daw a ło  się ściągać od lu d z i p racy 

w ie le  m ilia rd ó w  pożyczek w  postaci 
o b lig a c ji skarbow ych. 'W ojna w  K o­
re i nie rozbudziła  podobnych nastro^ 
jó w  i  to ze s łusznych powodów. 
Przede w szys tk im  dlatego, że pu b licz ­
ność sta ła  się odtąd n ieu fna  w  sto­
sunku  do o b lig a c ji skarbow ych, k tó re  
s tra c iły  w ie le  ze sw e j w a rto śc i na 
sku tek  in f la c ji ,  a poza ty m  n ik t  n ie  
śpieszy się do daw an ia  sw o ich  p ie ­
n iędzy na przedłużan ie w o jn y .

N astro je  ludow e w  Stanach Z je d ­
noczonych ch a rak te ryzu je  ponadto 
rów n ież  i  to, że n igdy  n ie  dochodzi­
ło  do d łu g o trw a ły c h  p rze jaw ów  
g w a łtó w  faszystow skich  w  stosunku 
do ru ch u  obrońców  poko ju . W  1949 r. 
m ia ła  m ie jsce s łynna a fe ra  w  Peek- 
s k il l,  k ie d y  pod judzen i przez w ro ­
gów  p o ko ju  ludz ie  rzu ca li kam ien ie  
w  czasie konce rtu  P au l Rofoesóna. 
Tego rodza ju  in cyde n ty  n ie  pow tó ­
rz y ły  się (więcej. „Legiom  A m e ry k a ń ­
s k i“  n ie  p rze w id u je  w  sw o im  pro­
g ram ie  prześladow ania ruch u  w  oj  
b ron ie  poko ju . Zdarza się, że w iece 
w ob ron ie  p o k o ju  b y w a ją  rozpędza­
ne w  sposób gw a łto w ny . Jest to
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z reg u ły  dz ie łem  em ig ran tów  z Eu­
ropy, przeważnie L itw in ó w  łu b  U - 
kra iińców.

W reszcie, ruch  po ko ju  zapisać mo­
że ¡na iswoje dobro w ie lk ie  zw yc ię ­
stw o po lityczne, m ianow ic ie  cios za­
dany p ro je k to w i us taw y o w p ro w a ­
dzeniu powszechnej s łużby w o jsko ­
w e j w  r. 1952.

W róćm y jednak  do panu jące j w  
Staniach Z jednoczonych sprzecznoś­
ci w  stosunku  do id e i poko ju . P rzy ­
gn ia ta jące j w iększości społeczeństwa 
am erykańskiego w po jona zo.stała, 
zwłaszcza w  p ie rw szych  la tach  po­
w o jennych , postawa antyradziecka* 
i an tykom un is tyczna . M ożna d ysku ­
tować nad  tym , czy propaganda ta 
p rzen iknę ła , czy n ie  p rze n iknę ła  głę­
boko do św iadom ości narodu, fa k ­
tem  jednak  jest, że is tn ie je  ona na 
pow ie rzchn i.

N ie  je s t to  ten rodzaj nam iętnego 
i zaciekłego antykom unistycznego 
nastaw ienia, z ja k im  spotkać się 
można ze stromy N iem ców , lu b  e m i­
g ra n tów  z k ra jó w  kom unis tycznych. 
Pożyw ką d la  niego są przede w szy- 
s tk ;m  niezliczone k o m u n a ły  n a  te­
m at kom un izm u , k tó re  często n ie  
s tanow ią  za rzu tów  przec iw ko  zasa­
dom  gospodarczym  kom un izm u. (Cza 
sopismo „P rog ress ive “  zadało osta t­
n io  oko ło s tu  p rzec ię tnym  obyw ate 
lo m  py ta n ie : co to jes t kom unizm ?
I w  odpow iedzi o trzym a ło  stos odpo­
w iedz i ta k  n iew ia rogodnych , że trze ­
ba je  przeczytać, aby uw ierzyć).

Sądzę, że gdyby  na rodow i am ery­
kańsk iem u zadano następujące p y ta ­
n ie : „czy  ko m u n izm  s tan ow i groźbę 
d la  św ia ta?“ , duża w iększość odpo­
w iedz i b rzm ia ła by  tw ie rdząco i je ­
dyn ie  m niejszość tych  odpow iedzi

tw ie rdzących  by łab y  podyktow ana 
strachem  przed o tw a rty m  w yp o w ia ­
daniem  się wobec osób nieznanych.

G dyby je dn ak  zadano py ta n ie : ja ­
k ie  p ro b lem y absorbu ją  wais n a j­
bardzie j?  —  większość odpow iedzia­
łaby, że są to  p rob lem y gospodarcze 
lu b  p rob lem  poko ju . T ak ich , k tó rzy  
pow iedz ie liby , że niebezpieczeństwo 
kom u n izm u s tan ow i p ro b lem  spra ­
w ia ją c y  im  na jw ięce j tro sk i, jest 
n iezm ie rn ie  m ało.

W  g runc ie  rzeczy, n iko m u  ¡nie śn i­
łoby  się o kom un izm ie  ja ko  o n ie ­
bezpieczeństwie, gdyby tego nie 
w pa jano  p rzy  pom ocy n ieustanne j 
propagandy. I  ty m  sposobem społe­
czeństwo gotowe jes t zaakceptować 
w ie lk i p ro g ra m  zb ro jen iow y, prag­
nąc zresztą (równocześnie spo tkan ia  
pom iędzy E isenhow erem  i  M a lenko - 
v.em.

P a rtia  dem okra tyczna, nie sp ra ­
w u jąc  rządóiw, a ta ku je  re p u b lik a ­
nów  i  zarzuca im , że na raża ją  naród 
na niebezpieczeństwo, k ie d y  postana­
w ia ją  zredukow ać budżet na zbro je ­
n ia . D em okrac i inie odw aża ją  się po­
suwać tego a rgum entu  do ostatecz­
ności, lecz sam fa k t  w ysu w an ia  go 
w  tan  sposób dowodzi, że spraw a 
budżetu zbro jen iow ego inie jes t jesz­
cze zbyt n iepopu la rna.

D oda jm y, że jeszcze zupe łn ie  n ie ­
daw no am erykańscy działacze p o li­
tyczn i n a raża li s ię na u tra tę ’ stano­
w iska  i  zniszczenie sw e j k a rie ry , 
gdyby w y s tą p ili z sugestią, iż  Z w ią ­
zek R adziecki może szczerze p ra g ­
nąć poko ju . D z is ia j jeszcze agre­
syw na p o lity k a  w  s tosunku do Z w ią  
zku Radzieckiego cieszy się popu­
larnością. Corocznie, 'k iedy nas‘ę- 
pu je  m om ent rozdz ia łu  rozm a itych

20



k re d y tó w  w o jskow ych , generałow ie 
d e filu ją  ja k  dobrzy ak to rzy  przed 
kom is jam i K ongresu i  p rzepow ia­
da ją  cz łonkom  Izby  R eprezentan­
tów , k tó rzy  rów n ież  znając swą ro ­
lę p rz y b ie ra ją  trag iczny  w y ra z  tw a ­
rzy, że ta jn e  w iadom ości pozw a la ją  
im  zapewnić, iż  R osja zaa taku je  w  
na jb liższym  roku . W ie lu  A m e ry k a ­
nów  ustosunkow u je  się jeszcze po ­
w ażnie do te j corocznej fa rsy.

T ak  oto op in ia  am erykańska u ja ­
w n ia  sprzeczny s tan uczuć. Z jedne j 
s trony, ruch  w  Obronie poko ju  po­
siada w ie lk ie  m ożliw ości, z d ru g ie j 
zaś, przezwyciężyć m usi w ie lk ie  
przeszkody.

P rob lem  leży w  tym , aby senty­
m en t do sp ra w y  poko ju , k tó ry  na 
razie n ie  jes t n iczym  w ięce j ja k  t y l ­
ko sentym entem , przeszedł w  sta­
d iu m  dzia łan ia . S iły  pchające do 
w o jn y  są w  Stanach Z jednoczonych 
n iezw yk le  potężne i  po s ta w iły  ogro­
mne przeszkody na drodze, jaką 
przejść m usi na ród  am erykańsk i .v 
poszukiw an iu poko ju .

PRZESZKODY NA DRODZE 
DO P0K 0IU

Jedną z na jg roźn ie jszych  przesz­
kód, ma ja k ie  napo tyka  ruch  w  o- 
bron ie poko ju , jes t zakaz tw orzen ia  
organ izacji, m a jących na ce lu  obro­
nę in te resów  pub licznych . W  zesta­
w ie n iu  z całą gadaniną na tem at 
dem okrac ji, tru d n o  ob yw a te low i u ro ­
dzonemu w  Stanach Z jednoczonych 
ja k  rów nież lu dz io m  in n ych  narodo­
wości zdać sobie spraw ę z tego, że 
Am erykanie nie rozporządzają dzi­
siaj żadnym normalnym środkiem  
wyrażenia swej woli politycznej czy

to między sobą, czy też wobec swo­
ich przywódców.

N ie m a w  Stanach Z jednoczo­
nych, ta k  ja k  mp. w  M aroku , usta­
w y  zakazującej zgrom adzeń z udzia­
łem  ponad trzech osób, ja k  rów n ież 
n ie  m a system u szpiegowania dom o­
wego, na w z ó r system u u. L i  Syn- 
mama. W  rzeczyw istości je dn ak  u- 
zysku je  się lepsze re zu lta ty  p rzy  po­
m ocy środków  ba rdz ie j subte lnych. 
W  jedne j z osta tn ich  a u d yc ji te le ­
w izy jn ych , transm ito w a ne j na ca ły  
k ra j dz iekan k a te d ry  św. Jana Ew an 
ge lis ty  w  N o w ym  Jo rku  (kośció ł b is­
k u p i) P ikę  ośw iadczył: „Zadań umejo- 
w an ie  w  K ongresie  „ f ro n tó w  ko m u ­
n is tycznych“  spowodowało w  rezu l­
tacie, że ludz ie  w y k a z u ją  tbo jaźli- 
w y  rozsądek w tedy , gdy chodzi o 
podanie ic h  nazw isk ja k ie jk o lw ie k  
organ izac ji, na w e t bardzo pożytecz­
nej. Odtąd —  dodał —  bardzo tru d ­
no dojść do zorgan izow an ia  w ięce j 
an iże li czterech lu d z i obo ję tn ie  w  
ja k im  celu, na w e t gdyby chodziło o 
żyw ien ie  s ie ro t“ , (U n ited  Press z 17 
s ie rpn ia  1953 r.).

O to doskonale streszczony obraz 
sy tuac ji. S enator M cC a rth y  i  jego 
k lik a  nauczy li A n e ry k a n ó w  m ię ­
dzy in n y m i jedne j rzeczy, m ia n o w i­
cie, że n ie  w o lno  im  należeć do o r­
gan izacji w a lczących o co ko lw ie k  
bądź, co posiada ja k ik o lw ie k  cho­
ciażby na jda lszy zw iązek z p o lity k ą . 
W olno jeszcze podp isyw ać d e k la ra ­
cje  lu b  pe tyc je  i  pow o ływ ać się na­
stępnie na sw ą naiwność. N iem oż li­
we je s t je dn ak  w yb rną ć  w  iten spo­
sób z k ło p o tu , je ś li by ło  się człon­
k ie m  pode jrzane j o rgan izac ji. P ra k ­
ty k a  k w e s tio n a riu s z y . m a przede 
w szys tk im  na celu zastraszenie tych ,
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k tó rzy  są cz łonkam i o rgan izac ji, a 
przys ięg i lo ja lno śc i s ta ra ją  się p o w ­
strzym ać lu d z i od łączenia się z in ­
n y m i w  ja k im ś  stowarzyszeniu. Re­
zu lta t je s t ta k i,  że ten  k to  p racu je  
d la  p o ko ju  i  k to  przed k i lk u  la ty  
b y łb y  zeb ra ł k i lk u  p rz y ja c ió ł w  m ie ­
szkan iu , abecinie m us i często z t r u ­
dem  chodzić od d rz w i do d rzw i, roz­
m aw iać z jednym , z d ru g im , i  p rze­
konyw ać ic h  jednego po d ru g im , za­
n im  ich  pozyska. R e zu lta ty  osiągane 
przy zastosowaniu te j m etody są z 
konieczności m nie jsze i  czcigodny 
senator M cC a rth y  w ie  o ty m  dob­
rze.

M ożna co p ra w d a  u trzym yw ać, że 
w  Stanach Z jednoczonych jako  k ra ­
ju  dem okra tycznym , lu dz ie  m a ją  
praw o decydować o* sw o im  w łasnym  
przeznaczeniu. Lecz am erykańska 
dem okracja  dz ia ła  w  p rzedz iw ny 
sposób. W  p rzysz łym  ro k u  A m e ry ­
kan ie  będą w y b ie ra li 435 cz łonków  
Izby  R eprezentantów . I  oto James 
E. W arne r, au to r a r ty k u łó w  w s tęp ­
nych, w y ja ś n ił w  „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  Triibume“  z 17 s ie rpn ia  1953 r., 
że jedyn ie  45 spośród ty c h  m ie jsc 
będzie podlegało dysku s ji. Reszta 
jes t obsadzona, g łosy są tra d y c y jn ie  
przesądzone i  n ie  oczekuje się żad­
nych zm ian.

W ięcej nawet. N ic  n ie  zdum ia łoby 
ba rdz ie j w yb o rc y  am erykańskiego, 
an iże li kam pan ia  pom iędzy k a n d y ­
da tam i po p ie ra jącym i p rze c iw s ta w ­
ne program y. N ic n ie  b y ło b y  czymś 
ba rdz ie j n ieoczek iw anym  an iże li w y ­
bo ry  do Kongresu, w  k tó ry c h  jeden 
kan dyd a t u trz y m y w a łb y , że A m e ry ­
ka  pow inna  w yco fać się z K o re i, a 
d ru g i p rze c iw s ta w ia łb y  się tem u. A  
m im o to K orea za jm ow a ła  um ys ły

w yborców  ba rdz ie j, n iż  ja k ik o lw ie k  
in n y  p u n k t p rog ram u. Lecz p ra w ie  
n igdy w  czasie w y b o ró w  nie  możno 
by ło  w ytyczyć  nap raw dę  ścisłe j l i ­
n i i opozyc ji pom iędzy kandyda tam i.

W yborcy, k tó rz y  chc ie lib y  g'oso- 
wać stanowczo i  n iezaw odnie  p rze­
c iw ko  w o jn ie  w  K o re i, p ra w ie  an i 
razu n ie  m ie li k u  tem u okaz ji. 
P raw da, że zachęca s ię  w yb orcó w  
aby p isa li dp  sw oich p rzedstaw ic ie ­
li.  Lecz na w e t w ted y , gdy chodzi o 
p rob lem y in te resu jące  ca ły  naród, 
liczba lis tó w  do Kongresu n ie  prze­
kracza k ilk u s e t tysięcy. In te re su ją ­
ce je s t to, że na w e t w  ko łach  w rogo 
nastaw ionych do swobodnego w y ra ­
żania o p in ii pu b liczne j zachęca się 
do w ysy łan ia  lis tó w  do K ongresu 
ja ko  środka pozwalającego ludz iom  
na daw anie  swobodnego upustu  u - 
czuciom, ja ko  w e n ty la  ¡bezpieczeń­
stwa, k tó ry  ,nie pozw a la  ,na osiąg­
nięcie żadnego pozytyw nego rezu lta ­
tu. T rze j m ieszkańcy jednego dom u, 
k tó rzy , każdy  z osobna, piszą lis ty  
do sw ych  posłów , zaspoka ja ją  po 
prostu  uczucia, k tó re  żyw ią . Lecz c i 
sam i trz e j obywate le, zorgan izow an i 
w  m a łym  kom itec ie , m o g lib y  w k ró t ­
ce stać ¡się s iłą  po lityczn ą  dla  całego 
sąsiedztwa.

In n y m  sposobem tłum aczen ia  t ru d ­
ności o rgan izacy jnych  jes t tw ie rdze ­
nie, że na ród  am erykańsk i u leg ł na 
pew ien czas s trachow i przed p rze­
śladowaniem . M ów iąc  to , doznaje 
się jakiegoś w stydu . W  Stanach 
Z jednoczonych obow iązu je  jeszcze 
zasada „hafoeas corpus“  w  s tosunku 
do o b yw a te li USA. N ikogo  nie skar 
żu je  się ja k  w  T u rc ji na dożyw otn ie  
w ięzien ie . N ie  m o rd u je  się system a­
tycznie ludz i, aczko lw iek uczyniono



to w  stosunku do Rosenbergów na 
m ocy decyz ji T ry b u n a łu  S p ra w ie d li­
wości, p o lic ja  n ie  stosuje reg u ły  b i­
cia ¡w ięźniów po lityczn ych  i  n ie  ma 
m ie jsc  to r tu r ,  m im o  iż  ¡przygotowu­
je  się obozy koncen tracy jne .

W  A m eryce n ie  prześ ladu je  się 
p rzy  pom ocy ś rodków  fizycznych . 
Na przestrzeni os ta tn ich  dziesięciu 
la t  prześladow ania stosowano p rzy  
użyciu  środków  ekonom icznych. Po­
zbaw iano mężczyzn i  k o b ie ty  środ­
k ó w  zarobkow an ia  za to, że po p ie ra li 
op in ie  po lityczne, k tó re  n ie  posiada­
ły  aprobaty rządu. W  w iększości 
p rzypadków  m ożna ¡było znaleźć in ­
ną pracę, ale z reg u ły  gorzej p ła tną .

To jes t ta  w ie lk a  b ro ń  używ ana w  
Am eryce p rze c iw ko  niepożądanym  
k ie ru n ko m  po litycznym . Przewyższa 
ona w ie lo k ro tn ie  sposób polegający 
na skazyw an iu  lu d z i na k a ry  w ię ­
z ien ia  za herezje po lityczne  i  jes t to

broń, k tó ra  okazu je  się bardzo sku­
teczna w  użyciu . S praw ia  ona, że lu ­
dzie cofa ją  się choćby o k ro k , po­
rzuca ją  jeszcze jedną zasadę, czeka­
ją  do na jb liższego roku , aby zająć 
czynną postawę w  p o lityce  itd ...

N aród am erykańsk i n ie  s taną ł je ­
szcze w  ob liczu  ta k ie j sy tuac ji, w  
k tó re j w ie lu  spośród jego cz łonków  
odczuw ałoby potrzebę bohaterskiego 
w ystąp ien ia . Jeśli c i, ¡którzy pragną 
w y tęp ić  z życia am erykańskiego lu ­
dzi ziwanych kom u n is ta m i, w z ię lib y  
do rę k i ogień i  żelazo, wówczas nie  
zab rak łoby tak ich , k tó rz y  go tow i 
b y lib y  ponieść o fia rę  d la  przyszłoś­
c i swego k ra ju . Lecz ¡podstępne p rze­
śladowanie, k tó re  godzi raczej w  
stronę ekonom iczną an iże li fizyczną, 
okazało się dotychczas tru d n e  do 
zwalczenia.

c. d. n.



Jose M arti—rycerz z Hawany
(W  setnq rocznicę urodzin)

1853 r . ¡na 180 000 miesz­
kańców  H aw any przypadało 

oko ło 150 szkół i  5 000 uczn iów  obo j­
ga p łc i. Sam o m iasto —  sto lica K u -  
by  —  przedzielone by ło  m ure m  na 
dw ie  części. M u r  ten, będący czymś 
w ięce j n iż  sym bolem, oddzie la ł od 
siebie dw a rodzaje życia, dw a różne

ga tu n k i ludności. W  s ta rym  m ieście  
—  biedacy; w  no w ym  —  ¡bogacze. 
N ie było  w o dy  —  je d yn y  wodociąg 
zbudow any został za czasów F e rdy ­
nanda V I I  —  i  ludność zmuszona 
była  w  tro p ik a ln y m  k lim a c ie  do spo­
żyw ania  n iezd row e j w o dy  z Z an ja  
Real lufo z p ły tk ic h  s tudn i. N ie  było.
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też żadnych pu b licznych  urządzeń 
h ig ien icznych —  ani- jednego szpita la 
godnego te j nazw y, an i jednego z u- 
rządzeń w ie lko m ie jsk ich . Za to w ła ­
dze k ró lew sk ie  bu do w a ły  w zorow e 
w ięzienia. T ak ie  oto dobrodzie js tw a 
p rzyn ios ły  trz y  w ie k i ko lon izac ji 
różnoko lorow e j ludności w ie lk ie j 
w yspy, ludności złożonej w  p rzew a­
żającej części z M u rzyn ó w  i  m u la ­
tów . Od k i lk u  la t  zakładano jednak  
w ie lk ie  fa b ry k i cyga r: jedna z n ich  
za trud n ia ła  aż 15 000 rob o tn ików .

José Ju lie n  M a r t i u ro d z ił się 26 
stycznia 1853 r. Rodzice jego b y li 
b iednym i H iszpanam i, k tó rz y  prze­
n ieś li się do k o lo n ii w  nadzie i, że 
ła tw ie j im  ta m  będzie zdobyć u trz y ­
m anie. O jciec, M a riano  M a r t i,  b y ły  
s ierżant p u łk u  A r ty le r i i  K ró le w s k ie j 
b y ł nieszczęsnym s k ro b ip ió rk ie m  bez 
w iększych a sp ira c ji; m a tka  by ła  
poczciwą kob ie tą , „pobożną i  n iezbyt 
in te lig e n tn ą “  —  ja k  poda je jeden z 
b iog ra fów  poety.

M ariano  M a r t i n ie  p ragną ł dla sy­
na niczego ponad los podobny do 
w łasnego —  p rze c iw n y  b y ł kszta łce­
n iu  małego José. A le  nauczycie le 
chłopca c e n ili go bardzo i  zao fia ro ­
w a li m u pom oc w  da lsze j nauce. 
P e łnym  w y rz u tu  w z ro k ie m  śledziła 
m atka, ja k  m ło d y  ch łop iec zb ie ra ł 
nagrodę za nagrodą. N ie  m ia ł jesz­
cze szesnastu la t, gdy w raz  ze sw ym  
rów ieśn ik iem  F erm in em  Valdez Do­
m inguez za łoży ł gazetkę „K ulaw y  
Diabeł“, w  k tó re j opow iada ł się za 
niepodległością K ub y . T y tu ł drug iego 
dziennika , k tó ry  redagow a ł m n ie j 
w ięce j w  ty m  sam ym  czasie, św iad­
czy o nad w ie k  d o jrz a ły m  w y ro b ie ­
n iu  p o lityczn ym  m łodego M artiego :

dz ienn ik  nazyw a ł się „W olna Ojczy­
zna“.

B y ło  to w  r . 1869. A r ty k u ły  M a r- 
tiego w y w o ła ły  w ie le  po lem ik , za­
n iepokojone w ładze ko lon ia lne  p ró ­
bo w a ły  uciec się do p row okac ji.. 
M a rtiego  i  jego m łodych  tow arzyszy 
aresztowano pod zarzutem  obrazy 
„P ierw szego B a ta lio n u  O cho tn ików  i  
zam achu na bezpieczeństwo pań­
s tw a“ . Jako g łó w n y  „w in o w a jc a “ , Jo­
se M a r t i zosta ł skazany na 6 la t  w ię ­
zienia. P rzerzucany z w ięz ien ia  do 
w ięz ien ia  po całej H aw an ie , w  stycz­
n iu  1871 r . zosta ł zesłany do H iszpa­
n ii. T am  w y d a ł swą p ie rw szą  książ­
kę „Uwięzienie polityczne na Kubie“, 
k tó ra  m ia ła  ukazać lu d o w i hiszpań­
sk iem u okropności pope łn iane w  je ­
go im ie n iu  przez w ładze ko lon ia lne .

W  H iszpan ii m óg ł m łody  M a r t i u- 
częszczać na u n iw e rs y te ty  w  M a d ry ­
cie i  Saragossie, gdzie uzyska ł dokto ­
ra ty  z zakresu p raw a , f ilo z o f ii i  nauk 
hum anistycznych. Lecz z iem ia o jczy­
sta w zyw a ła  go; ciążyło m u  zesłanie. 
Pozostaje w  łączności z in n y m i pa­
tr io ta m i, zesłanym i podobnie ja k  on 
oraz z ug rupow an iam i, k tó re  dom a­
ga ły  się oderw ania  od m e trop o lii. 
S tud iu jąc, równocześnie p isuje .

Popiera na łam ach dz ien n ikó w  
w a lk i,  k tó re  n ie  przesta ją  toczyć się 
na w ie lk ie j wysp ie. P ow sta je  prze­
c iw ko  tym , k tó rzy  chcą zachować 
„całość narodowego dz iedz ic tw a“ : 
ta  p iękna fo rm u łk a  ledw o p rzy ­
s łan ia  zw yk łe  a p e ty ty  ko lon ia lne . 
M a r t i Układa w iersze, k tó re  odczytu je  
na w iecach, po tęp ia jących zam ordo­
w an ie  hawańsikich s tuden tów  m edy­
cyny. W  1873 r. w yd a je  d rugą  książkę 
pt. „Republika hiszpańska wobec re­
wolucji na Kubie“, w  k tó re j w  d ru z­
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gocący sposób rozp raw ia  się z n ik -  
czemnością lib e ra ln y c h  p rzyw ód ­
ców , k tó rz y  (już  w te d y !) k a p itu lo w a ­
l i  przed in te resam i ko lon iza to rów  . 
w  ten sposób go tow a li obalenie: ►te- 
p u b lik i.

W  1875 r. M a r t i uda je  się w  podróż 
do M eksyku , gdzie w ys ta w ia  sztukę, 
k tó ra  cieszy się w ie lk im  powodze­
niem . A u to r  w y trw a le  w spó łp racu je  
z p e w n ym  m eksykańsk im  czasopis­
m em  lite ra c k im  i  po lityczn ym . W  po­
czątkach 1877 r . o trzym u je  zezwole­
n ie  na w ja zd  do H aw any, aby zoba­
czyć się ze s ta rym i rodzicam i, ale 
m usi w k ró tce  opuścić z iem ię o jczy­
stą. Osiedla się w  G ua tem ali, k tó re j 
rząd o fia ro w u je  m u  ka te d rę  li te ra ­
tu ry  fra n cu sk ie j i  h is to r ii f ilo z o fii.  
"Wydając prorocze w  sw e j jasności 
sądu s tud ia  nad przyszłością l i te ra ­
tu r y  po łu dn iow o-am e rykańsk ie j, u - 
kazu jące konieczność pow iązan ia 
p ro b lem ów  lite ra c k ic h  z bezpośred­
n ią  rzeczyw istością  k ra jó w , w  k tó ­
rych  ży ją  pisarze, M a r t i w y w ie ra  
znaczny w p ły w  na ca łą  m łodą szko­
łę  lite ra c k ą  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j.

K ie d y  w  1878 ir. rząd G ua tem ali 
z w o ln ił n iesłusznie ze s tanow iska d y ­
re k to ra  S zko ły C en tra lne j jednego z 
jego p rz y ja c ió ł i rodaków , M a r t i so­
lid a rn ie  rów n ie ż  opuścił za jm ow ane 
stanow isko, przek łada jąc niepewność 
życia na w yg n a n iu  nad spoko jny do­
statek, z k tórego ko rzys ta jąc  czu łby 
s ię  w s p ó łw in n y  pope łn ione j n iesp ra ­
w ied liw ośc i. Bezpośrednio przed tym  
M a r t i  się ożenił.

W  1878 r. ogłoszono am nestię d la  
re w o lu c jo n is tó w  kubańsk ich . M a r t i 
w raca do H aw any, odna jdu je  je j 
cirobnopiaszczyste plaże i  je j g łęboką 
nędzę. N a tychm ias t rzuca się w  w ir

re w o lu c y jn e j w a lk i.  P isu je , uczestn i­
czy w  m an ifes tac jach, w ra z  z in n y m i 
p a trio ta m i kub a ń sk im i szyku je  się 
dc oderw ania  H aw an y  od m e tro p o lii. 
Jego niestrudzona dzia ła lność skoń­
czyła się w  ro k  potem  ponow nym  
zesłaniem  do H iszpan ii. A le  ty m  ra ­
zem rząd hiszpański n ie  m a ju ż  do 
czynien ia z m łodym , n iedośw iadczo­
nym  rew o lu c jo n is tą . P rzybyw szy do 
m e tro p o lii w  lis topadzie  1879 r .  M a r­
t i  uc ieka zaraz w  następnym  m iesią­
cu. Z a trzym u je  się prze jazdem  w  Pa­
ryżu, a 24 stycznia 1880 r . wygłasza 
w  N o w ym  J o rk u  p ierw sze przem ó­
w ien ie  do em ig ran tów  kubańsk ich  w  
ty m  m ieście.

O dtąd w ie lk i rew o lu c jo n is ta  będzie 
ży ł i  p ra cow a ł w  S tanach Z jedno­
czonych. Będzie to życie in te n syw ­
ne, poświęcone zarówno spraw ie  w y ­
zw o len ia  o jczyzny, ja k  i  spraw om  
sztuk i. Jako k ry ty k  lite ra c k i M a rt i 
c d k ry w ą  przed A m e ryka n a m i z P ó ł­
nocy w strząsa jącą poezję W alta  
W h itm a n a ; ja ko  k r y ty k  a rtys tyczny  
—  w ita  na rodz iny  im pres jon izm u , za­
k reś la jąc  je dn ak  g ran ice  tego k ie ­
ru n k u ; ja ko  d ra m a tu rg  —  obdarza 
scenę sz tukam i o n ieskaz ite lne j fo r ­
m ie , k tó re  dziś jeszcze są w zorem ; 
ja ko  poeta —  ogłasza w iersze, k tó re  
głęboko o d b ija ją  się na ca łym  da l­
szym  ro z w o ju  poezji A m e ry k i Ł a ­
c iń s k ie j; jako ' powieściopisairz ce lu je  
w  odm a low yw an iu  n a js u b te ln ie j­
szych odcien i psychologicznych 
sw ych postaci.

„P ió ro  —  pisze Juan M a rin e llo  —  
by ło  m u  środk iem  zarab ian ia  na ży­
cie, lecz n igd y  nie  p o n iż y ł się do na­
pisan ia choćby jednego w iersza, k tó ­
ry  n ie  b y łb y  godny wysokiego p o ję ­
cia, ja k ie  m ia ł o sw o im  zawodzie.
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Czystość i  prze jrzystość jego s ty lu  
czyn ią  go je d n ym  z najklasyczniej- 
szych, może na w e t n a jb a rd z ie j k la ­
sycznym  z p isarzy A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j X I X  w ie k u “ .

Lecz M a r t i b y ł przede w szys tk im  
p o lityk ie m , p rze w id u jącym  i  jasno 
zapa tru jącym  się na rzeczy pa trio tą , 
n ies trudzonym  b o jo w n ik ie m  o lu d zk ie  
szczęście. Ten św ie tny  pisarz, b ły ­
s k o tliw y  gawędziarz (założył czaso­
pism o dla  dzieci „Złoty W iek“, w  
k tó ry m  zam ieścił w ie le  sw ych opo­
w ieści), ten  lite ra t, cen iony we 
w szys tk ich  am erykańsk ich  ko łach 
lite ra ck ich , b y ł przede w s zys tk im  a- 
postołem  w ie lk ie j sp raw y: w yzw o le ­
n ia  ojczyzny.

Jego w spó łp raca z różnym i dz ien­
n ikam i, w yd a w a n ym i przez w ychodź­
stwo kubańsk ie , jego koresponden­
c ja  z pozosta łym i przyw ódcam i e- 
m ig ra c ji i  n ie le g a ln e j' w a lk i na te ­
ry to r iu m  K u b y , uka zu ją  go nam  ja ­
ko  trzeźwego p o lityka , a rów nocze­
śnie uta lentow anego in te le k tu a lis tę . 
M a r t i św ie tn ie  u m ia ł w  c iągu cz te r­
nastu la t  w yg na n ia  oceniać sytuację  
po lityczną. W alcząc o niepodległość 
K ub y , w id z ia ł jasno zagrażające je j 
niebezpieczeństwa. W  rzeczy samej 
w  Stanach Z jednoczonych toczyła  ,się 
w  pe łn i kam pan ia  na rzecz p o lity k i 
ekspansji. Zdan iem  prasowego k o n ­
cernu Hearsta, k tó ry  na losie p a tr io ­
tó w  kubańsk ich  w p ra w ia ł się n ie­
zdarn ie  w  swe rzem iosło , chodziło  o 
w yzw o len ie  w ie lk ie j w yspy spod ja ­
rzm a im p e ria liz m u  hiszpańskiego i 
w c iągn ięc ie  je j w ra z  z P orto  Rico 
do „w ie lk ie j de m okra c ji am erykań ­
s k ie j“ . W  a rtyku ła ch , k tó re  od b iły  
s’ ę szerokim  echem, M a r t i przestrze­

ga ł op in ię  kubańską  przed zby t in ­
teresow ną (już  w tedy) „pom ocą“  S ta­
nów  Zjednoczonych. W  ostre j po le­
m ice z ch icagow skim  „Manufactu- 
re r“ ods łon ił zaborcze zakusy pew ­
nych k ó ł rządzących U S A  i  odparł 
a ta k i tych , k tó rz y  zarzuca li K u b a ń - 
czykom  b ra k  odw agi w  czasie p ie rw ­
szej re w o lu c ji. C !, k tó rz y  s ta w ia li te 
zarzu ty, szykow a li się do w yc iągn ię ­
cia z „w y z w o le n ia “  K u b y  ja k  na j­
w iększych korzyści.

Toteż M a r t i ro z w in ą ł ja k  n a jw ię k ­
szą energ ię w  k ie ru n k u  dalszego po­
budzenia narodow e j w a lk i K u b a ń - 
czyków  o p ra w d z iw ą  niepodległość. 
P raw orządne ko ła  m ie jscow e j b u r- 
żuazji, zw iązane lic z n y m i w ęz łam i z 
m etropo lią , w yp o w ia d a ły  się prze­
c iw ko  oderw an iu  się K ub y . N aw et 
w śród  samych p a trio tó w  is tn ia ły  roz­
bieżności; n ie k tó rz y  s k ła n ia li się k u  
zna lez ien iu  modus v iv e n d i z —  ja k  
ją  jeszcze z w a li —  „M ac ie rzą “ . M a r t i 
zna jd ow a ł poparcie  je dyn ie  w śród 
tych, k tó ry c h  nie ska la ł żaden z n ieu ­
n ik n io n y c h  kom p rom isó w  k o lo n ia l­
nych ; b y l i  to b ied n i ro b o tn icy  k u ­
bańscy, zmuszeni do w ye m ig ro w a n ia  
na p lan ta c je  ty to n io w e  n a  po łu dn iu  
USA. In te le k tu a lis ta  M a r t i z b liż y ł 
się do n ic h  z c a łk o w itą  ufnością. Saim 
nos ił n ieza ta rte  p ię tno  spędzonego w  
biedzie dz iec iństw a i  w iedz ia ł, że c i 
p rzyn a jm n ie j n ie  m ie li n ic  do strace­
n ia  na re w o lu c ji. To w łaśn ie  dz ięk i 
r im  d z ien n ik i, na  k tó ry c h  łam ach 
jego celne p ió ro  rzuca ło  hasła i  o- 
kreślałO' cele, m og ły  u trzym ać  się 
p rzy  życiu . To w łaśn ie  ro b o tn icy  sze­
rz y li hasła K u b a ń sk ie j P a r t i i Rewo­
lu c y jn e j, k tó rą  M a r t i za łoży ł w  1890 r. 
Za ich  pośredn ic tw em  w ydaw ane 
przez baw iących na zesłan iu p a tr io ­
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tó w  d z ie n n ik i p rzedostaw ały się na 
wyspę, e lek tryzu jąc  masy.

Na K u b ie  panoszyły się zawsze (i 
teraz także) przesądy kastowe i  ra ­
sowe. M a rtie m u  obca b y ła  zawsze 
rikczem ność w yw yższan ia  się raso­
wego. W raz z m u la ta m i M ax im o  Go­
mez i  A n to n io m  Maceo p rzygo tow a ł 
ostateczne powstanie. Jedenaście la t 
n iestrudzone j dz ia ła lności m ia ło  na­
reszcie przyn ieść owoce. Gomez, k tó ­
ry  b y ł w o jskow ym , p rzygo tow a ł po­
w stan ie  w  1895 r . M a rt i,  p rze c iw n y 
w  zasadzie w sze lk iem u roz lew ow i 
k rw i,  drża ł, z n iec ie rp liw ośc i. W  ła ­
tach 1892— 1895 M a r t i z d w o ił jeszcze 
swą re w o lu cy jn ą  dzia ła lność. W y­
jeżdża na San-Domi:ngo, na H a it i,  na 
Jam ajkę , do Costa R ik i,  Panam y,

M eksyku , walcząc n ieustann ie  o 
zjednoczenie s ił libe ra ln ych .

W  d n iu  19 m arca 1895 r., w  czasie 
b itw y  ipod Dos Rios, M a r t i pad ł p rze­
szyty ku la m i. Lecz niepodległość K u ­
by by ła  zapewniona. Zjednoczone si­
ły  re w o lu cy jn e  z p u n k tu  zadały po­
rażkę H iszpanom , a in te rw e n c ja  S ta­
nów  Z jednoczonych m ia ła  na celu 
n ic innego ja k  w ydarc ie  K ubańczy- 
kom  .niepodległości, zdobyte j za ce­
nę ty lu  łez i k rw i.

W  pew ne j m ierze udało się in te r ­
w entom  osiągnąć sw ó j cel. Lecz duch 
José M a rt i,  p rzyk ład  jego czystego 
i  prawego życia, bez ’kom prom isów , 
bez skazy i trw o g i, jes t nadal prze­
w o d n ik ie m  lu d u  kubańskiego w  jego 
w a lce  o ca łko w itą  niepodległość.



Czarna lalka
J O S E  M A R T I

NA  palcach, na kon iuszkach pa lców , żeby n ie  obudzić P ie- 
dad o jciec i  m a tka  w eszli do pokoju. Ś m ie ją  się ja k  para 
dziec iaków , trz y m a ją  się za ręce ja k  para  sm arkaczy. O jc iec 

idzie nieco w  ty le , ja k  gdyby  ob aw ia ł się po tknąć ; m a tka  n ie  p o tk ­
nie się, zby t dobrze zna drogę. O jciec dużo p racu je , b y  móc kup ić  
w szystko co jes,t tnieżbędne do prow adzen ia dom u i  n ie  m a czasu 
w idz ieć sw e j c ó rk i w ted y , k ie d y  ma ina to ochotę. Często, ta m  przy  
pracy, w ybucha  nagle śm iechem, albo tw a rz  jego zasępia się nagle, 
albo też roz jaśn ia  bez pow odu; to w tedy , gdy m y ś li o córce. P ió ro  
w ypada m u  z rę k i, k ie d y  ta k  pogrąży się w  m yślach, ale zaraz b ie ­
rze się znów  do pisania, a pisze ta k  szybko, że p ió ro  jego, zdawa­
łoby  się, la ta. Pisze w ie lk im i pośpiesznym i po c ią gn ięc iam i: w ie lk ie
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ja k  słońce O w ychodzi sipod jego p ió ra , G sta ją  się w yg ię te  ja k  
szable, L  wychodzą pod lin ię , ja k  gdyby c h c ia ły  przy lgnąć do pa ­
p ieru , a S opadają z ikońca s łó w  ja k  d ług ie  liśc ie  pa lm ow e; trzeba 
zobaczyć ja k  w yg ląda  p ism o ojca, k tó ry  d ługo rozm yś la ł o sw o je j 
m a łe j córeczce. Za każdym  razem, gdy przez okno w pada zapach 
ro z k w it ły c h  w  ogrodzie k w ia tó w , m y ś li jego są p rzy  n ie j. A lb o  k ie ­
dy  in dz ie j, k ie d y  siedzi nad rach un kam i, lu b  gdy tłum aczy  szwedz­
ką książkę na h iszpański, w yd a je  m u  się, że zbliża się jego có­
reczka, podchodzi b liż e j, p o w o lu tku , ja k  w  jak im ś... S iada b lisko  
p rzy  n im , w y jm u je  ¡mu ¡pióro z rę k i, żeby troszkę odpoczął, ca łu je  
go w  ¡czoło, c iągn ie  go za jasną brodę, chowa m u ka łam arz.

O czyw iście ¡jest to  sen, n ic  innego ty lk o  sen, podobny do tych, 
k tó re  m ie w a  się w  p e łn i św iadom ości, -kiedy się w id z i suk ien k i tak  
piękne, ta k  bardzo piękne, a lbo ognistego kon ia  o d łu g im , d ług im  
ogc-nie, albo znow u m a ły  wózek zaprzężony w  cz te ry  b ia łe  kozy, albo 
wreszcie p ie rśc ionek z n ieb iesk im  kam ykiem . Jest to  sen, n ic  innego 
ty lk o  sen, ale o jc iec pow iada, że je s t to  zupe łn ie  tak, ja k  gdyby na­
p raw dę w id z ia ł sw ą m ałą ¡córeczkę i że późnie j czu je  się znacznie 
le p ie j p rz y  p racy  i  że pisze znacznie le p ie j. A  dziecko odchodzi, od­
da la się p o w o li w  przestrzeń, ja k  gdyby by ło  ty lk o  p rom ien iem  
św ia tła  —  i  zn ika  ja k  obłok.

D z is ia j o jc iec inie ¡pracował d ługo, bo m u s ia ł pójść do sklepu. 
A  dlaczegóż to  o jc iec  poszedł do sklepu?... Podobno przez ty ln e  
d rz w i w n ies iono w ie lk ie  pudło. Co tam  by ło  w  ty m  pudle? Jakby  tu  
się dow iedzieć, co ła m  było?

Tego ramka n ian ia  poszła do ogrodu i  u k łu ła  się w  ¡palec, z ry w a ­
jąc p ię k n y  k w ia t  do buk ie tu , k tó ry  uk łada ła . D z is ia j m am usia m u - 
w i: „ ta k “  na w szystko o co ¡się ją  p ros i. W łoży ła  córeczce nową 
sukienkę, w yp uśc iła  k a n a rk a  z k la tk i,  kucharz  u p ie k ł to r t  i  -pokraja ł 
go- na- k s z ta łt k w ia tk ó w  oraz ja rzyn . O ddał sw ó j czepek praczce, 
ponieważ ¡był z le kka  p rzyb rudzony: bo dz is ia j, proszę pan i, dz is ia j 
pan i praczko, ¡czepek n ie  ¡śmie m ieć na jm n ie jsze j p lam ki.'

P iedad n ie  w ie  nic, n ic  n ie  w ie  zupełnie. Z auw ażyła  ty lk o , że 
dom  ¡wygląda ja k  w  p ie rw szy  ¡słoneczny dzień, k ie d y  śnieg s topn ia ł 
i m ałe l is tk i wychodzą z pączków . Tego w ieczoru  dano je j w szyst­
k ie  zabaw ki, dop raw dy wszystk ie . I  ta tuś bardzo wcześnie w ró c ił 
z pracy, aby zdążyć zobaczyć córeczkę przed zaśnięciem. M am usia  
ob ję ła  o jca ina p rzyw ita n ie , ¡mocno go uca łowała. J u tro  -Piedad 
skończy osiem  la t.

P okó j je s t słabo ośw ie tlony ; św ia tło  ta k  słaibe, ja k  b la sk  gw iazd, 
w yd ob yw a  się z nocnej la m p k i —  k u l i k o lo ru  opalu i ośw ie tla  w g łę - . 
¡bioiną w  poduszkę m ałą, jasną główkę. -Przez okno wpada po w ie w  
i  zda się, że n iew idz ia ln e  m o ty le  ig ra ją  w  z ło tych  locźkach. Ś w ia tło



pada na w łosy, o jc iec i  m a tka  z b li­
żają się na końcach pa lców . A le  po­
dłoga zasypana jes t zabaw kam i. A ch !
Ten niezdara o jciec potrąca każdą z 
nich. A le  dziecko n ie  budzi się. Te­
raz św ia tło  pada na m ałą  rączkę 
i  m ała  rączka w yg ląda  ja k  róża. N ie  
można podejść do samego łóżka, 
przystępu b ron ią  rozrzucone zabaw­
k i, pe łno ich  na stole, na krzesłach.

Na je dn ym  krześle  s to i w ie lk ie  p u ­
dło, k tó re  babcia przys ła ła  na 
gw iazdkę, pełne., m ig da łów  i  m arce­
panów. P ud ło  jes t w yw rócone, ja k  
gdyby w ytrząsano go, by  zobaczyć 
czy jeszcze ja k iś  m igda łek  n ie  w y ­
padnie z kąc ika , albo czy k i lk a  okru chó w  m arcepanu nie  schowało 
się pod po k ryw kę . O czyw iście la lk i b y ły  głodne. Na in n y m  krze ­
śle leży na k ryc ie  sto łow e: naczyń je s t dużo, są bardzo de lika tne. 
Na każdym  p ó łm isku  i  ta le rz y k u  są m alow ane owoce; na je dn ym  
ta le rzu  w is ienka , na d ru g im  owoc fig o w y , na trzec im  —  w in o g ro ­
no. Ś w ia tło  pada teraz na ta le rzyk , ten  ta le rzyk , na  k tó ry m  w ym a ­
low ana je s t f ig a  i  w idać  na n im  ja k ieś  b łysk i, ja k b y  odbicie p ro ­
m ie n i gw iazd. „S kąd  bierze się ten b lask  gw iazdy na ta le rzyku?  To 
na pewno c u k ie r“  —  pow iada o jc iec  z m in ą  łobuza. A  m a tka  m ó w i: 
„P rzecież łakom e la lk i  m us ia ły  dostać trochę c u k ru “ .

Na krześle  obok leżą p rzyb o ry  dO' szycia —  o tw a rty  neseser w  
nie ładzie  —  ja k  p rzys ta ło  na neseser, k tó ry m  rzeczyw iście się po­
sług iw ano. N apa rs tek  po w yg inany  je s t w sku te k  używ an ia. K ra w ­
cowa w idoczn ie  dużo k ra ja ła , gdyż z k a w a łk a  pe rka lu , k tó ry  da ła 
mama, zostało ty lk o  n ie w ie lk ie , postrzępione koło, a ina podłodze - 
leży m nóstw o ob rzynków , k tó ry m i pogardz iła  szwaczka. A  oto k a f­
ta n ik , k tó ry  zaczęto! szyć —  tk w i w  n im  dobrze w p ię ta  ig ła , tuż  obok 
m a leń k ie j k ro p e lk i k rw i.

A  salon i  na jw iększa  zabaw ka s to ją  na m a łym  s to liczku  p rz y  łó ­
żeczku. W  ty m  kącie , tam , b liże j śc iany —  to  s yp ia ln ia  m a leń k ich  
la leczek porce lanow ych , z łó żk iem  m a tk i p rz y k ry ty m  k o łd rą  
w  k w ia tk i,  gdzie tuż  obok na  czerw onym  krzese łku  siedzi la leczka 
w  różow e j sukience. M ię dzy  łó żk iem  a ko łyską, w  k tó re j śpi m a lu t­
ka la leczka z gałganka, p rz y k ry ta  s ta rann ie  aż po czubek noska, 
sto i u m yw a lka . Nad k o łyską  w is i bardzo gęsta s ia tka  chroniąca 
przed kom aram i. U m yw a lka  zrob iona je s t z pude lka  tek tu row ego
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o ko lorze ¡brunatnym , a lu s tro  je j jes t z najlepszego ga tunku . Jest 
to bardzo p ię kn y  okaz lus te rka , z tych k tó re  ja k iś  nędzarz sprzeda- 

| je  przed w e jśc iem  do k a w ia rn i po dw ie  sz tuk i za grosz. Salon usta­
w io n y  jes t naprzeciw ko s to lika : sk łada się on ze stojącego po 
środku stołu, którego noga zrob iona jes t ze szpu lk i do n ic i, k tórego 
b la t jes t z masy pe rłow e j. ¡Na sto le  s to i m eksykańsk i dzban g lin ia ­
ny , podobny do tych, k tó re  noszą w  M eksyku  roznosicie le wody. 
Na stole sa lonu k ilk a  m a łych  k a w a łk ó w  pap ie ru  poskle janych ra ­
zem —  to  ks iążk i. P ian ino  jes t drew n iane, m a low ane klaw isze, ale 
b ra k  m u kręcącego się taborec iku , salon n ie  jest luksusow y. Jest 
tam  jeszcze fo te l z w yso k im  oparc iem : to fu te ra ł ina p ierścionek, 

i którego dó ł w y łożon y  jes t b łę k itn y m , a oparcie różow ym  atłasem, 
ob ręb ionym  ko ronkam i. W łaśn ie  są goście, ja k  się zdaje, i  to goście 
dystyngow an i, w  płaszczach z różowego je d w a b iu ' i  b ia łych  suk-, 
niach. Siedzą sztywno, ja k b y  k i j  p o łkn ę li, z nogam i m ocno o p a rty ­
m i o ziem ię, ob u tym i w  złocone trz e w ik i.  N a jw iększa  dama, ta, k tó ­
ra  s iedzi na kanapie, ozdobiona w sp an ia łym  z ło tym  czepkiem, us i­
łu je  p rzy trzym ać  m a ły  taboreciik, k tó ry  w y m y k a  się je j z rąk . T a­
boret jes t to pudełeczko z ja po ńsk ie j s ło m k i, odwrócone dnem  do 
gó iy . ¡Na b ia ły m  fo te lu  siedzą dw ie  fa jansow e s ios try , trzym a ją c  
się za sztyw ne ręce. W  salonie jes t jeszcze obraz, k tó ry  s to i oparty
0 f la k o n ik  p e rfu m ; przedstaw ia  om m a łą  dz iew czynkę w  czerw o­
n ym  kapeluszu, trzym a ją cą  w  ob jęc iu  ja gn ią tko . U  stóp łóżka z n a j­
du je  się m edalion  z brązu, otoczony szarfą  o narodow ych ba rw ach  
francusk ich . T ró jk o lo ro w a  szarfa m edalionu ożyw ia  salon. Na m e­
ta lu  w y ry ta  jes t p iękna tw a rz  Francuza, k tó ry  p rz y b y ł z F ra n c ji, 
by w a lczyć za w o lność ludz i. Jest tam  także- d ru g i p o rtre t, p o rtre t 
cz łow ieka, k tó ry  w yn a la z ł p io runoch ron , p o r tre t p rzedstaw ia jący 
twairz starca ja ką  m ia ł wówczas gdy p rze b yw a ł ocean, by błagać 
k ró ló w  E uropy © pom oc w  oswobodzeniu jego k ra ju . T a k i jes t sa­
lo n  P iedad. N a poduszce, w  ram ionach  dz iew czynk i, śpi czarna la l­
ka, k tó re j tw a rz  s tra c iła  k o lo r  pod go rącym i poca łunkam i m a łe j.

P ta k i z ogrodu o b ud z iły  P iedad o brzasku. Z daw ało  się, że p ta k i 
w ita ją  ją  i zapraszają, b y  z n im i po lecia ła. Jeden p ta k  w o ła, d ru g i 
odpow iada. M us i się coś dziać w  domu, bo p ta k i zachow u ją  ¡ ię  tak  
ty lk o  wówczas, gd y  kucharz  krzą ta  się po. kuchn i, gdy w ychodzi
1 w raca co ch w ila , opasany fa rtu ch e m  p lą ta jącym  m u  się pom iędzy 
nogam i, dźw iga jąc koc io łek , z k tórego w ydobyw a  się w oń dóbre- 
go, ciepłego m leka, albo s łodkiego w ina . N a  pewno coś się w  do­
m u  idźięje... Dlaczego, b o w ie m  leża łaby tam , u  stóp łóżka, now a su­
k ie n k a  perłow ego ko lo ru  i  li l io w a  w stążka, k tó re  w czo ra j dopiero 
kup iono?  I  ażurow e pończoszki?...





„M ó w ię  ci, Leonoro, że coś 
się dz ie je  w  dom u. Pow iedz 
uni, co-, ty  Leonoro, ty , k tó ra  
by łaś w czora j w  polkoj u  m a­
m usi, podczas gdy ja  poszłam  
ma spacer. N iedobra  m am a nie  
pozwoTła c i pójść ze m ną, bo 
m ów i, że oszpeciłam  c ię  zupeł­
n ie  przez ty le  ca łusów  i  że ty  
ju ż  n ie  masz w łosów , bo cię za 
często czesałam. To praw da, 
Leonoro, że n ie  masz za dużo 
w łosów , ale kocham  cię, jaką 
jesteś, Leonoro, naw et bez 
w łosów . K ocham  tw o je  oczy, 
bo m ó w ią  m i cne, że ty  m n ie  
kochasz. K ocham  cię  bardzo, 
bo o n i ciebie n ie  kocha ją “ .

„Chodź, usiądź tu ta j,  na 
m ych  ko lanach, abym  cię m o­
gła  ła d n ie  uczesać. M a łe  dziew  
czymki, dobrze wychowane, 
czeszą się zaraz po w stan iu  z 
łóżka. Teraz buc iczk i. O, ja k  
brzydko  zaw iązany ten  w ę­

zeł! A  zęby? Pokaż zęby! Paznokcie? Leonoro, te  paznokcie n ie  są 
zupełn ie  czyste“ .

„Leonoro , pow iedz m i praw dę, posłuchaj, pos łucha j ptaszków ; 
m ożna by sądzić, że urządza ją zabawę. Pow iedz m i, Leonoro, co 
się dzie je  w  ty m  dom u?“

I  grzebień w ypada z rączek P iedad, k tó ra  zdążyła ułożyć ty lk o  
jeden lo k  na główce Leonory... I  o to  os łup ia ła  z w rażen ia . W idz i 
co się dz ie je  w  ogrodzie! Z b liża  się pochód. Na przedzie idz ie  n ian ia  
w  p lisow an ym  św ią tecznym  fa rtu c h u  i  w  czepku, k tó ry  w k łada  
ty lk o  na w ie lk ie  uroczystości. N iesie czekoladę z krem em , ja k  gdy­
by to  b y ł N o w y  Rok, i  s ło dk ie  bu łeczk i w  koszyku. Za n ią  kroczy 
m am usia z bu k ie te m  b ia łych  i b łę k itn y c h  k w ia tk ó w ; an i jednego 
k w ia tk a  czerwonego, an i jednego żółtego n ie  m a w  buk iec ie  M a­
m usi. Za n ią  postępuje praczka z b ia ły m  czepkiem , k tórego n ie  
chc ia ł w łożyć kucharz. W  rę ku  trzym a sztandar, k tó ry  zm a js tro w a ł 
kucharz  z gazety i pa tyka . Na g łow ie  m a w ien iec u w ity  z b ra tk ó w  
i  pow iada : „D z is ia j P iedad kończy osiem  la t! “
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I  wszyscy ściska ją  P iedad i ub ie ra ją  ją  w  sukienkę perłowego 
koloru i  p row adzą  ją , poprzedzaną przez poczet sztandarow y, do 
biblioteki ojca. Jasna broda ojca jes t s ta rann ie  uczesana, ja k  gdy­
by ją dok ładn ie  i  pow o li czesano, każdy w łosek jest na sw o im  
m ie jscu.

Ojciec bez p rze rw y  b iegał do d rzw i, by zobaczyć, czy P iedad r ie 
nadchodzi. P otem  s iada ł znów  do pisania, potem  w zdycha ł, potem  
otwierał jakąś książkę, albo w p a try w a ł się w  po rtre t, k tó ry  zawsze 
stoi na jego b iu rk u . A  p o rtre t ten  podobny jest do P iedad, ta k ie j 
Piedad, k tó ra  je s t ub ran a  ja k  dorosła osoba. A  gdy usłyszał z b li­
żające się k ro k i i g ruby  głos w yd ob yw a jący  się z pap ie row e j trą b ­
ki, kto zgadnie co w yd ob y ł z w ie lk ieg o  pudełka?

Zbliża się do d rzw i, jedną rękę  schował za p lecy, d rugą  podnosi 
do góry sw o ją  córeczkę. M ó w ił potem , że w  te j c h w ili zdawało m u 
się, ja k b y  w ie lk i k w ia t  o tw ie ra ł się w  jego p ie rs i, a w  jego g łow ie  
rozjarzał się w span ia ły  pałac z b łę k itn y m i, kap iącym i z ło tem  sala­
m i, p rzepe łn ionym i s k rz y d la ty m i postaciam i. T a k  opow iada ł późnie j. 
Ale w  tej c h w ili n ik t  n ie  słyszał, aby m ó w ił o tym .

A le  oto P iedad podskoczyła i w d ra p u je  m u się na ram iona, bo 
w  lustrze  dostrzegła, co o jc iec trzym a  w  d ru g ie j ręce.

„W łosy  m a ja k  słońce, M am usiu , zupełn ie  ja k  słońce! W idz ia ­
ła m  ją , w idz ia ła m . M a różow ą sukienkę. Pow iedz mu, żeby m i ją  
da ł! M am us iu ! Cihcę zobaczyć czy m a zie lony gorąecik z aksam itu . 
Pończoszki m a ta k ie  ja k  ja , M am usiu , ta k ie  same ażurow e“ .

Ojciec siada z n ią  w  fo te lu  i w suw a je j w  ramię,na la lk ę  z je d w a ­
biu i  po rce lany. A le  oto P iedad zaczyna biegać, ja k b y  kogoś szu­
kała. „To po to zostałem  dziś w  dom u, by być z m o ją  m ałą  có­
reczką, m ó w i o jc iec, a m o ja  m ała córeczka zostaw ia m n ie  samego?“ 

j Ona chowa g łów kę  w  kam ize lkę  o jca i długo, d ługo trzym a ją  tam... 
aż zaczęła ją  łaskotać jego broda.

Potem był spacer po ogrodzie i pos iłek  z m usu jącym  w in e m  
! w  altanie. O jciec dużo m ó w ił, co c h w ila  b ra ł m am usię za rękę.
i A  matka w yd a w a ła  się jeszcze większa, n iż  z w yk le ; m ó w iła  m  tło,

lecz każde je j s łow o b rzm ia ło  ja k  m uzyka .
Piedad zan iosła  kuch a rzo w i czerw oną da lię , k tó rą  za tknę ła  m u 

u góry fa rtucha . U w iła  praczce w iane k  z goździków  i nape łn iła  
kieszenie n ia ń k i k w ia ta m i pom arańczy, a we w łosy w łoży ła  je j 

. k w ia t z dw om a z ie lon ym i liśćm i. P otem  bardzo s tarann ie  z rob iła  
buk iec ik  z n iezapom ina jek. „D la  kogo ten bu k ie c ik , P iedad?“  —  
N ie  w iem , n ie  w ie m  d la  kogo go zrob iłam . Czy on m usi być d la  
kogoś? I  po łoży ła  go na brzegu ro w ku , w  k tó ry m  p ły n ie  k rysz ta ­
łowa woda. P ow iedzia ła  m am usi ja k iś  sekre t do ucha, a potem  
wreszcie rze k ła : „P ozw ó l m i pójść. M am u s iu !“  ALe m a tka  odparła :
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„N ie  nudź... a tw o ja  p iękna la lk a  z jedw ab iu?  Czy ci się n ie  po­
doba? Popatrz, ja k a  jes t ś liczna! N ie  w idz ia łaś  ja k ie  ma b łę k itn e
oczy?“

A le  P ie da d -w idz ia ła  je. Posadziła la lk ę  na stole, zaraz po śnia­
dan iu  i p rzyg ląda ła  je j się bez uśm iechu, po czym  poszła z n ią  do 
ogrodu uczyć ją  chodzić. Oczy, w  nie w łaśn ie  w p a try w a ła  się P ie­
dad. A  m ałe serduszko P iedad b iło  bardzo mocno. „O dezw ij się, 
La lko , m ów  do m nie, pow iedz coś“ , A le  jedw abna la lk a  nie odpo­
w iada ła . „A  w ięc n ie  podoba ci się la lka , ¡którą c i kup iłe m , w  ażuro­
w ych  pończoszkach, z porcelanową tw arzyczką  i ta k  p ię kn ym i w ło ­
sami? „A ch , tak , T a tus iu ! Tak, bardzo m i się podoba! Chodźm y 
Pan i La lko , chodźm y ma spacer. Będą się P an i ¡podobały p iękne  po­
wozy z lo k a ja m i na koźle i z pewnością będzie Pan i sm akow a ł krem  
kasztanow y. Chodźm y, chodźm y na spacer!“

Lecz gdy P iedad doszła do m iejsca, skąd je j n ie  by ło  w idać, zo­
s taw iła  la lk ę  u  stóp drzew a z tw a rzą  opartą  o pień.

I  o to P iedad czuje się osam otniona i  nie podnosząc g łow y  pogrą­
ża się w  rozm yślan iach, u k ryw szy  tw a rz  w  sw ych  m a łych  dłon iach. 
P otem  nagle z ryw a  się i biegnie. P rzeraziła  ją  m yśl, że woda mogła 
unieść b u k ie c ik  n iezapom ina jek.

—  Chodź, ¡połóż m n ie  zaraz spać —  woła P iedad do n iań k i.
—  Co to  za sposób zwracać się ta k  do n iań k i?  N igdy  n ie  od­

zywasz się ta k  do n ie j. Robisz je j przykrość.

N ie, M am usiu , nie. Jestem ty lk o  bardzo senna, um ie ram  ze 
zmęczenia. Wiesz, M am usiu, zdaje m i się, że broda Tatus ia  to góra, 
3 c iastka  na sto le  p rz y p ra w ia ją  m n ie  o zaw ró t g łow y, że m ałe cho­
rą g ie w k i śm ie ją  się ze m nie, a ¡kw ia ty m a rchew k i' tańczą w  pow ie ­
trzu . U m ie ram  z senności. Dobranoc, M am usiu ! J u tro  w stanę b a r­
dzo wcześnie. Ty, T a tus iu , obudź m n ie  przed odejściem. T ak  lub ię ' 
cię zobaczyć zan im  pójdziesz do pracy! O, m archew ka ! U m ieram  
ze zm ęczenia! M am usiu , n ie  psu j mego bu k ie tu . Patrz , rozdarłaś 
m i jeden k w ia te k !

- -  O, o, m o ja  córeczka gn iew a się za to, że ją  pocałow ałam !

—  P opchn ij m nie, M am us iu ! T atus iu , ty  także popchn ij m nie! 
T ak  strasznie chce m i się sipać!

I  P iedad wychodzi z b ib lio te k i z n iańką, k tó ra  niesie jedw abną 
la lkę . „J a k  ta m ała  szybko b iegnie! Do czego się ta k  śpieszy? K to  
czeka na m ałą  P iedad?“  „K to  w ie , k to  ją  czeka?“

N ie  pow iedzia ła  niańce an i słowa. N ie  poprosiła  je j, by opow ie­
dzia ła  ba jkę  o m a łe j, ga rba te j dziewczynce, k tó ra  została zam ienio* 
na w  .kw ia t. N ie  popros iła  je j o żadną zabawkę. Siedząc na łóżku,



pogłaskała rękę n ia ń k i i na tychm iast zasnęła. N iańka  zapa liła  nocną 
lam pkę z opa low ym  abażurem, wyszła  na końcach pa lców  i ostroż- 

! nie zam knęła d rzw i.
G dy ty lk o  d rz w i się zam knęły, dw a m ałe oczka zab łys ły  spod 

ko łd ry . K o łd ra  podniosła się i P iedad klęcząc na łóżku, podkręc iła  
! lam pkę.

Rzuciła  się na zabawkę, k tó rą  u k ry ła  na ziem i pod łóżk iem :
I czarną la lkę . C h w y ta  ją , ściska, cału je , p rzyc iska  do serca. „W i­

dzisz, ja k  c i ź li ludz ie  zo s ta w ili cię tu ta j samą! N ie, ty  nie. jesteś 
brzydka, chociaż masz ty lk o  jeden lok. B rzydka  jest ta , k tó rą  p rzy- 

j • n ieś li dz is ia j, ta, k tó re j oczy n ic  nie m ów ią . Pow iedz, Lecnoro, czy 
m yśla łaś o m nie? Popatrz na buk ie t, k tó ry  c i p rzyn ios łam , bu k ie t 

 ̂ n iezapom ina jek. W yb ra łam  na jładn ie jsze z całego ogrodu. P rz y tu l
■ się do mego serca, m oja  p iękna la leczko. Czy n ie  p łaka łaś? Byłaś

:j tu ta j taka sama! N ie pa trz  na m nie tak , bo ja  zaraz się rozpłaczę. 
, j  Nie, nie! Z im no ci? Chodź do m nie na poduszkę, zobaczysz ja k  cię 

ogrzeję; zab ra li m i słodycze, k tó re  n ios łam  dla ciebie. T ak, tu ta j... 
| P rz y k ry ję  c ię  dobrze. Chodź, pocału ję  cię zan im  zaśniesz... Teraz 
! przygaśm y lam pkę... B ędziem y spały... B lisko , b liz iu tk o , jedna przy 
i] drug ie j... K ocham  cię, Leonoro, dlatego, że on i cię n ie  koch a ją !“

ilusir. Moreu





Pamięci Jacques Thibaud
DAWID OJSTRACH

T R U DNO  sobie w yobrazić , że 
nie m a ju ż  w śród nas tego, 
k tó ry  b y ł naszym  p rzy ja c ie ­
lem  i naszym starszym  b ra ­

tem . W span ia ły  i  sub te lny a rtysta , 
cz łow iek pełen p ros to ty  i  w ie lk ieg o  
serca, n ie zw yk le  u jm u ją c y  w  rozm o­
w ie  —  Jacques T h ibaud  odszedł od 
nas na zawsze.

Należał on do n a jw yb itn ie jszych  
p rzeds taw ic ie li fra n cu sk ie j szkoły 
skrzypiec. B y ł p ra w d z iw y m  en tuz ja ­
stą sz tuk i. G ra  jego odznaczała się 
n iezrów nanym  w d z ięk iem , sub te lno­
ścią i lekkością . Ó w  w ie lk i w ir tu o z  
s ta ra ł się zawsze ja k  na jg łę b ie j 
w n ikną ć  w  treść i  ja k  n a jw ie rn ie j 
od tw orzyć c h a ra k te r in te rp re to w a ­
nego przez siebie u tw o ru . N a leża ł do 
rzędu tych  a rtys tów , k tó ry c h  sztuka 
przem aw ia do w szys tk ich  słuchaczy.

W  grę sw o ją  w k ła d a ł ca łą  duszę 
i całe uczucie. G ra ł z w ie lk ą  le k ­
kością i  posiadał zdum iew ające po­
czucie s ty lu .

Sztuka jego by ła  op tym is tyczna w  
na jlepszym  tego s łow a znaczeniu, 
ponieważ w ychodz iła  spod pa lców  
m uzyka w yczuw ającego radość tw ó r ­
czą i  potrzebę k o n ta k tu  duchowego 
z au dy to rium . D z ięk i tem u —  'pom i­
mo przeszło 50-e iu  la t  życia a r ty ­
stycznego —  Jacques T h ibaud  za­
chow ał do os ta tn ich  sw ych  dn i n ie ­
zm ordowaną energię, k tó ra  p rze ja ­
w ia ła  się w  różnorodnych fo rm ach 
.lego b u jn e j dzia ła lności.

P am iętam  dobrze pytan ie , k tó re  
m u pos taw iłem  na wieść o jego za­
m ia rze w y ja zd u  do Japon ii z serią, 
koncertów . B y ło  to podczas k o n k u r­
su, k tó ry  w s ta w ił im ię  T h ib au d  .w  
Paryżu. —  Czyż ta k  d ługa podróż nie: 
będzie d la  pana zby t męcząca?

.— O n ie  —  odpow iedz ia ł Th ibaud. 
—  podróż do T ok io  trw a  ty lk o  26 
godzin sam olotem !

N iestety, ta trag iczna  podróż m ia ­
ła  być jego podróżą ostatn ią.

Jacques T h ib au d  odnosił się z: 
w ie lk ą  serdecznością do now ych  ta ­
len tów . ' Podczas os ta tn ich  la t  w id y ­
w a łem  go często podczas- różnych 
k o n ku rsó w  m uzycznych, k tó re  m ia ły  
na celu odkryc ie  i w ydobyc ie  na; 
ja w  m łodych  ta len tów . M og łem  w te ­
dy  na w łasne oczy przekonać się o» 
życz liw e j trosce i  o jcow sk ie j opiece^ 
ja k ą  T h ibaud  otacza! początku jących , 
m uzyków .

B y ł on n ie  ty lk o  w y b itn y m  m uzy­
k iem , lecz także je dn ym  z na jucz­
ciw szych i  na jsz lache tn ie jszych lu ­
dzi, k tó ry  W ierzy ł g łęboko, iż  sz tu­
ka może i  po w in na  służyć z jedno­
czeniu ludzkości. Te słow a, k tó re - 
k ilk a k ro tn ie  słyszałem  z ust w ie lk ie ­
go w irtu o za , świadczą n a jle p ie j o> 
w ie lk im  w k ładz ie , ja k i s ły n n y  fra n ­
cuski a rtys ta  w ło ży ł w  dzie ło w za­
jemnego porozum ien ia , zau fan ia  r. 
p rzy jaźn i m iędzy  narodam i.

Pam ięć naszego p rzy ja c ie la  T h i— 
baud pozostanie na zawsze w  ser­
cach m uzykó w  radzieckich.
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Pieśni
ludu angielskiego

EW AN McCOLL

McCoII jest autorem sztuk; „U R A N  235“, „P O D R Ó Ż N IC Y “ i „P A R A D IS E  
S TR E E T“ („Ulica Rajska“). W raz z Johnem Littlewood byl pionierem „P R A ­
C O W N I T E A T R A L N E J“, służącej podwójnemu celowi: zachowaniu wierności 
dla najlepszej brytyjskiej tradycji teatralnej i udostępnieniu teatru najszer­
szym masom. W  dzielnicy Londynu East End „P R A C O W N IA  T E A T R A L N A “ 
w ystaw iła ostatnio sztuki: „BROŃ I  C Z Ł O W IE K “, „D W U N A S T A  NO C“, 
„JUNO  I  P A W “, „C H O R Y  Z  U R O J E N IA “ w  angielskim przekładzie, „CHO­
R Ą Ż Y “ —  sztukę antywojenną amerykańskiego pisarza George Stilesa i  „L Y -  
Z IS T R A T Ę “ Arystofanesa.

W  poszukiwaniu nowej techniki teatralnej McColl przedsiębrał w  ostatnich 
latach prawdziw ie pasjonujące podróże, w  czasie których starał się w ykryć  
skarb sztuki ludowej swojego kra ju , a w  szczególności pieśni ludowe.

LU D O W E p ieśn i i  ba llady  s tanow ią  skarb  każdego k ra ju . Zdarza się na ­
w e t, że ta fo rm a  sz tuk i je s t lu d o w i na jb a rdz ie j b liska . Przechodzą 
z poko len ia  ¡na pokolenie. Oi, k tó rz y  w y jeżdża ją  do obcych k ra jó w , za­

b ie ra ją  ze sobą swe p iosenk i, dz ięk i ozemru często p rz y s w a ja ją  je  sobie inne 
narody, n ie raz bardzo od leg łe  od k ra jó w , w  k tó ry c h  się te p iosenki z rodz iły . 
O dzw ie rc ied la ją  one dośw iadczenia i  życie p ros tych  lu dz i w  każdym  zaką tku  
z iem i. S tanow ią  żyw ą h is to rię .
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K ie d y  Thomas G rey w  sw e j „Elegii“ w spom ina ł o n iem ym  M iltonie bez 
chwały, tru d n o  by łob y  m u  w yobraz ić  sobie, ja k  dalece słowa te odnoszą się 
do kom pozyto rów  piosenek lu do w ych  na ca łym  świiecie, zaw ie ra jących  w  so­
bie  samą is to tę  w ie lk ie j m u z y k i i na jw zn ioś le jsze j poezji.

W  ciągu os ta tn ich  la t  odbyw a łem  podróże odkryw cze przez angie lsk ie  m ia ­
s ta  i  W ioski, zb ie ra jąc  tu  i  ów dzie p iosenk i ludowe. C hodziłem  naw e t do 
w ie js k ic h  dom ostw , do zajazdów, po ulicach. I  ja k ie ż  ska rby  ta m  znalazłem !

Co za o b ja w ie n ie  tw órczego geniuszu, k tó rego  nasz w ie lk i naród p o tra f ił 
zachować!

Od dawna zbierano i  przechow yw ano ludow e pieśn i b ry ty js k ie  ja k  p ra w ­
d z iw e  skarby. A le  z rodz ił się i  um ocn ił tra d y c y jn y  pogląd, że nasze pieśn i 
lu do w e  p rzes ta ły  ju ż  być ż y w y m  źród łem  k u ltu ry .  B is k u p  Percy, k tó ry  około 
1760 r . zebra ł liczne  b a lla dy , ośw iadczył ju ż  wówczas, że należą one do prze­
szłości i  że n ie  są „n a  czasie“ .

P ro f. C h ilde  z U n iw e rs y te tu  w  H a rv a rd  w  Stanach Zjednoczonych, pośw ię­
c iw szy czterdzieści la t  życia na badanie b ry ty js k ic h  p ieśn i lu d o w ych  —  a w  
szczególności szkockich lu do w ych  pieśn i i  ¡ballad —  og łos ił w  1850 r . ¡rezul­
ta ty  sw o je j ¡pracy. Dzie ło  zaw ie ra ło  osiem  tom ów , ale rów n ież  zdaniem  tego 
profesora źród ła  ¡b ry ty jsk ie j b a lla d y  w ysch ły  raz  na zawsze.

Z ¡początkiem X X  w ie k u  szkock i łu c z n ik  G av in  G re ig  po św ię c ił się ta k im  
sam ym  ¡badaniom. W  1914 r .  w y d a ł p ie rw szy  zb ió r ¡pieśni. U m ie ra jąc , pozo­
s ta w ił ¡pomad 3 000 ręko p isów  p ieśn i lu do w ych  U n iw e rs y te to w i w  Aberdeen.

In n y  jeszcze badacz sz tuk i lu d o w e j C ecil Sharp  p isa ł w  1920 r .:  „D ługa  
l in ia  genealogiczna ba lla d y  ang ie lsk ie j obecnie w ygas ła “ .

PO CHO DZĘ z ro d z in y  szkockie j. M o ja  m a tka  w yw o d z i się z jednego z od­
ła m ów  ludności, m ów iące j ję zyk iem  gae łick im , k tó rego  muzyczność zbu­

dow ana je s t na  s k a li pen ta ton iczne j, ¡będącej jeszcze w  użyc iu  ¡w k ra ja ch  
W schodu i  w e w szys tk ich  k ra ja c h  m uzu łm ańsk ich . M ó j ojciec, k tó ry  zm arł 
w  1947 r., b y ł Sźkotem  z Low lands  (po łudn iow a n iz in n a  część S zkocji) i  zna ł 
W szystkie b a lla dy  z ¡okręgów przyg ran icznych . W  w ie lu  z n ic h  dźw ięczało 
¡echo w a lk  z okresu re w o lu c ji p rzem ysłow ej.

Tą drogą z rodz iło  się we ¡mnie poozuóie p ieśn i ludow e j. D la  ¡mnie stanow iła  
ona część żyw e j k u ltu ry ,  a k ie d y  zacząłem szukać now e j te c h n ik i te a tra ln e j 
¡(jestem d ra m a tu rg ie m  i  a rtys tą ) pos tanow iłem  zacząć od badań nad sztuką 
ludow ą. W  zw ią zku  z ty m  na leży przypom nieć, że m iędzy ang ie lsk im  tea trem , 
p ieśn ią ludow ą  a tańcem  is tn ie ją  bardzo g łębokie z w ią zk i. P isarze epoki 
e lżb ie tańskie j, a w  szczególności S zeksp ir i  Ben Johnson ob fic ie  czerpali ze 
s z tu k i ¡ludowej.

Z ebra łem  zatem  w ie le  p ieśn i lu do w ych  m ojego ojczystego k ra ju . W ie le  
z  n ic h  ¡pochodzi z czasów, k ie d y  to  g ru p y  ro ln ik ó w  w y n a jm o w a ły  się do ¡se­
zonow ych ro b ó t po lnych. Lu dz ie  ży li w e wspólnocie , a s tuko t ich  k ro k ó w  po 
skrzyn iach , gdzie p rzechow yw ano owies, w y b ija ł ta k t  ich  pieśn iom .

P ieśni te m ó w ią  o na jd robn ie jszych  'w ydarzen iach codziennego życia, 
o g d e rliw e j żonie gospodarza, o je j skąpstw ie , ¡pod w p ły w e m  którego daje

41



rob o tn iko m  je dyn ie  m ałe og ryzk i świeczek, aby za późno nie  w s ta w a li. 
Is tn ie je  oko ło  12 000 p ieśn i tego rodza ju , w  k tó ry c h  w idać w p ły w  ir la n d z k ic h
im ig ra n tó w  w  Szkocji.

P EW NEG O  w ieczora, k ie dy  w  rozg łośni m ancheste rsk ie j od tw orzy łem  k i l ­
ka  o d k ry ty c h  przeze minie pieśni, spotka łem  wychodząc ze s tud io  cze­

kającego na m nie starego cz łow ieka. C hc ia ł ze m ną  porozm aw iać. P rz y b y ł 
z D e lph w  pob liżu  Ołdfaam. M ieszka ł na fo lw a rk u , gdzie w  od leg łych cza­
sach re w o lu c ji przem ysłow ej pew ien  fa b ry k a n t zaangażował do p racy w  swej 
fab ryce  grupę, m ie jscow ych  tkaczy, a ich  krosna um ieśc ił w  obszernych.

halach. B y ły  ,to czasy, k ie d y  pracodaw cy n ie  m o g li jeszcze budować dosta­
tecznie dużych fa b ry k , a rob o tn icy  m u s ie li każde j soboty zdążać przez po la 
aż do G ldharn, by  k u p ić  sobie czego im  by ło  potrzeba.

O jca m ojego starego rozm ów cy aresztowano w  czasie w ie lk ic h  m a n ife ­
s ta c ji cza rty  s tów  w  M anchesterze. W  w ię z ie n iu  zeb ra ł w śród sw o ich  to w a ­
rzyszy n ie d o li s łow a i  m uzykę  p ieśn i czartystów , tow arzyszących te j w ie l­
k ie j w a lce  b ry ty js k ic h  ro b o tn ikó w .

Spędziłem  ca łą  noc w  chatce tkacza, w e rtu ją c  ska rby  starego człow ieka. 
N a jb a rd z ie j za in teresow a ła m n ie  pieśń o  „Czterech krosnach tkacza“. Sta­
rzec ¡pamiętał jeszcze m elodię. P ieśń ¡tę ocenia s ię  obecnie ja ko  jeden  z n a j­
p iękn ie jszych  okazów  b ry ty js k ie j sz tuk i lu do w e j. Jak  w ie le  p ieśn i tego ro­
dza ju , m elod ia  p rzyp om in a  s ty lem  tra d ycy jn e  p ieśn i h indusk ie  i w schodn io ­
europe jsk ie . T eks t op isu je  w a lk i ow ych  czasów.

Jestem tkaczem na czterech krosnach, jak  wiadomo każdemu,
Nie mam nic do jedzenia, zniszczyłem mą odzież;
M am  podarte skarpety, a onuc nie mam wcale,
Za wszystko co mam, dalibyście m i zaledwie dwa pensy.
Stary B ill z Brent długo mi opowiadał,
Że doczekamy się lepszych dni, jeżeli potrafię trzymać język za

zębami.
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Mocno trzymałem go za zębami aż prawie straciłem oddech,
Ale czuję w  głębi serca, że niedługo umrę.
Trzym aliśm y się przez sześć tygodni i każdy dzień mógł być ostatni, 
Czekaliśmy, żyliśmy z byle czego do tego stopnia, że jesteśmy

prawie wykończeni.
Jedliśmy pokrzywy i pokrzywy wydaw ały nam się smaczne,
A  porridge W aterloo byl najlepszym z naszych posiłków.*) 
M argaret powiedziała, że gdyby m iała co na siebie włożyć,
Poszłaby do Londynu, by widzieć się z królem,
A  gdyby nic się nie zmieniło po tym, jak  tam  była,
Przysięga, że biłaby się aż by je j oczy zalała krew.
Nie mamy już skarpet, ani krosien do tkania,
A  ja  sam natkałem  się już aż na śmierć.

Uczuciowość, boha te rstw o i w ie lkość tych  tkaczy, k tó rz y  w a lc z y li z uc i­
sk iem  iw okresie  rew olucja  p rzem ysłow e j w  całości zaw a rły  się w  te j pieśni..

WY K R Y Ł E M  niebawem , p ro w a ­
dząc da le j m oje poszukiw an ia , - 

że każdy cech, każde rzem iosło w n io ­
sło do h is to r ii swe w łasne p ieśn i lu ­
dowe. W iedz ie liśm y, że w  okręgu 
Teesdale w  h ra bs tw ie  Y o rksh ire , 
gdzie n iegdyś w ydobyw ano o łów , 
bardzo popu la rną  by ła  p ieśń: „Cztery 
pensy dziennie“. John L itt le w o o d  i  ja  
w z ię liśm y  się do szukania te j p ieśni.
Po licznych  poszuk iw an iach  znale­
ź liśm y osiem dziesięcio le tn iego starca, 
k tó ry  na s ta ry m  akordeonie zagrał 
nam  b lisko  100 pieśn i g ó rn ikó w  z ko­
p a lń  o łow iu . Starzec m ia ł zwycza j 
śpiewać te p ieśn i w  w ie js k ic h  zajaz­
dach okręgu. Żadna z n ich  n ig d y  n ie  
by ła  zapisana. N ie  znano ich  rów n ież  
w  tych  w ioskach , przez k tó re  nie 
przechodził.

Pieśń „Cztery pensy dziennie“ nie
w chodz iła  do jego rep e rtua ru . Po 
trzech dn iach  zdo ła ł sobie p rzypom ­
nieć je dyn ie  dw a  wiersze.

K ie d y  w  drodze p o w ro tn e j m ija liś ­
m y M id d le to n  w  Teesdale, na tknę ­
liś m y  się na  p rz y tu łe k  d la  starców.
P ostanow iliśm y spróbować szczęścia 
i weszliśm y, by zapytać, czy k to  n ie  
m óg łby nam  zaśpiewać te j pieśni.

*) C ienka  p o le w k a , kitórą ż y w il i  się 
biedacy w  o kres ie  b itw y  pod W a te r ­
loo.
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Starzec n a zw isk iem  G ow land, k tó ry  ja k b y  żyw cem  w y c h y lił się z k a rt 
D ickensa, zaśp iew ał mam „Cztery pensy dziennie“ od początku do końca. 
P iosenka ta  opow iada h is to rię  sprzed stu la t  o chłopcach, k tó rz y  p łu k a li 
o łó w . O to ona:

Cztery pensy dziennie moi przyjaciele, a praca jest ciężka 
I  nigdy przyjaznego spojrzenia ze strony ordynarnego Turka.
A le może któregoś dnia jego serce zmięknie, obudzi się w  nim

sumienie.
M ó j ojciec byl górnikiem i mieszkał w  dole miasta,
Była to tw arda praca i bieda zawsze trzym ała go na dole.
M arzył o tym, by mnie posłać do szkoły, ale brak mu było groszy,

nie mógł płacić,
I  w  ten sposób poszedłem płukać ołów za cztery pensy dziennie. 
Trzeba wstawać wcześnie —  o czwartej rano,
M a li niewolnicy przychodzą do drzwi i stukają, stukają, stukają. 
Chodź więc mój m ały płuczkarzu, już czas wyruszyć,
Zostaliśmy wzięci w  niewolę za cztery pensy dziennie.

N ie k tó rz y  z tych  g ó rn ik ó w  z ko p a lń  o łow iu  po je cha li do A m e ry k i w  okresie 
go rączk i zło ta . W  am erykańsk ich  p ieśn iach ¡ludowych z (tych czasów odna j­
d u je m y  ic h  teks ty , przystosowane do now ych w a ru n k ó w  życia.

Inn e  znow u p iosenk i kom ponow a li w ięźn iow ie , de po rto w an i na z iem ię 
V a n  D iem an (dzisiejsza Tasm ania). ¡P rzypom nijm y, że ta k i los spo tka ł 
w  ¡szczególności ¡męczenników z T o lpudd le , p io n ie ró w  b ry ty js k ie g o  ¡ruchu za­
wodowego, ja k  rów n ie ż  ¡wielu in n ych  'bo jow n ików  ¡bohaterskich w a lk  tego 
okresu.

S ta ra liśm y  ¡się zebrać pieśn i deportow anych. W  ¡kabarecie w  S a lfo rd  s ły ­
sze liśm y jedną  z ¡na jp iękn ie jszych p ieśn i tego c y k ju  w  w y k o n a n iu  u liczne j 
p ie ś n ia rk i, k tó ra  znana by ła  w szys tk im  pod im ien iem  Jenny-śp iew acżki.

Co się wałęsacie, chłopcy z Liverpool, ależ powiadam W am,
byście byli ostrożni,

Kiedy: idziecie na polowanie z waszymi psami, strzelbami,
pułapkami.

Uważajcie na łowczego, wytresujcie dobrze psa 
I  myślcie o statkach, które płyną do ziemi Van Dieman.
M ieliśm y na pokładzie dwóch chłopców ze Szkocji, Jim m y M urphy

i Paddy Malone.
B yli najlepszymi kompanami, jakich można było kiedykolw iek

spotkać;
Schwytał ich łowczy i z wybrzeży starej Anglii
Zostali wygnani, na siedem lat wysiano ich, by orali ziemię

Van Dieman.
Plantatorzy lustrowali nas ze czterdzieści razy i  więcej,
K iedy przybyliśmy na tę niewdzięczną ziemię,
W yprowadzili nas na dwór jak  konie, kupili nas i sprzedali
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I  w zięli nas w  jarzmo, przyjaciele,
Byśmy orali ziemię Van  Dieman.

Ile ż  fa k tó w  h is to rycznych  m ieści się w  te j p ieśn i! Oto dz ie je  em ig ran tów  
ir la n d zk ich , k tó rz y  gn an i g łodem  opuszczali swe dom ostwa, toy szukać ¡pracy 
w  ang ie lsk ich  fab ryka ch . D z ie je  w yg ło d n ia łych  ludz i, u p ra w ia ją cych  k łu s o w ­
n ic tw o , toy z ło w ić  k ró lik a  oraz ok ru tn e  ka ry , ja k ie  spo tyka ły  ty c h  nieszczę­
snych z rą k  obszarn ików  obu kon tynen tów .

Pieśń, k tó rą  śp iew a ła  Jenny, n ig d y  nie  b y ła  zapisana. D okona łem  tego 
i  odtąd bardzo często śp iew ałem  ją  przez rad io . Sądzę, że je s t to jedna z n a j­
p iękn ie jszych  pieśn i świata-. Rów nież w  czasie te j podróży w y k ry łe m  in ną  
pieśń napisaną przez szkockiego czartystę  deportowanego na z iem ię V an  
Diem an. —
IM  A M E R Y C E  is tn ie je  p iękna  tra d y c ja  p ieśn i ko le ja rsk ich . Zadaw a łem  
**  sobie pytan ie , dlaczego n ie  m am y w spom n ien ia  o podobnych pieś­
n iach u nas w  A n g lii.  U p ros iłem  zarząd k o le i b ry ty js k ic h , aby w ezw a ł k o le ­
ja rz y  do zgłaszania zapam iętanych przez n ic h  p ieśni. P ozw o liło  m i to  doko­
nać p a ru  cudow nych  odk ryć , z k tó rych  większość sięgała p o ło w y  X I X  w ie ku . 
Jedna z ty c h  p ieśn i szczególnie bogato nasycona jes t uczuciem . K ończy się 
w  tan sposób:

M iałem  pusty brzuch, m iałem chore ręce 
Od pracy na kolei, mam dosyć pracy na kolei.
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Znalaz łem  rów nież, całą serię p le-, 
śni, skom ponow anych przez ro b o tn i­
ków , k tó rz y  as fa lto w a li szosy w  Szko­
c ji. A le  na jb a rdz ie j zadziw ia jące jest 
być może, w  ja ik i sposób dzieci prze­
chow u ją  ipieśni, zrodzone przed w ie ­
lom a poko len iam i.

S łyszałem, ja k  dzieci z Po lm od ie  
w  do lnych  dz ie ln icach  G lasgow  śpie­
w a ły  ta k ie  s tro fk i:

Napoleon był cesarzem, rozkazywał 
na ziemi i na morzu. 

Był królem  Francji i Niemiec, ale 
nigdy nie rozkazywał w  Polmodie.

W  o ko licy  doków  S a lfo rdu  odna la­
z łem  większość m oich pieśn i, w y k o ­
nyw anych  przez dzieci. B lisko  jedna 
trzecia  tych  p ieśn i m ó w i o p o lic ji, 
p rzy  czym  żandarm  je s t zawsze w  
tra k c ie  rob ien ia  na jgorszych rzeczy —  
jest to zresztą tra d yc ja , k tó rą  odna j­
du je m y w  „Punchu i Judy“, n a jb a r­
dzie j lu d o w ym  odb ic iu  w id o w is k  k u ­
k ie łk o w y c h  średniow iecza.

Londyńscy cockneys (ludność 
przedm ieścia m ów iąca gw a rą  zwaną 

' cookney) m a ją  swe w łasne tradyc je . 
N apo tka łem  na grupę cookneys, śpie­
w a jącą  bardzo starą  pieśń, w  k tó ­
re j je s t m ow a o lekarzu  i  m edycynie. 
D o rzu c ili 'do tego s tro fk ę  o p e n ic y li­
nie. O to na jb a rdz ie j doskonały p rzy ­
k ła d  żyw otności p ieśn i lu do w e j.

Każda w o jn a  s tw o rzy ła  swe w ła ­
sne pieśni. P raw ie  wszystk ie , co jest 
rzeczą znam ienna, noszą p ię tno roz­
czarowania. N ie  m ów ią  o ta k  zw ane j 

chw a le  w o jen ne j, ja k  tra d ycy jn e  p iosenki pa trio tyczne , ale op iew a ją  
sm utek rozstan ia , są w ezw an iem  do pokojowego życia.

Z rozum ia łem  wówczas, czemu n ie k tó rz y  z tych , k tó rz y  w  przeszłości zb ie­
r a l i  p ieśn i ludow e, w o lą  w ie rzyć  dz is ia j, że b ry ty js k a  p ieśń ludow a prze­
s ta ła  is tn ieć . D zie je  się ta k  dlatego, że p ieśn i ludow e odm a low u ją  zbyt do­
sadnie życie i  nadzie je  ludu .

D um ny jestem , że p rzyczyn iłe m  się do zachow ania tego ku ltu ra ln e g o  dz ie­
dz ic tw a , ja k im  je s t pieśń ludow a. P ew ien jestem , że p ieśn i ibe będą żyć, po­
n iew aż są praw dziw e , ponieważ są sam ym  życiem . A  ja k  k u ltu ra  każdego 
na rodu —  należą do nas, należą do ca łe j ludzkości.

1lu s t r . James B o sw e lt
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A denauer kroczy
śladam i

CLAUDE

J ED EN  z n iezliczonych afiszów, 
roz lep ionych na m ura ch  w  
Niem czech zachodnich przez 

zw o le n n ik ó w  kanclerza Adenauera, 
w y ró ż n ia ł się sw o ją  oryg ina lnością . 
P rzed s taw ia ł nog i kobiece. Na lewo 
•nogi n iem ie ck ie j ko b ie ty  w  1948 r., 
zeszpecone pończocham i w  z ły m  ga­
tu n k u  i  rozk lepanym i nędznym i bu ­
ta m i. Na p ra w o  —  nieskazite lne  no­
gi n iem ie ck ie j ko b ie ty  iw 1953 roku. 
W  ciągu p ięc iu  la t  A denauer p rzy ­
w ró c ił n iem ie ck im  kob ie tom  m oż li­
wość zdobycia k o m fo rtu  i  e legancji.

S ym bo liczny afisz. Jedną z n a j­
w iększych  zasług Adenauera w  o- 
-czach jego w yb o rcó w  w  Niem czech 
zachodnich jes t podniesien ie w  re ­
k o rd o w ym  tem pie  s topy życ iow ej 
ludności, w p row adzen ie  je j  na  drogę 
dobrobytu , sztucznie zresztą osiąg­
niętego p rzy  pom ocy k re d y tó w  za­
granicznych.

A denauer jest cz łow iek iem , k tó ry  
bu du je  440.000 m ieszkań rocznie,

H itle ra

MORGAN

człow iek iem , k tó rem u  pow iod ło  się 
uzyskać ca łkow ite  poparcie A m e ry ­
kan ów  i  k tó ry  —  za ledw ie  w  osiem 
la t po k a p itu la c ji —  może z ła sk i 
S tanów  Z jednoczonych w yn ieść Re­
pu b likę  Federa lną na przodujące 
m iejsce w  E urop ie  zachodniej.

T o  S tany Z jednoczone sw o im  po­
parc iem  s tw o rzy ły  now y m it  n ie­
m ie ck i —  m it  Adenauera —  i  znowu 
pchnę ły tę część N iem iec na drogę 
nieogran iczonych am b ic ji. To S tany 
Zjednoczone z pow ro tem  osadziły w  
siodle m agna tów  przem ysłow ych z 
Zagłębia R u h ry , p rzyzna ły  im  k re d y ­
ty , p o zw o liły  na odbudowę przem y­
słu stalowego. U d z ie liły  one na w e t 
sw o im  n iem ie ck im  p rzy jac io ło m  pe­
w nych  specja lnych p rz y w ile jó w  w  
hand lu  ze W schodem. A m eryka n ie  
w yh od ow a li Adenauera. N ic  w ięc 
dziwnego, że zw ycięstw o jego uzna li 
za sw o je  w łasne.

Oto co p isa ł w  zw iązku  z tym  
„New York Times“ z 8 w rześnia:

47



„Rezultaty wyborów są również 
zwycięstwem Zachodu w  ogóle, a 
Stanów Zjednoczonych w  szczegól­
ności. Udzieliły one swojego pełnego 
poparcia kanclerzowi Adenauerowi 
i teraz w ita ją  jego zwycięstwo...

Niemcy... w ykazują dojrzałość po­
lityczną i dają przykład, który moż­
na oceniać ironicznie, jako pocho­
dzący z takiego źródła, ale za któ­
rym  powinny pójść inne kra je  kon­
tynentu“.

„New York Herald Tribune“ z 9
w rześnia :

„W ydawało się do niedawna, że 
wiele poglądów, na których opierały 
się koncepcje polityczne Stanów Zjcd  
noczonych w  odniesieniu do Europy 
zachodniej, traci swój sens —  jako  
część nieistniejącej już całości. Odej­
ście Roberta Schumana ze stanowi­
ska ministra spraw zagraniczaych 
Francji i  upadek de Gasperiego we 
Włoszech oceniano w  niektórych ko­
lach w  Stanach Zjednoczonych jako  
dowód, że należy zająć zupełnie in ­
ną postawę wobec problemów jedno­
ści i obrony Europy. N a szczęście 
rząd nasz nie dał się skłonić do po­
czynienia zdecydowanych zmian, a 
obecnie wybory niemieckie wniosły 
nowe życie i nowy rozmach do pro­
jektu  wspólnoty obronnej z Niemca­
m i jako partnerem“...

„Zasadnicze punkty naszej polityki 
znalazły zatem potwierdzenie. A le z 
pewnością błędem byłoby wierzyć, 
że obalone zostały wszystkie prze­
szkody, stojące na drodze do pełne­
go sukcesu. Konsekwencją zwycięst­
wa Adenauera musi być przyśpiesze­
nie decyzji Francji w  sprawie arm ii 
europejskiej. Dyskusja nad tą spra-

w ą posuwa się obecnie wręcz w  
ślimaczym tempie“. *

N o w o jo rsk i „Daily M irro r“ z 9* 
w rześnia :

„Niemcy są więc nadal sercem 
Europy“.

Czy ci, k tó rz y  g łosow ali na  A de­
nauera są zw o len n ikam i w o jny?

N ie k tó rz y  z n ich  tak. Jakże m ie li­
byśm y w  tO' w ą tp ić , skoro N iem cy 
zachodnie n ie  zosta ły napraw dę zde- 
na zy fikow ane  i  teraz n ie  będą —  po 
p rzyw rócen iu  do w ładzy  p rzem ysłow - 
córw z Zagłęb ia  R uhry , dostaw ców  
funduszów  'dla H itle ra , po re h a b ilita ­
c j i  gene ra łów  —  zbrodn ia rzy  w o je n ­
nych?

Część tych  w yb o rcó w  o tw a rc ie  dą­
ży do odw etu . K to  b y  ternu prze­
czył, p rzeczy łby oczyw iście p raw dz ie .

In n i w yb o rcy , g łosu jący na A de­
nauera, oszukani s ło d k im i s łó w ka m i 
kanclerza', w yobraża ją  sobie, że ic h  
bóstwo doprow adzi do zjednoczenia 
N iem iec, do odzyskan ia ziem  na 
wschód od O d ry  i  N ysy  bez uży­
cia b ron i. Do n ich  w łaśn ie  zwracał, 
się afisz, k tó ry  pow yże j op isa liśm y. 
Skoro A denauer dokona ł tego cudu, 
czemuż n ie  m ia łb y  dokonać innych?  
W ie lu  N iem ców  w  R epublice Fede­
ra ln e j czyta ło  książkę Roberta In g r i-  
roa : „Die Rettung Deutschlands“ 
(„Ratunek dla Niemiec“), k tó rą  nasze 
pismo u ja w n iło  publiczności (czer­
w iec 1953 r.) i  k tó ra  poświęcona je s t 
op iew an iu  chw a ły  Adenauera.

„Jest rzeczą pewną —  pisze Iing rim  
—  że naród niemiecki niestety do­
piero w  1949 r. m iał otrzymać szefa 
rządu godnego pierwszego kanclerza 
(B ism arcka). Była to długa przerwa“.
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K siążka In g rim a , k tó ry  nauczył 
N iem ców  na nowo uw ie rzyć  w  W ie l­
k ie  N iem cy, odniosła wśród n ich 
w ie lk i sukces. C y tu je m y d a le j:

„Historia świata, powiedział B i­
smarck, toczy się z powolnością geo­
logiczną. Zapewne, również w  geo­
logii stwierdza się nagłe zapadanie 
się i  wybuchy, dlatego naród po 
przebyciu katastrofy narodowej, m u­
si jednocześnie być cierpliwy i go­
tów do skoku.

„Są to postawy trudne do pogodze­
nia, ale skoro udało się to innym  na­
rodom, czemuż Niemcy m iałyby się 
okazać do tego niezdolne?

„Nie trzeba wyjaśniać, że koniecz­
na jest cierpliwość. A le być goto­
wym  do skoku —  przy jakiejże spo­
sobności? Jak wyobrazić sobie po­
nowne zjednoczenie Reichu? Przede 
wszystkim trzeba będzie unikać u- 
trudniania sobie tego zadania fałszy­
wą terminologią. Ten kto w  polityce 
używa właściwych terminów, w ygrał 
już połowę. Ten, kto mówi o „pono­
wnym  zjednoczeniu“, myśli o dwóch, 
jeżeli nie o trzech częściach Niemiec 
—• o Republice Federalnej w  N iem ­
czech zachodnich, o strefie radziec­
k ie j w  Niemczech środkowych i ó 
Niemczech wschodnich, podporząd­
kowanych polskiej administracji i 
przywłaszczonych przez ZSRR. Taka  
terminologia uznaje jako państwo to 
co się nazywa Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, uznaje ją  językowo. 
Przez to samo ślizgamy się po nie­
bezpiecznym stoku.

„Istn ieją tylko jedne Niemcy, oka- 
leczałe, co prawda, a jest n im i Re­
publika Federalna, bowiem ona opie­
ra się na wolnej w oli swych miesz­
kańców. Wszystkie inne są to tylko

chwilowo stracone części Reichu i 
jest rzeczą całkowicie arbitralną roz­
różniać tu ta j jeszcze dwie różne czę­
ści, co w  niebezpieczny sposób idzie 
na rękę Moskwie...

N A R O D O W Y M  Z A D A N IE M  N IE  
JEST W IĘ C  P O ŁĄ C Z E N IE  DW Ó CH  
ŁU B  TR ZE C H  CZĘŚCI N IE M IE C , 
A LE U W O L N IE N IE  I  O D Z Y S K A ­
N IE  T E R Y T O R IÓ W  N IE W Y Z W O -  
LO N Y C H .

„Hasło to nie jest ani bardziej po­
kojowe, ani bardziej wojownicze niż 
hasło ponownego zjednoczenia. Jed­
no i drugie wywodzi się z pragnie­
nia, aby dzieło to mogło się dokonać 
bez użycia gwałtu. Jak będzie to 
możliwe, jak  będzie można to sobie 
wyobrazić? Stawianie pytania w  ten 
sposób stanowi odchylenie, dowodzi 
poważnego braku znajomości historii. 
Każdy powinien wiedzieć, że w  dzie­
dzinie historii świata zawsze doko­
nują się rzeczy nieoczekiwane, rzeczy 
nieprawdopodobne“.

N iem cy zrozum ie li, czy ta jąc  In g r i­
ma, ja k i£  korzyści może im  p rzy ­
nieść „a rm ia  eu rope jska“ .

„Można by nam odpowiedzieć, że 
droga, którą obraliśmy, nie wiedzie 
do Niemiec dobrze uzbrojonych, 
skoro dywizje ich m ają służyć arm ii 
ponadpaństwowej pod dowództwem  
amerykańskim. Że rząd niemiecki 
nie będzie m iał żadnej władzy dy­
sponowania swymi wojskami. Tuta j 
znowu trzeba ostrzec przed form ali­
zmem, który stanowi wyraz niewia­
ry w  siłę sytuacji, stworzonej przez 
fakty. Niem cy dysponować będą 
swoim kontyngentem w  tym  samym  
akurat stopniu, co inne kraje swymi. 
Trzeba jednak rozróżniać między 
wiadzą pozytywną a negatywną.
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„Niemcy nie będą m iały prawa  
prowadzić swymi kontyngentami 
w ojny niezależnej, ale czy można 
sobie wyobrazić, że wykorzystanoby 
je w brew  ich woli, w brew  ich zgo­
dzie?

„Oznacza to, że im  większy będzie 
udział niemiecki w  obronie, tym  
większą wagę będą m iały opinie po­
lityczne i wojskowe Niemiec w  ło­
nie mocarstw, zgrupowanych w  koa­
lic ji europejskiej i  atlantyckiej. Oto 
najkrótsza droga do szacunku i  rów ­
ności“.

Pod koniec sw o je j p ra cy  In g r im  
n ie  om ieszkał zam ieścić a lu z ji do no­
w e j ekspansji na Wschód.,

„Błędem jest wierzyć, że Niemcy 
położone są między Francją a Rosją. 
Są one położone między Francją a 
Połską(...). A le z k im  nawiązać roz­
mowy? Nie ma rządu polskiego, a 
agenci Moskwy, którzy rządzą w  
Warszawie, dbają o interesy polskie 
pod maską nacjonalizmu jedynie po 
to, by ukryć, że ojczyzną ich jest 
Związek Radziecki».

„Jednak trzeba spróbować. Kon­
rad Adenauer, którem u udało się 
zdobyć najlepszych Francuzów, po­
winien osiągnąć to samo z najlep­
szymi Polakami, reprezentowanymi 
za granicą przez generałów Andersa 
i Bora Komorowskiego“.

O statn ia  propozycja  kanclerza 
Adenauera s tw orzen ia  „K o n d o m i- 
r .iu m “  z ziem , po łożonych na wschód 
od O dry i Nysy, p o k ryw a  się dosko­
nale z lin ią , w y tk n ię tą  przez now e­
go teo re tyka  ekspansji n iem ie ck ie j — 
Roberta  In g rim a . Rów nież ośw iad­
czenie jego, że na jw ażn ie jszym  za­
daniem  jes t „w y z w o le n ie “  18 m il io ­

nów  N iem ców  w  N iem ie ck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j p o k ryw a  się 
doskonale z lin ią , w y tk n ię tą  przez 
am erykańskiego rzecznika dom inacji, 
św ia tow e j S tanów  Zjednoczonych,. 
Jamesa B urnham a, k tó ry  w  sw o je j 
książce pt.: „Containment or L ibe­
ration“ („P ow strzym an ie  czy w y ­
zw o len ie“ ) w zyw a  do k ru c ja ty  d la  
„w y z w o le n ia “  800 m ilio n ó w  ludz i, 
zam ieszkujących dz is ia j k ra je  socja­
lizm u.

Ta zbieżność tez B u rnham a i  In g ­
r im a  nie  jes t p rzypadkiem . S tanow i 
ona uzasadnienie dzisiejszej p o lity k i 
n iem iecko -am erykańsk ie j, uzasadnie­
nie ścisłego sojuszu i u s p ra w ie d li­
w ien ie  d la  osi B onn —  W aszyngton. 
S tw arza  ona s trasz liw e  i  b lis k ie  n ie ­
bezpieczeństwo d la  w szystk ich  k ra ­
jó w  sąsiadujących z N iem cam i za­
chodn im i. N iebezpieczeństwem  tym  
jfest groźba d o s ta iia  się w b re w  ich  
w o li w  w ir , dz ia łań  w o jennych , w  
to ku  k tó ry c h  doszłoby do un icest­
w ien ia  E uropy  i  p raw dopodobn ie 
w iększe j części św iata.

D la  uśpienia czujności na rodów  i  
osiągnięcia wreszcie ra ty f ik a c ji u k ła ­
dów  z Bonn i  z Paryża, k tó re  odda­
w a ły b y  ca ły  zachód E uropy  w  ręce 
kancle rza Adenauera, opow iada ją  
nam, że jes t on rzekom o na jlepszym  
p rzy jac ie lem  poko ju . „France-Soir“
7 16 w rześnia pode jm u je  się tego 
niewdzięcznego zadania i  ogłasza 
w y w ia d  z kanclerzem , będący po w ­
tórzen iem  jego w ysłodzonych ośw iad­
czeń. W ilk  p rzyb ie ra  skórę jagn ięc ia  
i gra sw o ją  ro lę  w ed ług  na jlepszych 
tra d y c ji.

To samo ro b ił przed n im  H itle r . 
A  pewne pism a rów n ież  uw aża ły  za
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właściw e d ru kow ać  na p ierw sze j 
stronie jego oszukańcze oświadcze­
nia. P rzeczyta jm y ta k ie  choćby o- 
świadczenie, w  (którym  kanc le rz  H it ­
le r  ozna jm ia ł 16 m arca 1935 r. p rz y ­
w rócen ie obow iązkow e j służby w o j­
skow ej :

„Rząd niemiecki, strażnik honoru 
interesów narodu niemieckiego 

pragnie zapewnienia pewnej ilości 
zbrojnych rezerw, potrzebnych nie 
tylko do utrzym ania nienaruszalnoś­
ci imperium niemieckiego, ale rów ­
nież do tego, aby wzbudzić szacunek 
’ podziw dla Niemiec w  dziedzinie 
międzynarodowej, co jest jedną z 
gwarancji powszechnego pokoju“.

„W  tej bowiem godzinie rząd nie­
miecki powtarza wobec narodu nie­
mieckiego i wobec całego świata za­
pewnienie, że zdecydowany jest nig­
dy nie przekraczać granic, w ytkn ię­
tych przez konieczność obrony nie­
mieckiego honoru i wolności Reichu, 
a w  szczególności powtarza zapew­
nienie, że narodowe zbrojenia nie­
mieckie nie będą narzędziem ofen­
sywy wojennej, ale wyłącznie słu­
żyć będą obronie, a tym  samym —  
pokojowi“.

„Jednocześnie rząd niemiecki w y­
raża ufną nadzieję, że narodowi nie­
mieckiemu, który w  ten sposób od­
zyska swój honor, wolno będzie w  
warunkach całkowitej niepodległo­
ści i na bazie pełnej równości praw  
wnieść swój udział do uspokojenia 
świata w  wolnej i szczerej współ­
pracy z innym i narodami i ich rzą­
dami“.

Co się potem  stało, odczuliśm y na 
naszej w łasne j skórze. Dlaczego m ie ­
lib yśm y ba rdz ie j w ie rzyć  dz is ia j A - 
denauerow i, k tó ry  s ta ł się now ym

rzeczn ik iem  n iem ieckiego m il i ta ry -  
zmu?

Jaik H itle r ,  k tó ry  długo s ta ra ł się
0 to, by jego „M ein Kam pf“ poszedł 
w  zapom nienie, ta k  A denauer oscy­
lu je  m iędzy groźbą a łagodzeniem.
1 k tóż każe nam  w ie rzyć, że różn i 
się od H itle ra  ten, (kto w  czasie kam ­
p a n ii w yborcze j ośw iadczył: „Pow­
stanie zjednoczona Europa. A  kiedy 
już powstanie, wówczas damy na­
szej młodzieży to, czego je j potrze­
ba —  szerszą przestrzeń dla je j eks­
pansji politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej. Bez tej przestrzeni na­
sza młodzież nie mogłaby doczekać 
się lepszych czasów“ ?

W  słowach tych  zn a jd u je m y tę sa­
mą teorię  „przestrzeni życiowej“, 
k tó ra  by ła  jedną  z podstaw  p o lity ­
k i h itle ro w s k ie j.

*  *  *

Jaka by ła  reakc ja  k ra jó w  Europy 
zachodnie j w  zw iązku  ze zw yc ię ­
stw em  w yborczym  kanc le rza  Ade- 
nauera? Znam ienną je s t rzeczą, że 
ju ż  w  p ie rw szych  kom entarzach nie­
k tó re  p ism a w y ra z iły  zan iepoko je­
nie, k tó re  ogarnęło op in ię  pub liczną 
w  tych  k ra jach .

8 W R Z E Ś N IA .
„Daily M a il“ (W ie lka  B ry ta n ia ):
„Niemcy zachodnie są dzisiaj k ra ­

jem  najpotężniejszym i najbardziej 
ustabilizowanym w  Europie po 
Związku Radzieckim. Jest to bardzo 
ważny fakt, który musi dać poważ­
nie do myślenia ich sąsiadom. Na 
skutek rozluźnienia życia polityczne­
go we Francji i  we Włoszech, mo­
żemy obserwować, ja k  Am erykanie  
coraz mocniej opierać się będą na 
odrodzonych Niemczech“.
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„D aily  Express“ ,(W ie lka  B ry ta n ia ):
„Zwycięstwo Adenauera, jak  rów ­

nież zwycięstwo jego ekonomistów 
przyniesie za sobą silną i realną po­
litykę. W  chwili, gdy Niemcy zno­
w u pojaw iają się na scenie, wydaje  
się, że słychać już ciężki krok ich 
żołnierskich butów...“

„L 'In form ation“ (F ranc ja ): P ie rre  
A nd ré , depu tow any niezależny, p rze ­
w odn iczący k o m ite tu  p a rla m e n ta r­
nego p rzec iw  ra ty f ik a c j i uk ład ów  z 
B onn i  P aryża:

„Naszemu kra jo w i zagraża w ie l­
kie niebezpieczeństwo. Adenauerowi 
udało się odbudować Niemcy z ruin  
i doprowadzić do tego, że zapomnia­
no o ich olbrzymiej odpowiedzial­
ności za rozpętanie drugiej w ojny  
światowej. W  tej polityce odradza­
nia Niem iec popierają Adenauera 
wszyscy niemieccy nacjonaliści, któ­
rzy marzą o połączeniu (s iłą  —  Red.) 
obu części Niemiec, o przywróceniu  
jedności Niemiec i którzy użyją  
wszelkich środków, by osiągnąć swe 
cele, skoro tylko Niemcy posiadać 
będą brakującą im  jeszcze potęgę 
wojskową.

Niebawem usłyszymy znowu o ar­
m ii europejskiej i  o europejskiej 
wspólnocie obronnej. Gdyby zachod­
nie parlam enty ratyfikow ały  potwor­
ny układ paryski, zapewniłby on 
Niemcom hegemonię wojskową w  
Europie zachodniej. Niemiecka he­
gemonia wojskowa zaprowadziłaby 
nas do wojny. Trzeba życzyć sobie, 
aby Francuzi nie zapomnieli nauki, 
płynącej z historii ostatnich trzy­
dziestu lat..."

9 W R Z E Ś N IA .
„Le Monde“ (F rancja):
„Oczywiście, kanclerz nigdy nie za-

pomnial dodać, że zjednoczenie czyli 
„wyzwolenie wschodnich braci" w y­
obraża sobie jedynie na drodze po­
kojowej.

„Niem niej prawdą jest, że idea 
„wyzwolenia" związana jest z przy­
musem i użyciem siły, gdy tym ­
czasem zjednoczenie może być o- 
siągnięte jedynie drogą pracowitych 
rokowań i ze zgodą wszystkich zain­
teresowanych. Trudno jest w  tych 
warunkach oceniać jako efekty k ra ­
somówcze aluzje kanclerza do „w y­
zwolenia" strefy wschodniej.

„Wprost przeciwnie, wolno sądzić, 
że kanclerz Adenauer świadomy jest 
przyczyn, które pchnęły setki w y­
borców neohitlerowskich, lub skraj­
nie prawicowych do głosowania za 
nim  i w  ogóle —  co skłoniło w ielu  
innych do wzięcia po raz pierwszy 
udziału w  wyborach. la k  donosi 
nasz korespondent z Bonn, jak  
stwierdza również w ie lk i angielski 
organ liberalny „Manchester G uar­
dian" wszyscy ci Niemcy —  w  oba­
wie przed inw azją radziecką —  u j­
rzeli w  Adenauerze „silnego czło­
wieka", jakiego potrzebę zawsze iak  
bardzo odczuwano na wschód od Re­
nu, w  szczególności w  okresie k ry ­
zysu międzynarodowego. Niezależnie 
nawet od europejskich, czy hum ani­
stycznych przekonań starego nie­
mieckiego męża stanu, w yrazili oni 
zgodę na politykę siły, na politykę, 
która dzisiaj ogranicza się do moc­
nych słów, ale która już jutro  po­
stawi na nogi, dla poparcia tych 
słów, nowe dyw izje niemieckie...“ 

„Evening Standard" (W. B ry ta n ia ): 

S h in w e ll, b. m in is te r  labou rzy- 
s tow sk i: „...Jasne już jest, że Ade­
nauerowi przyświeca najważniejszy
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cel —  powrót wschodnich ziem. A le  
jak im  sposobem?

„Być może, że w  chwili obecnej 
Adenauer jest zwolennikiem roko­
w ań z Moskwą. A le czy nadal bę­
dzie tak uważał, gdyby rokowania 
na temat zjednoczenia m iały ponieść 
fiasko i, co jeszcze ważniejsze, czy 
naród niemiecki, który niebawem  
zostanie uzbrojony, będzie podzielać 
ten pogląd? Czy zechce wziąć siłą 
to, czego Rosjanie odmówią mu w  
rokowaniach?“

„Stampa“ (W łochy):
L u ig i S a lv a to re lli:  „W  chw ili o- 

becnej istnieje bliższe porozumienie 
i większa współpraca między Bonn 
a Waszyngtonem niż między W a­
szyngtonem a Londynem, niż między 
Waszyngtonem a Paryżem. Temu  
porozumieniu odpowiada w  N iem ­
czech zachodnich odrodzenie nacjo­
nalizmu, czy hitleryzm u, przeciw  
któremu Am eryka, jak  to publicznie 
wiadomo, nie występuje. Wszystko 
tc stanowi dokładnie przeciwieństwo  
tego, co byłoby potrzebne dla po­
godzenia Francji i  Niemiec i dla u- 
spokojenia F rancji“.

„Corriere della Sera“ (W łochy): 
Augusto G uerie ro : „...Mówmy

szczerze. Istnieje jedynie jedna szan­
sa na sto, żę europejska wspólnota 
obronna wejdzie w  życie. Am eryka­
nie w ierzą jeszcze, że to się stanie, 
ale tylko oni jedni w  to wierzą. W  
Europie wszyscy są przeświadczeni 
© czymś wręcz przeciwnym, lub co- 
najm niej wszyscy w  to wątpią. M i­
nął kulm inacyjny moment „europei- 
zmu“. N ie dlatego, że Schuman i de 
Gasperi nie są już u władzy, ale 
dlatego, że sytuacja uległa zmianie. 
Sytuacja polityczna Francji, sytua­

cja Włoch, a przede wszystkim sy­
tuacja ogólna w  Europie uległa 
zmianie. Tylko wspólne i  bliskie nie­
bezpieczeństwo mogłoby zmusić 
Francuzów i  Anglików  do sprzymie­
rzenia się. A le niebezpieczeństwa te­
go nie obawia się Europa tak bardzo 
jak  przed paroma miesiącami. Rząd 
radziecki poczynił szereg kroków, 
które wystarczyły, by uśmierzyć 
niepokój połowy świata. K iedy prze­
szedł niepokój, nie odczuwa się p il­
nej potrzeby zawarcia sojuszu...“

„Financial Times“ (W. B ry ta n ia ): 
„Zwycięstwo Adenauera umocni 

postanowienie Stanów Zjednoczo­
nych pospiesznego uzbrojenia N ie­
miec zachodnich i przezwyciężenia 
wahań innych członków europej­
skiej wspólnoty obronnej wobec per­
spektywy tworzenia niemieckich dy­
w iz ji“.

11 W R Z E Ś N IA .
„LTnform ation“ (F ranc ja ): 
G eneviève Tabouis:
„W czoraj wieczorem na konferen­

cji prasowej, jeszcze w  stanie bło­
gości po osiągniętym sukcesie, kan­
clerz powiedział, że było ono tak  
w ielkie, iż „mogłoby pociągnąć za 
sebą nowe wybory we Włoszech“, 
dając tym  samym do zrozumienia, 
jak  dalece mądrość polityczna pre­
miera Pełli stanowi —  ja k  uważa —  
hamulec dla jego ambitnych projek­
tów. Kanclerz dowiódł wyraźnie, że 
zamierza mieszać się i to w  sposób 
jak  najm niej w łaściwy do wewnętrz  
nej polityki w ielkich kra jó w  euro­
pejskich, gdy Niemcy nie odzyskały 
jeszcze nawet swej suwerenności.

„Oto co daje do myślenia tym, 
którzy spodziewali się znaleźć w
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zwycięstwie kanclerza Adenauera 
nowy atut dla podjęcia próby pow­
rotu do pewnej „polityki europej­
skiej“, już przecież ostatecznie po­
tępionej przez opinię publiczną“. 

„Aurorę“ (F ranc ja ):
„Depesza, przysłana nam  przez 

korespondenta w  Bonn zasługuje 
na szczególną uwagę.

„Niemcy zdecydowanie idą szyb­
ko, zbyt szybko.

„W idzim y oto, jak  krętym i dro­
gami k ie ru ją  rodzaj u ltim atum  pod 
adresem Francji: —  Albo w  ciągu 
trzech miesięcy ratyfikujecie układ  
o europejskiej wspólnocie obron­
nej, albo w  ten czy inny sposób 
przeprowadzimy rem ilitaryzację.

„Niemcy kanclerza Adenauera, 
których siły w  obozie sojuszni­
czym każdy musi doceniać, w inny  
przypomnieć sobie, że istnieją uk­
łady, w ynikłe z ich klęski.

„Uważamy, że układów tych na­
leży przestrzegać.

„1933 r. —  zbrojenia niemieckie, 
1935 —  zajęcie Saary, 1936 —  zaję­
cie Nadrenii, 1937 —  Anschluss,
1938 —  Monachium..., 1939 r. —
wojna.

„Nie możemy o tych datach za­
pominać. Budzą one usprawiedli­
wioną nieufność po lew ej stronie 
Renu.

„Nieufność ta nie może osłabnąć 
w  w yniku pretensji, o których pi­
sze dzisiaj nasz korespondent“. 

„Tribune“ ¡(Wielka B ry ta n ia ): 
M ichae l Foot, depu tow any labo- 

urzyistowiski: „...Jakkolwiek Adena- 
uer utrzym uje, że jest demokratą, 
ma on za sobą te same siły, które 
uczyniły z H itlera  plagę świata. Oto

początek, a nie koniec niemieckiego 
nacjonalizmu.

N ie ma żadnych wątpliwości co 
do tych ludzi, dzięki którym  dr Ade­
nauer stał się najpotężniejszym po­
lityk iem  w  Niemczech zachodnich. 
Niemieccy przemysłowcy, najbar­
dziej bezlitosna klasa kapitalistycz­
na, bez ograniczeń umieścili swoje 
bogactwa w  kasach wyborczych“.

14 W R Z E Ś N IA .

„La L ibre Belgique“ (Belgia):

P au l S truye , przewodniczący Se­
na tu :

„Można sobie mówić i powtarzać 
zarówno w  Niemczech, jak  i w  A - 
meryce, że europejska wspólnota 
obronna i zjednoczenie Niemiec nie 
w ykluczają się wzajemnie, nie­
m niej jest rzeczą pewną, że zjed­
noczenie to może się dokonać w  
dwojaki sposób: albo siłą zbrojną, 
kiem Radzieckim. Kanclerz Adena- 
albo drogą porozumienia ze Zw iąz- 
uer i von Brentano energicznie bro­
n ili się przed wzięciem pod uwagę 
pierwszego sposobu. Pozostaje za­
tem drugi, to jest rokowania. Otóż 
—  o ile nie zdarzy się cud, którego 
nic nie pozwala się spodziewać —  
Związek Radziecki nie zgodzi się 
wycofać z Niemiec wschodnich, je ­
żeli nie uczynią tego również mo­
carstwa zachodnie“.

15 W R Z E Ś N IA .

„Le Monde“ (F rancja):

M au rice  D uverge r w  a rty k u le  p t.: 
„Oś Bonn —  Waszyngton“ : „...Jedna 
rzecz jest obecnie jasna. Na czele 
m ałej Europy, złożonej z sześciu 
państw, stać będą Niemcy. Żadna 
prawnicza sztuczka, żadna gwaran­
cja proceduralna, żaden świstek pa­
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pieru nie będzie mógł działać w brew  
oczywistości faktów...

„...Francja może jedynie spo­
dziewać się w  niej „zaszczytnego 
drugiego miejsca“, takiego samego,
0 jak im  m arzył dla niej P ierre La­
val w  hitlerowskiej Europie...“

16 W R Z E Ś N IA .
„Le Monde“ (F rancja):
M au rice  D u verg e r w  a rty k u le  p t . : 

„Można powiedzieć —  N ie“ :
„Odrzucenie europejskiej wspól­

noty obronnej ma sens tylko w te­
dy, gdy towarzyszy mu wyrażenie 
sprzeciwu wobec rem ilitaryzacji 
Niemiec. Z w ykła  odmowa byłaby 
gorsza niż zgoda, bowiem A m ery­
kanie, którzy to przewidzieli, po­
spieszyliby się wówczas z utworze­
niem niemieckiej arm ii narodowej, 
obsypaniem łaskami rządu w  Bonn
1 zwiększeniem niemieckiej potęgi 
u Europie. A le będą mogli tak po­
stąpić tylko wtedy, gdy tego napra­
wdę zechcemy, gdy zgodzimy się, 
aby tak postąpili. Dylem at —  „euro­
pejska wspólnota obronna lub W ehr­
macht“, w  którym  rzekomo nas 
zamknięto, jest dylematem fałszy­
wym. Możemy powstrzymać wszel­
ką politykę zamiany, przewidzianą 
przez Waszyngton na wypadek fia ­
ska europejskiej wspólnoty obron­
nej.

„Jeżeli Francja odrzuci jednocze­
śnie z europejską wspólnotą obron­
ną również wszelką rem ilitaryzację, 
ma ona sposoby, by Stany Zjedno­
czone uszanowały tę decyzję. W y­
starczyłoby zagrozić wycofaniem  
się z paktu atlantyckiego (jak F ran ­
cja zagroziła wycofaniem się z ONZ  
w  związku ze sprawą M aroka) i 
przywrócenie działania trakta tu

moskiewskiego, słowem aby Francja  
dała do zrozumienia, że gotowa jest 
w  sumie powrócić do polityki w za­
jemnego bezpieczeństwa, jaką w  
1944 r. prowadzili gen. de Gaule i G e- 
orges Bidault, by Stany Zjednoczo­
ne nie mogły przejść do porządku 
dziennego nad tą opozycją.

„Perspektywa ta spowoduje, że 
zadrżą ci wszyscy, którzy wyobra­
żają sobie obecnie przyjaźń i so­
jusz między narodem am erykań­
skim a narodem francuskim jedynie 
w  form ie podporządkowania sobie 
jednych drugim. Będą oni krzyczeć 
o świętokradztwie i będą myśleli, 
że niebo zawali się nad głowami 
Francuzów w  wypadku, kiedy ci 
wkroczą na tory tego rodzaju poli­
tyki.

„W  rzeczywistości wygram y na 
tym  o tyle, że będzie się nas bar­
dziej szanować i bardziej słuchać, 
gdyż liczą się tylko z tym i, którzy  
stawiają opór...“

T ych  k ilk a  w y ją tk ó w  z p ra sy  
E uropy  zachodnie j —  a um yś ln ie  
n ie  zacytow a liśm y dz ien n ikó w  ko­
m un istycznych , o k tó ry c h  w ia d o ­
mo, że od daw na dem asku ją  re m il i­
ta ryzac ję  N iem iec zachodnich i po­
l i ty k ę  Adenauera —  w y k a z u ją  jas­
no, że w  na jróżn ie jszych  ko łach  o- 
p in ii pub liczne j W ie lk ie j B ry ta n ii,. 
F ra n c ji, W łoch, B e lg ii sukces ka n ­
clerza A denauera w y w o ła ł w ięce j 
n iż  n iepokó j -— w y w o ła ł stan a la r­
mu.

Otóż d r  A denauer w yobraża sobie 
obecnie, że jego. sukces przem ien i 
się w  zw ycięstw o, k ie d y  uzyska ra ­
ty fik a c ję  przez p a rla m e n ty  f ra n ­
cuski, w ło sk i, b e lg ijs k i i ho lender­
sk i uk ładu , w prowadzającego w  ży-
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cifc „eu rope jską  w spó lnotę  ob ron­
ną“ . K anc le rz  się m y li. Z aa la rm ow a­
na op in ia  pub liczna  może przeszko­
dzić z rea lizow an iu  k ie d y k o lw ie k  te ­
go, co by łob y  bezw arunkow ą k a p i­
tu la c ją  w  sensie od w ro tn ym  do sy­
tu a c ji z 1945 r.

B y ło by  w ie lk im  błędem  n ie  doce­
niać znaczenia s ił, k tó re  gotowe są 
p rzec iw staw ić  się „eu rop e jsk ie j 
w spólnocie  o b ro n n e j“  i  un ie m o ż li­
w ić  rea lizac ję  „a rm ii e u rop e jsk ie j“ .

Sukces Adenąuera w  sam ych 
N iem czech zachodnich nie  po w in ie n  
przesłaniać fa k tu , że osiem m il io ­
nów  w yb o rcó w  głosowało p rzec iw  
n iem u, p rzec iw  „eu ro p e jsk ie j w spó ł 
nocie ob ronne j“  (nie licząc m ilio n a  
k a rte k  un iew ażn ionych  dlatego, że 
za w ie ra ły  —  w  przew ażającej czę­
ści —  pro testy  p rzec iw  procedurze 
w yborów ).

Ta poważna m niejszość nada l pro 
w adz i w a lk ę  p rzec iw  „eu rop e jsk ie j 
w spó lnoc ie  ob ron ne j“ . Socja ldem o­
k rac i, kom un iśc i, p a rtia  n e u tra łi-  
styezma d r  H e inem anna i  d r  W ir t -  
ha, N iem ie ck i R uch P oko ju  s taw iać 
będą tym  energ iczn ie jszy opór, że 
będą m o g li op ie rać się na a k c ji, p ro ­
w adzone j w  sąsiednich k ra ja c h  prze­
c iw  te j sam ej „eu rop e jsk ie j w spó lno­
c ie  o b ro n n e j“ .

K anc le rz  A denauer w ie rz y  ju ż  
teraz, że może z poparciem  A m e ry ­
kanów  prow adzić  grę na sw ój spo­
sób. W yda je  m u się, że jes t panem 
E uropy  zachodnie j. A le  będzie n im  
ty lk o  w tedy , gdy m y  tego zechce­
m y.

„E u rope jska  w spó lno ta  ob ronna“  
je s t d ia  n iego n ie  ty le  k a m u fla ­

żem, ile  u sp raw ied liw ien ie m . H it ­
le r  s tw o rz y ł s iłą  W ie lk ie  N iem cy, 
niebezpiecznie od izo low ane od reszty 
św iata. A denauer s ta ra  się p rz y  po­
m ocy „eu rop e jsk ie j w sp ó ln o ty  o- 
b ro n n e j“  i  p rzy  am erykańsk im  po­
p a rc iu  s tw orzyć  w ie lk ie  N iem cy, 
k tó re  n ie  b y ły b y  od izolowane, ja k  
N iem cy H itle ra .

T y le  w a rte  je s t d la  niego odnie­
sienie ta k  św ietnego zw ycięstw a. 
To je s t jego w ie lk a  idea, W idz i w 
n ie j je d y n y  sposób osiągnięcia swego 
celu. M au rice  D uverger słusznie p i­
sze, że dy lem a t „eu rope jska  w spó l­
nota obronna“  czy W ehrm acht jest 
dy lem atem  fa łszyw ym . Ł A T W IE J  
JEST ZG O D Z IĆ  S IĘ  N A  „E U R O ­
P E JS K Ą  W S P Ó LN O TĘ  O BR O N ­
N Ą “ , N IŻ  N A  S TW O R Z E N IE  PO­
TĘŻN EG O , N IE Z A L E Ż N E G O  W E H R ­
M A C H T U . Ł a tw ie j jes t —  naw et 
na rod ow i n iem ieckiem u.

Co do k ra jó w  sąsiadujących z 
N iem cam i, to ich  op in ia  pub liczna  
n ig d y  n ie  pó jdz ie  za A m e ry k ą  w  
je j z a m a rzę  odbudow y W ehrm ach­
tu  w  jego da w n e j potędze. Czy 
m ożna się obejść bez ic h  zgody? 
Na pewno nie, gdyż oś w a lk  w  e- 
w e n tua lne j w o jn ie  przebiega ze 
W schodu na Zachód. Jest to jedyna 
oś, k tó ra  zapewnia dostateczne za­
plecze, a lin ie  zaopatrzenia, ja k  i 
Pnie o d w ro tu  przechodzą przez 
F ranc ję  i  przez Belgię. „E u ro p e j­
ska w spó lnota  ob ronna“  je s t je d y ­
nym  sposobem odbudow ania n ie ­
m ie ck ie j s iły  zb ro jn e j. T a k  w ięc, 
n ie  dopuścić do rea liza c ji „e u ro p e j­
sk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“  to ty le , 
co n ie  dopuścić do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

58



N iebezp ieczny k o n k ire n t
WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

A  b iu rk u  re d a k c y j­

n y m  zna laz ły  się 
trz y  cha rak te rys tycz­

ne w iadom ości.
Z achodn io-n iem ieck i 

d z ie n n ik  m ieszczański 

„Der Tag“ z 29 w rze­

śnia b r. donosi: ban­
k ie rzy  am erykańscy 

zam ierza ją  w  n a jb liższym  czasie 
przystąp ić  do fina nso w an ia  schum a- 

now skiego k a rte lu  węgla i  s ta li. W y ­
m ien ia  się sumę 500 do 750 m ilio n ó w  

do la rów . O koło 3'4 te j :sumy m a być 
zainwestowane w  c ię żk im  p rzem y­

śle Zagłębia R uhry...

F rancusk i d z ie n n ik  „Hum anite“ z 

5 październ ika  b r. k o m u n ik u je , że 

ju ż  400 p rzeds ięb io rs tw  N iem iec za­
chodn ich  zostało p rzestaw ionych  na 

P rodukcję  zbro jen iow ą...

Tego samego d n ia  ang ie lsk i dzien­
n ik  „Manchester Guardian“ zam ieś­

c ił a la rm u jący  a r ty k u ł p t. „W ysiłki 
Kruppa w  celu zdobycia rynków  
A zji godzą w  W ie lką  Brytanię“. 
„Manchester Guardian“ w yra ża  ży­
we zan iepoko jen ie  k a p ita lis tó w  an­

g ie lsk ich  z pow odu ta k ic h  sukcesów 

h itle ro w sk ie go  „króla arm at“ K ru p ­

pa, ja k  uzyskanie zam ów ień na bu ­
dowę w ie lk ic h  ob iek tów  hu tn iczych  
w  In d ia ch  i  P akis tan ie , w y ko n yw a ­

nie  pow ażnych zam ów ień d la  rządu 

egipskiego, zaw arc ie  um o w y z w ła ­

dzam i tu re c k im i na budow ę w ie l­
kiego m ostu  wiszącego nad Bosfo­
rem , zdobycie w ażnych po zyc ji w  
S y r ii, G rec ji, A fry c e  i w  k ra ja c h  

A m e ry k i P o łudn iow e j...

W szystkie  te trz y  w iadom ości m a­

ją  jeden w y ra źn y  sens: finansow a­

na w  dużej m ierze przez k a p ita ł 

U S A  odbudowa k u ź n i zb ro jen iow e j 

w  N iem czech zachodnich, niebez­

pieczna d la  po ko ju  św iatowego po­

l i ty k a  p rzyw racan ia  po tęg i gospo­
darczej zb ró j m is trzom  H itle ra  n ieu ­

chronn ie  p rzynos i ze sobą zarazem 
w zrost ic h  żarłocznych apetytów , 

k tó re  n ie  k ie ru ją  się b y n a jm n ie j 
w y łączn ie  na Wschód. P rz y jrz y jm y  

się b liż e j tem u  aspektow i am erykań - 
siko-adenauerowskiej p o lity k i w  T r i-  
zon ii.
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KOLIGACJE AOENAUERA
August Zinsser za łożył w  Stanach Z jednoczonych oko ło 1860 r. 

„Zinsser Chemical Company“. Mi,ał on tro je  dzieci.

John Sherman Zinsser został dy re k to re m  banku  M organa. 
Peggy Zinsser w  1922 r. w yszła  za mąż za Lew isa W. Douglasa, 

dy re k to ra  „M utual L ife  Insurance“ (grupa M organa), w iceprzew od­
niczącego T ow arzys tw a American Cyanid, Ik tó ry b y ł przez pew ien 
okres am basadorem  U S A  w  Londyn ie .

Ellen Zinsser w  1930 r. w yszła  za mąż za generała Johna J. M c 
C loy ‘a, jednego z na jw iększych  akc jona riuszy  T ow arzys tw a  G ille tte , 
k tó ry  przez k ilk a  ła t b y ł am e rykań sk im  -W ysok im  K om isarzem  
w  N iem czech zachodnich.

O w a Ellen Zinsser m a cioteczną siostrę Gussie Zinsser; Gussie 
w yszła  za m ąż za d y re k to ra  „Deutsche Bank“, k tó ry m  b y ł n ik t  in ­
ny  ja k  'K o n ra d  A denauer,obecny kanc le rz  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 

Federalnej.
Bank Morgana (am erykański), „Deutsche Bank“' (n iem ieck i) są 

w raz  z am e rykań sk im  bank iem  Dillona panam i „Vereinigte Stahl­
w erke“ w  Republice Federa lne j.

Córlka Adenauera, Lotte, w yszła za mąż za Herm anna Josepha 
W erhahna, któ rego  ojciec W ilh e lm  W erhahn —  w łaśc ic ie l w ie lu  ko ­
pa lń , fa b ry k a n t i bank ie r, —  jes t kuzyn em  k a rd y n a ła  Fringsa.

Syn kanclerza, Konrad Adenauer junior, je s t cz łonk iem  zarządu 
tru s tu  elektrycznego ,,V e re in igung  Deutscher E le k tiriz itae tsw erke “ . 
D ru g i zaś syn Adenauera, Maks, zastępca na db u rm is łrza  K o lo n ii, 
bierze a k ty w n y  ud z ia ł w  rozbudow ie  lo tn ic tw a  T riz o n ii.

B ra ta nek  kanclerza, K u rt Adenauer, je s t przew odniczącym  rady 
nadzorczej zachcdn io-n iem ieekiego tow a rzys tw a  lotn iczego „L u ft­
hansa A G “ oraz cz łonk iem  zarządu przedsięb iorstw a „ In terw er­
ken“ w  Kassel, obejm ującego w szystk ie  gałęzie przem ysłu  zw iąza­
ne z budow ą sam olotów.

M ożna się w ięc  dom yślać, -co m ia ł na m yś li Adenauer, skoro o- 
św iadczył, po ponow nym  w y b ra n iu  go na kanclerza, w  d n iu  9 paź­
dz ie rn ika  tor.: „W ażnym celem mojej polityki będzie troska o umo­
cnienie życia rodzinnego“...

Szkic z książki G. Baumanna pt. ,.Eine Handuoll Końzernherren" 
(Garsika monopolistów), Berlin 1953 r.
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Za ledw ie  9 d n i po w yborach, w  
d n iu  15 w rześn ia  b r. A denauer o- 
św iadczył na  posiedzeniu chrześci- 
jańsko -dem okra tyczne j f ra k c ji  B u n ­
destagu, że je dn ym  z g łów n ych  ce lów  
jego rządu  jes t „m odern izac ja  w ie l­
kiego p rze m ys łu “  N iem iec zachod­
n ich, k tó ry  w in ie n  stać się „p rzo du ­
jącym  w  ca łe j E urop ie  zachodn ie j“ . 
Jak w iadom o, ta k i jes t rów n ież  cel 
S tanów  Zjednoczonych, d la  k tó rych  
Trizoin ia m a być n ie  ty lk o  g łów n ym  
dostawcą m ięsa arm atn iego, ale ró w ­
nież g łów ną ku ź n ią  zbro jeń  w  E u­
rop ie zachodnie j. I  d latego1 ja k  d a w ­
n ie j d la  H itle ra , ta k  dziś d la  Ade-. 
nauera szeroką strugą  p ły n ą  ame­
ryka ń sk ie  do lary.

W praw dz ie  zagran iczn i „d o b ro ­
czyńcy“  każą soibie drogo p łac ić  za­
rów no za daw ną ja k  i  za obecną 
„pom oc“ . I  to ,nie ty lk o  w  fo rm ie  
ca łkow itego  podporządkow an ia  N ie ­
m iec zachodnich ich  w o li i  w ładzy, 
ale rów n ież  w  postaci go tów k i. O l­
b rzym ią  sum ę 14,5 m ilia rd a  m arek  
stanow ią  p rzedw ojenne i  pow ojenne 
d ług i, k tó re  rząd A denauera zgodził 
się p łac ić  zag ran icznym  —  w  p ie rw ­
szym  rzędzie am erykańsk im  —  k a p i­
ta lis tom .

M echan izm  całej te j operac ji jest 
bardzo p ro s ty : k re d y ty  o trzym u ją  
m onopole zbro jen iow e, a pow sta łe  
w  ten sposób d łu g i sp łaca ją m asy 
pracujące Trizom ii. Ludność N iem iec 
zachodnich p łac i c iężk i haracz w  po­
staci rosnących poda tków  i  w zm a­
gającego się w yźysku . Jak  ośw iad­
czył szef am erykańskiego „u rzędu  
bezpieczeństwa w za jem nego“  w  
Niem czech zachodnich, H a rr is , k re ­
d y ty  am erykańsk ie  są przeznaczone 
ty lk o  d la  ty c h  przedsięb iorstw ,

„które przyczyniają się do poważ­
nego wzmożenia w ysiłków obron­
nych i  które nie handlują towaram i 
strategicznymi z Europą wschodnią“.
T y m i sam ym i przes łankam i ¡kieru ją 
się oczyw iście  rów n ież  am erykań ­
scy m onopo liśc i p rzy  w y k u p ie  a k c ji 
zachodnio -  n iem ie ck ich  przedsię­
b io rs tw . W iadom o przecież, że m. im  
obecny sekre tarz S tanu U S A  John 
Foster D u lles i  jego b ra t, szef w y ­
w ia d u  am erykańskiego, A lle n  D u lles , 
z a k u p ili pokaźne p a k ie ty  a k c ji kon ­
cernu chemicznego „ IG  F a rbe n indu ­
s tr ie “  i  ¡koncernu m eta lurg icznego 
„V e re in ig te  S ta h lw e rke “ . W iadomo,; 
że 258 zagran icznych —  zwłaszcza 
am erykańsk ich  —  akc jona riuszy  
za jm u je  obecnie 348 k lu czow ych  sta­
no w isk  W radach nadzorczych róż­
nych f ir m  T riz o n ii.

T a k  w ięc zapow iadana przez A de­
nauera wzm ożona rozbudow a cięż­
k iego przem ysłu  N iem iec zachod­
n ich  dokonu je  się w  dużej m ierże 
bezpośrednio na rachunek a m e ry ­
kańsk ich  m onopolistów .

Wzroist s iły  m onopo lis tów  zachod- 
n io -n iem iećk ich  od b ija  się ju ż  obęc-; 
n ie  bezpośrednim , d o tk liw y m  ry k o ­
szetem na in teresach gospodarczych 
b u rżua z ji in n y c h  k ra jó w  zachodniej, 
E uropy, zwłaszcza F ra n c ji i  A n g lii.  
M agnaci R u b ry  ju ż  uzyska li czoło­
w e m ie jsce w  schum anow skim  k a r ­
te lu  w ęg la  i  s ta li. Co w ięce j, rozpy^- 
cha ją  isię on i coraz energ iczn ie j ło k ­
c iam i na  zwężonym  ry n k u  k a p ita l i­
stycznym , szuka jąc tu  d la  siebie 
m ie jsca kosztem  in nych  —  zw łasz­
cza ang ie lsk ich  i  fra n cu sk ich  kon ­
ku re n tó w . Podczas gdy hande l za­
gran iczny A n g li i i  F ra n c ji k u rc z y  się, 
eksport T r iz o n ii w zrós ł w  u b ie g łym
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ra k u  o dalsze 2,5 m ilia rd a  m arek, 
osiągając ju ż  p ra w ie  poziom  ogólne­
go eksportu  francusk iego oraz po­
ważnie przewyższając eksport f ra n ­
cuski i  an g ie lsk i do 'k ra jó w  E uropy 
zachodniej.

M onopole zachodnio - n iem ieck ie  
g ra ją  p rzy  ty m  często ro lę  ta rana  
toru jącego drogę d la  ekspansji han­
d low e j USA. U s ta len iu  w spó lnych  
m etod w a lk i p rzec iw  an g ie lsk im  i  
fra n cu sk im  ko n k u re n to m  s łuży ła  
m. in. n o w o jo rska  kon fe renc ja  
p rzeds taw ic ie li zachodnio-n iem iec- 
kiego „Związku Przemysłowców“ 
oraz am erykańskiego „Narodowego 
Stowarzyszenia Przedsiębiorców“ 
pod k f t i ie c  lis topada ub. r. Na kon ­
fe re n c ji te j m ów iono o> w spó lne j o- 
fensyw ie  eksportow e j oraz c now ym  
podziale ry n k ó w  kap ita lis tycznych . 
Jak  donosi fra n cu sk i tyg o d n ik  „La  
Tribune des Nations“, przem ysłow cy 
T r iz o n ii o trzym a li specja lne k re d y ty  
am erykańskie  na wzm ożenie ich  w y ­
s iłk u  eksportowego do ta k ic h  k ra ­
jó w , ja k  Ind ię , P akis tan, Egipt... A  
w iadom o przecież, że k ra je  te stano­
w i ły  tradycy jne  r y n k i zby tu  k a p ita ­
lis tó w  angie lskich.

P ew n i am erykańskiego' poparcia, 
m onopoliści T r iz o n ii p rzys tępu ją  e- 
nergicznie do dzieła. B ońsk i m in is te r 
gospodarki E rha rd  ośw iadczył 19 
k w ie tn ia  br., że zaohodinio-rniemiecki 
przem ysł ekspo rtow y szykuje się do 
„m ordercze j w a lk i“  o r y n k i zbytu. 
Zaś organ tr izo ń sk ich  k ó ł hand lo ­
w ych  „Handelsblatt“ głosi buńczucz­
nie: „Musimy wreszcie pokazać zę­
by naszym zagranicznym konkuren­
tom“.

I  rzeczyw iście, m onopo liśc i za- 
chodm io-niem ieccy coraz bardzie j

„po kazu ją  zęby“ . I  to  n ie  ty lk o  w  
Europie. Ich  ekspansja hand low a ob­
ję ła  ju ż  w szystk ie  n iem a l k ra je  k a ­
p ita lis tycznego św iata. N ie  bez po­
w odu s tw ie rdza  doroczny przegląd 
ang ie lsk ie j Izby  H and low e j w  M an ­
chester, że —  cy tu je m y  —  „Niemcy  
zachodnie stają się najgroźniejszym  
konkurentem A nglii“. A n g ie lsk i ty ­
godn ik  „The Economist“ stw ie rdza  z: 
goryczą, że eksporterzy zachodnio- 
n iem ieccy w yk o rz y s tu ją  a n ty b ry ty j-  
skie i  an ty fra ncusk ie  nastro je  na 
B lis k im  W schodzie, d la  rozszerzenia 
tu  sw ych  w p ły w ó w . Już w  ciągu 
p ierw szych 7 m iesięcy b r. eksport 
T r iz o n ii do k ra jó w  tego re jo n u  p rze­
w yższył c y frę  całego eksportu  na  
B lis k i W schód w  1951 roku .

G w a łto w n ie  rośn ie  kon ku re nc ja  
zachodnio -n iem iecka rów n ież w  in ­
nych  częściach kap ita lis tycznego 
św iata. E kspo rt T r iz o n ii do k ra jó w  
A z ji po łudn iow o-w schodn ie j w z ró s ł 
w  ub ie g łym  ro k u  o 5%,. do A f r y k i 
o 20%, do k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j o 11%.

Forsow an iu  eksportu  tow a rów , a 
rów n ie ż  opanow aniu źródeł su ro w ­
cow ych zwłaszcza w  k ra ja c h  gospo­
darczo zacofanych m a służyć w zm o­
żony eksport zachodnio-niem ieckiego 
kap ita łu .

„Jeśli nie chcemy pozostać w  tyle 
—  p isa ł zachodn io -n iem iecki „Han­
delsblatt“ —  to nasze inwestycje za­
graniczne muszą nieprzerwanie  
wzrastać“,

Inw e s tyc je  te is to tn ie  w zrasta ją . 
T y lk o  w  c iągu osta tn ich  p ięc iu  la t 
(1948— 52) eksport k a p ita łu  z T riz o ­
n i i osiągnął sumę 8 m ilia rd ó w  m a­
rek. D la  po rów nan ia  w a rto  p rzypom ­
nieć, że w  ciągu 10 la t p rzedw o jen ­
nych (1923— 1932) ekspo rt k a p ita łu
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n iem ieck iego w yn ió s ł „ ty lk o “  8 m i­
lia rd ó w  m arek. Jak  z tego w idać, 
tem po zagran iczne j ekspansji k a p ita ­
ło w e j m onopo lis tów  T r iz o n ii obecnie 
poważnie wzrosło.

Jak  donos ił am erykańsk i „Journal 
of Commerce“ około 200 f i r m  za- 
chodn io -n iem ieck ich  o tw a r ło  ju ż  
sw oje f i l ie  za granicą, przede w szyst­
k im  w  ko lon iach  ang ie lsk ich  i  f ra n ­
cuskich. Opanowane przez am ery­
kań sk i koncern  „Standard O il“ f i r ­
m y  na ftow e  T r iz o n ii uzyska ły  ju ż  ma 
B lis k im  W schodzie, a m ia no w ic ie  w  
Jem enie, koncesje na eksploatację 
tam te jszych  źródeł na ftow ych . Po­
dobne koncesje u s iłu ją  one uzyskać 
ró w n ie ż  w  S y rii. Z achodn io-n iem iec- 
rcy „do rad cy  tech n iczn i“  in te resu ją  
•się ju ż  n o w o o d k ry tym i złożami, ru d y  
:żelazmej w  P akistan ie , w  Egipcie  
p rzep row adza ją  on i rozm ow y na  te­
m a t ud z ia łu  k a p ita łu  zachodnio-n ie- 
m ie ck ia g o  w  budow ie  zapory w odne j 
;na N ilu  ko ło  Assuan oraz s ta lo w n i 
:i fa b ry k i a m u n ic ji w  H e łuan. Po­
dobn ie  w yg ląd a  sytuac ja  w  in nych  
k ra ja c h  B lisk iego  i  Środkowego 
W schodu, gdzie am erykańscy i  za- 
chodnio-m iem ieccy pa rtn e rzy  coraz 
ba rdz ie j w y p ie ra ją  ang ie lsk ich  
„p rz y ja c ió ł“ .

M agnaci R u h ry  n ie  zapom n ie li też 
ka iza ro w sk ich  snów  o. ko lo n iza c ji 
A f ry k i,  o  zagarn ięc iu  o lb rzym ich  bo­
gactw  n a tu ra ln y c h  „czarnego k o n ty ­
n e n tu “ . O rgan zachodnio-n iem iec- 
k ic h  p rzem ysłow ców  „Deutsche Zei- 
tung und Wirtschaftszeitung“ p isa ł 
n iedaw no: „Bardziej niż kiedykol­
w iek są potrzebne w  Afryce Północ­
nej zagraniczne, a więc i niemieckie 
inwestycje, gdyż zapotrzebowanie na 
kapita ły przekracza możliwości fran ­
cuskie“. R ealizacją  tego p lan u  za j­

m u je  się m. in . h itle ro w s k i zbrod­
n ia rz  A lftried  K ru p p , k tó ry  —  w  po­
rozu m ien iu  z A m e ryka n a m i —  za­
m ie rza rozbudować w  A fry c e  P ó ł­
nocnej potężną bazę przem ysłu  Zbro­
jeniowego. Płatny te cieszą się Oczy­
w iśc ie  gorącym  poparc iem  am ery­
kańsk ich  p ro te k to ró w  K rup pa , k tó ­
rzy  tra k tu ją  A fry k ę  ja ko  je d n ą .z e  
sw oich g łów nych  baz w o jennych .

R ów nież b a n k i zaehodinio-niem iec- 
k ie  b io rą  a k ty w n y  ud z ia ł w  ekspan­
s ji zagran iczne j. O tw a r ły  one szereg 
f i l i i ,  m . itn. w  A rge n tyn ie , B ra z y lii,  
C h ile  i  w  M eksyku . W  E g ipc ie  po w ­
sta je  m ieszany bank  eg ipsko-nie- 
m ie ck i, w  k tó ry m  udz ia ł k a p ita łu  
T r iz o n ii m a w yn ieść 60%.

N ic  w ięc dziwnego, że zarówno 
angie lscy ja k  i  francuscy k a p ita liś c i 
w yka zu ją  coraz w iększe zaniepoko­
je n ie  .ekspansją ic h  tr iz o ń s k ic h  k o n ­
ku re n tó w . Rów nież am erykańscy k a ­
p ita liś c i w y ra ż a ją  obaw y w  zw iązku  
z rosnącą ko n k u re n c ją  T riz o n ii. Już 
w  m arcu  b r. am e rykań sk i d z ien n ik  
„New  Y o rk  Tim es“ p isa ł, że „odra­
dzający* się przemysł zachodnio -  nie­
miecki stai się najniebezpieczniej­
szym konkurentem Stanów Zjedno­
czonych na rynkach Am eryki Łaciń­
skiej“.

Zachodn io-n iem ieocy —  ja k  i  
wszyscy in n i m onopo liśc i —  n ie  chcą 
z n ik im  dz ie lić  iswych zysków. D la  
pom nożenia ty c h  zysków  ro z w ija ją  
coraz ostrzejszą w a lk ę  k o n k u re n c y j­
ną na ry n k u  kap ita lis tycznym .

T a k  w ięc p o lity k a  odbudow y im ­
pe ria lizm u  zachodnio-n i endeckiego, 
p o lity k a  faw o ryzow an ia  m onopo li­
s tów  T r iz o n ii n ieu ch ron n ie  p row adz i 
do zaostrzenia w a lk i o panow an ie  na 
ry n k u  kap ita lis tycznym , do dalszego 
pogłębien ia sprzeczności w  obozie 
im p e ria liz m u  i  w o jn y .
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M A R O K O
Ż A D N E  w ydarzen ie  na te ren ie  

M aroka  nie  może zagrażać po- 
k o jo w i^ ta k ie j tezy od dw óch 

la t b ro n i F ranc ja  na fo ru m  ONZ, 
chcąc un iknąć  in te rp e la c ji na tem at 
zajść w  p ro tekto rac ie . W ym achu je  
s ta rym  sztandarem  fra n cu sk ie j c y w i­
liz a c ji i  poko ju , a inne  rządy udają, 
że w  to w ierzą. Jeżeli naród m aro ­
kań sk i n ie  ży je  w  poko ju , n iecha j 
p rz y n a jm n ie j u trzym ane zostanie 
złudzenie, usp raw ie d liw ia ją ce  • i 
wzm agające eksp loatację tego boga­
tego k ra ju  i  od p ływ  jego bogactw  
ku  zachodnim  ry n k o m  zbytu.

O jcow ie  nasi p rzyp om in a ją  sobie 
p rze ta rg i, k tó re  poprzedz iły  u k ła d  z 
1912 r. Z aw arto  u k ła d  francusko- 
w ło s k i (1902 r.), francusko -ang ie lsk i 
(1904 r.), francusko-h iszpańsk i (1904 
rok ), następnie francu sko -n iem ieck i 
(1911 r.). W ówczas su łtan  M u la j A bd  
el A z iz  w yp o w ie d z ia ł ta k ie  słowa: 
„Francuzi proponują mi szczególną 
współpracę —  nim  dojdzie co do 
czego, mam rozdzielić moje tery­
toria“.

M im o  sprzeciw u w ładz  francus­
k ic h  su łtan  abdykow a ł, podpisawszy 
uprzedn io  —  w  1912 r. —  u k ła d  z 
F ranc ją , a ok rzyk , ja k i rz u c ił w ó w ­
czas św ia tu , za ję tem u dz ie len iu  m ię ­
dzy siebie k ra jó w  gospodarczo zaco­
fanych, zapow iada ł w yb uch  d ram a­
tu, ja k i pod panow an iem  p ro te k to ­
ra tu  m ia ł spotkać w ładzę szeryfa:

„Nie mam żadnej władzy, mógłbym  
najw yżej udzielać rad. Związano mi 
nogi i pięści i powiedziano m i: 
Rządź“".

W  czterdzieści la t  po tem  su łtan  
S id i M oham m ed ben Jussef za od­
m ow ę spraw ow an ia  rządów  w  ty c h  
w a ru n ka ch  został deportow any w  
gó ry  K o rs y k i, gdzie p rzebyw a ją  ju ż  
od jakiegoś czasu zam kn ięc i w  
tw ie rd z y  w  C a lv i m algascy ' posło­
w ie  dem okra tyczn i. M oham m ed ben 
Jussef ośw iadczył sw o im  rodakom : 
„Jesteśmy małym narodem. Nie mo­
żemy opierać się przemocy... W iem , 
że wszystko stracone, gdyż za tak im  
postępowaniem nie mogą się ukry­
wać żadne cywilizowane uczucia“.

C yw ilizac ja ?  A rab sk ie  pałace, h i­
s to ria  '  dynas tii, a p a ra t . ustaw odaw ­
czy i  sądowniczy, a naw et z b ió r 
p ra w  zw ycza jow ych  w  do linach  
W ie lk iego  A tla su  świadczą o w yso­
k ie j c y w iliz a c ji. T a k  o n ie j m ó w ił 
Lya u te y  w  1916 r.: „W  M aroku sta­
nęliśmy wobec niepodległego impe­
rium  o historycznych tradycjach, po­
nad wszystko kochającego swą nie­
zależność, sprzeciwiającego się wszel 
kiem u ograniczeniu suwerenności, 
które aż po ostatnie lata było samo­
dzielnym państwem z hierarchią 
urzędniczą, własnym przedstawi­
cielstwem za granicą, organami spo­
łecznymi, z których większość prze­
trw ała  po dziś dzień mimo niedaw-
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nego upadku w ładzy centralnej. Po­
myślcie tylko, że w  M aroku istnie­
je  jeszcze sporo wysoko postawio­
nych osobistości, które zaledwie 
Przed sześcioma latam i piastowały 
Rodność ambasadorów niepodległego 
M aroka w  Petersburgu, Londynie, 
Berlinie, Madrycie, Paryżu, w  oto­
czeniu sekretarzy i attaches, ludzi o 
wysokiej kulturze, którzy jak  równi 
z rów nym i pertraktow ali z europej­
skimi mężami stanu, znali problemy 
polityczne i interesowali się nimi..."

C yw ilizow a ne  uczucia? U  pa rys­
k ic h  b u k in is tó w  m ożna dz is ia j jesz­
cze znaleźć s ta ry  num er „Assiette 
au Beurre“, którego pó ł w ie k u  pacy­
f ik a c j i  M aroka  nie  pozbaw iło  a k tu ­
alności. Nosi on ty tu ł „C yw ilizu jm y  
M aroko“, a opatrzony jes t następu­
ją cym  napisem : „Bank M aroka —  
dla niego Francuz w in ien żyć, dla  
niego w inien umierać“.

W ówczas toczyła  się w o jna , a do 
1935 r. trw a ła  pa cy fikac ja . Żadna 
s ta tys tyka  n ie  w yka zu je  i lu  M a ro -
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kań czyków  postrada ło życie w  czasie 
zaprow adzan ia  tego „p o k o ju “  fra n ­
cuskiego, ale n ie  będzie przesadą, 
g d y  pow iem y, że zg inę ła  wówczas 
dz ies ią ta  część ludności M aroka.

P raw da, że p lem iona w a d z iły  się 
ze sobą o pastw iska , ale przecież nie 
po  to, by u trzym ać te spory, maso­
w o  p o rw a li się do w a lk i R iffe n o w ie  
;w  1925 r. P raw da, że M au row ie  g ra­
b i l i  często ka raw any, p rzem ierza ją ­
ce ich  pustyn ie , ale... oto h is to ria , 
k tó re j g łó w n i ak to rzy  jeszcze żyją.

Jak  większość in n ych  p lem ion  m a­
roka ńsk ich , M a u ro w ie  zw an i Reg- 
iheibat, ale znani przede w szys tk im  
ja k o  B łę k itn i,  gdyż pod zasłonam i 
tw a rze  ich  s tra c iły  rum ieńce i  na­
b ra ły  n ieb ieskiego odcienia, w a lczy ­
l i  z fra n c u s k im i najeźdźcam i. O ni 
też b y li ty m i, k tó rz y  podda li się 
o s ta tn i —  n ied ługo przed w ybuchem  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

P lem ię  Regheibat, w ypasające sta­
d a  byd ła  na po łudn ie  , od G o u lim in e  
c zyn iło  w  p ie rw szych  la tach  naszego 
s tu lec ia  o lb rzym ie  w y s iłk i,  by  w yp o ­
sażyć w  b ro ń  i  am un ic ję  w o jo w n i­
kó w , k tó ry c h  w ysy łano  na północ, 
by  tam  b i l i  się z F rancuzam i. B y ło  
to  ta k  n iezm ie rn ie  tru d n e  zagadnie­
n ie , że rada p lem ien ia  postanow iła  
w ys łać jednego cz łow ieka  do... sa­
m ej F ra n c ji. C z łow iek  ten przedo­
s ta ł się przez zna jdu jące  się w ó w ­
czas w  ogn iu  w a lk  M aroko, przeby ł 
A lg e r, p o p łyną ł do M a rs y lii,  dosta ł 
się do Paryża, a następnie po jechał 
do  departam en tu  N ord , gdzie został 
g ó rn ik ie m  w  ko p a ln i w ęgla, z a tru ­
d n ia ją ce j ju ż  pew ną ilość rob o tn i­
k ó w  a lgerskich.

Nasz w o jo w n ik  ź  p lem ien ia  Reg­
he ib a t w y ja ś n ił tow arzyszom  cele

sw o je j m is ji, zorgan izow ał zb ió rkę  
pien iędzy, za k u p ił b roń  i  przezw y­
ciężając trudnośc i, ja k ie  ła tw o  m o­
żem y sobie w yobraz ić  —  w y s ła ł ją  
aż na po łudn ie  H iszpan ii, skąd 
prze transportow ano ją  w  łodz i prze­
m y tn ik a  na wybrzeże R io  de Oro. 
Ta n ie zw yk ła  okrężna podróż m o r­
ska trw a ła  w ie le  la t  i  przeciągnęła 
się jeszcze na okres w o jn y  św ia to ­
w e j. B łęk itnego  cz ło w ie ka  schw y­
tano i  zabito.

Jego syn je s t dz is ia j a k ty w n y m  
b o jo w n ik ie m  m arokańskiego ruchu  
narodow o - wyzwoleńczego. M ieszka 
w  w ie lk im  m ieście. Jest w ie rn y  swe­
m u b łę k itn e m u  pochodzeniu, swem u 
o jcu  i  swem u p lem ien iu , a jeszcze 
bliższy jes t rob o tn iko m  i  now em u 
narodow em u ru ch o w i n iepodleg ło­
ściowemu.

Ta h is to r ia  jeszcze się n ie  skoń­
czyła. W  1951 r. syn aresztowany 
■został przez p o lic ję  francu ską  w  
czasie prześladowań, k tó re  nastąp i­
ły  po p ierw sze j p rób ie  obalen ia  su ł­
tana p rzy  pom ocy paszy M arrakeszu , 
e l G laoui. N ie  w iadom o, co się z 
n im  sta ło  —  p a cy fikac ja  trw a...

CA S A B L A N C A  oddalona jest od 
Paryża ty lk o  o pięć godzin lo tu , 

ale większość F rancuzów  n ie  w ie , 
czym  je s t napraw dę M aroko, albo 
zna je  je dyn ie  z m a low n iczych  zdjęć, 
zam ieszczanych w  czasopismach. Po­
łożone na d a le k im  zachodzie św ia ta  
m uzu łm ańskiego, k tó ry  rozpościera 
się aż na po łudn ie  C h in, aż do Czar­
ne j A f ry k i,  aż do Indonez ji, M a ro ­
ko  je s t pó łto ra  raza w iększe od 
F ra n c ji. C y w iliz a c ja  m uzu łm ańska
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Obóz wojskowy w Nouaceur jest 
w nocy tak jasno oświetlony, że 
już na godzinę przed przyby­
ciem jadący samochodem po­
dróżny dostrzega jego światła 
na horyzoncie. Kiedy wjeżdża 
na teren obozu oślepiają go ó- 
bracające się w górze białe ref­
lektory, oszałamiają okrzyki M i­
litary Police, gubi się w tym 
wielkim obozie, który ze swymi 
lotniskami dla ciężkich bombow­
ców odrzutowych i atomowych, 
składami broni i amunicji spra­
wia wrażenie miasta-koszmaru, 
mającego siać śmierć i zni­

szczenie.

w y w a r ła  swe p ię tno  na H iszpan ii 
i  po łu dn iow e j F ra n c ji, a w  żyłach 
deportowanego su łtana  p ły n ie  k re w  
korsykańska.

Terytorium szeryfa objęte jest róż­
nymi protektorami.

Is tn ie je  m iędzynarodow a stre fa  
T  ngeru, gdzie ch ro n ią  się przed do­
chodzeniam i ska rb ow ym i se tk i spó­
łe k  finansow ych  i  skąd A m eryka n ie  
nadają propagandę rad iow ą, prze­
znaczoną dla  k ra jó w  E uropy wschod­
n ie j.

Is tn ie je  h iszpańskie M aroko, skąd 
w y ru szy ł gen. Franco, by obalić re ­
pub likę .

Is tn ie je  p ro te k to ra t fra n cu sk i, 
gdzie m ieszka 8.500.000 M arokańczy­
k ó w  i  410.000 E urope jczyków  (wo­
bec 300.000 w  1946 r., tam  nie m ów i 
się „F ra n c u z i“ , ale „E u ro pe jczycy“ , 
k tó rz y  zresztą pochodzą z na jró ż ­
nie jszych k ra jó w ) i... oko ło stu  tys ię­
cy am erykańsk ich  żo łn ierzy.

Od w o jn y  is tn ie ją  w  M a ro ku  am e­
ryka ń sk ie  e n k la w y  w  P o rt- I  .yautey,
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lo tn is k a  i  sk łady b ro n i w  Nouaceur, 
B en G u e rir, S id i S lim ane itd .

W reszcie na pó łnocno-zachodnim  
s k ra ju  Sahary rozciąga się h iszpań­
ska* pus tyn ia  R io  de Oro, gdzie n ic  
n ie  rośnie, chyba ty lk o  przez n ie ­
w ie le  d n i w  ro k u  chude pastw iska, 
k u  k tó ry m  podążają pospiesznie licz ­
ne „b łę k itn e “  lu d y  koczownicze.

F o rm a ln ie  su łtan  rządzi ca łym  te­
ry to r iu m , m im o  podzia łu , w p ro w a ­
dzonego przez w ie lk ie  m ocarstw a. 
Jest rzeczą oczyw istą, że stan fa k ­
tyczny  n ie  odpow iada s ta tu to w i 
p raw nem u. Żądanie l ik w id a c ji tego 
stanu rzeczy by ło  p rzedm io tem  p ie r­
wszych po ko jow ych  dezyderatów  ru ­
chu narodowego.

Przed w ysun ięc iem  obecnych żą­
dań n iepodleg łościowych, różne rzą­
dy  narodow e w a lczy ły  przez dzie­
sięć la t  —  od 1934 do 1944 r. —  o 
ścisłe przestrzeganie u k ła d u  o p ro ­
tek to rac ie , to znaczy o to, aby ad­
m in is tra c ja  francuska  zadow o liła  się 
„k o n tro lą “ , a n ie  ad m in is tro w a ła  
bezpośrednio sp raw am i m a ro kań sk i­
m i.

N iepowodzenie te j kam p an ii re fo r- 
m is tyczne j, k tó ra  znalazła poparcie 
ze s trony  fra n cu sk ie j socja ldem o­
k ra c ji,  w zm ocn ien ie  bezpośrednie j 
a d m in is tra c ji fra n cu sk ie j, wzm oże­
n ie  re p re s ji an tyna rodow ych  m im o  
ob ie tn ic , ja k im i szafowano w  ciągu 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, m us ia ły  
w ra z  z rozw o jem  eksp loa tac ji go­
spodarczej i  pow stan iem  p ro le ta r ia ­
tu  m arokańskiego doprow adzić do 
w ysu w a n ia  m asowych żądań na 
rzecz niepodleg łości, żądań jasno 
s fo rm u łow a nych  przez n a c jo n a li­
styczną p a rtię  Is t ią la l i  przez p a rtię  
kom un is tyczną  M aroka.

H ie ra rch ia  a d m in is tra cy jn a  szery­
fa  posiada następujące ins tanc je : na 
szczeblu w io s k i (duar) i  obwodu 
m okkadem  i  szeik, na szczeblu ple­
m ienia , lu b  jego części —  ka id  oraz 
pasza na szczeblu okręgu. Wszyscy 
on i podlega ją su łta n o w i i  cen tra l­
nym  urzędom  p rz y  pa łacu sułtana. 
P rzypom inano często s łynne okre ­
ślenia L y a u te y ‘a: „Pojęcie protekto­
ratu oznacza, że dany k ra j zachowu­
je swoje instytucje, sam rządzi się 
i  adm inistruje pod zw ykłą kontrolą 
mocarstwa europejskiego. Co prze­
waża w  tej koncepcji i co ją  charak­
teryzuje to form ula —  kontrola, 
przeciwna form ule —  „bezpośrednia 
administracja“.

A le  ta k ie  usta len ie  zasad pozosta­
ło  m a rtw ą  lite rą . W  p ra k tyce  Rezy­
dent w yb ie ra  paszów i  ka idó w , zm u­
szając następnie su łtana do fo rm a l­
nego ra ty f ik o w a n ia  tych  jego „p ro ­
p o zyc ji“ .

P rzyw iązan i w  ten  sposób do po­
l i t y k i  Rezydenta, z czego ko rzys ta ją  
w  na jrozm a itszy  sposób, m n ie j lu b  
w ięce j obcy w sze lk ie j m ora lności, 
czy ja ko  chrześcijan ie , czy ja k o  m u­
zu łm an ie , ow i ka ido w ie  m a ją  za 
g łó w n y  obow iązek w yp e łn ia ć  rozka­
zy, o trzym ane od fra n cu sk ich  „c y ­
w iln y c h  k o n tro le ró w “ , lu b  w o jsko ­
w ych , k tó rz y  na ca łym  te ry to r iu m  
posiadają w ładzę  abso lu tn ie  d y k ta ­
torską. W ym ie rza ją  spraw ied liw ość, 
w yznacza ją pańszczyznę, zab ie ra ją  
ziem ię fe llahom , k tó ry c h  pod ka rą  
W ięzienia w y s y ła ją  na o fic ja ln e  
św ię ta  francusko -m arokańsk ie , lu b  
pod rn u ry  R abatu  itp .

C i „ c y w iln i k o n tro le rz y “  p ro w a ­
dzą p o lity k ę  W edług w łasnego w i­
dzim isię , często w b re w  P a ryżo w i i
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samemu R ezydentow i. Jeden z n ich, 
Bon iface, k o n tro le r c y w iln y  w  Casa­
blance, k tó ry  n igd y  n ie  uznaw a ł in ­
ne j w ładzy  ja k  m arsza łka  J u in  -— 
byłego rezydenta z ram ien ia  F ra n ­
c j i  w  Rabacie —  przez trz y  ła ta  
p rzyg o to w yw a ł zamach stanu paszy 
M arrakeszu, e l G laoui.

We wsiach i  w  okręgach g ó rn i­
czych fak tyczną  w ładzę k o n tro le ­
ró w  dzielą z n im i w ie lc y  europejscy 
■obszarnicy i spó łk i przem ysłowe, na 
obszarach, k tó re  eksp loatu ją . Tam  
p ryw a tn a  p o lic ja  uzupe łn ia  urzędo­
we s iły  bezpieczeństwa.

Obie rozpościerają w o k ó ł przed­
s ię b io rs tw  sieć ró w n ie  n ie  do prze­
bycia d la  rob o tn ika , k tó ry  u p rzy ­
k rzyw szy  sobie n iew o lę  chce uciec, 
Jif.k i  d la  E urope jczyka czy M a ro ­
kańczyka, pragnącego naw iązać ko n ­
ta k t z na jb a rdz ie j uc iskanym i p ro ­
le ta riu sza m i św iata. W  tych  p rzem y­
s ło w ych  okręgach w ybuch a ją  czasem 
k o n f l ik ty  społeczne, k tó rych  echo 
docie ra  po sześciu m iesiącach. Za 
s tra jk ,  Z organ izow any' w  fab ryka ch  
fós fa tów  w  TChuribga, sekre tarz 
zw iązku  g ó rn ik ó w  skazany został na 
dożyw otn ie  w ięzienie.

P  O N A D  70 proc. ludności M aroka 
• ży je  z ro ln ic tw a  zgodnie z t ra ­
d yc jam i p lem ie nn ym i i  w  w a ru n ­
kach  jakże c h w ie jn e j rów no w ag i 
P ry m ity w n e j gospodark i ro ine j. .W ła ­
sność obe jm u je  ziem ię i wodę —  ich 
rozdz ia ł jes t bardzo różny. Przecho­
dzi zależnie od okręgu od m a łe j 
w łasności in d y w id u a ln e j do w ła s n o ­
śc i zb iorow ej, ta k ie j ja k ą  zaprow a­
d z iły  p ry m ity w n e  społeczności ko-. 
fńti.n iśiyc2ne.

T ąk  w ięc w- niedostępnych d ó li-  
iia c h  W ie lk iego  A tla su  ziem ia, woda

i  drzew a m ig d a ło w e " należą, aó ca­
łego dua ru  (w ioski), dzielone rów no 
m iędzy rodz iny, k tó re  ze swej s tro­
ny  rozdz ie la ją  je  m iędzy g ło w y  og­
n isk  dom ow ych, co pow oduje  n ies ły ­
chane; po k ra tko w a n ie ; przepisy tego 
podz ia łu  zm ien ia ją  się zresztą od 
je d n e j d o lin y  do d rug ie j.

W  czasie z ryw a n ia  ow oców  cały 
du a r p racu je  p rzy  zbiorach. Następ­
nie  ca ły  zb ió r dz ie li się na kosze, od­
pow iada jące ilośc i ognisk dom o­
w ych . W  tych  okręgach, gdzie pa­
nu je  p ry m ity w n a  dem okracja , gdzie 
w ładzę po lityczną  sp ra w u je  Jemaa 
(zgrom adzenie gm inne), kob ie ta  c ie­
szy się w iększą w o lnością  n iż  w  in ­
nych okręgach m arokańsk ich . Roz­
w ód  zapada decyzją obu stron, a 
m e ty lk o  z w o li męża, ja k  to byw a 
w  m iastach.

M aro kań sk i fe lla h  orze swą ziem ię 
sochą sprzed dw óch tysięcy la t, nędz­
nym  narzędziem  z drzewa, k tó ry m  
źle k a rm io n y  osio ł zdoła zaledw ie 
drapać kam ien is tą  i  suchą ziemię. 
N iedosta tek s ił p ro d u kcy jn ych  jest 
g łów ną przyczyną nędzy m arokań­
skiego chłopstw a. Tuż obok, w  R harb  
lu b  na ró w n in ie  M arrakeszu  tra k to ­
ry  i  kan a ły  naw adnia jące ziem ie eu­
rope jsk ich  osadn ików  podnoszą w y ­
da jność do wysokości 20 do 30 k w in ­
ta li ro ś lin  zbożowych z ha, gdy ty m ­
czasem fe lla h  zbiera m n ie j n iż 6 
k w in ta li.

W  okresie w y ją tk o w e j suszy, ja k  
w  1937 r. i  w  1945 r., g iną  se tk i ty ­
sięcy is to t, a w o jska  o trzym u ją  roz­
kaz, w yp ie ra n ia  z b ron ią  w  ręku 
oszala łych nom adów, pędzących na 
północ.

T w ie rd z i się często w  ko łach ko­
lo n ia ln ych , że „kiedy fellah dostanie

71



■ß
%,



żelazny pług, używa go tylko jeden 
raz, a potem pozwala mu rdzewieć 
na skraju pola“. Stąd w yciąga się 
w niosek, że chłop m aro kań sk i nie 
chce się w yzw o lić  z ja rzm a  p ry m i­
ty w n e j gospodarki. N ie  m ó w i się 
jednak  o tym , że zw ierzęta  pocią­
gowe są zby t słabe, rzem ienie za m a­
ło w y trzym a łe , z iem ia za sucha, a 
kam ien ie  za ciężkie. Na sku te k  tego 
używ an ie  żelaznego pługa sta je  się 
n iem ożliw e.

W  rzeczyw istości trzeba podnieść 
na  w yższy poziom  stopę życiow ą fe l-

laha, to znaczy, trzeba polepszyć je ­
dnocześnie w szystk ie  w a ru n k i pro­
dukcy jne , społeczne i  po lityczne. 
F rancuscy u rz ę d n ic y , s ta ra li się 
p rak tyczn ie  w p row adz ić  tę naukę w 
życie po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, 
k ie d y  w  m e tro p o lii p o w ia ł w ia t r  po­
stępu.

W  ram ach prac „Sektorów moder­
nizacji chłopstwa marokańskiego"
oddano do zbiorowego u ży tk u  Jemaa 
tra k to r, koparkę , p ług  ta rczow y, w o ­
dę, specja ln ie  dobrane s ie w n ik i, 
szkołę, izbę cho rych  i  radę a d m in i­

Tylko pięć głównych baz. Nouaceur, 
Sidi Slimane, Ben Guerir, Gamp 
Boulhaut i Safi zajmuje przestrzeń 

kilku tysięcy hektarów
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s tracy jn ą , w yb ie ra n ą  przez człon­
k ó w  grom ady. Poziom  życia m ia ł się 
w  szybk im  czasie podw oić i  po tro ­
ić, a „Sektory modernizacji chłop­
stwa marokańskiego“ m noży ły  się w  
ry tm ie  en tuz jazm u, ja k i w zb u d z iły  
w  p lem ionach pierw sze zb io ry , ca ł­
k o w ic ie  przyznane p ro d u ku ją cym  
chłopom .

A le  w  P aryżu  p o w ia ł in n y  w ia tr . 
E urope jscy ko lon iza to rzy  z okręgu 
M eknes sp ro w o kow a li zajścia w  
„se k to ra ch “  i  d o p ro w ad z ili do roz­
w iązan ia  zespołów francu sko -m a ro - 
kańsk ich , k tó re  b y ły  duszą tego 
przedsięwzięcia . S ek to ry  p rzem ien io ­
no w  fe rm y  państw ow e, gdzie fe lla -  
h o w ie  pędzą dz is ia j żyw o t ro b o tn i­
k ó w  ro lnych , za trud n ionych  w  w ie l­
k ic h  posiadłościach europe jsk ich .

Rozczarowanie rów ne  by ło  zrodzo­
ne j p rzedtem  nadziei, ale system  ko ­
lo n ia ln y  o ca lił p rz y w ile je  i  zysk i ko ­
lo n iza to rów , k tó ry m  m og ły  zagrażać 
p e rsp e k tyw y  postępu w  ro ln ic tw ie . 
O czyw iście spowodow ało to nasile ­
n ie  ruch u  narodowo-wyzwoleńczego 
na wsiach, k tórego n ie  p o tra f iły  
zw alczyć w ie lo le tn ie  represje.

„ In te re s y “  francu sk ie  w  M a ro ku  
m a ją  ró ż n o lity  cha rakte r. Te, k tó re  
w y w o łu ją  na jg łośn ie jsze sprzec iw y— 
to  4.700 eu rope jsk ich  posiadłości ro l­
nych, obe jm u jących  b lisko  m il io n  
h e k ta ró w  żyznych ziem, to  znaczy 20 
proc. całe j pow ie rzchn i u p raw ne j 
M a ro ka . D w ie  trzecie  tych  u ltra n o ­
woczesnych posiadłości m a po­
w ie rzch n ię  w iększą n iż  300 ha, a 
w ie le  z n ich , należących bądź do 
p rzeds ięb io rs tw , bądź do po jedyń- 
czych osób, przekracza k ilk a  tys ięcy 
hek ta rów .

Pochodzenie tych  w ie lk ic h  posia­
dłości jes t proste —  p rzym usow y i  
ta n i w y k u p  z iem  m arokańsk ich , lub, 
co się zdarza jeszcze częściej, zasto­
sowanie dekre tów  z 1914 r. p rz e w i­
du jących  w yw łaszczan ie  fe lla h ó w  z 
z iem i przeznaczonej na cele uży­
teczności pub liczne j. Is tn ie je  także 
system „obszarów kolonizacji“ i  ra ­
bow ania  „drogą rejestrowania dla 
konserwacji gruntów“. Niezależnie 
od fo rm u ły  p raw n icze j, ch łop m aro ­
kańsk i zda je sobie sprawę, że cho­
dzi zawsze o kradzież jego ziem i.

Z aga rn ian iu  z iem i przez E u rope j­
czyków  sprzy ja  p rzy  ty m  n iska w y ­
dajność m arokańskiego ro ln ic tw a  i  
k lę s k i głodowe. W  czasie k lę s k i g ło­
du w  1945 r. w ie lu  fe lla h ó w  zm u­
szonych by ło  —  dla zdobycia jedne­
go k w in ta la  zboża —  odstępować 
dw a h e k ta ry  ziem i. A  M arokańczycy 
u p ra w ia ją  ju ż  za ledw ie  3,6 m ilio n a  
he k ta ra  z iem i wobec 4,6 w  1939 r., 
gdy tym czasem  tysiące w yw łaszczo­
nych  fe lla h ó w  za lu d n ia ją  nędzne 
przedm ieścia*), k tó re  po w o jn ie  po­
w s ta ły  w o k ó ł C asab lanki i  Rabatu.

Rozszerzanie się eu rope jsk ie j w ła ­
sności obszarniczej, u p ra w ia n e j p rzy  
pom ocy nowoczesnej te ch n ik i, nie 
p rzyn ios ło  żadnej p o p ra w y  w  sy tu ­
a c ji żyw nościow e j ludności m aro ­
kań sk ie j. P row ad z i się bow iem  
specja lne u p ra w y  pod ką tem  po­
trzeb  eksportu , a n ie  potrzeb lo k a l­
nych. Tow arzyszy tem u w  konsek­
w e n c ji c iąg łe  zm nie jszan ie  po w ie rz ­
chn i obsianej jęczm ien iem , podsta­
w o w y m  pożyw ien iem  ro b o tn ika  m a­
rokańskiego, i  rozw ó j p la n ta c ji

*) T zw . b id o n s-v illes , tzn . p rzedm ieścia , 
gd zie  cha ty  b u d u je  się z . p u stych  b la ­
szanych zb io rn ik ó w .



(p ro d u kc ja  jęczm ien ia  w  1952 r. w y ­
n ios ła  184.000 ton, eksport — 111.000 
ton), taka  sama sytuac ja  je s t w  
p rzyp ad ku  ryżu  (p ro du kc ja—  140.000 
k w in ta li ,  eksport —  100.000 k w in ta ­
li) ,  w in n e j la to ro ś li itp .

U p ra w a  ta  przynos i eu rope jsk im  
obszarn ikom  poważne dochody. Ł a t­
w o  je  sobie w yobraz ić , po rów nu jąc 
ceny zboża chlebowego to  je s t 3.600 
1rs. za k w in ta l,  ta k  samo ja k  w e 
F ra n c ji,  z kosztam i p ro d u k c ji —  n is­
k ie  p o da tk i i  m in im a ln e  obciążenia 
z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych, 
p łaca ro b o tn ik ó w  w  w ysokości 150 
ira n k ó w  dz ienn ie  d la  mężczyzn i  n ie ­
ra z  o po łow ę m n ie j —  d la  kob ie t.

T e  dochody z ro ln ic tw a , ja k  ró w ­
n ież zysk i z p rzem ysłu  i  ha nd lu  
w ca le  n ie  służą ro z w o jo w i s ił p ro ­
d u k c y jn y c h  na rodu  m arokańskiego. 
G ospodarka europejska i  gospodarka 
m arokańska  pozostają od siebie roz­
dzie lone, s tyka jąc  się je dyn ie  o ty le , 
że p ierw sza w yzysku je  drugą.

P I Ę Ź A R  g a tunko w y  przem ysłu  i  
V“ '  gó rn ic tw a  przewyższa obecnie 
znaczenie cudzoziem skich posiadłości 
w  ro ln ic tw ie  m arokańsk im . Bogate 
m oż liw ośc i eksp loa tac ji gó rn icze j w  
M a ro k u  b y ły  przez d łuższy czas za­
niedbyw ane. O ceniano je  bądź ja ko  
n iew ysta rcza jące, bądź też stan ry n ­
k ó w  m iędzynarodow ych  n ie  uspra­
w ie d liw ia ł w k ła d u  niezbędnych in ­
w e s ty c ji.

D ruga  w o jn a  św ia tow a  usunęła te 
w a ha n ia , w y w o łu ją c  zarazem  w zrost 
spożycia surow ców  przem ysłow ych 
na św iecie i  zm nie jszenie am erykań ­
sk ich  zasobów narodow ych. O dtąd 
ba nk i m iędzynarodow e zaczęły in te ­
resować się w n ę trzem  z iem i w  M a­

ro k u  i  na Saharze, w ysy ła ją c  tam  
k a p ita ły , m aszyny i  te ch n ikó w  w  
szybk im  tem pie, k tó re  w zros ło  jesz­
cze po w yb uch u  w o jn y  w  K o re i i  na 
sku te k  zbro jeń  b lo k u  zachodniego.

O gólna w artość w yd o b y tych  su­
row ców  w zros ła  z 22 m ilia rd ó w  
ira n k ó w  w  1950 r. do do 43 m il ia r ­
dów  fra n k ó w  w  1952 r. (w  ty m  w a r­
tość eksportu  w yn ios ła  32 m ilia rd y  
fra n kó w ). Od 1951 do 1952 r. p ro ­
du kc ja  o ło w iu  (115.000 ton) w zrosła  
o 23 proc., p ro d u kc ja  cyn ku  (52.000 
ton) o 42 proc., p ro du kc ja  m anganu 
w zrosła  z 334.000 ton do 405.000 ton, 
sku tk ie m  czego M aro ko  za ję ło  trze ­
cie m ie jsce w śród  k ra jó w  p ro d u ku ­
jących  tę  cenną rudę.

W  p ro te k to rac ie  i  jego s tre fie  Sa­
h a ry  zn a jd u ją  się n iem a l w szystk ie  
rud y , a n iedaw no rozpoczęta eks­
p loa tac ja  m a u ry ta ńsk ich  pok ładów  
m iedzi i  żelaza wzbogaca jeszcze 
obraz górniczego eldorada, ja k im  
szybko sta je  się M aroko. Do tego 
dochodzą jeszcze fos fa ty , s tanow ią ­
ce obecnie p ierw sze bogactw o k ra ju . 
Ic h  w ydobyc ie  w yn os i 4 do 5 m il io ­
nów  to n  rocznie. Dochodzi także 
eksp loatac ja  a n tra cy tu  w  Dżerada — 
600.000 to n  i  n a fty  —  100.000 ton  ro ­
py w  1952 r.

Obcy k a p ita ł k o n tro lu je  n a jb a r­
dz ie j w yd a jn e  sek to ry  ro ln icze  —  
100 proc. u p ra w y  w in n e j la to ro ś li i  
75 proc. p la n ta c ji oraz ca łkow ic ie  
panu je  nad p ro d u kc ją  górn iczą i 
przem ysłow ą. M arokańscy  d o s to jn i­
cy, zasiadający w  radach a d m in is tra ­
cy jn ych  n ie  m a ją  żadnej w ładzy. 
G łów ną  cechą k a p ita łu  w  M a ro ku  
jes t jego bardzo s ilna  koncen trac ja . 
Jest to w  przew ażającej m ie rze k a ­
p ita ł bankow y.
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T a k  w ięc Banque de P aris  e t des 
Pays-Bas k o n tro lu je  p ro du kc ję  ko­
b a ltu  (Bu Azzer), o ło w iu  (A u li), m an 
ganu (T ifn u t), n iem a l ca ly  tra n sp o rt 
oraz posiada w  sw ych rękach m ono­
po l w ody, gazu i  e lektryczności. 
C yn k  zna jd u je  się w  rękach g ru p  
Rotszylda i  M organa. Połowa p ro du ­
k c ji m anganu uzależniona jes t od 
banku  M irabaud , k tó ry  p rzyg o tow u ­

j e  się w  P aryżu  do fu z ji z in ną  
w ie lk ą  potęgą w  M a ro ku  —  bank iem  
U n ion  Parisienne, k tórego f i l ia ,  U s i- 
nor, k o n tro lu je  95 proc. kopa lń  ru ­
dy żelaznej.

B ra k  ś ruby poda tkow e j i  ubezpie­
czeń społecznych oraz bardzo tan ia  
s iła  robocza pozw a la ją  na osiąganie 
ba jecznych zysków. Z ysk i, zamiesz­
czone w  b ilansach za la ta  194f, i  1951 
Com pagnie S ucrie re  M aroca ine (Ban­
que de P aris  et des Pays -  Bas) 
przekracza ją  2,5 m ilia rd a  fra n kó w .

T y lk o  za 1950 r. urząd dla sp raw  
p ro d u k c ji fos fa tów  s tw ie rdza  —  po 
odp isan iu  funduszów  na kon ta  roz­
m a itych  reze rw  —  2,8 m ilia rd a  zy­
sku. O m n iu m  N o rd  -  A fr ic a in  (Ban­
que de P aris  et des Pays -  Bas) w y ­
kazu je  w  1951 r. ponad 220 m il io ­
nów  zysku w łasnego (ak tyw a  —  3 
m ilia rd y )  i  698 m ilio n ó w  fra n k ó w  
zysków  sw oich f i l i i .

Podobne re z u lta ty  osiąga przem ysł 
p rze tw órczy, n iem a l zawsze ro z w ija ­
ją c y  się na na jczystszych p raw ach 
spe ku lac ji hand low e j. W iadom o w  
p ro tekto rac ie , że przedsięb iorstw o 
p rzem ysłu  lekk iego w in n o  zam o rty ­
zować koszta swego pow stan ia  w  
ciągu d w u  la t.

N ic  w ięc  d z iw n e g o ,. że na p rzy ­
k ła d  p rzem ysł konserw ow y, zbudo-

w a ł po zakończeniu w o jn y  dwieście- 
fa b ry k , k tó re  da ją  eksport w a rtośc i 
ośm iu m ilia rd ó w  fra n kó w . M im o  n ie ­
zm ie rn ie  ta n ie j s iły  roboczej (kob ie­
ty), p roducenci sardynek żądają na 
ryn ka ch  hand low ych  o 450 fra n k ó w  
w ięce j za skrzyn ię, n iż  ich  p o rtu ­
ga lscy konkurenc i.

P rzedsięb io rstw om  ty m  zagraża o- 
becnie lik w id a c ja , gdyż 55 proc. 
p rzem ysłu  konserw owego zna la z ło  
się pod k o n tro lą  am erykańsk ie j f i r ­
m y  „French and Maroccan Food Cor­
poration of New  Y o rk“. Jak  g łos i 
roczne sprawozdanie M arokańsk iego  
B anku  Hand low ego za 1952 r., „jesz­
cze i w  tym  roku Metropolia, ze 
szkodą dla swego przemysłu, musia­
ła stworzyć dla M aroka rynki zbytu 
(francuskie kontyngenty im portow e, 
sprzedaż w  posiadłościach zamor­
skich), których przemysł marokański 
nie mógł sobie zapewnić własnym i 
środkami“.

Często się m ó w i —  zresztą słusz­
n ie  —  że F rancuz i w  M a ro ku  m a­
ją  m enta lność separatystyczną i  że 
ich  na jgorę tszym  życzeniem  je s t zer­
wać stosunki, k tó re  ich  łączą z m i­
n is tre m  finansów , z d e w izo w ym i 
funduszam i s ta b iliza cy jn ym i i  w  ogó­
le ze w szys tk im i poda tn ika m i w  M e­
tro p o lii.

C i w łaśn ie  poda tn icy  w  dużej m ie - 
rze —  a rob o tn icy  m arokańscy w  po­
zosta łe j —  p rzyczyn ia ją  się do pow ­
s taw an ia  zysków , ściąganych przez 
p rzedsięb iorstw a i  b a n k i w  M a ro k u  
w  fo rm ie  pom ocy d la  zagra n i cz^ąe- 
go ha nd lu  M aroka. H ande l ten, co­
raz ba rdz ie j de ficy tow y , p o k ry w a ł 
w  1952 r. za ledw ie  53 proc. im p o rtu  
M aroka, w yka zu ją c  saldo u jem ne w
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stosunku do s tre fy  do la row e j, w y ­
noszące 1/6 d e fic y tu  do larowego ca­
łe j s tre fy  w a lu to w e j fra n k a  fra n c u ­
skiego.

O panow ując gospodarkę i  p o lity ­
k ę  M aroka, P ańs tw ow y B an k  M a ro ­
ka  k ie ru je  z u k ry c ia  sp raw am i k ra ­
ju . U tw o rzy ła  go w  1904 r. grupa 
banków  fra n cu sk ich  w  ce lu  zagwa­
ra n to w a n ia  pożyczek, do k tó ry c h  za­
ciągania F ranc ja  zm uszała wo lnego 
jeszcze wówczas sułtana.

N aza ju trz  po A kc ie  z A lgec iras 
k a p ita ł B an ku  podzie lony zosta ł na 
14 części z tym , że każde z podp isu­
jących k ra jó w  m ia ło  jedną  z n ich, 
a  dw ie  pozostałe przekazano fra n c u ­
sk ie m u  konsorc jum , k tó re  go za ło­
żyło .

Część francuska  zna jd u je  się w  
pos iadan iu  Banque de P aris  et des 
iPays - Bas, k tó ry  o d k u p ił część n ie ­
m iecką, austriacką , rosy jską, m aro ­
kań ską  i  angielską. W raz z dw iem a 
częściam i zależnego od B anku  kon ­
sorc jum , Banque de P aris  et des 
P ays - Bas m ia n u je  zatem  8 a d m in i­
s tra to ró w  na ogólną liczbę 14, b ije  
w a lu tę , rozdzie la  k re d y ty , bądź bez­
pośrednio , bądź też w  fo rm ie  redy- 
•skonta. (76 m ilia rd ó w  fra n k ó w  na 
Uzień 31 g ru dn ia  1952 r., podczas 
®dy ogólna ilość p ien iędzy pap iero­
w y c h  w  obiegu w yn os iła  45,8 m i­
lia rd a  fra n kó w ).

Trzeba znać te fa k ty , k ie d y  rozpa­
t r u je  się p ro b lem y m arokańsk ie  w łą ­
czn ie  z usunięciem  sułtana. W  M a­
ro k u  n ic  się n ie  dzie je  beż aproba­
ty  lu b  postanow ien ia  Banque de Pa­
r is  et des Pays -  Bas oraz jego 
w sp ó ln ikó w .

/"N W I w sp ó ln icy  m a ją  czasem prze­
c iw staw ne dążenia i  in te resy, 

czego odbicie zna jd u je  w y ra z  w  bu ­
rz liw y c h  dyskusjach, k tó re  w y w o ­
łu ją  poruszenie na pa rysk ich  posie­
dzeniach rządow ych, k ie d y  m owa 
je s t o sprawach ko lon ia lnych . P ro ­
b lem  jest ta k i:  czy zysk i ko lon ia lne  
na leży zostaw iać w y łączn ie  za in te­
resow anym  firm o m  francu sk im , czy 
też brać pod uwagę potężne ape ty ty  
f i r m  am erykańskich?

K o ła  ro ln icze, hand low e i  p rzem y­
słowe opow iada ją  się raczej za 
p ierw szą ew entualnością, na tom iast 
w ie lk ie  p rzedsięb iorstw a górnicze są 
rzeczn ikam i d ru g ie j. K op a ln ie  o ło­
w iu  w  Z e llidża  za w a rły  ju ż  uk ła d  
z f irm ą  am erykańską w  zam ian za 
k ilk a  m ilia rd ó w  fra n k ó w , dostar­
czonych w  ram ach „p la n u  M arsh a l­
la “ , a am erykańsko - kanady jska  
grupa przem ysłow a F rob ishe r kon ­
tro lu je  m au ry ta ńsk ie  kopa ln ie  żela­
za.

K ażdy k la n  m a sw o ją  prasę, 
sw ych lo ka ln ych  i  pa rysk ich  p o lity ­
ków , a naw e t swoich paszów. A le  
dw a fa k ty  w ypacza ją  cha rak te r kon ­
f l ik tu ,  za jm u jąc  obecnie p ierw szo­
p lanow e m ie jsce na m arokańsk ie j 
scenie:

1) M aroko  stanow i e lem ent a tla n ­
ty c k ie j s tra te g ii w o jskow e j,

2) is tn ie je  narodowe dążenie do 
niepodległości, sk ie row ane p rzec iw ko  
w szys tk im  rozm a itym  gnębicie lom .

Ludność europejska n ie  lu b i A m e ­
rykan ów , ponieważ „pow z ię ła  podej 
rżenie, że s ta ra ją  się w ypędz ić  ją  z
A f r y k i“ . To zdanie napisane zostało 
przez Hom era B iga rta , repo rte ra  z
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„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ , k tó ry  
w  g ru d n iu  1951 r. zam ieścił pięć re ­
po rtaży o bazach po w ie trznych  w  
M aroku . N ie  lu b i ich  także dlatego, 
że „kupcy amerykańscy wykorzystu­
jąc uprawnienia, uzyskane przez Sta­
ny Zjednoczone, zagarnęli przeważa­
jącą część handlu miejscowego“.

Ludność europejska ty m  m n ie j lu ­
b i A m eryka nó w , że obecność k i lk u ­
dziesięciu tys ięcy żo łn ie rzy  i rob o t­
n ik ó w  am erykańsk ich , k tó rzy - dy ­
sponu ją  dużą s iłą  kupna , ale n ie  
p ro d u k u ją  żadnych użytecznych 
dóbr, p rzyczyn iła  się do podn iesien ia 
cen w  ciągu .trzech la t  —  w  s topn iu
0 w ie le  naw e t w iększym  n iż  w  sa­
m ej F ra n c ji. Podstaw ow a płaca go­
dzinow a, w yp łacana  w  1952 r. przez 
„A tla s  C o nstruc to r C om pany“  w y ­
nosiła  d la  A m e ryka n ó w  —  850 fra n ­
ków , d la  F rancuzów  od 140 do 245
1 dla  M arokańczyków  37 fra n kó w .

Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y
św ia tow e j F ra n c ja  odstąp iła  A m e ry ­
kanom  bazę lo tn iczo  - m orską w  
P o rt -  Lyau tey . A le  na za ju trz  po 
w yb uch u  w o jn y  w  K o re i US A rm y  
uzyska ła  od F ra n c ji pozwolen ie na 
budowę p ięc iu  baz d la  bom bowców. 
Jak  s tw ie rd z ił H . B ig a rt, m a to być 
„najważniejszy obiekt wojskowy za 
granicą, ja k i Am eryka przedsięwzię­
ła  po zakończeniu w ojny“.

W ybrano  M aroko  dlatego, że „w y­
dawało się pewniejsze niż Europa 
zachodnia“. Zapom niano je dn ak  w  
W aszyngtonie, że w  M a ro ku  m iesz­
ka  ponad 8 m ilio n ó w  M arokańczy­
ków . „Żaden Am erykanin  nie zapy­
ta ł sułtana, czy uznaje za wskazane, 
by w  jego k ra ju  zakładano . bazy 
wojskowe... |W  dowództwie lotnic­
tw a panowała tendencja do pomniej

szania problemu nacjonalizmu arab­
skiego... Nieuniknionym  rezultatem  
tego przedsięwzięcia będzie zbliżenie 
interesów amerykańskich i francu­
skich przeciw rozwojowi ruchu na­
rodowo -  wyzwoleńczego M aroka. 
Niezależnie od stopnia wymowności, 
jaką  rozwiną Marokańczycy na 
rzecz przywrócenia ich suwerenno­
ści, nie możemy popierać żadnej 
zmiany w  statucie protektoratu, 
przynajm niej dopóki będzie trw ała  
zimna w ojna“.

D zis ia j pięć g łów nych  baz je s t ju ż  
bądź zbudowanych, bądź zna jd u je  
się w  tra k c ie  budow y. Z a jm u ją  one 
k ilk a  tys ięcy he k ta rów , skąd w y w ła ­
szczono fe llah ów , w  Nouaceur, S id i 
S lim ane, Ben G u e rir, Cam p B o u l- 
ha u t i  w  pob liżu  Safi. N ie  licząc 
is tn ie ją cych  ju ż  lo tn is k  w o jsko w ych  
w  M arrakeszu, Agadirze, M eknesie, 
Casablance, Rabacie i  Sale, bogato 
wyposażonych po zakończeniu w o j­

ny.
U  IEW 1F.LE m iesięcy up łyn ę ło  od 

^  p ierwszego w ta rg n ię c ia  ouldoże- 
ló w  m iędzy słom iane c h a tk i duarów , 
k ie d y  w śród  w y ro b n ik ó w  m aro kań ­
sk ich  w  Nouaceur w y b u c h ł s tra jk . 
M il i ta r y  Police po b iła  s tra jku ją cych , 
po czym  przekazała ich  p o lic j i f ra n ­
cusk ie j.

B y ła  to  w ie lk a  niespodzianka. 
W ładze am erykańsk ie  w  M a ro k u  nie  
w yo b ra ża ły  sobie, że ludność m aro ­
kańska po 40 la tach  „p a c y fik a c ji“  
fra n cu sk ie j je s t jeszcze dostatecznie 
energiczna, by  się buntow ać, choćby 
pc to, by  uzyskać doda tkow o jeden 
bochenek chleba jęczm iennego 
dziennie. F ak tyczn ie  am erykańska 
f lo ta  w o jen na  i  lo tn ic tw o  prżecho-
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W ie lk ie  osie zachodnie j s tra te g ii, 
zna jdu jące  się obecnie w  fazie p ro ­
je k tó w :

Droga stra teg iczna, m ająca po łą ­
czyć bazy dla lo tn ic tw a  atom ow e­
go i zapew n ić łączność m ię ­
dzy A tla n ty k ie m  a Ś ro dko w ym  
W schodem.
P ierwsza droga w zd łu ż  zaplecza. 
Połączenie m ięd zy  b e lg ijs k im i i 
b ry ty js k im i s iec iam i k o le jo w y m i.

Jak widać z zamieszczonej powyżej mapki, Maroko jest tylko jednym z głów­
nych kamieni węgielnych imperialistycznego systemu strategicznego w Afryce.



dz iło  okres te rm in ow a n ia  w  zna jo ­
m ości narodowego ruchu  m arokań­
skiego.

W y d a tk i p ro te k to ra tu  i lu s tru ją  
strach, ja k i ten  ruch  lu d o w y  w zbu­
dza w  eu rope jsk ich  p rzedsięb ior­
cach. W  1951 r. na 41.450 u rzędn i­
k ó w  by ło  14.219 po lic ja n tó w , k tó rzy  
p o ch ła n ia li 15 proc. budżetu zw y ­
czajnego i  43,8 proc. budżetu prze­
znaczonego na wyposażenie.

Represje po lityczne  rozpoczęły się 
po z lik w id o w a n iu  zbro jnego oporu, 
k tó ry  p rz e trw a ł trzydzieśc i la t. Już 
w  paźdz ie rn iku  1936 r. rezyden t ge­
n e ra ln y  Nogues kaza ł uw ięz ić  A lla -  
,la Fassi i  M oham m eda L ya z id i, 
p rzysz łych  p rzyw ódców  p a r t i i Is t i-  
■qlal. W  następnym  ro k u  francusk ie  
oddz ia ły  s trze la ły  do ludności, roz­
d rażn ione j na sku tek  decyzji, na 
m ocy k tó re j w o lno  by ło  ko lon iza to ­
ro m  odw róc ić  bieg w ód B ou fekrane 
dla  ich  w łasne j korzyści. K a ra b in y  
m aszynowe zdobyw a jg  u lic z k i Fezu 
i  P o rt Lyau tey . Tysiące cz łonków  
P a r t i i N a rodow e j, c h w ilo w e j przed­
s ta w ic ie lk i dążeń ludow ych , depor­
tow a no  na Saharę i do Gabonu.

P a rtia  Is t ią la l została u tw orzona 
11 stycznia 1944 r. W  piętnaście dm  
późn ie j aresztowano je j p rzyw ód ­
ców, po czym  wypuszczono w  w y n i­
ku  w yb uch u  powszechnego s tra jku . 
A le  oddz ia ły  specja lne za b iły  w ie le  
osób w  Rabacie, Sale O ujda i  Fezie, 
k tó ry  oblegano i  pozbaw ione w ody 
na przeciąg dw óch tygodn i. W  b ila n ­
sie rep re s ji ze stycznia 1944 r. f ig u ­
ru je  stu  zm arłych  i  5.000 in te rn o w a ­
nych  w  obozach koncen tracy jnych .

O dtąd s iła  w ys tąp ie ń  na rzecz n ie ­
podległości n ieustann ie  w zrasta  (w

1945 r. pow sta ła  m arokańska p a rtia  
kom unistyczna) rów no leg le  z tem ­
pem  rep res ji. P rzyp o m n ijm y  sześcio­
m iesięczny okres te rro ru  w  następ­
s tw ie  zapow iadanego p rze z . gen. J u i-  
na w  g ru d n iu  1950 r. obalenia su ł­
tana, m asakry  w  Casablance w  dn iu  
1 lis topada 1951 r., tysiące o fia r  w  
nędznych przedm ieściach C asab lanki 
w  c iągu d n i g ru dn iow ych  1952 r., 
w reszcie osta tn ie  w ydarzen ia  s ie rp­
niowe.

Dążenie na rodu m arokańskiego do 
niepodleg łości nasyca obecnie, m im o 
o fic ja ln y c h  zaprzeczeń, całą jego 
aktyw ność po lityczną. Dążenie to od­
pow iada n ie  ty lk o  potrzebie naro­
dow ej, ale łączy się ono z potrzebą 
polepszenia w a ru n k ó w  życia, k tó re  
w  ciągu osta tn ich  p ię tnastu  la t  po­
w ażn ie  się pogorszyły.

W  stosunku do 1938 r.! w ska źn ik  
p łac m arokańsk ich  stanow i po łowę 
w skaźn ika  cen, a c y fry  sprzedaży, 
zebrane u w ie lk ieg o  sprzedawcy w  
Fezie w  następu jący sposób odzw ie r­
c ied la ją  spadek stopy życ iow e j lu d ­
ności m ie jscow e j: w  1949 r. skrzyn ia  
he rba ty  dziennie, w  1951 r. —  taka 
sama sk rzynka  W ciągu tygodn ia ; 
odpow iedn io  400 i  280 w o rk ó w  cu­
k ru ;  pięć ton  m ą k i dziennie i  ta  sa­
m a ilość na pięć dn i.

M ożliw ośc i d z ien n ika rsk ie  są n ie­
wystarcza jące, by  opisać obraz nę­
dzy i  codziennego strachu, ja k i od­
czuwa się na w s iach  i  na nędznych 
przedm ieściach. A  powieść o te j nę­
dzy jeszcze n ie  została napisana, ja k  
chyba ty lk o  ta  pisana k rw ią , p rze la ­
ną przez M aro kań czyków  dla  zdoby­
cia n iepodleg łości i  lepszych w a ru n ­
k ó w  życia.



Mgławica Konstelacji Psa



BADANIA NAD BUDOWA WSZECHŚWIATA
Nowe poglądy na budowę układów gwiezdnych

DR GUGL1EMO RIGHINI
z Obserwatorium Astrofizycznego A rce lr i—  Florencja

W C IĄ G U  osta tn ich  dziesięcio le­
c i astronom ia u leg ła  głębo­
k ie j e w o lu c ji. Podczas gdy 

d a w n ie j za jm ow a ła  się przede w szy­
s tk im  p re cyzy jn ym  okreś lan iem  po­
łożeń p lane t i  c ia ł n ieb ieskich, obec­
nie  z w ró c iła  się zdecydowanie k u  ba­
dan iu  w łasności fizycznych  wszech­
św ia ta , w yko rzys tu ją c  w  ty m  celu 
ogrom ne postępy dokonane w  dzie­
dz in ie  f iz y k i.  W  ten sposób zrodziła  
scę as tro fizyka . Jest rzeczą jasną, że 
rozw ó j te c h n ik i p rzyczyn ił się znacz­
nie  do ro z k w itu  te j now e j na uk i, k tó  
ra  ruszy ła  naprzód s ie dm io m ilo w ym  
k ro k ie m , zwłaszcza dz ięk i postępom  
w  dziedzin ie  o p tyk i, m echan ik i p re­
cyzy jn e j i e le k tro n ik i.

Jedynym  sygnałem  ja k i gw iazdy

przesyła ją  Z iem i, je s t s łaby s tru m ie ń  
św ia tła . A n a liz u ją c  go w  spektrosko­
pie  uzysku jem y dane O' sk ładzie  f i ­
zycznym  c ia ł n ieb ieskich. Z tego te ż  
w zg lędu praca obecnych a s tro fiz y ­
k ó w  polega przede w szys tk im  na fo ­
tog ra fow a n iu  w id m  c ia ł n ieb iesk ich . 
W  m ie jscu, w  k tó ry m  potężne lu s tro  
paraboliczne, s tanow iące zasadniczą 
część sk ładow ą re fle k to ra  *), skup ia  
św ia tło  gw iazdy w  m a ły  p u n k t 
ś w ie tln y  —  um ieszczam y szczelinę 
spektrogra fu . Ś w ia tło  rozszczepione 
przez p ryzm a t spektrogra fu , da je  
w id m o  gw iazdy, k tó re  dz ięk i odpo­

*) R e f l e k t o r :  lu n e ta  a stron om icz­
na, k tó re j g łów n ą  częścią sk ładow ą  je s t  
lu stro  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do re fr a k to r a ,  
k tó reg o  g łów n ą  częścią 3est soczew ka.
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w iedn iem u urządzeniu u trw a la  się 
na k liszy .

Zasadniczą cechą w id m  gw iezd­
nych jes t obecność p rą żków  absorp­
cy jnych, to jes t „p rz e rw “  w  następ­
s tw ie  b a rw  od czerw onej do fio le to ­
w e j. P rą żk i te u m o ż liw ia ją  analizę 
jakościow ą c ia ł n ieb iesk ich . D z ięk i 
dośw iadczeniom  la b o ra to ry jn y m  w ie ­
m y  bow iem , że w sze lk i p ie rw ia s te k  
chem iczny, um ieszczony w  odpo­
w ie d n ie j tem peraturze, da je  w idm o 
ahsorpcyjne typow e d la  siebie. Po­
ró w n u ją c  w id m a  c ia ł n ieb iesk ich  z 
w id m a m i rozm a itych  p ie rw ia s tk ó w  
o trzym a n ym i w  la b o ra to r iu m  uda ło  
się dowieść, że w  c ia łach n ieb iesk ich  
is tn ie je  większość spośród 92 p ie r­
w ia s tk ó w  na tu ra lnych , ob ję tych  u- 
k ładem  pe riodycznym  M endele jew a.

Pom im o pozornych różn ic  gw iazdy 
są dostatecznie podobne, by  w ła śc i­
w ości ich, u jaw n io n e  w  spektrosko­
pie, posłużyć m og ły  za podstawę k la ­
s y fik a c ji. O jc iec Ange lo  Secchi, d y ­
re k to r ob se rw a to rium  rzym skiego, 
p ie rw szy s k la sy fiko w a ł gw iazdy w e­
d le  p ięc iu  ty p ó w  o ściśle określo­
nych w łaściw ościach. K la s y fik a c ję  
tę rozbudow a li astronom ow ie  am ery­
kańscy z hą rw a rdzk iego  obserwato­
r iu m , zastępując pięć typ ó w  Secchie- 
go ,¿klasami w id m o w y m i“ , k tó re  do 
dziś są używ ane i oznaczane li te ra ­
m i O, B, A , F, G, K , M ; M organ  i  
w spó łp racow n icy  jego z obserw ato­
r iu m  Yerkesa (S tany Z jednoczone) 
ud oskona lili i  rozbudow a li k la s y fi­
kację  ha rw a rdzką , w yd a ją c  w ie lk i 
atlas w id m  gw iezdnych, k tó ry  jest 
dziś n ieodłącznym  tow arzyszem  każ­
dego as tro fizyka , za jm ującego się 
spektroskop ią. W szystk ie  c ia ła  n ie ­
bieskie, należące do te j sam ej k lasy

w id m o w e j m a ją  w  p rz y b liż e n iu  tę 
samą tem pera tu rę , od gw iazd „n a j­
gorętszych“ , ja k  gw iazdy ty p u  B  o 
tem pera tu rze  po w ie rzchn iow e j 25 000 
—30 000 stopni, do gw iazd „n a jz im ­
n ie jszych“ , ty p u  M , m a jących  „ ty lk o “  
2 000 —  3 000 stopni. Nasze Słońce 
jeist gw iazdą ty p u  G o tem peraturze 
oko ło  6 000 stopni.

Badanie w id m  gw iezdnych pozwa­
la nam  także okreś lić  rzeczyw istą  
jasność gw iazd. S tw ie rdzono, że 
gw iazdy, należące do te j t’am e j k la sy  
w id m o w e j, to je s t m ające tę  samą 
tem peraturę , m ogą m ieć różne stop­
n ie  jasności. Wobec tego zaś, że ilość 
św ia tła , w yp rom ie n iaw yw ane go p rze z  
gw iazdę zależy od tem pe ra tu ry , róż­
nice w  jasności zależeć mogą w y ­
łącznie od w iększe j lu b  m n ie jsze j po­
w ie rzchn i ¡prom ieniowania. T a k  w ięc 
w  ram ach te j samej k lasy  w id m o ­
w e j gw iazdy dz ie lą  się na „o lb rz y ­
m y“  i  „ k a r ły “ . K a r ły  m a ją  średn i­
cę rzędu m ilio n ó w  k ilo m e tró w , o l­
b rzym y zaś mogą m ieć rozm ia ry  
trzys ta  razy większe.

Zagadn ien ie k la s y fik a c ji w id m o ­
w e j gw iazd m a ta k  is to tne  i  a k tu a l­
ne znaczenie, że CNRS **) zorganizo­
w a ł w  P aryżu  kon fe renc ję  w  celu 
om ów ien ia  zw iązanych z tą  dziedzi­
ną p rob lem ów  i  uzgodnienia p rzy ­
szłych badań. Na„isto tn ie jiszy w k ła d  
poza M organem  w n ió s ł Nassau, k tó ­
ry  pośw ięc ił się specja ln ie  badan iu  
czerw onych o lb rzym ów . Posługując 
się ca łkow ic ie  odm iennym i m etoda­
m i, as tro fizycy  francuscy  Chalonge 
i B a rb ie r w p ro w a d z ili z k o le i ścisłe 
k ry te r ia  d la  okreś lan ia  gw iazd róż­

* * )  C N R S  — C en tre  N a tio n a l d e  la 
R echerche  S c ie n tifiq u e : fra n c u s k a  in s ty ­
tu c ja  pań s tw o w a , m a ją c a  n a  celu  k ie ro ­
w a n ie  b a d a n iam i n a u k o w y m i i ich  f in a n ­
sow anie.
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nego typu , uzupe łn ia jąc ty m  k la s y fi­
kację  M organa i  w spó łp racow n ików .

Rozmieszczenie w  przestrzen i 
gw iazd należących do różnych typów  
nie jes t —  ja k  by  się m ogło zdawać 
— przypadkowe. Badanie rozm iesz­
czenia pozw ala rów n ież  uzyskać ba r­
dzo ważne dane na  tem at budow y 
naszego uk ła d u  gw iezdnego. Nasze 
Słońce s tanow i część sk ładow ą Ga­
la k ty k i,  k tó ra  je s t uk ładem  gw iezd­
nym  o kszta łc ie  sp ira lnym , podob­
nym  do u k ła d u  M-51, znajdującego 
się w  kon s te la c ji Psa. U k ła d  ów 
zna jdu je  się poza naszą G a lak tyką , 
ta k  że możem y go oglądać w  całej 
okazałości. Wobec tego na tom iast, 
że nasz p u n k t obserw acy jny  zna jd u ­
je  się w e w ną trz  G a la k ty k i, tru d n o  
nam  sobie zdać spraw ę ze sp ira ln e j 
s tru k tu ry  naszego uk ładu . N ie  pozo­
sta je  nam  n ic  innego, ja k  badać roz­
m ieszczenia gw iazd w  rozm a itych  
k ie ru n ka ch  i na podstaw ie uzyska­
nych w y n ik ó w  określać pośrednio 
jego budowę. Na ko n fe re n c ji p a ry ­
sk ie j radziecka szkoła astro fizyczna 
reprezentow ana przez A m ba rcu -

Z I E M I A  R O Ś N I E
\K J  N IE K T Ó R Y C H  k ra ja c h  is tn ie je  przesąd, że na  w id o k  spadającej gw iaz­

d y  na leży w ypow iedz ieć życzenie. I  d la  w ie lu  te  „ogn ie  sztuczne“  łą ­
czą się z pogodną porą  le tn ią . Lecz n ie liczn i ty lk o  pa trzą  na to  z ja w isko  ja ­
ko na pas jonu jące zagadnienie naukowe.

P rzestrzeń m iędzyp lane ta rna  usiana je s t od ła m kam i m e ta liczn ym i i  k a ­
m ie nn ym i. Jedne z n ich  są m a lu tk ie , in n e  —  m eteo ry  —  ważą w ie le  ton. 
W iększość z n ich  w  czasie p rze lo tu  przez atm osferę z ie m i rozgrzewa się 
w s k u te k  ta rc ia  do b ia łości, spa la się i  prze istacza w  pył.

Ten d ro b n y  p y ł kosm iczny pow iększa co dn ia  masę z ie m i o 6000 ton, co 
w  ciągu ro k u  czyn i 2 000 000 ton. C y fry  te  w y d a ją  się n iew iarogodne, lecz 
w yn os i to  za ledw ie 4 kg  na 1 k m  k w a d ra to w y , to  jes t 40 g na he k ta r. Od 
trzech m ilia rd ó w  la t  glob nasz rośn ie w  ten sposób, wzbogacając się w  czasie 
swego k rążen ia  w o k ó ł słońca o m ilio n y  to n  m a te r ii kosm iczne j.

m ianca, K u k a rk in a , Parenago i M ie i-  
n ikow a  p rzedstaw iła  w y n ik i ostat­
n ich  la t, będące rezu lta tem  d ługo ­
trw a ły c h  i  szczegółowych badań, p ro ­
wadzonych p rzy  pom ocy znakom ite ­
go wyposażenia. Badając rozm iesz­
czenie gw iazd różnych typ ó w  A m - 
barcumiamc u s ta lił, że w  naszym  u- 
k ładzie  is tn ie ją  różne „asocjacje  
gw iezdne“ , k tó re  sk łada ją  się z 
„m ło d y c h “  gw iazd i  gdzie p raw do­
podobnie n ieustann ie  pow sta ją  g w ia ­
zdy. Późn ie j gw iazdy rozpraszają się 
z asocjac ji w  otaczającą przestrzeń. 
W  zw iązku  z ty m i n o w ym i pogląd 
m i na budowę G a la k ty k i K u k a rk in  
i Parenago w ysu n ę li rów n ież nowe 
h ipo tezy na tem at e w o lu c ji gw iazd.

K on fe ren c ja  paryska da ła poważ­
ne rezu lta ty . U m o ż liw iła  ona spot­
kan ie  badaczom różnych szkół i  b a r­
dzie j jeszcze zac'eśmiła w ięzy  sza­
cun ku  i  z rozum ien ia  wzajem nego, 
ja k ie  łączą badaczy N ieba, przyczy­
n ia ją c  się ty m  sam ym  zarów no do 
postępu w iedzy, ja k  do powszech­
nego postępu społecznego.
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AORTA
ŻYŁY PŁUCNE

TĘTNICA PŁUCNA

USZKO LEWE

ZASTAWKA DWUDZIELNIA

CHIRURGIA SERCA
PR ZED 20 la ty  n ik t  n ie  p rzy ­

puszczał, że c h iru rg ia  o tw o rzy  
sobie drogę do organu ta k  t ru d ­

no dostępnego ja k  serce. Serce bo­
w iem  stale w yp e łn io ne  k rw ią  dzię­
k i skom p likow anem u m echan izm ow i 
zastawek spe łn ia  pracę pom py ssąco- 
tłoczącej, k tó re j za trzym an ie  powo­
du je  na tychm iastow ą śm ierć.

A  jednak  dz ięk i postępow i nowo­
czesnej anestezjo logii, dz ięk i zastoso­
w a n iu  now ych  odkryć, dz ięk i c ie rp li­
wości i  w y s iłk o m  ch iru rg ó w , k tó rzy  
niezliczone razy  w y k o n y w a li do­
świadczenia na zw ierzętach, c h iru r ­
gia serca i  naczyń k rw iono śnych  sta­
ła się rzeczyw istością i  ro z w ija  się 
n ieustannie.

W  ty m  a rty k u le  chcem y zapoznać 
was z c h iru rg ią  w rodzonych wad 
serca i  dużych naczyń k rw io n o ś ­
nych t j .  w ad, is tn ie ją cych  od u ro ­
dzenia, a spowodow anych n ien o rm a l­
nym  rozw o jem  w  życ iu  p łodow ym .

W ady te są różnorodne i  pow odu ją  
różne sku tk i. N iek tó re  z n ich  zupeł­
nie u n ie m o ż liw ia ją  życie, inne znow u 
cz łow iek znosi przez dłuższy okres 
czasu.

Obecnie ka rd io lod zy  za jm u ją  się 
szczególnie k la s y fik o w a n ie m  lż e j­
szych w ad rozw o jo w ych  i  poznawa­
niem  ich  n iezw yk le  skom p likow anych  
stosunków.

C h iru rg ia  zaczęła od m nie jszych  
wad. W  1939 ro k u  Grosse w yko n a ł
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podw iązan ie  przew odu tętniczego, 
k tó ry  do m om entu  urodzenia łączy 
tę tn icę  p łucną  z aortą . W kró tce  po 
u rodzen iu  przew ód ten zarasta, pozo­
sta jąc d rożnym  ty lk o  w  n ie licznych  
anorm a lnych  w ypadkach. Is tn ie n ie  
te j w a d y  s tw ie rdza  się słuchowo ja ko  
s ta ły  szum dm ucha jący, ja k  szum 
p racu jące j m aszyny. Ta w ada —  czę­
sto znoszona —  dość ła tw o  może do­
prow adzić  organ izm  do n iedom ogi 
serca, lu b  wzm ożen ia niebezpiecz­
nych ob jaw ów , je że li np. w  ty m  prze­
w odzie um ie jsco w i się choroba 
(przed od k ryc ie m  a n ty b io ty k ó w  zaw ­
sze śm ie rte lna ) —  zapalenie w s ie r- 
dzia Osjera. S tosunkow o ła tw e  pod­
w iązan ie  tego przew odu n ie  ty lk o  
un ices tw ia  n iedokładności powodo­
w ane tą  wadą, lecz może spowodo­
w ać w yleczen ie  (przed od kryc iem  
a n tyb io tykó w ) zapalenia w s ie rdz ia  
um ie jscow ionego w łaśn ie  w  ty m  
przewodzie.

Późn ie j C ra w fo rd  sk ie ro w a ł swe 
za in teresow anie na zwężenie a o rty  
(tę tn icy  g łów ne j). Ta w ada polega na 
m n ie jszym  lu b  w iększym  zwężeniu 
p rz e k ro ju  ao rty , k tó ra  w k ró tce  po 
urodzen iu  m a za zadanie u k rw ie n ie  
tę tn ic  prow adzących do g ło w y  i  koń ­
czyn górnych. W sku tek  tego w ys tę ­
pu je  nadciśn ien ie  w  gó rne j po łow ie  
c ia ła  i  niższe c iśn ien ie  w  do lne j, co 
pow odu je  obciążenie serca walczące­
go z ty m  zwężeniem . C ra w fo rd  m ia ł 
tę odwagę, by  prze rw ać na k ilk a  m i­
n u t k rążen ie  k rw i,  zak łada jąc zacisk 
na aortę (tzw. k lam p), usunąć część 
zwężoną a o rty  i  zeszyć ją  kon iec z 
końcem . W y n ik i tego zabiegu są b a r­
dzo zadowalające. Jednak operacja  ta 
n ie  może być stosowana u  w szyst­
k ic h  do tkn ię tych  w adą zwężenia ao r­

ty . Za leży to od stosunków  anato­
m icznych zwężenia ao rty , ew en tu a l­
n ie  do is tn ie n ia  zm ian  a rte rio sk le ro - 
tycznych  w  ścianie ao rty , co w y b it ­
n ie  u tru d n ia  je j zeszycie.

Najlepsze w y n ik i uzyska ła c h iru r ­
gia serca u  dzieci d o tkn ię tych  tzw . 
„n ieb ieską  chorobą“ . Choroba ta 
zw raca uwagę każdego przez swą si­
nicę. W ystępu je  ona na w argach, pa l­
cach, po liczkach, oczach. Jest ona 
spowodowana dużą ilośc ią  hem oglo­
b in y  n ieu tlen ion e j w e  k r w i naczyń 
w łoskow a tych  (5 g hem og lob iny n ie ­
u tle n ione j na 100 cc. k rw i) .  Życie 
ty c h  „n ie b ie sk ich “  dzieci jes t n ie ­
z w yk le  ciężkie. O ddycha ją  z trudem , 
nie są w  stan ie baw ić  się z ró w ie śn i­
kam i. Rozw ój ich  jes t spóźniony. Są 
bardzo m ało odporne na w sze lk ie  in ­
fekc je . U lega ją  często k o m p lika c jo m  
ne rw ow ym . Dotychczas w sze lk ie  
ś rod k i ka rd io log iczne  b y ły  bezsilne. 
N ie  ty lk o  n ie  m og ły  tych  dzieci u le ­
czyć, lecz naw e t pomóc im  w  ich  cięż­
k im  stanie.

Jedną z najczęstszych w ad rozw o­
jo w ych ' jes t te tra log ía , opracowana 
przez lekarza  z M a rs y lii F a llo ta  w  
1388 roku , z tego pow odu ta k  naz­
wana, iż  składa się z czterech w ad 
rozw o jow ych , a m ia no w ic ie : zwęże­
n ie  tę tn ic y  p łucne j, k tó ra  prócz tego 
byw a  n ienorm alnego ksz ta łtu , ao rta  
um ie jscow iona  ok ra k ie m  na obu ko ­
m orach zam iast w ychodzić z kom o ry  
lew e j, poza ty m  połączenie obu ko­
m ó r serca.

P rzy  tych  w adach rozw o jo w ych  si­
n ica jes t spowodowana połączeniem  
obu kom ór serca, przez k tó re  k re w  
ży lna ko m o ry  p ra w e j m iesza się z 
k rw ią  tę tn ic y  kom o ry  le w e j, w s k u ­
te k  czego ao rta  o trzym u je  k re w  z k o ­
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m o ry  p ra w e j zam iast z lew e j, a w sku ­
te k  zwężenia tę tn ic y  p łucne j jest 
niedostateczne u k rw ie n ie  p łuc  i  u tle ­
n ien ie  k rw i.  D la  usunięcia tych  ob­
ja w ó w  pani Taussig zaproponowała, 
zabieg ch iru rg iczny , k tó ry  został 
w yk o n a n y  przez c h iru rg a  B la lo ck  w  
1945 roku . Polega on na w y łączen iu  
je d n e j tę tn icy  podobo jczykow ej od­
chodzącej od a o rty  i  idące j do koń ­
czyny  gó rne j z jedną  gałązką tę tn i­
c y  p łucne j, co pozwala na u tle n ie ­
n ie  w iększe j ilo śc i k rw i.  B la lo ck  — 
zan im  w y k o n a ł ten  zabieg na czło­
w ie k u  —  z ro b ił go na tysiącach 
psów. Zabieg ten  po w in ie n  być w y ­
konany w  dziec iństw ie , po ukończe­
n iu  dw óch la t. U trzym a n ie  dziecka 
p rzy  życ iu  do tego czasu byw a też 
bardzo trudn e , gdyż niebezpieczeń­
s tw a  zewsząd czyha ją na jego ży­
cie.

Ta operacja byw a w yko nyw a na  w  
zn ieczu len iu  ogólnym , w  uśpieniu , 
przez in tu ba c ję  do tchaw icow ą co po­
zw a la  na dostarczenie na jodpow ied­
n ie jsze j m ieszan iny gazów płucom , 
k tó ra  pozwala na podn iesien ie ilośc i 
t le n u  w e  k r w i w  czasie zabiegu, co 
je s t zasadniczym  w a ru n k ie m  u trz y ­
m an ia  pacjenta  p rzy  życiu. Po o tw a r­
c iu  przestrzen i trzeciego m iędzyżebra 
na ca łe j d ługości i  o tw a rc iu  op łuc­
n e j s tw arza się do jście do naczyń.

Obecnie tech n ika  tego zabiegu jest 
doskonale opracowana i  żadne tru d ­
ności n ie  p o w in n y  za trzym yw ać ch i­
ru rg a  w  pracy. W  tych  przypadkach, 
gdy tę tn ica  podobojęzykowa okaże 
się za k ró tk a , m ożna ją  przedłużyć 
przez połączenie z ży łą  lu b  tę tn icą. 
T e n  zabieg jes t ty p o w y m  zabiegiem  
tz w . fiz jo log iczn ym , k tó ry  n ie  usu­
w a  w ady, lecz ty lk o  zapobiega w a d li­

w y m  konsekw encjom . Zabieg , n ie  u- 
suwa w ady, je dyn ie  zadow ala się 
skróconym  obiegiem  k r w i z a o rty  
do p łuc celem  ła tw ie jszego u tle n ie ­
n ia  k rw i.  Zabieg ten  stosuje się ró w ­
nież w  wadach rozw o jow ych , ja k  za­
rośnięcie tró jd z ie ln e j zas taw k i t j .  je j 
b ra ku  w  życ iu  p łodow ym , p rzy  b ra ­
ku  jedne j zas taw k i kom o ry  p ra w e j, 
wreszcie p rzy  sercu o jedne j kom o­
rze.

N atom iast zabieg ten  n ie  da je  do­
b rych  w y n ik ó w  w  przypadkach w ad 
rozw o jow ych  znanych w e F ra n c ji 
pod nazwą tr ilo g ia  F a llo t —  zwęże­
nie  tę tn icy  p łucne j w ra z  w  połącze­
n iem  m iędzyp rzeds ionkow ym  •— po­
niew aż pow odu je  szybko niedomogę 
serca. Z  tego to pow odu c h iru rg  an­
g ie lsk i B rock  zaproponow a ł w  1948 r. 
zabieg, po legający na zn ies ien iu  te ­
go zwężenia. R ob i on o tw ó r w  p ra ­
w e j kom orze, następnie specja lnym  
ins trum en tem  va lvu lo tone m  lanceto­
w a ty m  przecina to  zwężenie. Ten za­
bieg jes t pow ażnym  k ro k ie m  naprzód 
w  c h iru rg ii serca, ponieważ napra­
w ia  samą w adę i  przez to da je  dobre 
w y n ik i.  Z rozum ia łe , że te m ożliw ości 
operacyjne z m ie n iły  postępowanie we 
w rodzonych stanach pato log icznych 
serca.

D aw n ie j' prace rozpoznawcze nie 
m ia ły  po tw ie rdzeń  leczniczych. S tu ­
dia  w ad  w rodzonych  serca w eszły  w  
fazę ak tyw n ą . K ażd y  zrozum ie w resz­
cie w ie lką  korzyść w  b ilans ie  ścis­
ły m  w ad w rodzonych  i  ich  wagę. 
W ażną spraw ą jes t zaznajom ienie 
ch iru rga  m o ż liw ie  n a jd o k ła d n ie j ze 
w sz y s tk im i sposobami postępowania 
celem u n ik n ię c ia  w szys tk ich  niespo­
dzianek w  czasie op e rac ji i  pow strzy­
m an ie go od o p e ra c ji tych  przypad-
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Zabieg chirurgiczny na, dziecku, dotkniętym „niebieską chorobą"

ków , k tó ry m  pomóc nie  można. B a­
dan ia  ogólne, badanie k lin iczn e  ser­
ca, badanie rad io log iczne, e lek tro - 
ka rd io g ram  przeważnie n ie  da ją  
nam  ścisłych danych.

D latego też inne badania są stoso­
w ane ciągle w  specja lis tycznych od­
działach. C ew n ikow an ie  serca stoso­
w ane równocześnie przez C ournaud 
z Nowego J o rk u  i  przez p ro f. Lene- 
gre i  M au rice  z Paryża polega na

w prow adzen iu  do ż y ły  ło k c io w e j 
c ie n k ie j sondy, k tó rą  posuwa się aż 
do ży ły  g łów n e j górne j uszka p ra w e ­
go, kom o ry  p ra w e j i  tę tn ic y  p łucne j. 
O bserw acja d rog i cew n ika  w  ren tge­
nie  pozwala na s tw ie rdzen ie  n ien o r­
m a lnych  k o m u n ik a c ji m iędzy kom o­
ra m i i  p rzedsionkam i, do usta len ia  
anorm alnego ułożenia ao rty . P rócz 
tego pozwala na zm ierzenie m ano­
m etrem  c iśn ien ia  k rw i w  jam ach
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lu b  naczyniach cew n iko w ych  np. w  
p rzypadku  zwężenia tę tn icy  p łucne j 
—  ciśn ien ie  jes t w iększe w  kom orze 
p ra w e j i  zm niejszone w  tę tn icy  p łu ­
cnej. M ie rząc gazy k rw i o trzym y­
wane z różnych ja m  serca, można 
zdać sobie sprawę z anorm a lnych  
połączeń. M ie rząc zaś poch łan ian ie  
t le n u  przez badanie gazu p rzy  oddy­
chan iu  i  m ierząc t le n  k r w i tę tn icze j, 
pob ierany na poziom ie tę tn ic y  udo­
w e j, można obliczyć stra tę  ja ka  za­
chodzi w  sercu.

02 po ch łon ię ty  =

O2 tę tn icy  udow e j —  O2 tę tn ic y  p łu c ­
nej.

W reszcie udało się o trzym ać cienie 
ja m  serca zas trzyku jąc  środek kon ­
tra s to w y  do ży ł ło kc iow ych  lu b  przez 
cew n ik  tzw . an g ioka rd iog ra fia . Poz­
w a la  ona nam  na bezpośrednią ob­
serwację zarów no serca ja k  i  dużych, 
w ychodzących z niego, naczyń. W y­
maga ona te c h n ik i bez zarzutu , w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  spec ja lis tów  w  od­
czy tyw an iu  f i lm ó w  rad io log icznych.

I  cóż m ożna w yw n io skow ać  z tych  
n iew ie lu  schem atycznych uw ag z ko ­
nieczności o c h iru rg ii w ad w rodzo­
nych serca i  w ie lk ic h  naczyń?

Przede w szys tk im  należy złożyć 
ho łd  w szys tk im  badaczom k a rd io lo ­

gom, k tó rz y  p ie rw s i zbada li i  z re a li­
zow a li różne zabiegi. N a leży tu ta j 
podkreślić, że uzyskane w y n ik i n ie  
b y ły b y  m ożliw e  bez w yspec ja lizow a­
nych  zespołów lekarsko -  c h iru rg icz ­
nych, ja k  rów n ież  bez chem ików , 
k tó rz y  op racow a li m etody odpow ied­
niego dozowania różnych gazów do 
k rw i,  anestetystów , reanim atorów ,, 
k tó rz y  dz ięk i środkom  jeszcze wczo­
ra j n ieznanym  da ją  możność c h iru r ­
gom  in te rw e n c ji w  chorobach serca 
bez w ie lk ieg o  niebezpieczeństwa. Oto- 
w  ja k i sposób dz ięk i postępow i róż­
nych  specja lności w spó łp racu jących  
z m edycyną um oż liw iono  ch iru rg o m  
najśm ie lsze zabiegi w  c h iru rg ii ser­
ca.

W reszcie na zakończenie na leży 
s tw ie rdz ić , że dz ięk i s ta łe j m iędzy­
narodow e j w spó łp racy le ka rzy  zabie­
g i stale się udoskona la ją.

Czy to co uczyniono d la  ocalenia, 
k i lk u  tys ięcy „n ieb iesk ich  dz iec i“ ,, 
n ie  pow inno  być p rzyk ładem  dla po­
lity k ó w , gdy chodzi o ra tu n e k  m i­
liom ów in nych  dzieci przed w o jną?

M iędzynarodow a w spółp raca leka ­
rzy  jes t w zorem  tego, co może uczy­
n ić  d la  św ia ta  pokojow a w sp ó łp ra ­
ca w szys tk ich  ludzi.



Podmorska

CIE M N O  — m odra w oda łagodnie 
pluszcze m iędzy ska łam i. C hm u­
ry  ina n ieb ie , słońce n iew idocz­

ne, w oda m orska m a tem pe ra tu rę  17 
stopni. W  ty m  ro k u  M orze Ś ródziem ­
ne w  lip c u  je s t dop ra w dy  n iezw yk łe . 
La to  1953 ro k u  jeszcze nie  przyszło .

K ończą m n ie  ub ie rać: w ie lk ie  o k u ­
la ry  o je d n ym  szkle, spec ja lny  ust- 
n ik ,  pas z c iężarkam i, b ranso le tka- 
g łębom ierz. To m o je  p ie rw sze  n u rk o ­
w a n ie  w  na pó łsam odzie lnym  ska­
fandrze , m ów iąc  ściś le j w  „ N a r  g 1 e“  
Cousteau. C iekaw e, ja k  -się w  ty m  
będzie k rę c iło  f ilm .

podróż

f i 1 m o tu a

GEORGES FERNEY

N ie  jestem  sportow cem , w  fiz y c z ­
n y m  znaczeniu tego w yrazu . M o je  
dw adzieścia la t  daw no m in ę ły  i  n ie  
um iem  p ływ ać . N ie  c ie rp ię  z im ne j 
w ody. Jednakże chęć zobaczenia, a 
szczególnie s film o w a n ia  czegoś now e­
go, ciekawość, ja k ą  wzbudza św ia t 
podm orsk i, s k ło n iły  m n ie  do podjęcia  
się te j h is to r ii.  Na raz ie , siedząc n ie ­
w ygodn ie  na skale pe łn e j bardzo o- 
s trych  n ie rów nośc i, om a l że n ie  ża­
łu ję  po d ję te j le kko m yś ln ie  przed 
m iesiącem  w  P aryżu  decyzji, gdy by ­
ło m i c iep ło  i,  przede w szys tk im , su­
cho.
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W szystko gotowe. T rudn o  się co f­
nąć pod groźbą ca łkow ite go  ośm ie­
szenia się. O strożnie wchodzę w  w o ­
dę. Jak  z im no!... P a l sześć. Skaczę 
do w ody, w  rzeczyw istośc i i  w  p rze ­
nośni.

Zanurzam  się ca łko w ic ie  i  duszę 
s ię  pod w p ły w e m  nag łe j zm ia ny  tem ­
p e ra tu r}'. M yś lę  -tylko o oddychan iu, 
n ic  n ie  w idzę. B o ję  się bardzo, dużo 
b a rd z ie j n iż  p rzy  p ie rw szym  m ym  
skoku  ze spadochronem . T y le  te j w o ­
dy w o k ó ł m nie... Jednakże pow ie ­
trz e  na p ływ a  ob fic ie  przez łączący 
m n ie  z po w ie rzchn ią  przewód. M ó j 
przyśpieszony oddech uspoka ja  się 
p o w o li, ba ń k i uchodzącego pow ie trza  
s ta ją  się m n ie j liczne. P ostanaw iam  
p rzy jrzeć  się n ie zw yk łe m u  ś rod ow i­
sku, w  k tó ry m  się nag le  znalazłem .

K u  m em u w ie lk ie m u  zd z iw ie n iu  
s tw ie rdzam , że n ie  tonę. A  przecież 
przed zanurzen iem  się ubrano m n ie  
w  porządnie obciążony o ło w ie m  pas. 
Leżę na brzuchu  i  p ły w a m  rozpacz­
liw ie , zanurzony na parę centym e­
t ró w  pod pow ie rzchn ią  wody. Zape­
w ne, gdybym  u m ia ł p ływ ać, da łbym  
n u rk a  w  głąb. S p ró bu jm y  p rz y n a j­
m n ie j unieść nogi nad wodę, w y d y ­
cha jąc ja k  na jw ięce j pow ietrza...

Okazało się to słuszne. Z anurzam  
się łagodnie i  z ie lo n ka w o -b łę k itn a  
woda ciem nie je . P atrzę na głębo- 
m ie rz : p ięć m e tró w  głębokości. Z im ­
no. Coś m n ie  gn iecie i bardzo bo lą 
m n ie  uszy.

W dycham  łapczyw ie  potężny ły k  
Pow ietrza. M us ia łe m  wzn ieść się o 
ja ikiś m e tr  lu b  dw a, gdyż c iśn ien ie  
s łabnie i bó l uszu uspoka ja się. Na 
nieszczęście, p rzy  gwałtowanym ły k a ­
n iu , przesunąłem  trochę  maskę, k tó ­

ra  nape łn ia  się na tychm iast wodą. 
N ie  w idzę ju ż  n ic , ogarn ia  m n ie  pa­
n ika , poruszam  rozpacz liw ie  na 
w szystk ie  s trony  nogam i i  rękam i. 
D w a try to n y  rzuca ją  się k u  m n ie ; 
są to pom ocnicy, k tó rz y  zn a jd u ją  się 
na p o w ie rzchn i i  spostrzegli m oje  
rozpaczliw e położenie.

Zaopatrzen i ty lk o  w  o k u la ry  i  apa­
ra t do oddychan ia p łyn ą  na brzuchu , 
tam  na  górze, obserw ując stale po­
ruszenia n u rka . G dy ty lk o  coś się sta­
nie, n u rk u ją  i  w yc iąga ją  go, gdy m u  
grozi n iebezpieczeństwo. Siedzę ju z  
na m o je j ch ro po w a te j skale, w  k tó ­
re j je dn ak  o d k ryw a m  teraz nieocze­
k iw a n y  u ro k . O ceniam  rów n ież, po 
raz p ie rw szy, cha rak te rys tyczną  ce­
chę apara tu  Cousteau: oddychanie 
przez us tn ik . M o ja  na pe łn iona  w odą 
m aska po zba w iła  m n ie  w idoczności, 
ale n ie  w y p iłe m  a n i k ro p li wody.

—  B yłeś m in u tę  i  czterdzieści pięć 
sekund pod w odą —  pow iedziano m i 
—  to  n ieźle , ja k  .na p ie rw szy  raz.

I  pow iedzieć, że p rzyw ioz łem  se tk i 
m e tró w  film u ... I  dwadzieścia ro le k  
t ilm ó w  do Le ik i... G odzinam i trzeba 
by siedzieć ta m  na  dole, b y  zużyć 
to wszystko...

A le  kolega, k tó ry  p o d ją ł się zrob ić  
ze m n ie  film ow ca-m urka , je s t w  op ty­
m is tycznym  nas tro ju .

—  Po p o łu d n iu  n u rk u ję  z tobą. 
O puścim y się na  dwadzieścia m e trów . 
Weź ze sobą Le ikę . Z rob isz  tw o je  
p ierw sze podwodne zdjęcie... P rz y j­
m ijm y  to za dobrą  wróżbę...

C' '  H M U flY  rozp ie rzch ły  się i  s łoń- 
J  ce, choć jeszcze nie  zdo ła ło  roz­

grzać m orza, na da je  m u  je d n a k  
m n ie j w ro g i w yg ląd .
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T ym  razem  n u rk u je m y  z łó d k i. Je­
steśm y na pe łnym  m orzu  naprzeciw  
T u lonu , nad ska lnym  dnem.

Id z ie  ju ż  le p ie j. Dość ła tw o  zagłę­
b iłe m  się, osiągając bez bó lu  w  
uszach głębokość 10 m etrów . Przede 
m ną m ó j towarzysz, zaopa trzony w  
sam odzie lny ap a ra t - Cousteau-Gag- 
nan, da je  m i znak i. Chce zapewne, 
bym  się z b liż y ł o ja k ie  5 m e trów  
g łęb ie j, a le  się n ie  spieszę. T ym  ra ­
zem n ie  kłopoczę się oddychan iem  i 
dem on c iekaw ości ¡podnieca m nie 
znowu. P atrzę chc iw ie  w o k ó ł siebie.

M a m  w rażen ie, że p ływ a m  w  gę­
ste j, z ie lo n o -b łę k itn e j m gle. N a lew o 
cde m n ie  opadająca ska ła p o k ry ta  
c iem no-z ie loną roś linnością , skała, 
k tó re j odległe podnóże g in ie  w  c iem ­
nościach g łęb in . Wszędzie naokó ł 
b łę k it, m n ie j lu b  ba rdz ie j p rz e jrz y ­
sty. M o ja  w idoczność sięga chyba co 
na jw yże j 10 lu b  15 m etrów . D a le j 
ju ż  ty lk o  ciem na m gła.

Dlaczego w  te j c h w ili pom yśla łem
0 spo jrzen iu  na m o je  m a jtk i kąp ie ­
lowe?.. Na po w ie rzchn i b y ły  in te n ­
syw n ie  szkarła tne . S ta ły  się p iękn ie  
szm aragdowo-zielone. Is to tn ie  barw a 
czerw ona zn ika  ju ż  po p ie rw szych  
m e trach  wody.

Trąeba się te raz decydować na 
zrob ien ie  zd jęc ia : n a jp ie rw  nastaw ie ­
n ie  na odległość. N u rek , którego chcę 
sfo togra fow ać, w y d a je  m i się d z iw ­
n ie  b lis k i. Jest to  z ja w isko  za łam y­
w a n ia  się ś w ia tła : pod w odą przed­
m io t zn a jd u ją cy  się w  odległości 3 
m e trów  w yd a je  się odda lony ty lk o  o 
2 m e try . N a s ta w ia m  na dw a m e try
1 pół. Przesłonę i czas w yśw ie tle n ia  
usta lono przed nu rkow an iem : prze­
słona 4,5, czas 1/50 sekundy. N ac i­
skam  i słyszę w y ra ź n ie  trzask  L e lk i.  
Jak  potem  s tw ie rdz iłem , zd jęc ie , to 
by ło  trochę  p rześw ie tlone. M ogłem  
je  zrob ić  p rzy  1/100 sekundy. Ś w ia tło  
w yd aw a ło  m i się je dn ak  bardzo sła­
be.
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Jeszcze k ilk a  zd jęć: skała, łódź, 
k tó ra  tam  w  górze, ko łysze się łagod­
n ie  na k ró tk ie j fa li.  B y łem  14 m in u t 
pod wodą.

J u tro  będę n u rk o w a ł z aparatem  
film o w y m .

W S W Y M  szczelnym  k u frze  apara t 
w aży ł co n a jm n ie j 30 kg. Na 

po w ie rzchn i z iem i dźw igan ie  go po 
ska łach n ie  by ło  zabawne.

Ten sam aparat, po zanurzen iu  się, 
okazał się n ie z w y k le  le k k i.  Pod w o ­
dą każde c ia ło  w  m yś l poczciwego, 
starego p ra w a  A rch im edesa tra c i ty ­
le  na wadze, ile  w aży w yp a rta  przez 
n ie  woda. D latego też nu rek  p ływ a  
pod pow ie rzchn ią  wod.y, n ic n ie  w a ­
żąc, jeże li je s t odpow iedn io  obciążo­
ny. Otóż m ó j apara t n ie  b y ł n im  do­
statecznie i  zachow yw a ł się pod w o ­
dą, ja k  ba lo n ik  dziecięcy.

Jednakże z pew ną różn icą : n ie  ma 
w ypadku , by b a lo n ik  pociągną ł swe­
go m ałego w łaśc ic ie la  w  b łę k it  n ie ­
ba nad ogrodem. Tym czasem  m ó j 
apara t c iągną ł m n ie  n iepow strzym a­
nie  ku  pow ie rzchn i. Jest to  niezm ien­
nie  k ło p o tliw e , jeże li m a się w ła ś ­
nie  zam ia r film o w a ć  na dn ie m o r­
sk im .

Udało mi się bez wychodzenia z 
Wody umocować do mego pudła przy 
pomocy sznurka olbrzymi kamień. 
Obciążone w ten sposób godziło się 
na pozostawanie na dnie. Przy na­
stępnych nurkowaniach zastąpiono 
kamień ciężarem z brązu.

Mając dokładnie swą wagę wody— 
Jeżeli można tak powiedzieć — apa­
rat mój stał się zadziwiająco po­
ręczny. Można nim było kierować 
dwoma palcami. Gdy zmęczę się trzy­
maniem go, mogę go spokojnie pu­

ścić: pozostaje na m ie jscu, n ie  w zno­
sząc się an i opadając, za ledw ie  po­
ruszany przez słabe p rą d y  poziome. 
Wówczas, by  w yg od n ie j film o w ać , 
siadam  w  wodzie. Jest to ta k  m ię k ­
kie , ja k  dob ry  fo te l i  je że li n u re k  
jes t odpow iedn io  obciążony, odpręże­
nie jest p ra w ie  ca łkow ite . Co n a jw y ­
żej można s tw ie rdz ić , że do lna po ło­
w a c ia ła  m a pew ną  tendencję do 
wznoszenia się kosztem  części gór­
ne j. A  zatem  dłuższa nieruchom ość 
doprowadza n u rk a , n ie  połączonego 
lin ą  z po w ie rzchn ią  do położenia 
g łow ą w  dół, co m u  je dn ak  w ca le  nie 
przeszkadza. P ły w a k  zapobiegnie te­
m u z ła tw ością , porusza jąc le kko  
d łońm i.

Trzecie n u rk o w a n ie  pozbaw iło  
m n ie  w sze lk iego n iep oko ju . O ddy­
cham  no rm a ln ie , c o k o lw ie k  za ledw ie 
p rędze j n iż  na  w o ln y m  pow ie trzu . 
U n ie ru cho m ion y  w  w odzie  na głębo­
kośc i oko ło  18 m e trów , w idzę  pod 
sobą k rę tą  do linę , p o k ry tą  a lgam i, 
na jeżoną rozgw iazdam i. Jakże różny 
k ra jo b ra z  od tych, k tó re  dotąd og lą­
da łem !.. Czy to  w p ły w  c iśn ien ia , czy 
też b ra k  ciążenia, k tó ry  pozwala m i 
bu jać ja k  ptakow i?... M am  uczucie, 
że opuściłem  ziem ię, by wylądorwać 
na in n e j planecie. Ś w ia t now y, św ia t, 
gdzie cz ło w ie k  jes t n ieznany, św ia t 
n ieb iesk ie j m g ły , zielonego słońca...

Tysiące zw ie rzą te k  w  p rze jrzys te j 
wodzie, ośm ie lonych m o ją  n ie ru ch o ­
mością, po de jm u ją  swe z w yk łe  ży­
cie. M ir ia d y  m a łych , czarnych  rybe k  
p łyną  g ru pa m i do nieznanego celu. 
D o rady *, o okrąg łych  oczach i  chc i­
w y m  pysku, zb liża ją  się p o w o li do 
m nie. Z da je  m i się, że pon iże j w idzę

*) R y b y  o ko lczas te j g ó rn e j p łe tw ie .
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stw orzen ie  ba rd z ie j im ponu jących  
rozm ia rów , praw dopodobn ie  de lfina . 
A le  n ie  zw raca  na m n ie  uw ag i i  z n i­
ka  w śród  skał.

Zaczynam  film o w a ć  dorady. Oto 
in fo rm a c ja  d la  fo tog ra fów , k tó rych  
to  może in te resow ać: apara t m ó j po­
siada ł f i lm  k o lo ro w y  (czułość 22 s top­
n ie  Scheinera). K rę c ił w  tem pie  24 
zd jęcia  na sekundę p rzy  przesłonie 
3,5. F ilm  okazał się po w yw o ła n iu  
popraw ny. B a rw y , wobec b ra k u  czer­
w ie n i, b y ły  anorm a lne , lecz odda ły 
dok ładn ie  to, co sam w idz ia łem .

N u rk o w a n ie  bez przygód. W y p ły ­
ną łem  na pow ie rzchn ię  po w ycze r­
pa n iu  f ilm u , zd jąw szy ko le jn o : ryby , 
„k ra jo b ra z y “ , porusza jących się n u r ­

ków . T rzydz ie s to m in u tow y  pobyt pod 
wodą nie  w y d a ł m i się nadm iern ie  
męczący. Szybko na tom iast m arznę.

D Z IŚ  by łem  ostrożny: przed n u rk o ­
w a n ie m  w ło ży łe m  kombinezon,, 

rodza j pancerza z p o row a te j gum y, 
pokryw a jącego  k la tk ę  p iers iow ą , 
bnzuch i  ręce. U b ran ie  to n ie  jes t 
n ieprzem aka lne, ale w a rs te w k a  p ły ­
nu, k tó ra  zn a jd u je  się m iędzy  n im  a 
skórą, ogrzewa się szybko w  ze tkn ię ­
c iu  z c ia łem . D latego cz łow iek  z n a j­
d u je  się w  stosunkow o c ie p łym  śro­
dow isku .

Z a ledw ie  zszedłem po zboczu pod­
w odne j ska ły , w  c h w ili,  gdy osiąg­
ną łem  około 20 m e tró w  głębokości, 
w yd a ło  m i się, że spostrzegam coś w



c iem nym  zag łębieniu. G dy zb liży łe m  
się, w iją c  się ja k  robaik, om al, że me 
k rzykn ą łe m  ze zdz iw ien ia , co by łoby  
ka ta s tro fa lne  d la  mego u s tn ika : w  tej 
c iem nej szczelin ie  u jrza łe m  świecące 
oczy puhacza!..

N ie  by ło  w ą tp liw o ś c i: oczy m ia ły  
tę samą dz iką  okrągłość, ten  sam żół­
ta w y  odcień i  w y ra z  okruc ieństw a...

Czyżby o rn ito lo g ia  się m y liła? ... 
Czy is tn ie je  może m o rsk i ga tunek 
puhacza?... Chcąc w y ja śn ić  to  ważne 
zagadnienie p ró bu ję  się jeszcze z b li­
żyć.

O krąg łe  oczy pa trzą  na m n ie  ba­
dawczo. I  nagle coś czarnego, n ie ­
określonego oddala się od n ich  i  z b li­
ża p o w o li fcu m n ie  w  m od re j wodzie.

Z rozum ia łem . Zaw arłem " je ś li m oż­
na ta k  to okreś lić , zna jom ość z m o ją  
p ierw szą ośm iornicą.

Na z iem i u c ie k łb ym  praw dopodob­
n ie  przed ty m  p o tw o rk ie m . A le  w  
w odzie m a się in n ą  m enta lność, z ło­
żoną z c iekaw ości, op tym izm u i  ca ł­
kow itego  b ra k u  odrazy do w szys tk ich  
is to t w odnych. N ie  odczuw am  w ięc 
w  te j c h w il i  żadnego strachu , an i 
w s trę tu . Ż a łu ję  po prostu , że n ie  
m am  p rzy  sobie podm orskiego re ­
fle k to ra  fo tograficznego, k tó ry  poz­
w o liłb y  m i uw ieczn ić  to  spotkanie 
na dobrym  zdjęciu .

S to ję  abso lu tn ie  n ie ruchom o. D łu ­
gie ram ię  —  zdaje m i się ma dobry  
m etr, ale trzeba tu  w ziąć pod uwagę 
za łam yw an ie  się św ia tła , a ¡nawet 
trochę w yo b ra źn i —  to  d łu g ie  ram ię  
w ięc zbliża się c iągle i  kołysze się 
ko ło  m e j tw a rzy , ja k  gdyby chcia ło  
ją  objąć. „B a d a n ie " to  trw a  czas n ie ­
określony, może 30 lu b  40 sekund. 
Potem  ośm iorn ica  cofa nagle swą 
m ackę i  zn ika  w  zag łęb ien iu . Czy coś

ją  nagle przestraszyło?.. N ig d y  się- 
n ie  dow iem . Może zaspoko iła  swą 
ciekawość wobec te j now e j istoty?.. 
Szybcie j w  każdym  razie, n iż  ja  m o­
ją-

Podczas następnych nurko.wań n i­
gdy ju ż  n ie  napo tka łem  ośm iorn icy. 
O pow iadano m i jednak, że na p rze c iw  
P orąuero lles, na  głębokości oko ło  30 
m e trów , g łow anog i te zbudow a ły  
p ra w d z iw ą  w ioskę, w ty k a ją c  duże 
p łask ie  ka m ie n ie  w  p ionow e ska ły . 
D ośw iadczeni n u rk o w ie  za p e w n ia li 
m n ie , że zw ie rzę ta  te, uw ażane za 
okru tne , g łup ie  i  odrażające, mogą 
być ła tw o  oswojone, do tego s topn ia , 
że b a w ią  się z w ym ie n io n y m i w yże j 
n u rka m i!.. M ó w i się także, że P an i 
O śm iorn ica  pożera swego męża, gdy 
ten sp e łn ił m ałżeński obowiązek... 
Może uda m i się k iedyś zobaczyć i 
s film ow ać to w id o w isko , ta k  rzadko 
obserw owane przez cz łow ieka.

D orady są napraw dę bezczelne...
M o ja  bladość pa ryżan ina  nie opar­

ła  się s łońcu P o łudn ia , k tó re  się 
w reszcie  pokazało na dobre. M ając 
nogi n ieosłon ię te  przez bardzo k r ó t ­
k ie  szorty, gdy n ie  by łem  w  k o s tiu ­
m ie  kąp ie low ym , oparzy łem  sobie 
skórę, k tó ra  zaczęła się łuszczyć...

W  wodzie, gdy w ygodn ie  siedząc,, 
czekałem  z ok iem  p rzy  w iz je rze  na 
jak ieś , godne s fo tog ra fow an ia , w id o ­
w isko, odczułem  nagłe ja k  gdyby 
le k k ie  ukłucie ...

O to w śród otaczających m n ie  ryb,, 
ja kaś  dorada odw ażn ie jsza od in ­
nych, ch w yc iła  z mego uda ka w a łe ­
czek suchej skóry, na k tó ry  przyszła, 
je j ochota. O dpędziłem  ją , j.ak na ­
trę tn ą  m uchę. A le , podobnie ja k  m u ­
chy, inne  ¡nabra ły odwagi. M usiałem .
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•wreszcie pozw o lić  na „o b ie ra n ie “ 
m inie przez m ałe, łaskoczące pyszczki, 
pozbaw ione, na szczęście, zębów...

N ie  m am  ju ż  f ilm ó w  k in em a to g ra ­
ficznych . B y  zakończyć godnie m oje  
podm orsk ie  w yp ra w y , tow arzysz m ó j 
p o s ta n o w ił zabrać m n ie  ze. sobą na 
dużą  głębię, w  skafandrze nie  po łą­
czonym  z pow ie rzchn ią .

K om binezon, oku la ry , dw a duże 
z b io rn ik i z pow ie trzem  pod ciśn ie­
n iem  150 atm osfer, założone na ra ­
m io na , ja k  plecak.

Nagłe zanurzenie się, zby t szybkie 
na m ó j gust. Uszy bo lą bardzo. Ję­
czę, ściska jąc z ca łe j s iły  us tn ik . Po­
w o li pow raca rów now aga m iędzy ze­
w n ę trz n y m  c iśn ien iem  a uchem  w e­
w n ę trznym . B ó l słabnie, sta je  się 
ła tw ie js z y  do zniesienia. N ied ługo 
ustan ie  ca łkow ic ie .

P ow ie rzchn ia  m orza je s t ju ż  n ie w i­
doczna. P łynę  g łow ą w  dół, w  św ię­
cie o b a rw ie  pruskiego b łę k itu , k tó re ­
go natężenie wzm aga się n ieustan­
nie. W idoczność poziom a zm niejsza 
się. M ożna je dn ak  zauważyć czarne 
g rzb ie ty  o lb rzym ich , w rzec ionow a­
ty c h  ryb , k tó re  z n ik a ją  za ledw ie  spo­
strzeżone.

P :ęćdziesiąt, pięćdziesiąt pięć, sześ­
ćdziesiąt na głębom ierzu... Ciemność 
je s t p ra w ie  zupełna, lu b  co n a jm n ie j 
taka  się zdaje. Czuję się coraz lep ie j, 
błogo nieom al... Pogrążam  się od­
w ażn ie  w śród  ban iek pow ie trza , k tó ­
re wznoszą się łagodnie w  górę, ja k  
•srebrna wstęga. Jest to je d yn y  znak 
d la  obserw atorów , k tó rz y  czuw ają  
tam  w  górze, n ie  w idząc nas, że dwa 
życia lu dzk ie  t rw a ją  no rm a ln ie  w  
głęb inach morza.

Nagle ukazu je  się m leczne św ia t­
ło, ośw ie tla jąc  wodę m agicznym , 
m g lis tym  b laskiem . Dno jes t tuż, 
rów ne, zapraszające, po k ry te  p ias­
k ie m  ta k  de lika tnym , ja k  na żadnej 
p laży na świecie. Jesteśmy na głębo­
kości 70 m etrów ...

W yciągam  się pow o li, p rzyg o tow u­
ję  się do snu... D aw no ju ż  tu  jestem , 
od w ie lu  godzin... Bardzo m i dobrze... 
Po co powracać na pow ierzchnię?... 
Czyż n ie  sta łem  się rybą, skoro ży­
ję  w  morzu?... C iśnienie?... Z gn ia ta ło  
m n ie  początkowo... K iedy?... W czoraj 
pewnie... A  może przedw czoraj... Te­
raz zn iknę ło . Całe m o je  w y e k w ip o ­
w an ie  jes t niepotrzebne, całe, naw et 
ustn ik ... G dybym  go ta k  zd ją ł, by  się 
przekonać...

K o ło  m n ie  rośn ie rzod k ie w .' W ie l­
ce o ryg in a ln a  rzodkiew !... K orzeń  ma 
w górze, a liśc ie  w  piasku. Czyż to 
nie norm alne?... A  w ięc postanow i­
łem , n ie  w y p ły w a m  już, n ie  w yp łyn ę  
n igdy. Po co powracać do lu dz i, ich 
n iesp raw ied liw ośc i, ich  m a łych  i 
w ie lk ic h  k łó tn i? ... Czuję się ta k  do­
brze, w yc ią g n ię ty  na piasku... Na 
początku z jem  rzod k ie w  po zd jęc iu  
tego niepotrzebnego ustn ika...

Towarzysz potrząsa m ną. Może 
chce, bym  m u da ł rzodkiew?... N ie. 
C iągn ie m n ie  za sobą, chce w y p ły ­
wać. O p ie ram  się, ja k  mogę, ale ta k  
chce m i się spać... W reszcie pozwa­
la m  się zabrać.

B łę k it  i  jeszcze b łę k it ,  potem  je ­
steśmy pod ba rką. P rzypom inam  so­
bie, że trzeba poczekać d łuższy czas 
d la  w y ró w n a n ia  c iśn ien ia . Od czasu 
do czasu w o ln y  n u re k  z ja w ia  się, by 
dodać nam  c ie rp liw ośc i, pokazując



na palcach, ile  m in u t m us im y jeszcze 
czekać.

B o li m n ie  ty lk o  bardzo głowa...

T  O N A R K O Z A  azotem —  pow ie ­
dzia ł m i kolega.

Zdaje się, że zaczyna się to  na 
głębokości oko ło  40 m etrów . P ow ie ­
trze , ściśnięte do 4 atm osfer, dzia ła  
na organ izm  ja k  środek odurza jący. 
Z  powodu azotu: Bardzo m ądrzy lu ­
dzie nap isa li ks ięg i na ten  tem at.

W  każdym  razie bardzo m iłe  uczu­
cie. C a łkow ite  upojen ie , bez żadne­
go niesm aku. N a tychm iastow e zaha­
m ow an ie  pam ięci, poczucia niebezpie­
czeństwa i  czasu. G dy by łem  pod w o ­
dą, by łbym  się założył, że jestem  na 
dn ie  od k i lk u  dn i. Zdaje się, że na­
sze zanurzenie trw a ło  40 m in u t, z 
k tó rych  co na jw yże j dw ie  na dnie.

N iew ie le  w id z ia łe m  i. zapom nia­
łe m  ca łk iem  o zdjęciach. Zabra łem

je dn ak  m o ją  cenną rzodkiew , k tó ra  
okazała się czymś w  rodza ju  zw ie ­
rzęcia -  ro ś lin y  o organizm ie, ja k  
się zdaje, bardzo rozw in ię tym .

N ie  m óg łbym  le p ie j porów nać upo­
je n ia  na w ie lk ic h  głębokościach, ja k  
do dobrze znanych opisów dzia łan ia  
środków  odurza jących. U po jen ie  w  
każdym  razie bardzo n ieszkod liw  
tego w ieczora ja d łe m  za czterech i 
spałem ja k  suseł.

A le  zadaję sobie pytan ie , czy z n a r­
k o ty k u  tego nie  pozostaje potem  ja ­
k iś  ślad w  organizm ie, m a jący  w p ły w  
na psych ikę „za tru te go “ . Zauw aży­
łem , że wszyscy nu rkow ie , bez w y ­
ją tk u , na b ie ra ją  do sw e j p racy pod­
m orsk ie j ta k ie j pas ji, k tó re j n ie  t łu ­
m aczy dostatecznie samo a rtys tycz­
ne p iękno oglądanych w idoków .

Trzeba będzie poważnie zdecydo­
wać się na naukę p ływ an ia ...

W  O b ro n ie  P o k o ju  —  7



Leun Pasternak

R o d o w ó d
Gdy przeciw carom tajne spisH  
knowali pierwsi socjaliści —  
robotnik polski i rosyjski 
wzajem nej nie znal nienawiści.

Obydwóch tropi! szpicel carski 
i ścigał gończy list ochrany, 
obydwóch nahaj siekł żandarmski
—  dla obu Sybir i kajdany.

Ąż Lenin —  ręka Rewolucji, 
zwycięskiej w  jednej szóstej świata, 
uścisnął dłonie prostych łudzi 
i lud radziecki z polskim zbratał.

I  kiedy polski komunista 
latam i targał więzień kratę  
i kamień buntu w  przemoc ciskał
—  radzieckich bronił pięciolatek.

A  kiedy górnik na U ralu  
przekraczał plan wydobycia węgla
—  na odsiecz więźniom kapitału  
i strajkującym  szedł —  Zagłębia.

I  tak już przyjaźń łączy dzieje, 
braterskiej gwiazdy płonąc blaskiem  
zrodzona z w iary  i  nadziei, 
i  w a lk i klas —  proletariackiej.

I  poprzez w ieki się ostoi, 
i przetrwa burze, przejdzie ogień
—  aż nigdy naród narodowi 
nie będzie wrogiem.
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KRZYSZTOF

NA D  M orzem  B a łtyck im , poetycz­
nie nazw anym  przez lu d  ło te w ­

sk i M orzem  B ursz tynow ym , w  m ie j­
scu, gdzie głęboko w  ląd  w rzyn a  się 
obszerna Za toka  Ryska rozpościera 
się p iękna, rów n in na , urozm aicona 
p o k ry ty m i lasem  w zgórzam i, g łębo­
k im i d o lin a m i i  m a low n iczym i je z io ­
ra m i k ra ina . Jest to  R e pu b lika  Ł o ­
tewska, jedna z trzech radz ieck ich  
re p u b lik  nadba łtyck ich . Z iem ię  tę za­
m ieszku je  przeszło 2 m ilio n y  lu d ­
ności. Łotysze i  Le tga łcy  —  ludzie  
roś li, wysocy, o dobrodusznych tw a ­
rzach, z ja snym i, o tw a rty m i spo jrze­
n iam i. U m ie ją  on i pracować, um ie ją  
wa lczyć w  ob ron ie  w o lności swego 
k ra ju , um ie ją  się też baw ić. N ieod­
stępną częścią każdej c h w ili w yp o ­
czynku jes t pieśń. Ś piew  je s t na 
Ło:tw ie , podobnie zresztą ja k  w  po­
b lis k ie j E ston ii, napraw dę m asowy, 
ogólnonarodowy. U tw orzono  naw et 
specja lne doroczne Ś w ię to  P ieśni. 
Radosny ten dzień przypada 21 lip -  
ca. Tego dn ia  w  1940 ro ku  na Ł o tw ie  
o b ją ł w ładzę lu d  —  pow sta ła  tu  
w ładza radziecka.

Kraj nad
Bursztynowym
Morzem ; y

ZAREW1CZ

Przez stu lec ia  k ra je  na db a łtyck ie  
b y ły  ściśle zw iązane z Rosją. Ram ię 
p rzy  ra m ie n iu  z k lasą robotn iczą 
R os ji m asy pracujące Ł o tw y  w a lczy ­
ły  p rzec iw  cara tow i, obszarn ikom  i  
kap ita lis tom . W  re w o lu c ji 1905 r. 
w ed ług  s łów  Len ina , p ro le ta r ia t ło ­
te w s k i ^zajm ował jedno z czołowych 
m ie jsc. Późną jes ien ią  1917 r. nad 
k ra ja m i n a d b a łty c k im i za łopota ły  
sz tandary socja lis tyczne j rew o luc ji.. 
A le  p ierwsze pow stan ie lu d u  zgn io­
t ły  w o jska  n iem ieckie , zaś d rug ie  w  
g ru d n iu  1918 r. — k a p ita liś c i E n te n - 
ty . Na dw a dziesięcio lecia w  Ło tw ie ,. 
L itw ie  i E s ton ii w ładzę u ję ła  b u rż u -  
azja, zapanowała reakcja .

O dcięta od R os ji gospodarka Ł o ­
tw y  załam ała się i  zam arła . F a b ry k i 
zam ykano jedną  po d ru g ie j, tysiące 
ro b o tn ik ó w  w yrzucano na b ru k t W  
daw ne j fab ryce w agonów  w yrab iano ' 
podkow y i  gwoździe, w  stoczni za­
m ia s t ok rę tó w  produkow ano naczy­
n ia  kuchenne. K lik a  rządząca chcia ła  
przekszta łc ić  Ł o tw ę  w - m leczne i  
m ięsne fe rm y  Londynu .
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■ftle nadszedł ro k  1940. S pe łn iły  się 
unarzenia ło tew skiego narodu. W o l­
n a , radziecka Ł o tw a  została p rzy ję ta  
■w skład w o lnego zw iązku  ró w n o ­
p ra w n y c h  re p u b lik  —  Z w ią zku  K a- 
idzieckiego. Szczęśliwe życie narodu 
trw a ło  je dn ak  za ledw ie  rok. N a jazd 
h itle ro w s k i doprow adził k ra j do ru i­
n y . Spalone zostało 5 m iast, znisz­
czone 800 fa b ry k , w yw iez ione  pó ł 
m il io n a  m lecznych krów ...

I  znów, po raz czw arty , w ra z  ze 
:zwycięską A rm ią  Radziecką przyszła 
n a  ło tew ską  ziem ię wolność.

Całą Ło tw ę, od m iasta D augavp ills  
aż do s to licy  k ra ju  —  jednego z n a j­
s tarszych m iast E uropy  —  Rygi, 
p rzecina w a rtk a  Zachodnia D źw ina  
—  Ło tew ska  Daugava. P łyną  po n ie j

s ta tk i i  tra tw y . Na brzegach rozros ły  
się łą k i, lasy, ciągną się pola, w id ­
n ie ją  wsie i  s tare m iasta. Z w y k ły  
k ra jo b ra z  —  ale ileż  m ożna w  n im  
u jrzeć  cech now ych, radz ieck ich  
czasów. Na łąkach  pasą się duże k o ł­
chozowe stada byd ła , na polach w a r­
czą tra k to ry  i  kom bajny. Zamiast, 
daw nych, rozrzuconych ch łopsk ich  
chu to rów  w idać  nowe, zaplanow ane 
przez a rc h ite k tó w  w sie  ze szkołam i, 
k lu b a m i, k in a m i, e lek tro w n ia m i. I  
ta k  jes t wszędzie —  na ca łe j p iękne] 
ło te w sk ie j z iem i: na u rodza jne j N i­
z in ie  R ysko -E łgaw sk ie j, na W yżyn ie  
K u r la n d z k ie j czy też w  m alow n icze j 
L iw o ń s k ie j S zw a jca rii. P ię kn ie j n iż 
ongiś w yg ląd a ją  czyściu tk ie , pełne 
zie len i, tra d ycy jn ych  gołębi i  b ia -

Ryga. Widok części Wybrzeża Komsomolskiego
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Ryska Fabryka Wagonów. Nowouruchorniony od­
dział montażowy wozów tram wajowych

M ontaż radioodbiorników w. fabryce „W E F " w Rydze



3ych łabędz i na tra d y c y jn y m  staw ie 
n ie w ie lk ie  m iasteczka. P racu ją  w  
n ic h  fa b ry k i,  p rze tw arza jące p ro d u k - 
rty ło te w sk ich  ro ln ik ó w  i  hodowców , 
¡tę tn i ruch.

R o z k w itło  ło te w sk ie  ro ln ic tw o . W  
c ią g u  jednego ty lk o  ubiegłego roku  
pow ie rzch rtia  zasiewów w zrosła  o 
107 tys ięcy ha. Z n ik a ją  bagna, p ra ­
c u ją  k o p a rk i i  spychacze, w yd łu ża ją  
s ię  rów ne  ja k  s trza ły  ka n a ły  odw ad­
n ia ją ce , p rzyw raca jąc  żyzną ziem ię 
do życia. Z  ro k u  na ro k  rosną u ro ­
dzaje, rośn ie dobrobyt. W  c iągu ub ie ­
g łego ro k u  zb io ry  zbóż zw iększy ły  
się o 2 ■— 3 q z ha, a b u ra kó w  cu­
k ro w y c h  o 30 —  40 q. W szystk ie  k o ł­
chozy m a ją  ju ż  co n a jm n ie j po 4 du ­
że fe rm y  hodow lane. Już dziś m łode 
ko łchozow e ro ln ic tw o  Ł o tw y  posia­
da 55 ko łchozów  m ilion e ró w .

A le  an i ro ln ic tw o , an i też ro z w i­
ja ją c e  się szybko rybo łó w stw o  n ie  są 
na jw a żn ie jszym i ga łęziam i ło te w ­
s k ie j gospodarki narodow e j. Ło tw a  
sta ła  się w  ciągu n iezw yk le  k ró tk ie ­
go czasu jedną z kw itn ą cych  prze­
m ysłow o -  ko łchozow ych re p u b lik  
'Z w iązku  Radzieckiego. W  daw nej 
k a p ita lis ty c z n e j Ł o tw ie , naw e t w e­
d ług  up iększonych danych ówęzes- 
mych je j w ładców , p ro du kc ja  prze­
m ys ło w a  w  okresie od 1913 do 1939 
roku , to  je s t w  ciągu 26 la t, z w ię k ­
szy ła  się pó łto ra  ■ raza, a w  now e j, 
rad z ie ck ie j Ł o tw ie  w  c iągu 11 la t — 
■od 1940 do 1951 r. —  p ro du kc ja  
p rzem ysłow a, pom im o zniszczeń spo­
w odow anych przez w o jn ę  i  okupację 
n iep rzy jac ie lską , zw iększyła  się 3,6 
raza. C y fry  te świadczą n a jle p ie j o 
"tym, czego może dokonać społeczeń­
stw o w yzw o lone  z n ie w o li obcych 
im p e ria lis tó w  i  rodz im ych  k a p ita ­
lis tó w  i  obszarn ików .

Z m ias t Ł o tw y  w e w szystk ich  
k ie run kach  jadą pociągi załadowane 
na jp rze różn ie jszym i w y ro b a m i: tu r ­
b ina m i, s tac jam i te le fon icznym i, u - 
rządzen iam i e lek tro techn icznym i, 
p rzyrządam i p re cyzy jn ym i, apara ta­
m i ra d io w ym i, częściam i samochodo­
w y m i, tka n in a m i, m eblam i, papie­
rem , a r ty k u ła m i spożywczym i. Po 
to rach  ko le jo w ych  k ra ju  pędzą po­
c iąg i e lek tryczne z m a rką  rysk ich  
zakładów . W  m iastach w idać  coraz 
w ięce j nowoczesnych w agonów  tra m  
w a jo w y c h  w yp rod ukow an ych  na 
Ło tw ie . Na budow lach  kom un izm u 
p ra cu ją  w ykonane w  ło te w sk ich  fa ­
b rykach  d źw ig i i  m aszyny budow la ­
ne.

W  ciągu 20 la t swego is tn ien ia  
bu rżuazy jna  Ł o tw a  zbudow ała p rzy  
pom ocy Szwedów jedyną  w  k ra ju  
e le k tro w n ię  w odną —  K egum . 12 
la t  w ładzy  radz ieck ie j da ło  n ieporó­
w n an ie  w ięce j. O dbudowano i  roz­
budowano wysadzoną przez h it le ­
row ców  w  pow ie trze  e le k tro w n ię  
Kegum , zbudowano gęstą sieć s iło ­
w n i i  .e le k tro w n i kołchozowych. A le  
to  dopiero początek; przecież now y 
p ięc io le tn i p lan  p rze w id u je  2 —  2,5- 
k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji energ ii 
e lek tryczne j. W  Rydze ruszy ju ż  
w k ró tce  w ie lk a  e lek troc iep łow n ia  
o m ocy znacznie w iększe j n iż K e ­
gum.

A le  n ie  ty lk o  przed energetyką 
ta k  w span ia łe  perspektyw }^ o tw ie ra  
no w y p lan  5 -le tn i. R ozw in ie  się 
p rzem ysł budow y maszyn, okrę tów , 
m aszyn e lektrycznych , przem ysł le k ­
k i. Rozbudow any zostanie p o rt w  
Rydze, zbudowane m osty na Dau- 
gavie, z rekonstruow ane ko le je , zme­
chanizow aną gospodarka ro lna , 
zw iększone p o ło w y  ryb . Już dziś Ł o ­
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tw a  ma przeszło 1.500 szkół, 10 w yż ­
szych  ucze ln i i  66 szkół technicznych, 
ju ż  dziś uczy się co trzec i m ieszka­
niec k ra ju , ju ż  dziś szczyci się Ło tw a  
87 la u re a tam i N agrody S ta lino w sk ie j 
—  ale now y p lan  p rz e w id z ę  jesz­
cze w iększy w zros t k u ltu ry  i  ośw iaty.

Łotysze o fia rn ie  wa lczą o to, by 
jeszcze szczęśliwsza, zamożniejsza 
sta ła  się przyszłość ich  k ra ju . W y­
przedzając czas, łam iąc stare norm y, 
osiągając w c iąż nowe sukcesy w  
przem yśle, ro ln ic tw ie  i  transporcie , 
Ł o tw a  m a ju ż  w ie lu  s łynnych  przo­
do w n ików . Jest w śród  n ich  m łody 
freze r E rnest G r iv it is ,  zdobywca 
zaszczytnego ty tu łu : „Najlepszego 
frezera re p u b lik i“ . Jest w śród  n ich  
kom som ołka, k ie row ca  kom ba jnu  
zbożowego E lw ira  Runge, jes t ś lu ­
sarz ry s k ie j fa b ry k i maszyn e lek­

trycznych  A rn o ld  K lu g , są Bohate­
ro w ie  pracy socja lis tyczne j, praco­
w n ic y  sowchozu „O k te ‘; : ła n k o w y  
E rnest Zeberg i  s ta jenny  A n to n i K a t-  
kow sk i. D w a roczne zadania w  ciągu 
ro k u  w yk o n u je  stale przodownica 
p racy fa b ry k i:  „B o lszew iczka“  E m i­
lia  W agina. Już n ied ługo kap itanem  
rybackiego tra u le ra  będzie M a r t in  
P u lm an is  —- dokształca się teraz, 
choć m a ju ż  58 la t.

Z  różnych m iast Z w ią zku  Radziec­
kiego stale p rzy jeżdża ją  rob o tn icy  
na naukę do now a to rów  ry s k ie j h u ­
ty  szkła: Czeredniczenki i  Zujm acza.

W o ln y  naród ło tew sk i, w  b ra te r­
sk ie j w spó łp racy z in n y m i narodam i 
w ie lk ieg o  K ra ju  Rad, w  codziennej 
o fia rn e j pracy, bu du je  swe szczęśli­
w e życie, pomnaża sw oje bogactwa, 
swe szczęście i  dobrobyt.

Zespól pieśni i tańca Łotewskiej SRR występuje w ryskim  Parku K u ltu ry
i Wypoczynku
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A K T  I V * )

Jesienny wieczór, 1950 rok w Warszawie. Pokój w nowoczesnym domu. Na- 
wprost duże okno, za którym  widać nocne niebo usiane neonami „P okó j“ , 
„P rzy jaźń  N arodów" w różnych językach. Z lewej i  z prawej strony drzw i do 
innych pokojów. Z u licy szum rozbawionych tłumów.

Scena pierwsza

DOKTOR BERG, M A R IA  W ĄCHOCKA, ANN A W ĄCHOCKA, W ITO LD. 
M A R IA  (do doktora): Chodź, rzucisz okiem na dzieci, nim  usną (wychodzą 

oboje; dzwonek; po chw ili wchodzi Adairn).
W ITO LD : Jesteś! Bairdzo się cieszę! Jedziesz?
A N IA : Jedziesz, Adamie, dio Niemiec?
A D AM : Jutro,

W ITO LD : Dobrze, że cię widzę; nie mialeim najmniejszej nadzie'', że cię 
moja kartka złapie. Ech, wy wolne ptaki, nie przykute ani do miejsca, ani do 
czasu, to nie to, co biedny architekt.

(Zza otwartych drzw i dochodzą glosy dzieci)

W ANDECZKA: Czy konik ma babcię?
M A R IA : Dlaczego pytasz, Wandziu?
W ANDECZKA: Konik, babciu, zawsze stoi sam?

*) S ztu ka  w k ró tc e  ukaże  się n a k ła d e m  ,,C z y te ln ik a “ .
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M ANFRED: Głupia, konik nie może mieć babci; kon ik nie człowiek 
W ANDECZKA: O, babciu, on mi się znów sprzeciwia...
M A R IA : Fredziu, nie dokuczaj je j.
M ANFRED: Ona mnie bije.
M A R IA : Jak ci nie wstyd, taka mała cię bije... Dzieci, śpijcie, bo jak mama 

przyjdzie to wam skórę złoi, jako żywo. Wasza mama nie lubi żartować. 
W ANDECZKA: Jako ziwo...
BERG- Dzieci spać, schlaien.
W ANDECZKA: Dzieci spać, siafen.
M ANFRED : Spijm y szybko, to się szybko obudzimy.
W ANDECZKA: Sibko; siibdej budzimy.
M ANFRED: Głupia; ja k  można szybko spać? Babciu, prawda że nie można 

szybko spać?
W ANDECZKA: Babciu, Fred z,nów m i się sprzeciwia!

(W ito ld  i Ania zryw a ją się i biegną do dzieci; słychać ich g losy)

A N IA : Smyki, już nie mam sit do was. Co. wam się dzisiaj stało? Szaleju na­
jedliście się?

M ANFRED: Aniu, co to  jest szaleju? Szaleju, hih-hi!
W ITO LD : Dzieci śpijcie; mama prosi; babcia prosi; dziadek p ros i 
M ANFRED: A tatuś?
W ANDECZKA: A tatuś?
W ITO LD : Tatuś także prosi.
W ANDECZKA:. Tatuś mówi, że mam śmieszka.
M ANFRED: Tatuś mówi, że mama kura domowa.
W ITO LD : Dzieci spać. . . . . .
A N IA ; W yjdźm y wszyscy i  zgasimy św iatło, bo oni nigdy me usną.

(W ito ld  i An ia wracają na scenę)

A N IA : Oto masz skutki twoich powiedzeń; dziecko wszystko słyszy. 
W ITO LD : No, już nie gniewaj się.
A N IA  (do Adam a): Cały tydzień .nie ma go w domu; ja k  raz zostaje, to  

cizieci wprost wariu ją. Wandeczka m ów i: „Nasz tatuś nie ma dla nas czasu. 
M usim y się rozejść z naszym tatusiem...“  Najlepszy sposób na miłość, to p ize- 
bywać poza domem. Muszę wziąć z ciebie przykład, W itoldzie.

W ITO LD  (do Adam a): Spóźniłeś się; myślałem, że przyjdziesz na kolację? 
ADAM : Nie mogłem.
A N IA : M ia łam  na kolację ołatfci. Wainda przepadała za da tkam i. Polewała 

je zawsze gęsto śmietaną... Zostawiam was, obiecałam doktorowi, że pokażę 
mu pam iątki po Manfredzie. Napijesz s:ę herbaty, Adamie? (wychodzi).

Scena druga

W ITO LD  — A D A M

W ITO LD : Wcale się nie dziw ię dzieciakom, że nie chcą spać w taką noc... 
ADAM : Kim jest ten starszy pan?
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W IT O LD : Nie domyślasz się?
A D A M : Powiedz.
W IT O LD : Zaraz. W pierw  ty  m i powiedz ja k  oceniasz Kongres Pokoju. Mieć 

p ióro w garści i  nie pomocować się z tym  co- się dzieje w  mieście; z tym i dnia­
m i nadziei osiemdziesięciu narodów, wszystkich w łaściw ie — z w yjątk iem  nie­
licznej garstk i — ludzi na świecie, czarnych, żółtych, półczarnych, białych — 
nie wiem  ja k  ty, ale j-a na to -patrzę jaik na grzech. Los świata, los ludzkości 
bez przesady, tę tn i w  tej dzisiejszej warszawskiej nocy. To dzisiejsze w a r­
szawskie święto jest świętem na miarę największych ja k ie  kiedykolw iek świat 
■obchodził; -trzeba t-o odczuć, zobaczyć w całym ogromie zjawiska. W  takie dnie 
ja k  ostatnie, w  taką noc ja k  dzisiejsza trzeha by sięgnąć po jakieś nowe w ie l­
kie sl-owa, zdjąć je z wysokości, wydobyć z głębi.

A D A M : Zawsze m łody! Zawsze gorący!
W IT O LD : U lice w  tych dniach w yglądają jakby ktoś rozsypał album ze 

znaczkami z calesr-o świata, tein z dzieciństwa, z którym  zasypiało się pod po­
duszką. W  taką noc ja k  dzisiejsza w idać dopiero ja k  m izerni, ja k  mali są w ą t­
piący. W  małych duszach wszystko małe, krzywe. Adamie, powiedz coś...

A D A M : Tak ładnie ja k  ty  nie potrafię. Nie po raz pierwszy to stwierdzam. 
1 nie ja  pierwszy. Poetami prawdziwym i są ci, którzy ubóstw iają poetów z nad­
m iaru poezji w  sobie; ci, którym  się wydaje, że -nie potra fią  napisać ani je d ­
nego słowa, a rozsypują złoto...

W ITO LD : Nie kp ij. Nie podobasz mi się, Adamie. Nie wyglądasz m i w yraź­
nie. M elancholia dosytu? Niezadowolenie na skutek nadmiernych sukcesów? 
Sukces cyklu wiers-zy o lentnancie M anfredzie w powstaniu u nas i w Niem 
czech, do których jedziesz ju tro ; nie brak tu przypadkiem ziarenka gorczycy? 
N iew ie lu  Polakom udało się zainteresować Niemców losami Niemców.

A D A M : W łaśnie, t-o mnie gnębi.
W IT O LD : Co?
A D A M : Zostawmy M anfreda w spokoju, niech mu ziem ia lekką będzie. Cza- 

■sami myślę, że należałoby odciąć rękę, która napisała te wiersze.
W IT O LD : Z m iłu j się, oo ty wygadujesz! Powiedz wszystko.
A D A M : N ie wiem, czy znajdę ty le odwagi.
W IT O LD : W  taką noc?
A D A M : Powiem ci w  dwóch słowach.
W IT O LD : Jesteś treściwy ja k  pieprz turecki; w dwóch słowach powiesz i tak 

wszystko.
A D A M : Cała rzecz sprowadza się do tego, że odezwały się we mnie za­

strzeżenia, których dotąd nie dopuszczałem do siebie. Po wydrukowaniu M an­
freda rozlegały się głosy, czy aby nie za tanio sprzedałem tę tak bolesną kartę 
dziejów polskich.

W IT O LD : Sprzedałeś, Adamie?
A D A M : Ta jedna z najtrag icznie jszych kart w życiu polskim, powstanie, po­

chłonęło, ja k  mówią, około dwieście tysięcy dusz; spłonęło m iasto —  kościół 
pamiątek narodowych. Tysiące ludizi poszło w piasek, a tu pisarz polsk: biorąc
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tę kartę -dziejową na stół nie znajduje odpowiedniejszej postaci niż Niemca, 
a odosobniony przykład jego dzielności wynosi taik wysoko pod niebo, iż 
stwarza sugestię, -iż niemal wszyscy Niemcy tacy by li, a przecież w iemy jacy 
b y li w większości. <

W ITO LD : I to cię tak gnębii, że aż chciałbyś odrąbać rękę, która tę rzecz 
napisała?

ADAM : A teraz z fan faram i wybieram  się do Niemiec. Czuję się tak, ja k  gdy­
bym w yw oził z tego -miasta wszystkie krzyże zabitych w  powstaniu po to, by 
je  podarować Niemcom.

W ITO LD : Mocno powiedziane.
A D AM . Mo-cno odczute.
W ITO LD : Mów isz, że czujesz się tak ja k  gdybyś wraz ze swą sztuką za­

wozi! wszystkie warszawskie krzyże okupacyjne, wśród których znajduje się 
zresztą także krzyż Manfreda. A  przecież, jeśl-i nawet jakieś krzyże zawozisz', 
to  ty lko  po to, by uśw ięciły przykład Manfreda, by wzm ocniły tradycję prze­
ciw staw ia jącą się tradyc ji wiecznego roz-lewu krw i, wiecznej w o jny obu naro­
dów. Czyż to nie piękna m isja poety? Zasypywać -doły -nienawiści pomiędzy 
narodami, wzno-sić -tęczowe -mosty, godzić, god-zi-ć, godzić;’ czy -istnieje coś pięk­
niejszego? Chciałbyś odciąć rękę, która z najgłębszej nocy wygarnęła gwiazdkę, 
prom yk św ietlny i  pokazała i nam Polakom i im  Niemcom drogę zgody i na- 
-oziei? Czy wiesz, co tw oje poezje mówi-ą? W czoraj wśród najgłębszej mocy fa ­
szyzmu Niemiec M anfred po tra fił znaleźć drogę do Polaków. Czy ten przykład 
m-ię powinien obowiązywać nadal -Polaków i Niem-ców?

Scena trzecia

PO PRZEDNI ORAZ A N IA , POTEM  BERG.

A N IA  (wchodząc): O ozy-m mówiliście? Wyglądacie, jakby przyłapani na go­
rącym  uczynku.

A D AM : Aniu, kto  jest ten starszy pan?
A N IA  (patrząc na W ito lda): Niiic mu nie powiedziałeś?... To ojciec twego 

chleb-o- i sławodawcy, ojcie-c Manfreda.
ADAM : Co ty  mówisz!
A.NIA: Przyjechał -n.a Kongres- Pokoju. O tym, że to dawny znajomy mamy 

też nie wiesz?
A D AM : Przyjeżdża do Wars-zawy i znajduje poezje -o M an fredz ie ..

W ITO LD : Człowi-eiku, gdyby samą tylk-o- p-oe-zję!
BERG (wchodząc do pokoju, wyciąga rękę do Adam a): Od pani M a rii do­

w iedziałem  się, k im  pain jest. Chciałem panu uścisnąć -rękę. To bardzo nie­
zw ykłe; wszystko w  tym  mieście jest n-iezwy/kłe.

A D A M : Pa-n mówi po polsku?
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BERG: Pochodzę jaik większość pańskich bohaterów z Poznańskiego. W m ło­
dości uczyłem się po polsku dla pewnej panienki. Potem codziennie przez d łu ­
gie lata czytałem godzinę po polsku, także dla pewinaj panienki. Czytałem tak­
że po to, by n ie  w yjść z wprawy; ja k  się coś umie, to szkoda zmarnować.... 
Przyjeżdżając do Polski nie miałem pojęcia o> losaich Manfreda.

A D A M : Nieprawdopodobne.

BERG: Dlaczego? Wiadomości muszą gdzieś wyschnąć po drodze, inaczej' 
dotarłyby do nas wszystkie. Sam mieszkam w  Eichendorf w  Zachodnich Niem ­
czech, należę do miejscowego Komitetu Obrońców Pokoju, w łaśnie z tego t y ­
tu łu  iprzyjachałem do< w,as. M am  przyjacie la kardio loga, sam jestem chirurgiem,, 
mój przyjacie l nazywa się T rie lo ff; zabraniał mi się ruszać z domu: Panie 
doktorze Berg, ,w pańskim  wieku i przy stanie pańskiego zdrow ia trzeba sie- 

■ dzieć na pupie, czerpać radość —  z kropelką goryczy — z przyg lądan ia się 
młodości, ze spaceru, z kaw iarn i, lecz w żadnym wypadku nie należy jeździć: 
nach der kalten Heimat, jak  Polskę nazywają wysiedleńcy. Panie doktorze Berg,, 
z dala od wszystkiego, co ostrzej naciera na organizm, który w naszym wieku: 
rozłazi się jaik przetarty jedwab! Niech już .młodzi wezmą się za łby, by po latach: 
dojść do tych samych wniosków oo my, że gdyby nam dano jeszcze kilka p la­
net do uporządkowania zgnoilibyśm y je w  ciągu nader krótkiego czasu taik jak: 
naszą. Nie ma pan żony ani dziecka, jest pan sam j-aik kamień, dla kogo to ma: 
nan się tak bić o ten pokój? A niech sobie ten światek spłonie pięknym nie- 
ITeskim płomieniem; już  nawet ob liczy li jaką pigułkę m ają mu w  dmuchnąć; 
już podobno ob liczy li ile ta bombka ma ważyć. Niech pan nie jedzie, pan ie  
doktorze Berg, pan jest lekarzem i ja  jestem lekarzem, więc powiem panu pc* 
prostu: niech się pan oszczędza dla życia, k tóre choć jest wstrętne, nieznośne,, 
okropne, io pomimo to jest piękne i drogie nawet wtedy, gdy człowiekowi w y­
padają już w łosy i zęby, gdy zarasta mchem jak pniak. — Panie doktorze- 
T rie lo ff — odpowiedziałem mu — jestem istotn ie sam na świecie, przeżyłem1 
wszystkich moich bliskich, pain jeden m i pozostał. W idzie liśm y ładny kaw ałek:’ 
życia; czasami, kiedy znajdę się na peryferiach, wydaje mi się, że obudziłem: 
się po wiekach, a przecież nasze m iasto nie należy do na jbardzie j dotkniętych. 
Pomimo to  kocham życie mocniej niż kiedykolwiek, może dlatego właśnie, że 
trzeba m i się już szykować; człow iek n ie  jest wieczny. Kocham tw arz  ludzką, 
dzieci, słońcć, sztukę, Niemców. I w łaśnie dlatego-, że na nowo pokochałem 
życie - ostatnią starczą miłością, stałem się wyczulony na szczególną, na w y­
ją tkową sytuację świata, panie doktorze Trie lo ff. I dlatego niech mi- pan już: 
pozwoli jechać do tych Polaków. Niech zobaczą ludzką tw arz  Niemca,, niech 
usłyszą, że choć uw ik ła liśm y św iat w  dwie wojny, naród niemiecki ucierpi«! 
i są wśród nas ludzie, którzy wszystko zrobią, żeby -nie dopuścić do nowej w o j­
ny; Polaków to szczególnie obchodzi.

A D AM : Niech pan mówi, niech pan nie przerywa, bardzo nam wszystk in  
potrzeba takich stów.
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BERG: Trzeba dniem i nocą pokazywać ludziom bardzo szczególną, bardzo 
w yją tkow ą  sytuację świata. Trzeba nie przestawać bić w  ludzi małego ducha, 
k tó rzy  mówią: krew płynęła wczoraj i  płynąć będzie ju tro , nie ma i nie może 
l>yć świata bez strum ieni płynącej krw i, bez wojen. Tak było zawsze... I co 
z, tego, że tak było zawsze? C w  nasz św iat podobny jest do wczorajszego? 
Niech będzie podobny ty lko  w  dobrym, n igdy w  złym. O to  warto się bić. Trze­
ba budzić męstiwo w  ludziach, męstwo dla dobrej sprawy jest wciąż największą 
; cnót. Choć niektórym  się wydaje, że jednostka zupełnie już  nie rna znacze­
nia  we współczesnym świecie, ja  nie zgadzam się z tym  sądem.

A D AM : Trzeba budzić męstwo w  ludziach; taik właśnie, bo....

BERG: Tym bardziej, że wciąż jeszcze są ludzie, którzy się niczego 
nie nauczyli... Przed samym wyjazdem miałem eirieti Besuch. Odwiedził mnie 
przyjacie l M anfreda z dawnych la t; przyniósł mi jakieś pam iątid po nim.

Słyszałem, że pan jedzie na Kongres Pokoju nach Warschau? Niech pan nie 
jedzie; to nie jest niemiecka impreza, po.z.a tym  to  niebezpieczne, niecłi się pan 
leszcze zastanowi. Niemcom, panie doktorze, potrzeb^ ty lko  jeszcze jednej 
wojny, ale m ądrej; ostatnie dwie były głupie, rozpoczęte w  worku; byliśm y o to­
czeni nim  sami kogokolw iek otoczyliśmy. Niech się pan rozejrzy w około; g ru ­
zy, nędza, drewniane baraki, m iliony bez dachu nad głową, młodzież bez na­
dziei. Co mamy do stracenia? Nic. Deutschland erwache? Taik, Deutschland 
er wachę! Trzeba mieć cel przed oczami. Amerykanie są zakochani w  nas jak  
w żadnym innym  narodzie. Trzeba było mieć tak głupich po lityków  ja k  my, aby 
dwa razy mieć przeciw  sobie w łaśnie Amerykanów. Amerykanie n ie  znoszą F ran­
cuzów, o ich kobietach mówią, że to' dziewki, o  mężczyznach, że alionsy, o dzie­
ciach — że złodzieje. Polskę wynarodow im y, Ukra inę oderwiemy od Rosji, n.e 
powtórzymy więcej g łupstw  drugiej w o jny światowej, zdusimy gioźbę Słowiąn, 
którzy rozmnażają się ja k  k ró lik i, odsuniemy ją od Europy. Dwadzieścia m i­
lionów łudzi pójdzie z dymem? To oo? Ludzie i  tak um ierają. Niech więc za­
m iast dla nieodwracalnego kaprysu na tu ry  um ierają dla Niemiec. Parne dokto­
rze Berg, niech pan nie jedzie; gdyby pański syn żył, usłyszałby pan te słowa 

z jego u sit.
ADAM : Zmów wojna i noc?
BFRG' W ojna i noc! Z całej drugiej w o jny mój gość zapamiętał po ty łu latach 

jedno- Panie doktorze, ale jakie oczy mają kobiety na Wschodzie? Ale podobnie 
jak  na całym świecie i w  Niemczech żyją m iliony lodzi, którzy nie zapom nieli; 
którzy wciąż mają w oczach schrony ze zwęglonym: ciałam i, a w  uszach świst 
bomb; pamiętają drogi bezbrzeżnej nędzy i cierpienia i nadal czują skurcz w ga r­
dle na samo wspomnienie tego, cô  już raz przeżyli. Ci uczynią wszystko, aby nie 
dopuścić by człowiek człowieka m ordował d la  kawałka chleba na wypadek w o j­
ny atomowej. Znam księży, którzy z majbłębszej troski serca modłą się o pokój. 
Hu nas jest na całym świecie, pokazały ostatnie dni w Warszawie...

(Za drzw iam i z pokoju dzieci dochodzą glosy).
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M AN FR ED :
Niech pokój b ia łym  gołębiem 
Przez św ia t leci
By m ogły na jasnych polarnikach 

Grać w  piłkę dzieci.

Niech pokój b iałym  gołębiem 
Przez św iat p łynie 

By m ogły dzieci jagody 
Zbierać w gęstwinie.

W ANDEC ZKA (zaspanym g łos ik iem ):
Niech pokój otoczy skrzydłam i 
św iat cały
By dzieci m ogły kochać słońce 
by srebrnego się księżyca nie b a ły 1).

(A n ia  i W ito ld  podnoszą się i  wchodzą do pokoju dzieci; słychać stam tąd g łos  
Wandeczki).

W ANDEC ZKA. Siafen, spać...

(z  u licy dochodzi śpiew ludz i; wraca W itold, k tó ry  siada na poręczy fo te la  
Adama).

BERG: Pan zapewne w in i mnie w  duchu za h itleryzm  M anfreda. Ani przez 
jeden dzień te ich krwawe trociny, te ich sformułowania, nie by ły  m oim i. Zda­
wałoby się, że skoro w idzia łem  ich cynizm  i nędzę, powinienem był umieć w y ­
tłum aczyć to  memu dziecku. Niestety, w  jego oczach szybko stałem się człow ie­
kiem o zepsutym niem ieckim  duchu zżarłym  przez demokrację, przez zw yrod­
nia łe  książki, przez nie  ¡niemieckie m yśli. Z jednej strony o trzym yw a ł m it o wyż­
szości rasy germańskiej, a z drug ie j chude, cienkie słowa ojca o wolności, p we­
wnętrznej wartości człowieka, o  równości ludzi, słowa pozbawione wszelkiej am­
p litudy społecznej. Tamci daiwali mu karabin do ręki, kazali m u maszerować za 
dnia i w  nocy, urządzali ogniska, g ra li Wagnera, kazali bić „czerwone św in ie“ ,, 
tam ci za trudn ia li jego nogi, ręce, umysi, oczy i uszy przez dwadzieścia cz te ry  
godziny, tam ci m ów ili mu, że jest stworzony do w ładania innym i, a po huraga­
nie tam tych słów wzmocnionych przez tysiąc gigantofonów przychodził ojciec 
i zaczynał szeptem o równości ludzi, o wolności, o pięknie. A le ćo piętnastolet­
ni chłopiec m ia ł z tym  wszystkim  począć? Nie ty lk o  on nie  w iedzia ł co z tym  
począć; w obliczu tej fu r ii bestialstwa i pogardy dla  ¡człowieka nawet nam s ta r­
szym wczorajsze wartości zaczynały dźwięczeć fałszyw ie. Przestałem być ojcem 
Manfreda, w łaściw ie ojcostwo prze ją ł m in is ter spraw wewnętrznych. Na przy­
kładzie własnego dziecka przekonałem się ja k  trudno odwrócić bieg m yśli ste­
rowanej przez kogoś z zewnątrz. Bez autorytetu, bez pomocy z zewnątrz słowa 
tracą ostrze. Przez jak iś  czas awanturowałem  się, krzyczałem, dawałem fo lgę

i )  w ie rs z y k  I . .  K rz e m ie n ie c k ie j,
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swej gw ałtownej naturze, aż zaciąłem się w  m ilczeniu. Groźne wody raz po raz 
uderzały o milczące ściany naszego m ieszkania; trw a ło  to tak aż do wybuchu 
wojny. Dalsze losy M anfreda poznałem z pańskiego poematu.

W ITO LD  (do Adam a): Nie uśmiechaj się taik w styd liw ie ; nie masz się czego 
wstydzić

BERG: Panie doktorze T rie lo ff, a jednak jest pan głupcem! Parne doktorze 
Trie lo ff, nie umiem panu powiedzieć, ja k  bardzo w arto  md było jechać nach der 
kalten Heimat. Żal m i pana, panie doktorze, T rie lo ff, oszczędza się pan. Dla ko­
go to pan się tak oszczędza? Po drugie j w ojn ie światowej pan także przecież 
został sam?

W ITO LD : Już pan napisał do swego przyjaciela?

BERG: Jeszcze nie. To wszystko nazbyt wzruszające, serce... A łe gdzie to  

pani M aria.
W ITO LD : Już ty le  czasu bez pani M arii.
BERG: (grożąc mu palcem, wychodzi).

W ITO LD : Im ponujący człowiek! Wiesz, kogo m i przypomina?
A D A M : Nie wiem; ja  dzisiejszego wieczoru nic nie wiem.
W IT O LD : Kogoś, kogo nie znałeś, choć powinieneś był znać — twego ojca.

A D AM : M yśla łem  o tym  przez cały czas.

W ITO LD : Pow iedzia ł oi także, ja k  doszedł do tego, że tw oja poezja mówi 

o jego synie?
A D AM : Zapomniałem go zapytać.
W ITO LD : Dobrze, żeś zapomniał. To bardzo .romantyczna historia. On kochał 

się kiedyś w  matce Ani; oboje pochodzą z Poznańskiego, poczekaj, z Czereśni 
To była jakaś m łodzieńcza historia , n igdy tam, zdaje się nie było nic bliższego, 
same kw iatuszki, ptaszeczki, same gw iazdki i  westchnienia. Ta historia  musiała 
jednak mieć jak iś  szczególny urok dla obojga, bo chociaż on się ożenił, a M aria  
wyszła za mąż, przez la ta w ym ien ia li lis ty  ze sobą. Teraz w  W arszawie on ją  
odszukał. Reszty ła tw o  się: domyślisz.

A D AM : Boże! Boże!
W ITO LD ; Nie wzdychaj; zaprosiłem go do siebie, bo to  przecież jakby rodzi­

na. Oboje chodzą koło siebie rozprom ienieni, oczki im się świecą, rączki, wiesz, co 
pięć m inut mają jakąś sprawę do siebie; on nie z jaw i się do domu bez kw iatka 
dla obywate lki M arii, bez szeleszczącej paczuszki: Tr.istian i Izoida w domu, 
niówię ci, człow iekow i więc głupio.

A D A M : Ależ to śliczne! Śliczne!
W ITO LD : Dzisiejszego wieczoru jesteś stale nie Tia lin ii... Nie gubmy jednak 

głównego ¡nurtu. Czym to  zaczęła się nasza rozmowa? Ze się wstydzisz,swej po­
ezji. W ięc wstydzisz się poezji, która na plan głów ny wielkodusznie wyciąga 
piękny przykład bohaterstwa; poezji, która na terenie Niemiec m ogłaby wesprzeć 
takich ludzi ja k  Berg, którzy nie chcą więcej sosen zamieniać ma krzyże?
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ADAM : Przestań, W ito ldzie! Wiesz ja k i jestem w  istocie; to była chw ila sła­
bości. Słowa ludzkie tru ją ; is to tn ie  za tru ły  mnie. Ale po nich przychodzą słowa, 
które k la ru ją  i  koją... Pójdę już, W itoldzie.

W IT O LD : Zwariowałeś? Jeżeli chcesz pójść, zabierz m nie ze sobą... Ania mi 
życie zatruje, że cię nie zatrzymałem. Szykuje tam jakąś herbatę specjalnie dla 
ciebie, wiesz, ja k  cię lubi. Musisz minie poratować od czasu do czasu i ściągać 
gromy. Zostajesz; ale przedtem raiz jeszcze spójrz ma moją śpiącą pareczkę, na 
M anfreda i Wandeczkę, o ile  pędraki nie udają. N ic tak nie oczyszcza serca 
i myśli, ja k  w idok śpiących dzieci. W  oddechu dziecka usłyszysz odpowiedź na 
wszystko.

(O baj wychodzą; K urtyna; przed kurtyną ukazuje się)

AUTOR: Dobranoc, Wamdecziko, 'dobranoc M anfredzie! Dobranoc wszystkim  
dzieciom bez względu na punkt globu, gdzie w  tej chw ili zasypiają. Dobranoc, 
wszystkim  dzieciom bez względu na kolor skóry. W szystkim  ludziom, którzy ży­
czą św iatu cichej, spokojnej nocy i jasnego poranku, życzymy tego samego — 
i my.
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NA ÓSMEJ SESJI 
ZGROMADZENIA OGÓLNEGO ONZ

Do t y c h c z a s o w y  ¡przebieg ós­
m e j sesji Zgrom adzenia O gól­

nego O NZ po tw ie rdza  obaw y, że rząd 
am e rykań sk i jeszcze cyn iczn ie j n iż 
k ie d y k o lw ie k  przedtem  czyn ić  będzie 
w szystko, ab y  inie dopuścić do żadnej 
decyz ji, k tó ra  m og łaby służyć roz ła ­
d o w a n iu  napięcia m iędzynarodow ego 
i  in te resom  p o k o ju  oraz że w  ty m  ce­
lu  zdecydow any je s t do na rzucan ia  
Zgrom adzen iu  sw o je j w o li za pom o­
cą no to ryczne j m echan iczne j w ię k ­
szości.

O kazało s ię  to  przede w szys tk im  
p rzy  sp ra w ie  w yb o ru  n ies ta łych  
cz ło nkó w  R ady Bezpieczeństwa. A r ­
ty k u ł 23 K a r ty  N a rodów  Zjednoczo­
nych  p rze w id u je  m iędzy in n y m i, że 
p rz y  w yb o rze  n ie s ta łych  cz ło nkó w  
R ady Bezpieczeństwa na leży prze­
strzegać zasady słusznego podz ia łu  
geograficznego. W  zw iązku  z ty m  
s ta li cz ło nko w ie  R ady Bezpieczeń­
stw a {czy li p ięć w ie lk ic h  m ocarstw ) 
z a w a rli zaraz w  czasie p ie rw sze j se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego w  1946 r. 
ustne porozum ien ie , w  m y ś l k tórego 
u ian da ty  sześciu n ies ta łych  cz łonków  
Rady, w yb ie ra n ych  w  ro ta c ji po 
trzech co dw a  la ta  na leży rozdzie lać 
Według określonego p lanu . Zgodnie 
z ty m  p lanem  s ta li cz łonkow ie  Rady

zobow iąza li się popierać na n ies ta ­
łych  cz łonków  Rady Bezpieczeństwa 
dw ie  k a n d y d a tu ry  k ra jó w  A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j, jednego kandyda ta  k ra ­
jó w  B ry ty js k ie j W spó lno ty, jednego 
kandyda ta  k ra jó w  B lisk iego  W scho­
du, jednego kandyda ta  k ra jó w  E uro­
py  zachodnie j i  jednego kandyda ta  
k ra jó w  E uro py  w schodnie j.

K an dyd a tem  z obszaru E uropy  
w schodn ie j ibyła w  ro ku  obecnym 
Polska. A le  w b re w  po rozum ien iu  z 
1946 r. A m e ry k a  w ysunę ła  na to  
m ie jsce T u rc ję . Zgrom adzenie odby­
ło osiem głosowań, w  k tó ry c h  w aha ła  
się decyzja  pom iędzy T u rc ją  a Polską, 
aż w reszcie  w  ósm ym  g łosow an iu  
większość de legatów  k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  pod nac isk iem  A m e ry k i 
oddała swe g łosy za ka n d yd a tu rą  
T u rc ji,  zapew nia jąc w ym aganą w ię k ­
szość dw óch  trzec ich  głosów. C yn izm  
te j decyz ji w yraża się przede w szyst­
k im  w  tym , że dopiero dw a la ta  te ­
m u  T u rc ja  zasiadała w  Radzie Bez­
pieczeństwa ja ko  p rzeds taw ic ie lka  
k ra jó w  B liskiego' W schodu. Szef de­
legac ji radz ieck ie j, m in is te r W yszyń­
sk i, na p ię tn o w a ł tego' rod za ju  postę­
pow anie w  stosunku  do P o lsk i i  ca­
łego obszaru E uropy  w schodn ie j, o- 
świadczająe, że po tw ie rdza  ono „raz 
jeszcze nieszczerość oświadczeń nie­
których delegatów, którzy utrzym ują, 
że dążą do osłabienia napięcia sytu­
acji międzynarodowej i do ustano-

O b ro n ie  P o k o ju  —  8 113



w ienia normalnych stosunków m ię­
dzy państwam i“. Jest rzeczą oczyw i­
stą, że A m eryce  .nie zależało na tym , 
aby do trzym ać sw ojego „dżen te lm eń­
skiego“  zobow iązania z 1946 r.(, lecz 
na tym , aby za w sze lką cenę w p ro ­
w adz ić  do R ady Bezpieczeństwa swe­
go sa te litę  z p a k tu  a tlan tyck iego  — 
T urc ję . Ta „ tu re c k a  fa rsa “  w y w o ła ła  
zak łopotan ie  n a w e t w śród a tla n ty c ­
k ic h  so juszn ików  S tanów  Z jednoczo­

nych. „Czy nie zbyt chytrze został 
zaaranżowany wybór Turcji?“ —  za­
p y ta ł lo n d yń sk i T im es, doda jąc iro ­
n iczn ie : „Chyba nie to miano na m y­
śli pod pojęciem podziału miejsc w e­
dług zasady geograficznej?“

In n ą  spraw ą, w  k tó re j delegacja 
am erykańska nie  poczyn iła  an i je d ­
nego' k ro k u  w  k ie ru n k u  roz ładow an ia  
napięcia m iędzynarodow ego, jest 
kw e s tia  p rzy ję c ia  do O N Z now ych 
członków . Jak  w iadom o, ju ż  od b l i ­
sko s iedm iu  la t  c iągn ie  s ię  spraw a 
p rzy jęc ia  do O NZ 14 pańs tw  —  A l­
ba n ii, Austrii-, B u łg a r ii,  C e jlonu , F in ­
la n d ii, I r la n d ii,  Jo rd a n ii, L ib i i ,  M on ­
g o lii, N epa lu, P o rtu g a lii, R u m un ii, 
W ęg ie r i  W łoch. W śród tych  14 
pa ńs tw  jes t w ięc  5 p a ń s tw  lu do w e j 
de m okra c ji, k tó ry c h  p rzy ję c ie  do 
O NZ A m e ry k a  sta le  b loku je . A le  —  
ja k  w skaza ł podczas d y s k u s ji w  Spe­
c ja ln e j K o m is ji P o lityczne j Z grom a­
dzenia de legat radz ieck i M a lik  —  
„podczas opracowywania K a rty  N a­
rodów Zjednoczonych,- ani w  samej

Karcie, ani w  żadnym innym  doku­
mencie te j międzynarodowej organi­
zacji n ik t i nigdy nie wypowiadał się 
za koncepcją, by O NZ była lub m ia­
ła stać się organizacją państw o jed­
nakowym  ustroju politycznym, spo­
łecznym i gospodarczym łub też 
związkiem  ludzi o jednakowych za­
patrywaniach politycznych. Tymcza­
sem przy rozpatrywaniu zgłoszeń 
krajów  demokracji ludowej o przyję­
cie do O NZ krajom  tym  stawia się 
żądania, nie mające nic wspólnego z 
K artą  Narodów Zjednoczonych i z 
przepisami praw a międzynarodowe­
go. Dochodziło już do tego, że jako  
w arunek przyjęcia stawiano tym  
krajom  żądanie zmiany ich ustroju: 
państwowego i  społecznego“.

Związfek R adziecki zap roponow a ł 
rozw iązan ie  te j ciągnącej się od k i l ­
k u  la t  sp ra w y  przez równoczesne 
przy jęc ie  w szys tk ich  14 państw , bez 
stosowa-nik ja k ie jk o lw ie k  d y s k ry m i­
n a c ji przeciwko- poszczególnym  k a n ­
dydatom . Podczas d y s k u s ji w  Spe­
c ja ln e j K om is ji. P o lityczn e j propozy­
c ja  radziecka spo tka ła  się z szerokim  
poparciem . De legat In d o n e z ji na 
p rz y k ła d  s tw ie rd z ił, że w ed ług  teks tu  
K a r ty  O NZ m ia ła  być organ izac ją  
d la  w szys tk ich  na rodów , a m im o  to 
nada l n ie  dopuszcza się do n ie j setek 
m ilio n ó w  lu d z i, Indonez ja  uważa, że 
w a ru n k o m  a rt. 4 K a r ty  odpow iada ją  
w szystk ie  ub iegające się o p rzy jęc ie  
państwa, który-ch b y t pa ńs tw o w y zo­
s ta ł w y ra źn ie  u s ta lon y  i  k tó re  uzna­
ły  zasady K a r ty  N arodów  Z jedno  
czonych.

Również, inna propozycja  Z w ią zku  
Radzieckiego, aby na razie uczynić 
zadość n ied o trzym anym  do tąd zobo­
w iązan iom  w ie lk ic h  m oca rs tw  p rz y
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zaw ie ra n iu  tra k ta tó w  poko jow ych  z 
d a w n y m i sprzym ierzeńcam i ¡Niemiec 
i  tym czasem  p rz y ją ć  do O NZ B u łga ­
rię , F in lan d ię , R um un ię , W ęgry i  
W łochy  spo tka ła  się z n ie u s tę p li­
w y m  s tan ow isk iem  A m e ry k i, k tó ra  
p rze c iw s ta w iła  się p rz y ję c iu  B u łg a r ii, 
R u m u n ii i  W ęgier.

Spraw ą, k tó ra  ró w n ie ż  dow iod ła , 
że pod ba tu tą  am erykańską ósma se­
sja  Zgrom adzenia Ogólnego N arodów  
Z jednoczonych n ie  zm ie rza w  k ie ­
ru n k u  nakreś lonym  przez K a rtę , b y ­
ła  spraw a m arokańska. G rupa  13 
państw  a ra bsko -az ja tyck ich  (A fg a n i­
stan, B urm a , E g ip t, F ilip in y , Ind ie , 
Indonezja , Ira k , Ira n , L ib a n , P a k i­
stan, A ra b ia  S audyjska, S yria , Je­
men) p rzed łożyła  K o m is ji P o litycz ­
ne j rezo luc ję  w  spraiwie m a ro ka ń ­
sk ie j, dom agając się:

1) aby zn iesiono s tan  w o je n n y  i 
in ne  nadzw ycza jne  zarządzenia w  
M aroku , aby zw o ln iono  w ię ź n ió w  po­
lityczn ych  i  p rzyw rócono wolności 
c yw iln e ;

2) aby w  drodze w o ln y c h  i  po­
w szechnych w y b o ró w  u tw o rzono  de­
m okra tyczne, rep rezen ta tyw ne in ­
s ty tu c je  na rod u  m arokańsk iego ;

3) alby pod ję to  w sze lk ie  konieczne 
k ro k i d la  p rzyw rócen ia  w  c iągu p ię ­
c iu  la t  suw erenności i  n iepodleg łoś­
ci na rod u  m arokańskiego-;

4) aby S ekre ta rz  G enera lny ONZ 
po rozum ia ł się z rządem  fra n c u s k im  
w  sp ra w ie  w c ie le n ia  w  życie -n in ie j­
szej re zo lu c ji i  z ło ży ł sprawozdan ie 
dz ie w ią te j sesji Zgrom adzenia O gó l­
nego N arodów  Z jednoczonych.

W ym ow ne fa k ty , świadczące o fa ­
w o ryzow a n iu  ko lo n is tó w  francu sk ich  
ze szkodą d la  ludności -m arokańskiej, 
p rzy toczy ł de legat In d ii,  D ayal. Oka­

zu je  się, że zam ieszka li w  M a ro ku  
ko lon iśc i francuscy pos iada ją  m il io ­
ny  h e k ta ró w  z ie m i o rn e j, podczas 
gdy 9 m ilio n ó w  licząca ludność m a­
rokańska  dysponu je  za ledw M  cztero­
ma m ilio n a m i he k ta rów , -przy czym  
8 tys ięcy fa rm  tych  fra n cu sk ich  k o ­
lo n iza to ró w  usadow iło  się na -najlep­
szej, na jżyźn ie jsze j z iem i m a ro kań ­
sk ie j. S tanow iska  w  a d m in is tra c ji 
pu b liczne j w  80 proc. obsadzone są 
przez Francuzów . M arokańczycy  p ła ­
cą 80 -proc. poda tków , uzysku jąc w  
zam ian św iadczenia z budżetu w  w y ­
sokości -tylko 30 proc., na-tomiast 
F rancuzi, p łacący za ledw ie  20 proc. 
poda tków , o trz y m u ją  70 proc. św iad­
czeń. T y lk o  6 proc. dz iec i m a ro kań ­
sk ich  uczęszcza do szkó ł w  po rów na ­
n iu  z 90 proc. dzieci francusk ich .

Delegacja francuska  stanę ła  na sta 
-nowisku, że spraw a -Maroka n ie  pod­
lega ja ko b y  kom p e te n c ji O N Z , gdyż 
rzekom o s tanow i spraw ę w e w n ę trz ­
ną F ra n c ji,  Pod ty m  p re tekstem  de­
legacja francuska  nie  b ra ła  ud z ia łu  
w  dyskus ji, b o jk o tu ją c  posiedzenia 
k o m is ji. S tanow isko  F ra n c ji, ja ko b y  
spraw a M aro ka  by ła  w y łączn ie  sp ra ­
w ą  w ew nę trzną  F ra n c ji, jes t bezpod­
stawne. P ro te k to ra t fra n cu sk i, usta­
no w io ny  nad M a ro k ie m  fo rm a ln ie  w  
ro k u  1912, w yobraża p rzedaw n iony  
s ta tu t p ra w n y , nieodpowi-adają-cy w  
n a jm n ie jszym  s topn iu  fa k tyczn e j sy­
tu a c ji M aroka . U m ow a, zaw arta  
przeszło 40 la t  tem u, przeczy -obec­
nem u -układow i s ił w  św iecie  a ra b ­
sk im , n ic  prze to  dziw nego, że A ra b o ­
w ie  dom agają  się re w iz ji tego- -prze­
dawnionego u k ła d u  i p rzyw rócen ia  
pańs tw u  m aro kań sk iem u  wolności. 
M ocars tw a ko lon ia lne , w spó łdz ia ła jąc  
ze S tanam i Z jednoczonym i, k tó rych
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p o lity k a  im p e ria lis tyczn a  w  stosun­
k u  do lu d ó w  zależnych w  n iczym  
nie  różn i się od ¡po lityk i k o lo n ia ln e j, 
n ie  dopuszczają do słusznego roz­
w iązan ia  sp ra w y  M a ro k a  przez ONZ, 
odrzucając (wszelkie sp ra w ie d liw e  
propozycje, wnoszone ju ż  od pew ne­
go czasu ina sesje Zgrom adzenia ONZ 
przez k ra je  arabskie  i  az ja tyck ie .

O rgan izacja  N arodów  Z jednoczo­
nych , zaprzeczając postanow ien iom  
sw ej w łasne j K a r ty  i  n ie  czy­
n iąc pod nac isk iem  m oca rs tw  k o lo ­
n ia ln ych  i im p e ria lis tyczn ych  zadość 
s łusznym  żądan iom  uciskanego na ­
rodu  m arokańskiego, ‘ skom p rom ito ­
w a ła  się raz jeszcze.

SPRAWA TRIESTU
S praw a  T rie s tu  n a b rzm ia ła  ostat­

n io  do ro zm ia ró w  k o n f lik tu  m iędzy­
narodowego, k tó ry  może zagrozić 
po ko jow i.

8 pa źdz ie rn ika  rząd y  S tanów  Z je d ­
noczonych i  W . B ry ta n ii og łos iły , że 
p o s tano w iły  w yco fać  sw o je  s iły  
zb ro jne  ze s tre fy  „ A “  W olnego T e ry ­
to r iu m  T rie s tu  i  przekazać ten  ob­
szar a d m in is tra c ji w ło sk ie j. Jak  w ia ­
domo, s tre fa  „ A “  obe jm u je  m iasto i 
p o rt T r ie s t w ra z  z przedm ieściam i. 
Decyzja  m oca rs tw  sprowadza się do 
podzia łu  spornego obszaru pom iędzy 
W łochy  a Jugosław ię, a lbow iem  
s tre fa  „ B “ , obe jm ująca w ie js k ie  ob ­
szary Wolnego- T e ry to r iu m  T rie s tu  
okupow ana je s t od k i lk u  la t  przez 
w o jska  jugos łow iańsk ie .

Decyzja m oca rs tw  im p e ria lis ty c z ­
nych ob liczona by ła  na w zm ocnien ie 
obecnego rządu w łoskiego p rem ie ra  
P e łli i  u ła tw ie n ia  m u  przeprow adze­
n ia  ra ty f ik a c j i uk ła d u  o „a rm ii eu­
ro p e js k ie j“  w e w ło s k im  parlam encie . 
A c z k o lw ie k  W łochy  roszczą sobie

pre tensje  do całego obszaru W olne­
go T e ry to r iu m  T ries tu , to je dn ak  
zda ją sobie spraw ę z tego, że k w e ­
s tia  zw ro tu  W łochom  s tre fy  „ B “ , -
okupow anej od szeregu la t przez J u ­
gosław ię, s ta ła  się n ieak tua lna . De­
cyz ja  m oca rs tw  zachodnich p rze ka ­
zania W łochom  s tre fy  „ A “ , a w ięc 
zam ieszkałego przew ażnie przez W ło ­
chów  m ias ta  T rie s tu  z p rzy leg łośc ia- 
m i, w y w o ła ła  przeto- w e  W łoszech 
n ie u k ryw a n ą  satysfakcję . Jugosła­
w ia , odw ro tn ie , zareagowała w  spo­
sób bardzo ostry. Jugosław ia zgłasza 
pre tensje  do s tre fy  „ A “  ze w zg lędu 
na w iększość słoweńską, zam ieszku­
jącą przedm ieścia  T ries tu . Jugosła­
w ia  wys-uwa ró w n ie ż  żądania -umię­
dzynarodow ien ia  co ń-a jm nie j p o rtu  
triesteńskiego. Tito- ośw iadczył, że o 
ile  ¡po w yco fa n iu  w o js k  anglo - ame­
ryka ń sk ich  chociażby jeden żo łn ie rz  
w łosk i, s-tanie na  te ry to r iu m  T ries tu  
to uzna on to za a k t ag res ji i  w k ro ­
czy ze sw o im i s iłam i z b ro jn y m i do 
s tre fy  „ A “  T ries tu .

W  społeczeństw ie jugo s łow iań sk im  
decyzja m oca rs tw  zachodnich w y w o ­
ła ła  w ie lk ie - -podniecenie. M asy ju g o ­
s łow iańsk ie  da ły  upust sw e j sztucz­
n ie  t łu m io n e j przez T i to  niechęci 
wobec m oca rs tw  im iperia lis tycz- * 
nych : w  B elgradzie , Zagrzebiu i w  
in n ych  m iastach  Jug os ław ii zdemo­
low ano b ry ty js k ie , a zwłaszcza am e­
ryka ń sk ie  ośrodk i in fo rm a cy jn e , od­
byto  m an ifes tac je  p ro testacy jne  
przed gm acham i ambasad i  konsu la ­
tó w  m oca rs tw  zachodnich, a w  B e l­
gradzie naw e t pobito- d o tk liw ie  A m e­
ry k a n in a  K in ga , k ie ro w n ik a  am ery­
kańskiego ośro-dka in fo rm acy jnego .

W  sam ym  T rieśc ie  zapanowało 
rów n ie ż  w ie lk ie  podniecenie. Do
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p o rtu  T rie s tu  w p ły n ę ły  trz y  fcon tr- 
torpedowce am erykańsk ie  i  zapow ie­
dziano p rzybyc ie  dw óch jednostek 
f lo ty  b ry ty js k ie j.  D rog i prowadzące z 
okupow anej przez Jugosław ię s tre fy  
,-B“  do s tre fy  „ A “  pa tro low ane są 
przez am erykańsk ie  i  b ry ty js k ie  czoł­
gi. W sze lk i ru ch  oraz łączność te le ­
fon iczna m iędzy dw iem a s tre fam i 
zosta ły w sku te k  de cyz ji w ła d z  ju go ­
s ło w ia ńsk ich  przerw ane. Jugosław ia 
w zm ocn iła  sw o je  w o js k a  w  s tre fie  
,.B“ .

Decyzja rządów  m oca rs tw  zachod­
n ich  sprzeczna je s t z  postanow ien ia­
m i P a rysk ie j K o n fe re n c ji P oko jow e j, 
k tó ra  w  lip c u  1946 r. zadecydowała 
oddanie całego te ry to r iu m  T ries tu  
pod k o n tro lę  ONZ. F a k t iten podkreś­
li ła  nota rząd u  radzieckiego z 12 
październ ika, p ro testu jąca p rze c iw ­
k o  decyz ji S tanów  Z jednoczonych i 
W. B ry ta n ii.  N o ta  radziecka ok re ś li­
ła decyzję m ocars tw  zachodnich jako  
„jaskrawe pogwałcenie w arunków  
traktatu  pokojowego z Włochami, 
dotyczących utworzenia Wolnego 
Terytorium  Triestu“. Nota rządu ra ­
dzieckiego p rzypom ina , że „traktat 
pokojowy z Włochami przewiduje 
utworzenie Wolnego Terytorium  Trie  
stu, który w in ien być neutralny i 
zdem ilitaryzowany oraz administro­
wany zgodnie z postanowieniami w  
sprawie tymczasowego reżimu, jak  
również zgodnie ze stałym statutem  
Wolnego Terytorium  Triestu, gwa­
rantującym  ludności tego terytorium  
prawa demokratyczne i podstawowe 
swobody“.

Decyzja m oca rs tw  im p e ria lis tycz ­
nych nastąp iła  n a jzu p e łn ie j a rb it ra l­
nie, z c a łk o w ity m  pom in ięc iem  Ra­
dy Bezpieczeństwa ja ko  powołanego

do k o n tro li nad spraw ą T rie s tu  orga­
nu ONZ. W  zw iązku  z ty m  faktem , 
delegacja radziecka pod ję ła  in ic ja ty ­
w ę rozpatrzen ia te j sp ra w y  z pow ro ­
tem  przez Radę Bezpieczeństwa, je ­
dyn ie  kom pe ten tny  w  te j sp raw ie  
organ. Rezolucja radziecka zapropo­
now a ła  zrea lizow an ie  p rzew idz ianych  
w  tra k ta c ie  p o ko jo w ym  z W łocham i 
decyz ji, zm ie rza jących do um iędzy­
na rodow ien ia  T rie s tu  przez m iano ­
w a n ie  guberna to ra  W olnego T e ry ­
to r iu m  T ries tu , w p row adzen ie  w  ży ­
cie postanow ień dotyczących tym cza­
sowego reż im u tego obszaru, powo­
ła n ie  tym czasow ej rad y  rządow ej 
W olnego T e ry to r iu m  T rie s tu  oraz 
w prow adzen ie  następn ie w  życie 
przepisów , dotyczących stałego s ta ­
tu tu  W olnego T e ry to r iu m  T ries tu , w  
ciągu trzech  m iesięcy od c h w ili 
m ianow an ia  gubernato ra

Wobec w y b itn ie  a rb itra ln eg o  cha­
ra k te ru  de cyz ji S tanów  Z jednoczo­
nych i W. B ry ta n ii w a rto  p rzypom ­

nieć ogłoszony o fic ja ln ie  ra p o rt Se­
k re ta rza  S tanu B ym esa z 10 pa­
źdz ie rn ika  1946 r. o postanow ieniach 
P a rysk ie j K o n fe re n c ji P oko jo w e j, w  
k tó ry m  B y  m es ośw iadczył: „Konfe­
rencja zatw ierdziła propozycję Rady 
M inistrów  Spraw Zagranicznych, aby 
obszar ten przekształcony został na 
W olne Terytorium  pod ochroną N a­
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rodów Zjednoczonych. Konferencja 
uchwaliła również większością dwóch 
trzecich głosów zalecenia w  sprawie 
międzynarodowego statutu, określa­
jącego odpowiedzialność Narodów  
Zjednoczonych w  stosunku do W ol­
nego Terytorium . Zalecenia te —  
s tw ie rd za ł Byrnes —  są wyrazem  
opinii światowej i nie mogą być arbi­
traln ie pominięte“.

A  (w siedem  la t  późnie j rząd S ta­
nów  Z jednoczonych W łaśnie dokonał 
a rb itra lnego ' pom in ięc ia  zaleceń, 
k tó re  b y ły  „wyrazem  opinii świato­
w ej“.

Stany Z jednoczone n ie  ty lk o  tego 
n ie  do p iln o w a ły , ale p rze c iw n ie  po­
stępow aniem  sw o im  (wespół z W. 
B ry ta n ią  u czyn iły  w szystko co m a - ’ 
g ły , aby T rie s t s ta ł się w łaśn ie  źród­
łem  ta rć  i  spo rów  pom iędzy W łocha­
m i a Jugosław ią. S tanow isko tych  
m oca rs tw  w  Radzie Bezpieczeństwa i 
pow zię te pod ich  nac isk iem  decyzje 
Rady, odrzucające słuszne i rea lne 
propozycje  radzieck ie , dow odzi, że 
m ocarstw a zachodnie same depczą 
postanow ienia, pod k tó ry m i się pod­
p isa ły , u n ie m o ż liw ia ją c  w prow adze­
n ie  w  życie um iędzynarodow ien ia  
obszaru T ries tu .

JAK IMPERIALIŚCI RZĄDZĄ W KOLONIACH
B ru ta lność  im p e ria lis tyczn ych  rzą ­

dów  ko lo n ia ln y c h  o b ja w iła  się zno­
w u  w  ca łe j sw e j ja skraw o śc i w  po­
stępow an iu  w ła d z  b ry ty js k ic h  w  sto­
sunku  do m a łe j k o lo n ii, B ry ty js k ie j 
G u ja ny , po łożonej na  pó łnocno - 
w schodn im  w ybrzeżu A m e ry k i Po­
łu d n io w e j. Ten m a ły , za ledw ie  pó ł 
m ilio n a  ludności liczący k ra j,  w c i­

śn ię ty  pom iędzy W enezuelę, B razy­
lię  i  ho lenderską ko lon ię  Surinam , 
posiadał od k i lk u  m iesięcy w y b ra n y  
lega ln ie , na  podstaw ie  w prow adzone j 
pod na c isk ie j m ie jscow e j ludności 
przez rząd b ry ty js k i k o n s ty tu c ji —  
lo k a ln y  rząd postępowy. W  odbytych 
przed p a ru  m iesiącam i w yb o ra ch  L u ­
dow a P a rtia  Postępowa zdobyła 
w iększość (18 na 27) m anda tów  i  u- 
tw onzyła  rząd, po p ie ra jący  , in te resy 
tuby lcze j p ra cu jące j ludności. O sta t­
nio, w  zw ią zku  ze s tra jk ie m  ro b o tn i­
ków , p racu jących  na p lan tac jach  cu ­
k ru , postępow y rząd G u ja n y  p o pa rł 
żądania robotnicze.

To s tanow isko legalnego rządu G u ­
ja n y  w yw o ła ło  p rze c iw dz ia łan ie  b ry ­
ty js k ic h  w ładz  ko lon ia ln ych , k tó re  
pod absu rda lnym  zarzutem , że w  
B ry ty js k ie j G u ja n ie  rządzą kom u n iś ­
ci, w ykom yw ający d y re k ty w y  M o­
skw y, zaw ie s iły  ko n s ty tu c ję , usunę ły 
m in is tró w  ludow ego rządu i  w yposa­
ż y ły  gubernato ra  angie lsk iego w  na d ­
zw ycza jne pe łnom ocn ic tw a . D la  po­
pa rc ia  ‘ tych  pe łnom ocn ic tw  sk ie ro ­
w ano do B ry ty js k ie j G u ja n y  w o jska , 
k tó re  za ję ły  s to licę  k ra ju  G eorge- 
to w n  i inne  p u n k ty  strateg iczne.

A k c ja  .b ry ty jska  w y w o ła ła  sprze­
c iw  w  państw ach  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j. W  W enezueli d z ien n ik  „E l N a­
c io n a l“  w  a rty k u le  „G ujana wystę­
puje przeciwko niewolnictw u“ s tw ie r 
dza, że „nadszedł już czas, aby po­
łożyć kres rządom kolonialnym  w  
Ameryce“. In n y  d z ie h n ik  w ychodzą­
cy w  W enezueli, „El Universals“ o- 
św iadczył, że a rg um e n ty  b ry ty js k ie  
o n iebezpieczeństw ie kom u n is tycz ­
nym  w  G u ja n ie  są „zw ykłym  pretek­
stem m ającym na celu usprawiedli­
w ienie represji“.
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B ru ta ln a  akc ja  ko lo n iza to ró w  b ry ­
ty js k ic h  w  B ry ty js k ie j G u ja n ie  nie 
jes t ak te m  odosobnionym . Od p ięc iu  
la t  w ładze b ry ty js k ie  proiwadzą w o j­
nę ko lo n ia ln ą  na M a la jach , a osta t­
n io  p rzen ios ły  m etody te j k rw a w e j 
rozp raw y  z ludem  m a la js k im  ró w ­
nież i  do1 K e n ii. W  p ie rw szych  dn iach  
październ ika  b ry ty js k ie  oddz ia ły  
w o jskow e w  pe łn e j ¡gotowości bo jo ­
w e j u tw o rz y ły  w o k ó ł ce n tra ln e j dz ie l 
n icy  s to lic y  K e n ii, N a irob i, p ie rśc ień 
w o jska  i  p o lic ji o p ro m ie n iu  pó łto ra  
k ilo m e tra . S tosując ta k  dobrze nam  
znane m etody gestapowskich łapa ­
nek, A n g lic y  p rz y s tą p ili w e w ną trz  
tego p ierśc ien ia  do le g itym o w an ia  
w szys tk ich  napo tkanych M urzyn ów , 
za trzym u jąc  każdego, k tó ry  n ie  po­
s iada ł k a r ty  pracy. N astępnie b ry ­
ty js k ie  w ładze  ko lon ia lne  p rz y s tą p iły  
do now e j operac ji p rze c iw ko  lu d ­
ności m u rz y ń s k ie j: w o jsko  i  p o lic ja  
o k rą ż y ły  w  N a iro b i siedem  os ied li 
m urzyńsk ich , opasując je  d ru te m  
kolczastym .

W  stw orzonych  w  ten  sposób obo­
zach ko n cen tra cy jnych  rozpoczęto 
przeprow adzan ie system atycznych re ­
w iz j i  i  ob ław  celem  pochw ycenia 
dz ia łaczy m u rz y ń s k ic h  i  zesłania ich  
do specja lnych rezerw atów . W  ten 
sposób około 20 tys ięcy M u rzyn ó w  
usunięto przem ocą z Nairotbi. P rzy ­
czyną te j a k c ji b y ło  dążenie do za­
pobieżenia w yb u ch o w i s tra jk u  ge­
neralnego w  N a irob i, do k tórego o i-  
ganizacje m u rzyń sk ie  c z y n iły  p rzy ­
gotowania .

W  oko licach N y e ri oddz ia ły  b ry ­
ty js k ie  dokona ły  be s tia lsk ie j ob ław y 
w  czasie k tó re j 45 M u rzyn ó w  zosta­
ło  zab itych. A k c ję  tę ko m u n ik a t 
w ładz  ko lo n ia ln y c h  o k re ś lił cyn icz­

n ie , ja ko  „najbardziej owocną“ od
c h w ili ogłoszenia przed ro k ie m  sta ­
nu w y ją tkow e go  w  K e n ii.

KRYZYS „JEDNOŚCI ATLANTYCKIEJ“
„Dla ewolucji sytuacji, w  której 

decydującą rolę zaczynają odgrywać 
presja opinii publicznej i nieustanne 
w ysiłki kra jów  Obozu Pokoju na 
rzecz uregulowania problemów m ię­
dzynarodowych —  pisa ła  n iedaw no 
„Hum anite“ —  niezmiernie charakte­
rystyczne są ujawniające się z coraz 
większą wyrazistością sprzeczności 
w  obozie imperialistycznym, podwa­
żające sztuczną jedność atlantycką“.

Is to tn ie , z tą  jednością spraw a 
przedstaw ia  się coraz gorze j. Na 
p rzyk ła d  nota radziedka z 28 w rześ­
n ia , ponaw ia jąca p ropozycje  u regu­
lo w an ia  na jw a żn ie jszych  p rob lem ów  
m iędzynarodow ych przez zw o łan ie  
ko n fe re n c ji m in is tró w  sp ra w  zagra­
n icznych p ięc iu  m oca rs tw  (S tanów 
Z jednoczonych, W . B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
C h in  i  ZSRR) w  ce lu  rozpatrzen ia  
k ro k ó w  zm ierza jących do złagodze­
n ia  nap ięc ia  w  stosunkach m iędzy­
narodow ych , oraz k o n fe re n c ji m in i­
s tró w  sp ra w  zagran icznych czterech 
m ocars tw  (S tany Z jednoczone, W. 
B ry ta n ia , F ranc ja  i  Z w iązek  Ra­
dziecki) w  ce lu  om ów ien ia  sp ra w y  
N iem iec, w y w o ła ła  w  ło n ie  trzech 
m oca rs tw  zachodnich g łębokie  roz­
bieżności. S tany Z jednoczone op ie - *  
ra ły  się ide i k o n fe re n c ji p ięc iu  m o­
ca rs tw  łącznie z C h ina m i L u d o w y ­
m i, k tó ry c h  n ie  uznają. F ranc ja , od­
w ro tn ie , sk łonna  by ła  do w zięc ia  
udz ia łu  w  ¡takie j ko n fe re n c ji, spo­
dz iew a jąc się, że ko n fe re n c ja  p ięciu
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m ocarstw  z udz ia łem  C h in  Lu do ­
w ych  znaleźć może d ro g i do zakoń­
czenia ciążącej coraz ba rdz ie j na 
budżecie fra n c u s k im  „b ru d n e j“  w o j­
ny  w  Indoch inach. Rów nież w  A n g li i 
propozycja  radziecka odb iła  się ży­
c z liw y m  echem.

S praw a k o n fe re n c ji m ocars tw  na 
na jw yższym  szczeblu znalazła m . in. 
zdecydowane poparcie odbytego w  
M argate  kongresu L a b o u r P a rty .

P oczytny lo n d yń sk i „D a ily  M ir r o r “  
p isa ł: „Przem inęły miesiące, które nie 
przyniosły żadnych postępów w  
sprawie najbardziej palącego zagad­
nienia naszych czasów, jak im  jest 
doprowadzenie do spotkania Rosji i 
Zachodu w  celu przedyskutowania 
wspólnych problemów. Churchill 
podniósł wszystkich na duchu, gdy 
w  dniu 11 m aja wygłosił znane prze­
mówienie. A le od tego czasu dopusz- 
cz 'no, by atmosfera międzynarodo­
w a znów przybrała swój dawny cha­
rakte r“.

Podobnie rwe F ra n c ji odezw ały się 
głosy, naw o łu jące  do k o n fe re n c ji na 
na jw yższym  szczeblu. N aw e t k a to lic ­

z k i „Aurorę“ na p isa ł: „Nie wolno za­
pominać między innym i, że naszym 
celem winno być pokojowe współist­
nienie państw o różnych ustrojach. 
Dlatego w ydaje nam się, że mimo 
w>szystko nota radziecka wymaga ze 
strony aliantów  reakcji, która nie

byłaby wyłącznie negatywna. Postaw  
my kropkę na „ i“. Czy naprawdę 
można myśleć o tym, że możliwe 
jest utrw alenie pokoju w  A z ji bez 
udziału Chin?“

Pod w rażen iem  n o ty  rad z ie ck ie j, a 
może jeszcze ba rdz ie j pod w rażen iem  
radzieckiego k o m u n ik a tu  o pom yśl­
nych  dośw iadczeniach z bom bą w o­
do row ą ze w szys tk ich  s tro n  w zrasta  
nacisk na S tany Z jednoczone, aby 
p o rz u c iły  sw o je  n ieu s tę p liw e  stano­
w is k o  w  spraiwie rozm ów  d la  złago­
dzenia napięcia  m iędzynarodow ego. 
P ragnąc uspoko ić podnieconą op in ię  
pub liczną  zarów no u s iebie ja k  : u 
sw o ich  b ry ty js k ic h  i  fra n cu sk ich  so­
ju szn ikó w , rząd S tanów  Z jednoczo­
nych  w y s tą p ił z po zo rn ym i d e k la ra ­
c ja m i na  rzecz po ko ju  m iędzynaro­
dowego.

C harakte rystyczna  by ła  pod tym  
w zg lędem  kon fe ren c ja  prasow a u 
prezydenta E isenhowera w  d n iu  30 
w rześn ia . Na zapytan ie  dz ienn ika rzy  
co do re a k c ji rządu am erykańskiego 
na fa k t  posiadania przez Z w iązek 
R adziecki bo m by  w odo row e j, E isen­
ho w e r ośw iadczył, że „Stany Zjedno­
czone muszą podjąć rozmowy mię­
dzynarodowe“.

W  zw iązku  z pan iką , w yw o ła n ą  w  
Stanach Z jednoczonych wobec o f i­
c ja lnego ¡stw ierdzenia, że Z w iązek 
R adziecki posiada rów n ież  ta jem n icę  
b ro n i w odo row e j, cha rakte rystyczna  
by ła  de k la rac ja  ¡przewodniczącego 
kongresow ej k o m is ji en e rg ii atom o­
w e j, S te rling a  Cole‘a, k tó ry  ośw iad­
czy ł: „Inform acje, jak ie  otrzymaliśmy 
w  ciągu ostatnich k ilku  miesięcy, 
sprawiają, że dzisiaj nie jest rzeczą 
zbyt trudną dokonać wyboru między
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dwoma gorzkim i rozwiązaniam i: 
ruina finansowa albo zagłada atomo­
w a USA. Okazuje się bowiem, że Ro­
sja posiada wysoko rozwinięte możli­
wości. Dysponuje ona kadram i uczo­
nych. Może ona przetransportować 
bomby do USA. N ie docenialiśmy 
Rosji przez dłuższy czas. To, co w ie­
my o eksperymentach z bronią ato­
mową i  wodorową w  ZSRR, budzi w  
nas głębokie zaniepokojenie“.

P an ikę  i  h is te rię  spotęgowało jesz­
cze d ru g ie  ośw iadczenie E isenhowe­
ra  złożone przez p rezydenta  ma k o n ­
fe re n c ji p rasow ej 8 paźdz ie rn ika : 
„ZSRR —  ośw iadczył p rezydent —  
posiada zapasy broni atomowych 
zwykłego typu, a jednocześnie m u­
simy stwierdzić, że potężna eksplo­
zja, jaka m iała miejsce w  ZSRR w  
dniu 12 sierpnia, spowodowana była 
przez broń lub prototyp broni o sile 
znacznie przekraczającej siłę zw yk­
łych typów broni atomowych... D la ­
tego też dochodzimy do wniosku, że 
ZSRR posiada obecnie możliwości 
przeprowadzenia atomowego ataku  
na USA, a możliwości te będą w zra­
stać z upływem  czasu“.

O tym , że rząd am erykańsk i szuka 
w y jśc ia , z k ry tycznego im pasu, k tó ry  
w y w o ła ł w  Stanach Z jednoczonych 
ta k ie  zam ieszanie, św iadczy ł kom en­
ta rz  tu b y  D epa rtam entu  Stanu, d y ­
plom atycznego red a k to ra  „A ssociar 
ted Press“ , Johna H igh to w era , k tó ry  
—  p o w o łu jąc  się na w aszyngtońskie  
ko ła  o fic ja ln e  —  s tw ie rd z ił:  „ZSRR, 
po opanowaniu produkcji bomby 
wodorowej i  po osiągnięciu postępu 
w  dziedzinie atomowej, bliski jest 
osiągnięcia stanu równowagi na tym  
odcinku z USA. Stwierdzenie powyż­

szego faktu  musi wpłynąć na roz­
wój polityki zagranicznej U S A “.

W  praisie am erykańsk ie j coraz 
częściej i  g łośn ie j zaczęły się odzy­
w ać głosy, zw raca jące uw agę ma 
k ry ty c z n y  stosunek a lia n tó w  am ery­
kań sk ich  do u p ra w ia n e j do tąd przez: 
A m e rykę  p o lity k i zagranicznej.

R ów nież W a lte r L ipp m ann , om a­
w ia ją c  na  łam ach „N e w  Y o rk  H e ra ld  
T ribus ie “  w z ro s t h is te r ii a tom ow ej 
w  Stanach Zjednoczonych, s tw ie rd z ił, 
że Sitany Zjednoczone „nie były w  
stanie zademonstrować dyplomację, 
która by zapobiegła wojnie, a ostat­
nio wygląda na to, że wręcz prze­
ciw stawiają się takie j dyplomacji, co 
stanowi najgłębszą przyczynę w zro­
stu antyam erykanizm u na świccie“.

Zam ieszanie, ja k ie  o b ja w iło  się w  
Am eryce, na leżycie podkreślano w  
Londyn ie  i  w  Paryżu. Na łam ach 
„Sunday Pictorial“ deputow any la - 
bourzys tow sk i Crossman, pisze: „W y­
darzenie to zmusza Stany Zjednoczo­
ne do zmiany ich awanturniczych  
planów, a przede wszystkim do zła­
godzenia tonu, w  jak im  przem awiają  
politycy USA. Sam Eisenhower przy­
znał, że wskutek posiadania przez 
ZSRR bomby wodorowej strategia 
amerykańska pozbawiona została 
jednej ze swych podstaw i  cała rów ­
nowaga sił na świecie uległa zdecy­
dowanej zmianie... Obecnie polityka 
USA  otrzymała knock out“.

Jest rzeczą jasną, że ma ty m  t le  
w sze lk ie  che łp liw e  tw ie rd z e n ia  o is t­
n ie n iu  ja ko b y  jedności a t la n ty c k ie j 
są czczym i frazesam i. K on fe ren c ja  
londyńska m in is tró w  sp ra w  zagra­
n icznych trzech m oca rs tw  zachodnich 
w  pa źdz ie rn iku  b r. w y n ik ła  w ięc  ja ­
ko narzuca jąca się konieczność w
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•obliczu tych  trudności, ja k ie  zaw a­
ż y ły  cna ta k  zw ane j „ je dn ośc i“  a tla n ­
tyck ie j.

K on fe ren c ja  londyńska poświęcona 
w ięc by ła  przede w szys tk im  spraw ie  
zna lezien ia  wspólnego języka  pom ię­
dzy rządam i trzech m ocars tw .zachod­
n ich . Jak  to  o k re ś lił lo nd yń sk i ko re ­
spondent 'paryskiego „Monde“ : „Była  
to pierwsza konferencja, w  trakcie 
której dominowały nie stosunki m ię­
dzy Zachodem a Moskwą, lecz w e- 
wewnętrzne kryzysy świata zachod­
niego“. A m eryka ńska  „U n ite d  Press“  
s tw ie rd z iła  zresztą, że „przedstawi­
cielom U S A  i W . B rytan ii nie udało 
się usunąć dzielących ich różnic zdań 
w  kw estii koreańskiej“. Z kom en­
ta rz y  prasow ych w y n ik a  rów n ie ż , że 
w  od b y tym  przez trzech m in is tró w  
sp raw  zagran icznych spo tkan iu  z 
C h u rch ille m , p re m ie r foy ty jsk i po­
now n ie  poruszyć m ia ł sw o ją  sugestię 
odbycia  ko n fe re n c ji czterech ina n a j­
w yższym  szczeblu, czem u D ulles m ia ł 
się znow u p rzec iw s taw ić , ośw iad ­
czając —  w e d łu g  „U n ite d  Press“  —  
że p rezyden t E isenhow er n ie  może 
opuścić S tanów  Zjednoczonych, aby 
w z iąć ud z ia ł w  k o n fe re n c ji szefów 
rządów  czterech m ocarstw .

Prasa francuska  oceniła w y n ik i 
k o n fe re n c ji lo nd yń sk ie j bardzo u je m ­
nie. „Franc T ireu r“ p o d k re ś lił, że 
rozm o w y londyńsk ie  cha rak te ryzo ­
w a ły  „zamieszanie, wyczekiwanie i 
bezsilność“, a „Hum anite“ s tw ie rd z iła  
że „konferencja londyńska nie przy­
czyniła się do posunięcia naprzód 
rozwiązania problemów międzynaro­
dowych, natomiast stworzyła dla 
trzech mocarstw okazję zmierzenia 
rozciągłości wewnętrznych sprzecz­
ności, które wstrząsają ich koalicją“.

TRZECI ŚWIATOWY KONGRES 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W  ob liczu  rozb ic ia  i sprzeczności, 
u ja w n ia ją c y c h  się coraz s iln ie j w  o- 
bozie ka p ita lis tyczn ym , so lida rna  jed 
ność dz ia łan ia  ruch u  robotniczego, 
w zrasta jąca  pod k ie ro w n ic tw e m  
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zkó w  Za­
w odow ych, s tan ow i im p on u ją cy  o- 
braz. Na od by tym  w  W ie d n iu  Trze­
c im  Ś w ia to w ym  K ongres ie  Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych reprezentow anych 
by ło  b lisko  90 m ilio n ó w  lu d z i p racy
7. 79 k ra jó w .

W  czasie d y s k u s ji ,na K ongresie  
stw ie rdzono, że ludność (kra jów  k o ­
lo n ia ln ych  i  p ó łko lo n ia ln ych  —  to 
przeszło m il ia rd  lu d z i, czy li 70 proc. • 
ca łe j ludnośc i św ia ta  ka p ita lis tyczn e ­
go. M im o  to, ic h  p ro d u kc ja  p rzem y­
słow a s tan ow i jedyn ie  5 proc. p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej św ia ta  k a p i­
ta lis tycznego. Z nędzy mas p ra cu ją ­
cych k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  zależnych 
m onopoliści k a p ita lis ty c z n i czerpią 
ogrom ne zyski. A le  w a lk a  mas p ra ­
cu jących  tych  k ra jó w  coraz ba rdz ie j 
nab iera  cha rak te ru  zorgan izow anych 
a k c ji m asowych, ściśle łącząc się z 
w a lk ą  o w yzw o le n ie  narodow e i po­
kó j.

P o lity k a  SFZZ odpow iada w o li i 
in te resom  w szys tk ich  lu d z i pracy. 
T rzec i Ś w ia to w y  Kongres Z w ią zkó w  
Zaw odow ych, odegrał w  h is to r ii ru ­
chu robotniczego' don ios łą  rolę.: W y­
kaza ł on ra z  jeszcze, że je dyn ie  je d ­
ność mas p ra cu jących  s tan ow i rę k o j­
m ię  zw yc ięstw a sp ra w y  p o k o ju  i  de­
m o k ra c ji.

STEFAN L IT  A U  ER
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K A I J D N im R m -  V'

BERTO LD BRECHT: „OPO­
W IA D A N IA  Z K A L E N D A ­

R Z A “. Wstęp i  opracowanie, 
Antoni Marianowicz, —  Czytel­
nik 1953. Str. 111, cena 4,20 zł.

W ŚRÓD w yd an ych  u  nas osta­
tn io  p rzek ładów  współczesnej 
l i te ra tu ry  n iem ie ck ie j na 

szczególną uwagę zasługuje m ała  
książeczka, zaw ie ra jąca  zb ió r w ie r ­
szy, opow iadań i  a fo ryzm ów , rep re ­
zen tu jących w szechstronnie poetyc­
ką, p rozatorską i  satyryczną tw ó r ­
czość jednego z n a jb a rd z ie j u ta len ­
tow anych  p isa rzy postępowych na­
szej doby.

„O pow iadan ia  z ka lendarza“  n a p i­
sał B rech t na e m ig ra c ji w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j. Z e m i­

gracyjnego okresu pochodzi także 
m. itn. tłum aczona na  ję z y k  p o lsk i 
„P ow ieść za trz y  grosze“  oraz znana 
publiczności po lsk ie j z gościnnych 
w ystępów  „B e r lin e r  Ensem ble“  sztu­
ka  „M a tk a  Courage i  je j dz iec i“ .

Osiem w ie rszy  zam ieszczonych w  
om aw iane j książce pozwała na w y ­
rob ien ie  w łaśc iw ego w yobrażen ia  o 
charakterze poezji B rechta. Są 
w śród n ich  u tw o ry  n ie rym ow ane o 
n ie re gu la rn ym  ry tm ie , fo rm a  szcze­
gó ln ie  u lub ion a  przez poetę, ale 
obok n ich  także u tw o ry  rym ow ane, 
n ie rzadko o kunsztow ne j zwrotce. 
Uderza re f le k s y jn y  ch a ra k te r tych  
w ierszy, ale je s t to  re fleksy jność  u n i­
ka jąca bezpośredniego w y k ła d u  m y ­
śli, posługująca się om ów ien iem  
(aluzją), po rów nan iem , zachow u ją ­
ca n ieodzow ną d la  życia poezji prze­
wagę obrazu nad re fle ks ją . B rech t 
u n ik a  o ra to rsk ie h  w yznań, śm ia ło 
w prow adza do w iersza to k  d ram a­
tyczny  (akcję) ja k  np. w  ba lladzie  
o „M arii Sanders“, w  pieśn i dziecię­
cej „Ulm  1592“, albo szeroką ep icką 
re lac ję  ja k  w  p rze jm u jące j „K rucja­
cie dzieeięcej“ 1939. Bardzo cha rak ­
terys tyczny  d la  m etody tw ó rcze j 
poety jes t p ię kn y  i  g łębok i w iersz  
„Pytania czytającego robotnika“. 
Treść u tw o ru  s tanow ią  rozm yślan ia  
ro b o tn ika  nad (bu rżuazy jnym ) pod­
ręczn ik iem  h is to r ii.  Żaden kom enta rz  
n ie  p rze ryw a  biegu tych  re f le k s ji,  
opow iedzianych w  p ierw sze j osobie, 
ale też B rech t p o tra f i je  ta k  przed­
staw ić, że w sze lk i kom enta rz  sta je  
się zbyteczny:

Kto zbudował siedmiobramne 
♦ Teby?

W  książkach czytam imiona
królów.
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Czy królowie przyciągali bloki 
skalne?

Każda stronica —  zwycięstwo 
K to  smażył ucztę zwycięzcom? 
Co dziesięć la t w ie lk i mąż. 
Kto płacił koszta?
Tyle relacji.
Tyle pytań.

Zw ięzłość i  a luzy jność na jlepszych 
w ie rszy  B rech ta  n ie  ogranicza b y ­
n a jm n ie j ich  zrozum ia łości. Spoza 
tra fn ie  dobranego obrazu przeziera 
zawsze w  sposób jednoznaczny in ­
tenc ja  autora, ideowe założenie 
u tw o ru . W arto  przypom nieć na d łu ­
go w draża jące  się w  pam ięć zakoń­
czenie w iersza o faszystow sk ie j w y ­
p ra w ie  na zdobycie lebensraum u 
„M ój brat był lotnikiem “.

Tereny, które brat mój zdobył, 
są, kędy G uadarram y zrąb —  
W zdłuż liczą metr

osiemdziesiąt 
I  półtora m etra w  głąb.

O tw ie ra jące  tom  opow iadan ia  „K re ­
dowe Koło“ i „Eksperyment“ łączy 
podobne założenie ideowe.

„Eksperyment“ to rzecz o poeząt- 
kodaw cy nowożytnego p rzyrodo ­
znaw stw a, F ranc is ie  Baconie. W ia ra  
w  n ieogran iczną m oc na uk i, p rzeko­
nanie, że „z b y t w ie le  się w ie rzy , 
zbyt m ało się w ie “ , cała ta ta k  b l i ­
ska m asom  p le b e jsk im  filo z o fia  
zdrowego rozsądku głoszona przez 
Bacona, spo tka ła  się z n iezrozum ie­
n iem  i  lekcew ażen iem  ze s trony 
możnych. L u d  jes t je d yn ym  spadko­
biercą i  kon tynua to rem  dzie ła  Baco­
na —  m yś l tę unaoczn ił B rech t op i­
sując legendarny, n iedokończony eks­
pe rym en t uczonego z zam rożoną k u ­
rą. M o ra ł opow iadan ia  d a ny  jest 
n ie  bezpośrednio, lecz w  om ów ie­
n iu . H is to r ia  kończy się sa lu tem  ża­
ło bn ym  „n a  cześć F rancisa Bacona, 
barona V e ru la m u , w icehrab iego St 
A lban , byłego w ie lk ie g o  kanclerza 
A n g lii,  cz łow ieka, k tó ry  w  w ie lu  
sw oich współczesnych w zbudza ł 
w s trę t, w  in n ych  a to li zam iłow an ie  
do w iedzy  p ra k ty c z n e j“ .

„Eksperyment“ i „Kredowe Koło“
są w  is toc ie  pochw ałą  mas p lebe j- 
skieh, ich  m ora lnego p iękna , ich 
szlachetnej pa s ji poznawczej i  d la te ­
go przyp isać im  m ożna współczesne 
założenie ideowe.

„P łaszcz kacerza“  opow iadan ie  o 
osta tn ich  ch w ila ch  G iordano. B ru ­
no, ukazu je  w  sposób ja s k ra w y  p i­
sarską m etodę B rech ta . P isarz po­
s ta n o w ił w  ty m  k ilk u s tro n ic o w y m  
drobiazgu ukazać h is to ryczną  w ie l­
kość G iordano. U czyn ił to, opow ia ­
da jąc m arg inesow o, ja k b y  się zda­
w a ło , anegdotę o n iezapłaconym  
płaszczu. H is to ry jk a  ta  n ie  ty łk a  
zw iększa nasz szacunek do G io rd a ­
no, ale da je  nam  w yobrażen ie  o jego 
m ora lne j w ie lkośc i, ja k  zw ie rc ia d ło  
odb ija jące  fragm e n t p rzedm io tu  da­
je  po jęcie  o jego rzeczyw is tych  p ro ­
porcjach.

M a ły m  arcydzie łem  p isarskiego 
kunsztu  jes t opow iadan ie  „Cezar i 
jego legionista“, tra k tu ją c e  o osta t­
n ich  dn iach d y k ta tu ry  Ju liusza  Ce­
zara.

Jest to  opowieść his to ryczna , w y ­
w o łu jąca  w  św iadom ości czy te ln ika  
nader współczesne analogie o n ie ­
uch ron nym  końcu uzu rpa to rsk ie  i 
d y k ta tu ry  jednos tk i.

P rze jm u jące  w spom nien ie  pozo­
s taw ia  k ró c iu tk i obrazek z a ty tu ło ­
w a n y  „Żołnierz z La Ciotat“ uka zu ją ­
cy w  pe rspe k tyw ie  h is to r ii c ie rp ie ­
nia  ja k ie  n ies ie  ludzkości w o jna , 
„Jes t m ięsem  na p rzynętę  dla 
oszczepów i  strzał..., b ło tem  rozgar­
n ia n ym  przez czo łg i“  —  pisze o żo ł­
n ie rzu  w s z y s t k i c h  w o je n  B rech t. 
„P rzed  sobą m a .wroga, za sobą ge­
nerała. Zagrzew a ł go n iezm ierzony 
w rza sk  we w s z y s t k i c h  językach 
św iata. N ie  by ło  boga, k tó ry  by go 
b łogosław ił. Jego, do tkn ię tego odra­
ża jącym  trą d e m  c ie rp liw o śc i, w y ­
traw ionego nieu lecza lną chorobą 
n ieezułości“ . O czyw iście obraz ten  
zaw iera  ty lk o  częściową prawdę, 
pokazu je ty lk o  jedną  stronę h is to r ii,  
m ó w i o trag iczne j b ierności mas w  
okow ach n ie ludzk iego  us tro ju , a
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przem ilcza  na rasta jący przez w ie lk i 
b u n t i  w a lk ę  tych  mas p rzec iw  sy­
stem ow i k rzy w d y , w a lkę , k tó ra  w  
naszym stu lec iu  weszła w  swą k u l­
m in a cy jn ą  fazę. O pow iadan ie  koń ­
czy się pytan iem , czy tra w ią ca  m asy 
choroba n ieczułości i  b ierności jes t 
napraw dę nieuleczalna. Jest to  
wszakże py ta n ie  retoryczne. H is to r ia  
g n ie w nym  sprzeciw em  u d z ie liła  ju ż  
nań odpow iedzi.

Zamieszczone w  książce „H is to r ie  
o panu K .“ prezen tu ją  B rech ta  ró w ­
nież ja k o  sa tyryka . Na czoło tych  
d y k te ry je k  w ysu w a  się znakom ita  
w  swej ostrości sa ty ra  na porządek 
ka p ita lis tyczn y , osnuta na ka n w ie  
odpow iedzi na py ta n ia  dziecka „g d y ­
b y  re k in y  s ta ły  się ludźm i, czy b y ­
ły b y  m ilsze d la  m a łych  rybe k? “  
oraz rzecz za ty tu łow a na  „Miłość oj- 
czyny, nienawiść do ojczyzny“ za­
w ie ra jąca  rozum ow anie  apo lityczne­
go rac jo n a lis ty , obrażonego nagle 
przez o fice ra  w ro g ie j a rm ii:  „D la ­
czego sta łem  się na tę jedną  m in u tę  
nacjona lis tą?  D latego, że spotkałem

nacjonalis tę . A le  w łaśn ie  dlatego 
trzeba g łupotę  tęp ić, ponieważ og łu­
p ia  tych, k tó rz y  się z n ią  s ty k a ją “ .

„O pow iadan ia  z ka lendarza“  nie 
są ks iążką na jła tw ie jszą . A le  tru d  
te j le k tu ry  opłaca się sow icie : w  
oszczędnym aż do surowości s ty lu , 
w  ce lnych om ów ien iach i  w ie lk ic h  
przenośniach, pozna jem y rzadką  do­
skonałość p isarskiego rzem iosła, w  
spo jrzen iu  na cz łow ieka  i  jego dzie­
je  g łęboką m ądrość hum an is ty , k tó ­
ry  w  m asach lu do w ych  w id z i w ła ­
ściwego bohatera h is to r ii.  Jeżeli nie 
w szystk ie  s fo rm u łow a n ia  „O p o w ia ­
dań“  zadow ala ją  nas dz is ia j, złóż­
m y  to  na k a rb  czasu w  ja k im  po­
w sta ła  ks iążka i  zauważm y, że dzie­
ło  to, aczko lw iek  n ie  osiąga w  p e łn i 
ideow e j do jrza łośc i socja listycznego 
rea lizm u , w yra źn ie  je d n a k  zb liża  się 
k u  jego pozycjom . Na pozycje te 
zaprow adzi B rech ta  późnie jszy roz­
w ó j jego twórczości, zwłaszcza w  
zakresie poezji.

A n d rz e j W ir th



T> O D A JE M Y  jedną  z n a jła d n ie j-  
*  szych p a r t i i z tzw . „ tu rn ie ju  k a n ­
d yd a tó w “  (Neuhasen - Z ü rich , w rze ­
sień— paźdz ie rn ik  1953), k tórego zw y ­
cięzca, a rcym is trz  radz ieck i S m y- 
s low , rozegra w  p rzysz łym  ro k u  mecz 
o m istrzostw c św ia ta  z obecnym  m i­
strzem  B o tw in n ik ie m .

Białe: Czarne:

9................. Sb8— c6
10. e2— e3 ..............

E uw e m etodycznie p rzyg o to w u je  
atak. D ysponu je  on bardzo m ocnym  
po lem  d5, k tó re  w k ró tce  zostanie 
w yko rzystane . N ie  da łoby n ic  10. Se4 
He6, 11. S:c5, H:c4.
10................. b7— b6
11. Qg2— d5! K g8— h8

M . Euw e 
(H o landia)

1. d2—d4
2. c2— c4
3. g2— g3
4. G f l— g2
5. S b l— c3
6. d4— d5

M . N a j do rt 
(A rgen tyna ) 

Sg8— f6 
g7 - g 6  
G f8— g7 
0— 0 

c7— c5 
e7— e5

A  n ie  11.... H :d6? 12. G :f7 +  i  czar­
ne tracą  hetm ana. Ruch czarnych w  
tekście  m a w łaśn ie  na celu u w o ln ie ­
n ie  się od te j groźby, teraz je dn ak  
b ia ły  skoczek może skutecznie w e jść 
do akc ji.
12. Sc3— e4 H f6— d8
13. h2—h4 f7— f5

O strożnie jsze by łoby  tu  d7—d6. 
B ia łe  w yko rzys ta ją  teraz „d z iu rę “  
na d6.
7. G c l— g5 h7— h6?

W  ty m  m om encie d7— d6 b y ło  ju ż  
konieczne.
8. G g5:f6 H d8:f6
9. d5— d6! ..............

Ruch ten  w ym a ga ł do jrza łego na­
m ys łu  ze w zg lędu na trudność u trz y ­
m an ia  izo lowanego ;  \ .n a  na ta k  w y ­
sun ię te j pozycji.

O tw a rc ie  p rzeką tne j d5— g8 jes t 
da lszym  osłab ien iem  po zyc ji czar­
nych i  pozw ala ono b ia ły m  na roz­
poczęcie efektow nego ataku.
14. Se4— g5! Gc8— b7
15. g3— g4 e5— e4
16. S g l— e2 ..............

Po o fia ro w a n iu  skoczka w  14. ru ­
chu E uw e lekcew aży a ta k  na p iona  
b2, aby w zm ocn ić sw ó j atak.
16................. Gg7:b2
17. Se2—f 4! ? Hd8— f6

126



B ro n i g6 i  doda tkow o a ta ku je  w ie ­
żę a l,  k tó re j na tychm iastow e b ic ie  
m ogłoby spowodować kom p lika c je .
18. g4:f5!
19. S f4 :g6+
2(1. Sg5:e4 
21. K e l—f l

Zapobiega S:c3 
na f 2 .

G b2 :a l 
K h 8— g7 
G a l— c 3 +  
H f6 :i5

przez groźbę m ata

22. Sg6— f  4! K g7—h 8
23. Se4:c3 . ..............

N a jd o rf zaczyna 
którego n ie  może 
mać.
23.................
14. Sc3— e2

zwracać m a te ria ł, 
na d ługo u trz y -

W a8— e8 
W f8— g8

Czarne chcą oddać w ieżę za s ilne ­
go gońca d5, z k tórego Euw e słusznie 
n ie  zam ierza rezygnować. K ró l czar­
nych jes t zagrożony jednocześnie na 
l in i i  g i  na d łu g ie j d iagona li.
25. h4—h5
26. Se2— g3

V /g8— go 
Wg5:g3

N a jd o rf zna lazł w reszcie okazję? 
oddania jakości, licząc, że w  ten  spo­
sób uzyska swobodniejszą grę.

27. f2:g3 We8:e3
28. K f l — f2 We3— e8
29. W h l— e l W e8 :e l
30. H d l-.e l ..............

B ia łe  chętn ie  zgodziły się na u p ro ­
szczenie pozycji. D a je  im  to w y g ra ­
ną, ze w zg lędu na znaczną przewagę 
pozycyjną.

30.................
31. H e l— e8
32. K f2 — g l
33. K g l—h2
34. Sf4— g2

K h 8— g7 
H f  5— c 2 +  
H c2—d l +  
H d l— c 2 +  
Hc2— f5

N ie  m a ju ż  gdzie szachować. Bia łe, 
zadają teraz os ta tn i cios.

35. H e 8— g8+  K g7— f 6
36. H g 8— h 8+  K f 6— g5
37 H h 8— g 7 +  Czarne podda ją  się.

c

U WAGA
Przypominamy, że ostateczny termin opłacania prenume­

raty na następny okres upływa z dniem 10 grudnia 1953 r.



T R E Ś Ć  N U R U :

PROF. F R T O E R Y K  J O L IO T -C U R IE - P ra w d z iw y  sens 
rokow ań  .............................

G EORG  B R A N T IN G : D ro g i k tó re  się rozchodzą

G O R DO N SC H A FFER : Z g rzy ty  m ięd; 7 Londynem  a 
W a s z y n g to n e m ............................................

N aród am e rykań sk i m iędzy poko jem  i  w o jna (I)

José M a r t i —  rycerz  z H a w an y  (W  setną i , ,.;nicę u ro­
dzin) ....................................

JOSE M A R T I: Czarna L a lk a  . .

D A W ID  O JSTRAC H: Pam ięci Jacques T h ibaud  

E W A N  M cC O LL : P ieśni lu d u  angie lskiego 

C LA U D E  M O R G A N : A denauer k roczy śladam i H itle ra  

W Ł A D Y S Ł A W  S ZC ZE R B IĆ : Niebezpieczny k o n k u re n t 

M a r o k o ..........................................

DR  G U G L IE M O  R IG H IN I:  Badania nad budową 
w s z e c h ś w ia t a ....................................

C h iru rg ia  serca •

GEORGES F E R N E Y : Podm orska podróż film o w ca
LE O N  P A S T E R N A K : R o d o w ó d ....................................

K R ZY S Z T O F  Z A R E W IC Z : K ra j nad B u rsz tyn ow ym

M o r z e m .....................................

A D O L F  R U D N IC K I: M a n fre d  (fragm ent sztuk i) 

S T E F A N  L IT A U E R : F a k ty  i kom entarze

N ow e ks ią żk i: ............................................

S zach /: . . . . . .

S tr.

2

10

14

24

29

39

40 

47 

59 

65

81

85

90

98

99 

104 

113 

123 
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Miesięcznik „W Obronie Pokoju” 
ukazuje sFę dotychczas 
w następujących krajach:

r \

FRANCJA: „Defense de 1» Paix“ , 33 rue Vivienne, Paris H-e, 
Prenumerata: rocznie — 600 fr., półrocznie — 300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitii M ira“ , Moskwa, ul. Krapotkina 10.

BUŁGARIA: „Zaszczita na M ira“ , Sofia, Ivan-Vazov 27.

WŁOCHY: „La Pace“ , Ressegna Internazionale del Mese“ , 
Piazza Montecitorio 115, ROMA.

MEKSYK: Revista „Paz", Mexico 1, D. F., Avenida Juarez 20.

CHINY: „Pao Wei Ho Ping“ , Pekin, Taichichang 9.

NRD: „Friedenswacht“ , Mauerstrasse Berlin, W. 8.

NIEMCY ZACHODNIE: „Friedenswacht", Stuttgart 0. — 

Heinrich-Baumannstrasse 27.

JAPONIA: „Haiwa Yogo", Japan Peace Committee 28, 
Tamachi, Bunkyo-ku, Tokio.

RUMUNIA: „In  Apararea Pacii“ . Revista L uñara Bucuresti. 
str. Polonia 19.

BRAZYLIA: „Partidarios da Paz", Rua Sao Jose No 50, 
Sala 502, Rio de Janeiro.

KANADA: „Peace Review“  82 Gould St., Toronto.

FINLANDIA: „Tanaan“ , 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

IRAN: „Defae Az Solhe", av. Ferdowsi, Teheran.



Uwaga abonenci!
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę miesięcznika „W Obronie 

Pokoju“ są przyjmowane:

Na okresy kwartalne — do dnia 
»» »»

»» n

10-go grudnia 
10-go marca 
10-go czerwca 
10-go września

na I kwartał 
na II  
na I I I  
na IV

Na okresy półroczne —  do dnia 10-go grudnia na I półrocze
„ „ 10-go czerwca na II

Na okres roczny —  do dnia 10-go grudnia

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe i listonosze
wiejscy.

Reklamacje prosimy kierować do P. P. K. „Ruch“ — Warszawa, 
ul. Srebrna 12.

Jeden abonent wart jest dwu czytelników

‘Ü  %\
dJ


